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Pozwolono animować, pod warunkiem złożenia po wy­
drukowaniu exemplarzy prawem przepisanych w Komitecie 
Cenzury. Wilno, 11 Grudnia 1847 roku.

Cenzor, Jan Waszkiewicz.
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Służmy poczciwej sławie! a jako kto może, 
Niechaj ku pożytkowi dobra wspólnego pomoże. 

Jan Kochanowski.
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PAMIĘTNIKI KWESTARZA.
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chéj karczemce, nieśmiertelni pamięci X. 
Biskup Warmiński znalazł skarb nieosza- 
cowany: Pamiętniki Grumdrypa (*), czło­
wieka nieumierającego nigdy, a który i te­
raz zapewne włóczy się gdzieś po świecie. 
Ja

»W mieście, którego nazwiska nie powiem;
»Nic to albowiem do rzeczy nie przyda (**) ”

(ł) Historya na dwie księgi podzielona Krasickiego. 
(”) Monochomachia. 



8

w opuszczonym i opustoszałym klasztorze, 
niegdyś XX. Bernardynów, znalazłem to opus 
oprawne w skórę (*),  któremu nadawszy 
niejaki porządek, stosowny do treści tytuł, 
i przyswoiwszy je do mojój ubożuchnej ga- 
leryi obrazów, puszczam na widok publiczny. 
Wartość zaś dziełka tego do Historyi na 
dwie księgi podzielonej będzie zapewne, 
jak Kwestarz do Biskupa.

(*) Przedmowa do Baki — Borowskiego.
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Wstęp Autora.

Dnia wczorajszego zawołał mnie zrana Pan 

Wojewoda do swojej kancellaryi, i wcho­
dzącego zapytał:

— A czy traktowałeś Waść, ojcze świę­
ty! (takie jest przysłowie Pana Wojewody) 
szkoły ?—

Zdziwiłem się mocno na taką kwestyę, 
i odpowiedziałem:—Aż do Poezyniy inclu­
sive, JW. Panie !—

— A dla czegóż Waśc nie słuchałeś i Re­
toryki ?—

— Przewidywałem, JW. Panie, że się na­
słucham retoryki na służbie u wielkich 
panów.—
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Oho! znać dworaka. No, ale choć Waść 
nie retor, potrafisz jednak pisać currente 
calanio pod dyktacyą.

— A wszakże-by to i dobry infimista 
potrafił — odpowiedziałem, i pokręciłem 
wąsa.

Pan Wojewoda poznał, że wcale nieoby- 
czajne zadawał mi kwestye.

— Nie gniewaj się, ojcze święty!— 
rzekł on—Xiądz Kapelan, który jak wiesz, 
spełnia u mnie razem i sekretarską fun- 
kcyę, zachorował dzisiaj; musisz więc jego 
zastąpić; chociaż to do ciebie, jako do mar­
szałka mojego dworu, wcale nie należy; ale, 
ojcze święty, pomiarkujemy się o fatygę; a 
tymczasem siadaj i pisz list, który ci dykto­
wać będę. Masz tu wszystko gotowe : papier, 
pióra, etc.

Usiadłem zatem przy stoliku, i przyło­
żywszy się regularnie—jestem gotów — 
rzekłem.

Pan Wojewoda zapalił fajkę u komina, 
przeszedł kilka razy po pokoju i zaczął :

„Wielmożny Mości.......a Dobrodzieju!—
z figielkiem.“

— Jest— z figielkiem.
— Jak-to? co to Waść napisałeś?—
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zapytał Wojewoda, spojrzawszy przez moje 
ramie na papier.

— To, co JWPan dyktowałeś.—
— Porzuć Waść, ojcze święty, te ze mną 

facecye. Na co masz głupca udawać, kiedy 
nim nie jesteś? —

— A zkądże JWPan tak prędko poznał 
mój rozum, kiedy tylko co wątpił, czy ja 
traktowałem infimę'! —

— No, no, dość tego. Weź drugą czwiar- 
tkę papieru i pisz znowu. —

— To więc JWPan chcesz, abym Do­
brodzieju! napisał per abbreviationem ?—

— A tak, tak właśnie. Widzisz, źeś się 
dorozumiał, co znaczy z figielkiem. —

— Tak, dorozumiałem się wprawdzie, ale 
zawsze należało Panu, któryś zapewne i Re­
torykę przeszedł i na Akademią frekwentował, 
dyktować wolej per abbreviationem, jak 
to często zdarzało mi się słyszeć w szko­
łach, gdzie żadne figielki nie uchodziły, i 
gdzie ciężki z nich bywał w sobotę rachu­
nek. —

Uśmiechnął się Wojewoda, puścił kilka 
gęstych kłębów dymu, i po niejakim na­
myśle. —

— Wiesz co? — rzekł— Czy nie lepiej- 
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by, dawnym obyczajem, zacząć od „Mnie 
wielce Mości Panie Bracie ! ” —

— I mnie się zdaje, że lepiej. —
— Ale bo widzisz , ojcze święty, ta staro­

świecka fałszywa parentela wychodzi już 
z mody ; i prawdę mówiąc, szlachcic nie bar­
dzo lubi pobratanie się z sobą pana, kiedy mu 
go wzajemnie bratem nazwać nie godzi się; 
bodaj więc lepsze, Wielmożny Mości Do­
brodzieju, każdemu jednostajnie przypada­
jące; addytament Jasności przyczepia się 
dziś do urzędów, które i brat szlachcic nie­
raz posięga ; a tak wszyscy kontenci. Pisz 
więc, ojcze święty, jakem wprzód dykto­
wał ... tylko że... czekaj ! Idzie mi o rzecz. 
Ten Pan Podstoli polens w swoim powie­
cie , a niebardzo mnie życzliwy.... jak się 
urazi za figielek, i weźmie to za postpozy- 
cyą, gotów mi wzajemnego figielka wypła­
tać , i nasze imprezy sejmikowe, do których 
plany i insynuacye aż z Warszawy odebra­
łem , pomięsza, a właśnie go tym listem 
zapraszani dla porozumienia się.... Pisz więc 
Dobrodzieju1, wyraźnie.—

Zadyktował potem cały list Wojewoda 
dość gładko i grzecznie, pod końcem jednak 
znowu namyślać się zaczął, i biorąc pióro 
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do podpisu — Jak rozumićsz? ojcze świę­
ty ! — zapytał — uniżonym czy najniższym 
sługą? —

— A jakbyś JWPan napisał, gdyby nie 
sejmiki? —

— Naturalnie, że tylke uniżonym, a mo- 
żeby się i bez tego obeszło. —

— No, to ja radzę JWPanu pisać teraz 
uniżonym: bo Podstoli pozna, że tylko przed 
sejmikami Pan Wojewoda jest jego najniż­
szym sługą, a potem i uniżonym nie bę­
dzie. —

— Mądrze mówisz, ojcze święty! Stary 
sejmikowy Judasz nie da sobie zamydlić o- 
czu... a zatem non tam libenter quam re- 
vercnter... — I wymawiając powoli tę ja­
koby pro testacy ę, podpisał się Wojewoda 
uniżonym sługą.

— No, teraz, ojcze święty, wpisz ten 
list choćby tylko treścią, ad continualio- 
nem mego dyaryuszu, to jest, do téj xięgi 
pod datą dzisiejszą ; a potem go zapieczętu­
jesz, zapiszesz kopertę i wyszlesz umyśl­
nym. —

To rzekłszy, wyszedł Wojewoda, a ja o- 
tworzyłem wskazaną mi wielką, do połowy 
już zapisaną xięgę. Charakter w niej był 
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rozmaitéj ręki: i samego Wojewody, i Xię- 
dza Kapelana, i różnych innych; rzecz też 
rozmaita była. Wpisywano tam razem i pu­
bliczne i prywatne iuteresa i cyrkumstan- 
cye, codzienne prawie eventa dworu na­
szego, rozporządzenia ekonomiczne komisa­
rzom, instrukcye plenipotentom do spraw 
w subseliach i w trybunale ; a obok tego i 
w większej części, opisanie publik i sejmi­
ków, przez Pana Wojewodę traktowanych, 
podróży odbytych, listów i odpowiedzi, nie­
których ważniejszych per extension, a nie­
których w treści. Takoż rozmaite nowiny i 
zdarzenia krajowe, oracya i głosy, tak in 
publico przez samego Pana Wojewodę, jako 
też i przez innych sławnych oratorów mie­
wane, a nawet rozmaite historye, sentencye, 
wesołe dykteryjki, i wiersze przez przyby­
szów i bywalców światowych opowiadane, 
a które Wojewodzie się podobały; nakoniec 
niektóre ciekawe prognostyki, oraz sekreta 
i arkanu doktorskie, na różne defekta tak 
ludzkie, jako i końskie, które ja sobie naj- 
piérwéj skopiować postanowiłem, słowem, 
bardzo to ciekawa i pożyteczna xięga.

Na pierwszej karcie, nasz kochany i mą­
dry X. Maciéj Kapelan wymalował, choć to 
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atramentem, ale pięknie, w doskonałym 
konterfekcie, herb Pana Wojewody, jako­
by nad bramą adornowany, a pod nim ta­
kie napisał wiersze:

Otwarta brama, z świętej Niebios rady,
Dla Tadeusza cnot ślicznej parady;
Za którą i sam postępując w tropy,
Wolny odprawi wjazd do nieba z Europy.

Podobno za ten koncept X. Macićj dostał 
srćbrną tabakierkę od Wojewody.

Lecz odkładając na wolniejszy czas czy­
tanie onćj i kopiowanie, wziąłem się teraz 
do wpisania tam, podług rozkazu JW.Pryn- 
cypała, mojego listu do Pana Podstolego.

Na stronicy, gdzie mi przypadło pisać, 
było już nieco napisanego z góry, a na mar­
ginesie, zanotowana jakąś nieznajomą ręką 
sentencya łacińska, wiadoma każdemu dwor­
sko traktującemu:„Dum subera sub er ant, 
„subera suberare memento.” (*)  — A 
toć — pomyślałem — wyraźną daje mi Pan 
Bóg przestrogę.' Wojewoda tylko co powie­
dział, że o fatygę sekretarską ze mną po- 
miarkuje się; otoź zręczność i momentum 
suberare subera; dodawszy do tego wąt­

(*) Drzyj łyka, kiedy się drą.
2‘ »
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pliwość pańską, czylini ja traktował szko­
ły .. . sumpia facit — atłasowy źupan. 
Wziąłem więc demestykę papieru i napi­
sałem :

„W rekompensę funkcyi sekretarskiej, 
„ora'z uznając przykładną aplikacyę w szko­
dach marszałka dworu mojego, JP. Michała 
„Ławrynowicza, assygnuję mu ze sklepu 
„kupca Abrahama, wPołocku, atłasu palio- 
„liowego w echcie na źupan łokci dziewięć. 
„Datt 178....”

Właśnie gdym ukończył pisać i list pie­
czętowałem, nadszedł Wojewoda.

— A co ? ojcze święty ! gotowo ? — za­
pytał.

— Jeszcze tu potrzeba jednego podpisu 
JWPana. — I podałem assygnacyą.

Przeczytał, pokręcił głową, ale roz- 
śmiał się, z czego wraz sobie dobrze tu­
szyłem.

— Niechże i tak będzie — rzekł. — Zrę­
cznie się domawiasz. Ale na cóż tak wiele 
atłasu? czy nie możnaby per abbreviatio- 
nem? naprzykład łokci pięć? —

— Nie można, JWPanie, bo byłby źu­
pan z fałszem; a ja prawdą chcę żyć na 
świecie. —
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— Trudno odmówić; na wszystko masz 
gotową racyę. — I podpisał.

Powróciłem zatem do mojej oficyny, w wy­
śmienitym humorze; a zapaliwszy także 
fajkę i popijając piwko, dumałem sobie to 
to, to owo ; więc przyszło mi na myśl, 
że to wyśmienita xiążka Pana Wojewody, 
i gdybym to ja taką pisać zaczął? Uważa­
łem rzecz tę pro et contra.

— Na co mi ta praca liszna przyda się? 
Gdybym to jeszcze był żonaty.... to dla 
pamiątki dzieciom.... —

— A kto wić ? może i ożenię się ? Pan­
na Rachela, respektowa Wojewodzinćj, nie­
źle na mnie pogląda ... —

— Tfu do licha! — myśliłem znowu — 
oto byłaby praca liszna .... Teraz głowa 
wolna ... Czy szatan kusi ? No, ale zresztą, 
pędzę życie światowe, dworskie ; nie z je­
dnego pieca chleb jadłem, i nie z jednego 
jeszcze zdarzy się jeść. Cóż to złego było­
by, mieć sobie na starość kiedyś w ciepłej 
chacie nad czćm rozpamiętywać ?... Gło­
wy sobie łamać nie będę, bom nie Teolog, 
ani Jezuita ; a Zoila nie boję się, bo nie na 
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publicum, ale sibi soli pisać będę. A 
zatém —

Âdsis inceptis Benigna Virgo 
meis ! (*)  —

---- ----------

SEJMIKI POŁOCKIE W USZACZU (**).

I.

.Anno 178 . . . odbyliśmy z Panem Woje­
wodą Sejmiki Poselskie Połockie. Laus tibi 
Chrisie, że przecie żywi wróciliśmy!

Jest co wpisać do tćj xięgi, ale początek 
niefortunny.

Przybyliśmy do Uszacza w licznej assy- 
stencyi dworu naszego i przyjaciół; za nami 
nazajutrz napłynęła bracia szlachta naszej 
wojewodzieńskićj partji, i zajęła całą ulicę. 
Żydów z ich domów wyrugowałem, uczy­

(*) Przybądź początkom moim w pomoc, Miłościwa 
Panno !

(**) Uszacz, miasteczko dziś w powiecie Dzieśnień- 
skim, w gubernii Mińskiej, w któreni odbywały 
się sejmiki województwa Potockiego.
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niwszy jednak każdemu niejaką gratyfika- 
cyę; choć oniby sami się przed nami wy­
nieśli.

Przyciągnęła także nazajutrz i nasza mili- 
cya, to jest, dwieście ludzi piechoty, która 
siedziała w chatach swoich, po dobrach Pa­
na Wojewody, a na rozkaz jego stawała 
w potrzebie. Mundury gotowe na cały kom­
plet leżały na lamusach, i każdy przybywa­
jący żołnierz zrzucał siermięgę, a ubierał 
się w zieloną kurtkę, w takież szarawary, 
kładł nowe boty, kaszkiecik lakierowany 
z kitką na głowę, patrontasz przez ramie, 
brał flintę w rękę, i stawał do szeregu.

Pan Piekarski Porucznik, który jest ra­
zem i Koniuszym u Pana Wojewody, komen­
deruje tą piechotą, i tygodniem przed wyj­
ściem na publikę, najczęściej sejmikową, (bo 
Pan Wojewoda z nikim, chwała Bogu, nie 
wojuje), wyprowadza ją codzień na zmianę 
poparną za dworem na musztrę.

Pan Piekarski traktował za młodu żołnier­
kę w pruskićm wojsku ; zaczął więc z po­
czątku komenderować po niemiecku; ale że 
chłopi nie zrozumieli i nie mogli przyzwy­
czaić się do jego Rychteyt, więc musiał 
potćm po polsku ich musztrować,, i pięknie 
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to prostactwo wymoderował; nie mógł je­
dnak żadnym sposobem nauczyć ich pruskich 
tempów do nabijania broni. Jak więc zako­
menderował: nabijaj! to czekał potem, aż 
każdy po swojemu nabił, i z cicha pytał: 
czy juz? jak odpowiedzieli także z cicha: juz! 
wtenczas krzyczał : tou ! tuy ! O Bożym 
świecie nie wiem co znaczy takowe tou tuy ! 
Musi to być komenda niemiecka; ale po nićj 
kurki traf traf, nakoniec cel! pal! i za­
wsze jakbyś orzech zyryzl.

Pau Piekarski rozłożył się z kompanią 
swoją za miastem na polu. Przeciwna nam 
partya Sielickich i Nornickich, z gromadą 
swojćj szlachty, zajęła także kilka ulic, i 
krzyczała, że Pan Wojewoda dice być op­
presseront województwa, bo na walny sej­
mik przyprowadził żołnierzy; ale my odpo­
wiadaliśmy, że to nie dla oppressyi lub ja­
kiej gwałtownej preponderancyi, ale dla 
powagi i assystencyi jego senatorskićj go­
dności : bo i po prawdzie mówiąc, ładunki 
prawie wszystkie naszych żołnierzy były pu­
ste , jak do Scilwy przy wiwatach, i tylko dla 
przypadku mieli oni po kilka z grubym wil­
czym szrotem w zapasie. Wielką miałem 
biedę z dostarczeniem i rozporządzeniem 
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sumptu dla takiego tłumu, musząc nadto 
i quam maxime myśleć, aby obiady woje- 
wodzińskie były sute i wspaniałe, i assysto- 
wać jeszcze jako marszałek dworu, to jest, 
pićrwszy dworski, samemu Panu. Dobraw­
szy jednak sobie do pomocy kilku trzeźwych 
i rzezwych szlachty, wydobywałem wszyst­
kiemu za pomocą Bożą.

Szło Wojewodzie o ważną rzecz: bo o 
utrzymanie na poselstwie z naszego woje­
wództwa Pana Sulist rowskiego i Pana Brzo­
stowskiego , żądanych Z góry ; a przeciwnicy 
forytowali Pana Sielickiego i Pana Renta, 
dobrą mając po sobie potencyę szlachty, a 
nawet niektórych urzędników ziemskich. 
Rzecz więc była wątpliwa; zwłaszcza, że 
Pan Sulistrowski, oczekiwany codzień z War­
szawy, nie przybywał, a sejmik rozpoczynać 
koniecznie trzeba było, bo wszyscy tego 
domagali się.

Dopisali wprawdzie i nam przyjaciele. 
Pan Rotmistrz Rudomina przyprowadził sto 
szabel; wszedł on do miasteczka takowym 
szykiem : — Na przodzie sam konno, w mun­
durze wojewódzkim, z buzdyganem rotmi- 
strzowskim w ręku, jakich już i nie widać 
teraz. Personal! niéma co powiedzieć. A 
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wąs! mój dobrodzieju! wąs! mój nawet 
marszałkowski przed nim ustąpić-by musiał 
z placu. Za nim sześć pięknych, młodych, 
wysokich a opiekłych dziewek, w czerwo­
nych axamitnych gęsto-galonowanych gorse­
tach i błękitnych gredyturowych spódnicach. 
Wszystkie sześć grzmiały na waltorniach 
hucznego marsza; a za niemi szła szlachta, 
krzesząc w takt pałaszami iskry z kamieni.

Tak przeciągnąwszy przez wszystkie ulice 
i zgromadziwszy około siebie tłum ludu dzi­
wiącego się takićj paradzie, pan Rudomina 
przyszedł do kwatery Wojewody, i regestr 
swćj partji złożył mu w ręce.

— Ojcze święty! zawołał Wojewoda, 
patrząc na waltornie — miałbym tego za trzy 
litery, ktoby się do takićj partji nie łączył.

Pan Stanisław Swieboda, mój dobry przy­
jaciel, przyprowadził także, z pięćdziesiąt 
rębaczów takich jak sam; a faworyt to Pana 
Wojewody i filar nasz sejmikowy: bo trudno 
znaleźć takiego jak on gracza do korda.

*

----------- »Дф—.
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WIZYTA PO PRZYJACIOŁACH (*).

——

II.

W wigilią reassumpcyi sejmiku, Pan Wo­
jewoda rano po śniadaniu, rzekł do zebra­
nej drużyny: — Ojcowie święci! kto łaskaw 
ze mną do obejścia prześwietnych urzędni­
ków województwa naszego, poczynając od 
Pana Podkomorzego Sielickiego? —

— Dla czegóż Pan Podkomorzy pierwej 
nie złoży submissyi Panu Wojewodzie? — 
odezwał się Pan Rudomina.

(*) Tytuły nad oddziałami są Wydawcy.
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— Mniejsza oto, ojcze święty! Nie idzie 
tu o preeminence q, ale o sprawę publi­
czną. Owszem, dajmy z siebie przykład u- 
miarkowania naszym przeciwnikom, i dajmy 
pierwszy krok ad unanimitatem w sejmi­
ku. Pójdźmy. —

Więc ruszyliśmy wszyscy, i zabrawszy 
jeszcze po drodze Pana Podwojewodziego 
Korsaka, naszego także adherenta, szliśmy 
w kilkunastu za Panem Wojewodą.

Pan Sielicki, uprzedzony widać o tej na­
szej wizycie, spotkał nas w bramie swojego 
dworku, w którym kwaterował. Kordyalne 
na pozór między nim i Wojewodą zaczęły się 
exwisceracije, i wszyscy w najlepszej ko­
mitywie weszliśmy do pokojów.

Pan Podkomorzy kazał podać węgrzyna, 
i spełnił pierwszy kielich za zdrowie Woje­
wody; zaczęliśmy więc pić regularnie.

W naszej kompanii za Wojewodą przy­
szedł i Pan Stanisław Swieboda, wlokąc przy 
boku swego Haras ima. Tak on ochrzcił 
swój zasłużony pałasz z furdymentem jak 
kocia głowa, szeroki, prosty i ciężki jak 
sztaba żelaza. Pan Stanisław nie jak na galę 
był ubrany : bo będąc chudym pachołkiem, 
może i nie miał w co lepszego się ustroić ; 
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ale przecież po szlachecki! i chędogo. Miał 
on na sobie żupan sajetowy werdrayonowy^ 
dobrze wprawdzie podszarzany, ale przecież 
jeszcze nie dziurawy, ani łatany; po nim pas 
choć jedwabny, ale słucki i nowy; a na 
wierzchu kurtkę z takiegoż sukna na opasz- 
ce, spiętą na guzik srebrny pod szyją.

Nie podobał się taki ubiór krewnemu Pa­
na Podkomorzego, Panu Szambelanicowi, 
młodemu szaławile, podpitemu już dobrze i 
szukającemu zatem guza. Obchodził on po 
kilka razy Pana Stanisława, i domawiająe 
wrzekomo do jego zielonej kurtki—Strzel­
czyk ! — powiadał — dalibóg Strzelczyk !— 
Pan Stanisław pokręcał głową i nic nie od­
powiadał. Tém ośmielony panicz, coraz to 
głośniej Strzelczykiem go nazywał, z ró­
żnych stron aspektując jego figurę; uśmie­
chali się i drudzy, a zatem nie wytrzymał 
nakoniec i Pan Stanisław.

— Panie bracie ! Panie Szambelanicu ! — 
rzekł on — Waspan mnie znasz dobrze ; ale 
że teraz nie poznałeś, i nazywasz mnie 
szlachcica Strzelczykiem, otoż, panie bracie, 
strelczyk Waszeci nustrelaje l —Pan Sta­
nisław niekiedy z ruska zarywa.

Szambelanic chwycił się do szabli. Na
3
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tenczas postrzeżono zwadę, której w tłumie 
dotąd nie słyszano. Pan Podkomorzy zgro­
mił swego krewniaka; Pan Wojewoda uspa­
kajał Pana Stanisława; ale ten ukłoniwszy 
się grzecznie, nasunął czapkę na uszy i 
wyszedł.

Nie bawiąc długo, ruszył się i Pan Wo­
jewoda; już bowiem przerwała się harmonia, 
której gdy na gorącym razie nie sklejono, 
można było łatwo zgadnąć na czćm się to 
skończy. Zaszedłszy potem jeszcze do Pana 
Chorążego Nornickiego i do kilku innych, 
wróciliśmy tandem na obiad do domu.

--------------

WYZWANIE.

III.

Pan Wojewoda zapytał o Pana Stanisława, 
ale go nie było, i we własnej jego kwaterze 
nie najdziono ; widać ; że się gdzieś zaszył, 
aby nie być molestowanym przez Woje­
wodę o zaniechanie dalszych kroków z Pa­
nem Szambelanicem ; aż oto pod wieczór 
wszedł on insperate do mojej stancyi.
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Panie bracie ! Panie Michale ! — rzeki —
pofatyguj się z łaski swojej do tego huczka, 
co mię Strzelczykiem nominował. Nowe pa­
nicz stallum dla szlachcica wymyślił! Po­
proś więc jego, aby jutro rano, ze wscho­
dem słońca, obaczył się ze mną przy krzyżu 
na gościńcu wileńskim, ztąd o czwierć mili ; 
czekać go tam będziemy z tobą, Panie bracie !
A kiedy nie raczy wyjść, to wićsz, bratku, 
co przydeklarować !.. Plac ostrzelani i uszy 
za piérwszém spotkaniem się obetnę. —

— Czy niemożnaby, Panie Stanisławie, 
zmodyfikować się? Pan Wojewoda...—

— A gdyby i dziesięć Wojewodów! — 
przerwał żywo Pan Stanisław. — Znaj to, 
panie bracie, Panie Michale, że gdyby rzecz 
była ze szlachcicem, to niniejsza o to; nie 
fatygowałbym ani siebie, ani mojego Hara­
sima; ale Pan Szambelanic pan, a przynaj­
mniej siada między pany; to potrzeba go 
nauczyć mores, aby szlachtom po nosach 
nie jeździł. Więc jeżeli lękasz się narazić 
Wojewodzie, lub siebie exponowaé, to, pa­
nie bracie, powiedz mi otwarcie, a ja po­
szukam innego przyjaciela.—

— Na to nie pozwalam — rzekłem. — 
Funkcya moja marszałkowska u Pana Woje­

3‘
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wody nie może mi negować posługi hono­
rowej przyjacielowi: idę więc, a zaczekaj 
tu na rezolucyę.—

Jakoż i poszedłem do Panów Sielickich, 
którzy całą familią mieszkali razem; znala­
złem Podkomorzego i starszych wszystkich 
śpiących, a młodzież w przeciwkowćj izbie 
podpiła i dziwne na nas wykrzykującą prze­
chwałki. Już oni nas i przekrćskowali, i wy­
pędzili, i posłów wybrali.

Gdym wszedł, porwał się z za stołu, na 
którym pełno było butelek i dzbanów, Szani- 
belanic, i krzyknął:

— A ty, chłystku wojeWodziński, po co 
tu ? — na szpiegi ? na praktyki? —

— Nie jestem szpiegiem— odpowiedzia­
łem— ale posłem; a posła ani ścinają, ani 
wieszają.—

Siedział między niemi Pan Podwiński, Pi­
sarz Ziemski Połocki; głowacz to wielki, ale 
filogranowéj roboty l... więc go oni na 
swoję stronę chcąc przeciągnąć, poili i ujmo­
wali. On pił mało, a mówiłjeszcze mniej, tak, 
że go oni ani skorumpować, ani wyrozumieć 
nie mogli. Najczęścićj występuje on jako me- 
dyator, i dla tego od wszystkich jest konsy- 
derowany. Zna on mnie dobrze, bo bywa u
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Wojewody; więc powstał, i wstrzymując 
zapędy Szambelanica, rzekł:

— Mości Panowie ! to jest uczciwy szlach­
cic, Pan Michał Ławrynowicz, Mostowniczyc 
Derpski.— (Bogiem a prawdą, chyba mój 
jaki prapradziad był tym Panem Derpsbim: 
bo ja, jak zawsze, Ławrynowicz, i nie wiem 
jak i kiedy przyszło mi zostać razem i Mosto­
wniczym i Derpskim). — Mój to dawny zna­
jomy i przyjaciel; proszę więc go nie ag- 
grawować i wysłuchać.—

— Mów wrięc swoje poselstwo ! — krzy­
knęli.

— Poselstwo moje — rzekłem — tycze 
się jednego Pana Szambelanica; możebyś 
więc Pan raczył wysłuchać mnie semotis 
arbitris.—

— Nie ma żadnego sekretu pomiędzy na­
mi. Mów jak stoisz. —

— A kiedy tak, to i powiem. Otóż przy­
słany tu jestem przez Pana Stanisława Swie- 
bodę, Podczaszego Oszmiańskiego, abym 
prosił Waćpana, Panie Szambelanicu, o ho­
norową satysfakcyą, za krzywdę, którąś Pan 
jemu dzisiaj dopełnił, nazywając go Strzel­
czykiem, z wyraźną dlań postpozycyą. Cze­
kać więc on Pana będzie jutro rano ze wscho­
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dem słońca na rozstajnych drogach pod krzy­
żem na gościńcu wileńskim, ztąd o czwierć 
mili, ahy in circuilu juryzdykcyów sądo­
wych nie mieć akcyi. Przytćm ostrzegam 
Pana, że jeżelibyś odmówił satysfakcyi i nie 
stawił się na wyzwanie, (czego się nie spo­
dziewamy) , Pan Podczaszy plac ostrzela, a 
z Panem do spotkania. —

— Nie doczekasz — krzyknął Szambela- 
nic — abyś dla mnie plac ostrzelał ! Potrafię 
ja podczesać P. Podczaszego. —

— A tymczasem — rzekł, chwytając za 
szablę Junosza, szlachcic z traktu Zapoń- 
skiego (*),  zawołany sejmikowy zawadyaka — 
oporządzim pana posła.—

— Mości Panowie ! — rzekłem, odstępu­
jąc w tył kilka kroków — protestuję się 
i biorę na świadectwo obecnego tu Wiel­
możnego Pisarza, żem nikogo z Ichmościów 
nie obraził; więc jeżeli poniosę jaki grawa- 
men, zaraz manifestuję niesłuszny attak, 
i od tego momentu nego activitatem Ich- 
mościom na sejmiku.

(*) Trakt Zappński, dziś w powiecie Borysowskim, 
w gubernii Mińskiej idący, nasiedlony dawniej gęsto 
drobną szlachtą, sławną niegdyś w sejmikowych 
boiknch.J n. w.
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Porwał Pan Podwiński za kark Zapończy- 
ka. — Idź spać, opoju ! — rzekł, popycha­
jąc go do alkierza. — Panie Szambelanicu ! 
obudzę Podkomorzego; jeżeli nie dasz pokęju 
tym burdom. — A do mniet— Panie Mar­
szałku! zrobiłeś swoje, więc nie masz tu po 
co dłużej czekać. —

Wyszedłem zatem; dopędził mnie wraz 
na ulicy Pan Pisarz. — Panie Michale ! — 
rzekł on — wybawiłem cię z kłopotu : bo czy 
cię djabli nadali przychodzić z taką propo- 
zycyą, gdym ja ku pojednaniu i ku wygra­
nej naszej (rozumie się wojewodzińskićj) 
rzeczy nachylał? dla tego jedynie i byłem 
między niemi. —

Poznałem lisa, ale podziękowałem pokor­
nie i za siebie, i za Wojewodę.

— Może się dadzą rzeczy utraktować i 
między Panem Stanisławem a Szambelanicem 
gdy przez noc szum z głowy im wynijdzie. 
Waść zaś perswaduj Podczaszemu.—

— Trudno to będzie — odpowiedziałem.
— No, to jak sobie chce zresztą. Nie­

źle to czasem, kiedy młodzika zuchwałego 
trochę przyuczą. Ale powiedz Wojewodzie, 
że pracuję szczerze w jego zamiarach.

— Bodaj tyle pies płakał! —pomyślałem, 
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i uścisnąwszy się kordyalnie, rozeszliśmy 
się.

Pan Stanisław, uradowany z odbytego 
poselstwa, podziękował mnie z płaczem pra­
wie. — Panie bracie ! Panie Michale ! — 
rzekł potem — pójdę teraz do Dominikanów 
na nieszpory, i zaraz spać : bo przede dniem 
trzeba nam być na koniach ; i ty, panie bra­
cie, staraj się wywczasować się: bo cię ju­
tro summo manę obudzę. — Ale mnie nie 
było czasu myśleć o odpoczynku : bo wnet 
Pan Wojewoda przysłał po mnie, i kazał 
assystować sobie do Pana Rudominy, który 
go na wieczorną hulankę zaprosił.

-------»®«------
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W I E C Z 0 R Y N К A.

IV.

Idąc my gromadnie i huczno przez miaste­
czko , na różne trafialiśmy komplementa. 
Po wszystkich prawie szynkach brzmiała mu­
zyka rozmaita: bo i ja rozdzieliłem dwudzie­
stu czterech naszej kapelii na kilka części 
i rozprowadziłem po kwaterach szlacheckich, 
i Pan Podkomorzy Sielicki miał swoich muzy­
kantów , i z dziesiątek żydków z cymbałami 
przywlokło się na sejmiki. Z doświadczenia 
wiedzieli oni, że bród i pejsów całych nie 
wyniosą ; ale też znali i to, że w kieszenie 
napakują korończyków sowito.
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Szlachta wrzeszczała, śpiewała i piła ; gdy- 
śmy więc około swoich przechodzili, wypa­
dała z domów, krzyczała: „Wiwat Pan 
Wojewoda Potocki I wiwat l” chwytała 
przytém na ręce Wojewodę i podrzucała 
w górę. Nie opponował się tej subjekcyi 
Wojewoda, owszem wypijał za każdym razem 
po szklance miodu za zdrowie braci szlachty 
i przyjaciół.

Ale gdyśmy mijali domy nabite partią prze­
ciwną, to i wetowano nas niepomału; jednak 
wszystko mimo uszu puścić trzeba było. I 
tak: wyskoczył z jednego dziedzińca, na 
którym pili Zapończyki, jakiś urwisz ; a po­
prawiwszy czapkę na bakier, stanął przed 
Wojewodą i tak perorował:

Panie Wojewoda!
Co to za moda?
Na to nie zgoda! 
Żołnierzy zbierasz, 
Szlachtę pożerasz!

Ryknęła za nim cała chałastra: — Szlach­
tę pożerasz? Szlachtę pożerasz l — Pan 
Wojewoda nie odpowiadając, wszedł mię­
dzy nich na dziedziniec. Patrzali wszyscy co 
z tego będzie ? Zaczerpnął miedzianym kub­
kiem miodu z cebra, i ukłoniwszy wokoło — 
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ojcowie święci ! — rzekł — piję za zdrowie 
przezacnych braci szlachty traktu Zapoń- 
skiego. Wiwat ! —

— Wiwat ! — wrzasnęła szlachta — wi­
wat Wojewoda Potocki! wiwat! — I za­
pomniawszy wierszo w, porwała także Wo­
jewodę za ręce i podrzucała w górę, nie 
przestając wykrzykiwać: — Wiwat! —

Jak to u nas nigdy w sercach zawzięto­
ści niema! ale domyśliliśmy się, że wiersze 
te składał Pan Reut: bo to ptaszek Scho- 
larum Piarum, do niego z całego woje­
wództwa jak do doktora po recepta, udają 
się po oracye i kadencye, a on sypie 
wszystkim jak z rękawa.

Przebywszy zatem szczęśliwie wszystkie 
szkopuły, doszliśmy przecie do dworku Pana 
Rudominy, który nas ze swemi sześcią wal- 
torniami, w licznej komitywie przyjaciół, 
spotkał na ulicy.

Wszedłszy do śrzodka, znaleźliśmy wie­
czerzę nie z marcypanów, ale honeste za­
stawioną. Zrazy zawijane, rozmaite kwa- 
szaniny, rosołu kilka waz, a pieczonej żwie- 
rzyny (piantilas^ że aż stół się uginał. 
P. Rudomina jest myśliwym; przed sejmi­
kami poluje on ze sześć tygodni. Pieczenie 
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więc łosie i sarnie, głowTy i szynki dzikowe, 
łapy niedźwiedzie, zajmowały środek ogro­
mnego stołu; a z zajęcy i różnego ptastwa, 
na szerokich cynowych blatach góry pou­
kładane; prócz tego na osobnych misach 
rautowych oładki do zrazów i do rosołu. 
Odbywszy więc kolejkę starej wódeczki, za­
częliśmy repetować wyśmienicie, zapijając 
tłuste kęsa wybornym trójniakiem, którego 
pełne flasze stały na kominie. Na miejsce 
spróżnionych mis i półmisków, stawały no­
we , również sowite ; te znowu się opróżnia­
ły, bo ścisk był około stołu, i coraz to wię­
cej przybywało kompanji. Ale kuchnia Pana 
Rudominy przemogła nakoniec nasz wilczy 
apetyt. Za trzecią i czwartą odmianą, nie­
tknięte już danie zebrano ze stołów, a Pan 
Rotmistrz kazał podać wina, i zaczęły się 
wiwaty.

Pan Wojewoda m easu necessitatis nie 
odbiega od kielicha, i rzadko komu udało się 
go spoić. W domu własnym gdy traktował 
gości, miałem zawsze kilka butelek wody 
zafarbowanej winem i zręcznie z nich nale­
wałem Wojewodzie; ale gdy raz złapał nas 
na uczynku Pan Podwojewodzi Korsak, mu- 
sieliśmy porzucić tę sztukę, bo się rozgło­
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siła wszędzie; teraz więc volens nolens 
szczery ciągnie trunek; a jeżeli już tak 
się spije, że go do łóżka prowadzić trzeba, 
to mam w pogotowiu kilka serwet i misę 
zimnej wody; okładamy zatem całą głowę 
umoczonemi w wodzie serwetami. Wnet 
gorąca czupryna Pana Wojewody parować 
zaczyna, ale razem i chmiel wychodzi. Pro­
bation j że takim sposobem trzy razy od 
pory do pory upić się i wytrzeźwić się mo­
żna; a zapisuję to dla pamięci własnej i 
propter uti li talem. pub lic am.

Więc tedy po wieczerzy piliśmy u Pana 
Rudominy laulissime ,• za każdym wiw atem 
do dna duszkiem spełnionym, brzmiały wal- 
tornie i dziewki przyśpiewyw ały chorem i 
wrnsoło :

Wypił, wypił, nie zostawił — 
Hu! ha! nie zostawił!
Bodaj' go Bóg błogosławił — 
Hu! ha! błogosławił! etc.

a potćm huknęły kurdesza i czumadrychę. 
Wytrzymać już nie można było! Czumadry- 
cha, to skoczna nóta: więc poły za pas za­
winąwszy, wyrywali nasi bracia dziewki od 
waltorniów, i dalej w obertasy.

4
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Ja tego uczynić nie mogłem z racyi pre- 
zencyi Wojewody, ależ jednakowo choć na 
miejscu podskakiwałem: bo i w głowie szu- 
miało, i powiadam, że dalipan trudno było 
ustać. Sam Pan Wojewoda ukonśolownny 
nader, całą kieskę rzucił na waltornie, a za 
jego przykładem, ile talarów i złotówek po­
sypało się, trudnoby zliczyć. Garściami dziew­
ki zbierały pieniądze ; ależ bo i warte tego ! 
niech ich tam.... Pan Bóg sekunduje !

Razem tak wszystko : i śpiewanie, i sko­
ki , i wiwaty, i krzyki hu, ha ! wrzały jak 
w garnku i rozlegały się od naszego dworku 
na całe miasteczko ; i dobrze już w noc by­
ło, gdy oto dwa wystrzały gruchnęły nam 
pod oknami. Posypały się szyby, a po wal- 
torniach, jakbyś grochem sypnął, graudkulki. 
Przelęknione dziewki wrzasnęły okrutnie; 
my także krzyknęliśmy: Jezusl Marya! io- 
słupieli jak wryci.... Wnet ktoś zawołał: — 
Łapać excessantôw ! —- a zatem hurmem 
wypadliśmy do ogrodu, na który okno po­
tłuczone wychodziło, i rozbiegliśmy się tam 
na wszystkie strony. Ale cóż? noc ciemna, 
choć oko wykol, i deszcz puścił się gęsty; 
nogi u wszystkich niepewne ; więc po śliskiej 
ziemi, każdy na pierwszym kroku to upadł
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na grzędy i twarz sobie błotem oszpecił, to 
łeb o drzewo rozkwasił, wstawał jednak i 
latał jak w żmurki grając. Wszyscy krzy­
czeli : Łapaj ! bierz ! trzymaj ! bij go ! wiąz! — 
nie wiedząc kogo. Chwytał jeden drugiego, 
a poznawszy się, puszczał, i znowu obadwa 
polowali. Zamięszanie i zgiełk niewypowie­
dziany — istna wieża babilońska.

Nakoniec zapalono kilka pochodni, ale i 
to nic nie pomogło; posmalili tylko drze­
wa, i gdyby nie deszcz, możeby dworek 
zapalili. Ogródek dość obszerny, obity jest 
ostrokołem; widać więc że pijanice jakowiś, 
strzeliwszy do okien naszych, jak w ul, 
w tenże moment przeskoczyli ostrokoł, i 
już byli daleko, gdyśmy ich szukali ; znale­
źliśmy tylko pod płotem rożek z tabaką, i to 
cały sukces wyprawy.

Zmokli po próżnej bieganinie, zebraliśmy 
się przecież do izby. P. Rudomina ledwo nie 
pękał ze złości, że w jego kwaterze taki 
traf spotkał Wojewodę; przepraszał go po­
kornie, choć najmniej nięwinien; raniutko 
nazajutrz miał manifestować, sam nie wie­
dząc kogo; a nakoniec, po wzajemnych naj­
serdeczniejszych expostulacyach^ wypili- 

4“ 
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śmy jeszcze po kielichu. Dziewki huknęły 
na honor Pana Wojewody:

.To to Pan, to to Pan, to Dobrodziej nasz! 
A my, jego słudzy, 
Pijmy, jak i drudzy.

To to Pan, to to Pan. to Dobrodziej nasz! (*).

I rozpaliwszy pochodnie, poszliśmy do 
własnej kwatery. 

---------—-

POJEDYNEK.

L V.
Nazajutrz przed wschodem słońca, wszedł 
do mnie Pan Stanisław'. — Panie bracie! 
Panie Michale! — rzekł on, budząc mnie 
rozespanego — wstawaj ! konie gotowe.;—

— Ależ mnie prędko powTÓcić trzeba : 
bo jak się obudzi Wojewmda, pewny jestem, 
że zaraz zawoła ; tćm bardziój, że dziś re- 
assumpcya sejmiku.

— Nu to, bratku, za kwadrans będziemy 
na miescu. Wiém przez moich szpiegów, że 

(*) Dawna piosenka kułacka — n. w.
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Jeśpan Szambelaiiic bez zawodu stanie na 
placu z kilku swemi adherentami nie bę­
dziemy więc długo czekać. Sama zaś spra­
wa... nie pociągnie... nadzieja w Bogu i 
w liai'as imię. —

Przypasałem więc i ja moję Elzutkę — 
szablę Augustówkę, którą mam w prezen­
cie od Pana Burzyńskiego, Starosty Brasław- 
skiego, zięcia Pana Wojewody, i ruszyliśmy 
konno kłusem gościńcem wileńskim.

Przybywszy na wyznaczone miesce, od­
daliśmy konie kozakowi, który je o staję 
odprowadził. Pan Stanisław dobył Harasi- 
ma i wbił go w ziemię, a z kieszeni dobył 
mały paczek i położył na kamieniu.

— A to co? Panie Stanisławie! — za­
pytałem.

— To, panie bracie, chleb razowy i pa­
jęczyna: doświadczone szlacheckie vulne- 
rariuni. Każdy prawie szlachcic, wybiera­
jąc się na sejmiki, ten raz przynajmnićj 
obiera chatę z pajęczyny, i ma ją z sobą 
w zapasie na pogotowiu : bo w przypadku 
niespodzianym — (tu poprowadził palcem 
przez nós i gębę)—zaraz w kieszeni reme­
dium, które i krew zatrzymuje, i w kró­
tkim czasie tak leczy, że tylko kréska zosta- 

4"
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je. — Waść młody, panie bracie, więc słu­
chaj mnie starszego i bez pajęczyny nie jedz 
nigdy na sejmiki. A teraz, nim nadjada, 
zmówmy tymczasem pod krzyżem poranne 
modlitewni.

Uklękliśmy więc przed figurą Pana Jezu­
sa, i zaczęliśmy się modlić.— Mea culpa l 
mea culpa I mea maxima culpa l — wy­
mawiał ze skruchą bijać się w piersi Pan 
Stanisław — ale niechże mnie Strzelczy­
kiem nie nazywa. Amen. —

Powstał potem i przechadzał się, pokrę­
cając wąsa i poglądając po drodze od Usza- 
cza.

Wtenczas pierwszy raz przypatrzyłem się 
dobrze figurze Pana Swiebody. — Miłyż Bo­
że! — pomyśliłem — nie znał człowieka 
Szambelanic, i zaczął z nim sprawę, pewnie 
fatalną dla siebie. — Pan Swieboda urody 
niewysokiej i przychromywa trochę na pra­
wą nogę: bo na którymś sejmiku w piętę 
go podstrzelono. Na twarzy jego, djabeł (jak 
to mówią) grał w tryszaka: poszrotowana 
ospą i pokiereszowana kilką szramami od pa­
łasza. Kiedy jeszcze, podjąwszy Harasima, 
nastroił marsa, uciekała odeń szlachta, jak 
od bazyliszka. Kłębów Pan Stanisław zu- 
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pełnie nie nia, tak, że rapcie od pałasza nie 
mają na ozem się trzymać, i musi je aż na 
pas zakładać, a pas znowu na ciemne haftki 
po żupanie zawieszać; ależ za to plècy! jak 
ława!— a ręka, jak łopata! kiedy to ści­
anie z całego affektu !... W pojedynku bije 
się z podjazką i przysiadkiem, do czego no­
ga troszkę podkrzywiona posługuje mu wy- 
śmienieie. O swoich krósach na łbie i twa­
rzy rozpowiadać nie lubi; krótko zbywa, mó­
wiąc:— Plazylem ja^ plazyli i mnie..—

Niezadługo ujrzeliśmy sześciu konnych, 
sadzących do nas, nie gościńcem, ale przez 
pola i łąki, a przeskakujących rowy i płoty.

Źle, panie bracie ! — rzekł Pan Stani­
sław — już podobno nie trzeźwi: lecą na 
manowce, jakby ich, Panie odpuść, szatan 
prowadził, i może wszyscy razem na mnie 
-napadną. W takim razie ja oprę się o krzyż, 
i krzyżem ich przeżegnam ; a ty panie bra­
cie, pilnuj tyłu.—

Nie lak wszakże się stało. O kroków kil­
kanaście zsiedli z koni wszyscy, a sam jeden 
tylko Szambelanic dobył szabli i bez parnię-» 
ci leciał na Pana Stanisława. Ten wyrwał! 
z ziemi Ihn asima, podjechał z przysiad-i 
Idem ; a kiedy to podjął się razem i dżwi- 
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gnął potężnie !... furknęła w powietrzu i 
odleciała precz szabla Szambelanica, a sam 
z impetu padł jak długi na ziemię.

— A co ? panie bracie ! — rzeki Pan Sta­
nisław— ustawaj ! na pieczach kryza ra­
bie nie budu. —

— Pogodzim się, Panie Podczaszy ! — 
rzekł powstając Szambelanic. — Zgoda! zgo­
da! — krzyknęli jego sekundanci — masz 
satysfakcyę, Panie Podczaszy! — Zgoda! 
Panie Stanisławie ! — rzekłem i ja. — No, to 
niechaj sobie i zgoda — powtórzył Pan Sta­
nisław, chowając Harasima do pochew. — 
Â druhi raz, panie bracie, nie zaczepiaj 
strelczyka , bo Waszeci nastrelaje. —

Znowu krzyknęliśmy : — Zgoda ! — Uści­
snęli się adwersarze, i wszyscy w najlep­
szej komitywie, dziękując Bogu że obeszło 
się bez szwanku, wróciliśmy do miaste­
czka.
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й****Л*Л*Л**Л*************Л*****Л*И

SESSYA SEJMIKOWA.

Pan Wojewoda rozesłał już po mnie na 

wszystkie strony; lecz gdym stanął przed 
nim i opowiedział racyę mojćj nieobecności, 
gdy jeszcze ukazał się za mną i Pan Stani­
sław, uścisnął nas obn i winszował wi­
ktorii.

Trafiliśmy na same consilium bellicum. 
Był już Pan Podwojewodzi Korsak, Pan 
■Rudomina, Pan Szyryn, Pan Podwiński 
i kilku innych Wojewodzińskich. Po wczo­
rajszym zwłaszcza excessie, gdy podobne 
periculum powtórzyć się mogło, zdanie było 
Wojewody i niektórych panów zgromadzo­
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nych na radę, aby rozłożyć milicyę na smę- 
tarzu około kościoła, i postawić szyldwachy 
przy drzwiach.

Już nawet rzekł do mnie Wojewoda: — 
Ojcze święty ! biegaj do Piekarskiego, niech 
w pięknym moderunku wprowadza wojsko 
do miasta—kapelia na przedzie.—

— A któż będzie sejmikować? — ode­
zwał się Pan Podwiński — bo, Mości Wo­
jewodo , ani Pan Podkomorzy, ani ktokolwiek 
ze szlachty jego partyi, ani nawet ja sam nie 
wstąpię nogą do kościoła, gdy ten wojskiem 
otoczony będzie. Choćbyś więc JWPan zagaił 
sejmik i obrał posłów, to nie będzie ani 
legalnie, ani z honorem Pańskim; a rumor 
nieżyczliwy, który już i tak się szćrzy po­
między szlachtą, że JWPan chcesz oppres­
sive działać, zweryfikuje się plenissime, i 
już potem nie naprawić tego. —

— Więc cóż robić ? ojcze święty ! —
— Działać, Mości Wojewodo Dobrodzie­

ju, jak na zacnego Senatora i przewodnika 
województwa przystoi, a razem nie zanie­
dbać i ostrożności. Wprawdzie zawziętość 
przeciwników jest wielka, ale jednakże wczo­
rajszy strzał nie jest bynajmniej z ich insy- 
nuacyi, bo obywatele zacni i uczciwi do 
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takiej akcyi wcale nie zdolni, i krzywdę im 
czyni, kto taką suppoiycyą na nich chowa; 
a w ogólności, n naszej poczciwej szlachty 
i u panów chrześciańskich więcćj wrzasku 
niż złości... —

— Cóż w konkluzyi? ojcze święty! —
— W konkluzyi, idź Pan śmiało do ko­

ścioła , i zasiądź swoje senatorskie stalhim ; 
przywołaj do boku swego urzędników ziem­
skich i zagajaj sejmik. Dobrani i doświad­
czeni przyjaciele otoezą Pana, a tak niczego 
lękać się nie będzie potrzeba. —

Przystali wszyscy na tę mądrą radę Pana 
Pisarza, a zatćm rzekł do nas z Panem Sta­
nisławem Wojewoda: — Ojcowie święci! 
wypierzcie sto szabel dowodnych i trzeź­
wych, i zasadźcie od Wielkiego ołtarza; a 
gdy rozporządzicie wśzyśtWpWasart, Panie< 
Stanisławie, zostah dla" komendy, a’ Waść;i 
ojcze święty, powracaj tu dôpn-iojéj assy-, 
stćncyi? ; o (кт vorn

Poszliśmy więc z Panem Stanisławem do 
Xiędza Przeora Dominikanów, w ich bo­
wiem kościele miał się odbywać sejmik, i u- 
dawszy się z nim do kościoła, wynieśliśmy 
zlamtąd z należytą adoracyą Sancłissimum 
do klasztornej kaplicy; potem in ordine 
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braci klasztornych stuknąwszy na śniada­
nie erem alum, szliśmy wybierać gwardyę 
dla Wojewody, klucze kościelne zabrawszy 
z sobą.

— Panie bracie! Panie Michale!— rzeki' 
do mnie Pan Stanisław — po co darmo ma­
my włóczyć się?. Mam pod moją manuduk- 
cyą piędziesięciu Porczyńskich cała oko­
lica ; chłopy jak dęby ; zajmę z niemi Prez­
biterium. ; uręczam, że dotrzymają Zapoń- 
czykom, i że nikt, oprócz Wojewody i urzę­
dników, ani nosa za kratki nie potknie.—

I)ictun\~r~lactuin, Zaczekałem z pół go­
dziny na smętarzu, i ujrzałem Pana Stani­
sława y prowadzącego swoich yraeiulistów. 
Gorący hultajski,bigos, którego na śniadanie 
cały i łwflittł ( /jędfr, i injód grzany, którym 
sówdtb .zftlęJi/żaęzęjrwiętiH ich twarze i nosy ; 
idąc pówążnfer.ocitfrąli tyjko,?tłnste wąsy i 
spotfljałjó^ipfljiiiył .

Przeciwnicy nasi, wyskakując z dwor­
ków, wołali:—-Swiebodczuki! a dokąd? 
Swiebodczuki! -^Porczyńscy poglądali z pode 
łba, jak niedźwiedzie,ni ciągnęli spokojnie; 
ale warft do nich podstąpić!... lub dać za­
czepkę !... bo jakby płatnął który !...

Zasadziwszy więc ich, podług instrukcyi
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Pana Wojewody, od wielkiego ołtarza, otwo­
rzyłem nawściąż drzwi kościoła, a zamkną­
łem fórtkę od zakrystyi i schowałem klucz 
za nadrę, aby na wszelki przypadek mieć 
wolną drogę do rejterady. Pan Stanisław 
został na komendzie, a ja poszedłem uwia­
domić Wojewodę.

Zatem ruszyliśmy do kościoła.

Pan Wojewoda mayuificenter wystąpił, 
i dalipan po pańsku : Kuntusz granatowy z sa- 
jety, jak atłas, ze sznurami i kutasami zło- 
temi; żupan materyalny, spięty karbunkułem 
na szyi, którego gdyby brat szlachcic dostał, 
miałby chleba na całe życie; pas bogaty 
w karpią łuskę, a złoto ciekło z frenzlów; 
nakoniec wstęga błękitna Orła Białego, a 
gwiazda na piersiach i pałasz w jaszczur i 
blachy złociste oprawny. Wszystko to do 
pięknej figury Pana Wojewody raźnie przy­
padało. Pan to sudanny, ale nie suchy, bia­
łego lica, włosy nosi podstrzyżone, ale mu 
brzytwa koło łba nie chodzi: bo i fryzury i 
łby golone. wychodzą już z mody ; oko błę­
kitne, wąsy z węgierska, suknie wszelkie 
nosi krótko, but jak oblany. A kiedy tak 
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wystrojony, i w dobrym humorze, podsunie 
się gracko do jakiej kobietki, to rośnie jak 
na drożdżach dobrodzika, a Pani Wojewo­
dzina bez ustanku tabakę zażywa.

Za Panem Wojewodą szli nasi przyjaciele 
i urzędnicy ziemscy; ja tuż za niemi prowa­
dziłem circiter trzysta szlachty, którym, 
jako i Swiebodczukom, po bigosie i palo­
nym krupniezku (*)  z łysin się kurzyło. 
Uspakajałem jak mogłem ich hałasy, gromi­
łem przechwałki; i słuchali mnie, bo znając 
prawie każdego de nomine et coçjnomine, 
i sustentując ich hojnie, zjednałem sobie 
między niemi wielką konsyderacyę.

Podchodząc, pod kościół, usłyszeliśmy 
okrutną tam wrzawę; a nakoniec, gdyśmy 
wchodzić mieli, Junosza, znajomy nam Za- 
pończyk, wrzasnął na całe gardło:

Kiedy nas wasz Twardowski (tak oni 
przezwali Pana Stanisława, podrażniając jego 
chramotę) nie puszcza za kratki, to my was 
do kościoła nie wpuścim, i zamkniem drzwi 
przed nosem. —

Jakoż zatrzasnął drzwi kościelne i drągiem 
zewnątrz zawalił.

(*) Krupniczek — wódka palona z miodem i różnemi 
korzennemi zaprawami — n. w.
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W kościele do większej jeszcze przycho­
dziło wrzawy. Lękaliśmy się, aby nie o- 
krwawiono domu Bożego. Ale nie domyślali 
się Panowie Zapończyki, że ja mam w kie­
szeni sposób wejścia do kościoła i bez ich 
łaski; podałem więc klucz od za kry sty i Wo­
jewodzie.

— Ojcze święty ! masz rozum — rzekł 
on. — Chciałem mu przypomnieć infimę, 
alem właśnie postrzegł, że byłem w palio- 
wym atłasowym żupanie.

Raptem więc ukazaliśmy się w kościele 
między naszą Swiebodzińską gromadką. Za­
pończyki obstupuerunl, ujrzawszy nas jak 
z nieba spadłych. — Zdrada ! zdrada ! — 
krzyczał pijany Junosza — Twardowskiemu 
djabeł sekunduje! —

— A ty, heretyku przeklęty ! — krzykną­
łem, przystępując doń impetycznie — w do­
mu Bożym o djable tobie wspominać ! Cze­
kaj ! idę wraz do Dominikanów i donoszę im 
twoje blużnierstwa. Oni ciebie wyklną, a 
my upieczem na stosie, jak raka. A toż, 
Mości Panowie, sklepienie kościelne na nas 
zapadnie, kiedy będziemy między sobą cho­
wać tego niedowiarka, Precz z domu Boże­
go ! precz ! — I śmiało przeszedłszy kościół, 
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odsunąłem drąg i otworzyłem drzwi, jakby 
dla wywleczenia Junoszy; ale on od swoich 
nawet łajany, opuścił uszy i schował się 
gdzieś pod ambonę ; a tymczasem .przez o- 
twarte drzwi wwalili się hurmem nasi, i 
wśród nich wetowani bez miłosierdzia Pano­
wie Sieliccy, Norniccy i ich adherenci, któ­
rzy trafili pod kościół, wtenczas, gdy przede 
drzwiami stała rozgniewana nasza szlachta, 
obwiniająca ich o promotorstwo w uczynku 
Junoszy, lubo ich i obecnych nie było.

Otóż to zaczął się hałas i kweres, kiedy 
się kościół już napełnił. Boże zlituj się ! 
Myśliłem, że nie trafim już do końca.

Nie czekając reassumpcyi sejmiku, Pod- 
komorscy krzyczeli: — Prosimy na Posłów 
Pana Sielickiego i Pana Rental Wiwat 
Pan Sielicki i Pan Reutl— Nasi wrzesz­
czeli: — Wiwat Pan Sulistrowski i Pan 
Brzostowski ! Posłowie województwa Po­
tockiego ! —

— A gdzież on? ten Pan Sulistrowski? — 
zapytywali jedni.

— W antypodach ! — z przygryzkiem od­
powiadali inni.
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Wtem Pan Stanisław ukazał się znagła 
na kratkach i wrzasnął okrutnie : — Prosi­
my najprzód spalić heretyka Junoszę ! kto 
w Boga wierzy, pal! bo kiedy heretyków 
żywić będziemy, sami marnie poginiem. —

Więc wszyscy Porczyńscy krzyknęli: — 
Palić heretyka ! palić ! •—

Spojrzałem w oczy Panu Stanisławowi. — 
Stemus simul!— rzekł on do mnie— po­
pieraj moję propozycyę, panie bracie! —

I znowu zaczął perorować : — Kto z kim 
przestaje, takim się sam staje: więc i my, 
Mości Panowie, mając społeczeństwo z he­
retykiem , sami nie ujdziem herezyi. Do ni­
czego zatćm nie przystępuję, nim ta mate- 
rya skonkludowaną nie będzie. To materya 
status, gdzie idzie o zbawienie duszy! —

Znowu więc wrzask: — Spalić Juno­
szę ! —

Zrozumiałem ja o co idzie Panu‘Stani­
sławowi , więc krzyknąłem : — Nie pozwa­
lam! Junosza nie tylko heretyk, ale i cza­
rownik. Sam byłem świadkiem, jak raz wy­
pił trzy garnce tęgiego trójniaku, i nie upił 
się. To nie w swój duch! to czary! to nie 
żarty! Ale po sprawiedliwości, trzeba aby 
był wprzód jure victus$ a zatem spławić



54

go należy. Ja znani cały proceder téj ope- 
racyi, bo już cztery baby pławiłem; proszę 
zatem o exkibicyç osoby czarownika, a ja 
go ex nunc soliła praxi spławię na...—

— Jeżeli polonie, to i wyciągać nie trze­
ba, bo heretyk; a jeżeli pływać będzie po 
wierzchu, to czarownik. 1 na to spectacu- 
lum wszystkich panów braci szlachtę i do­
brodziejów zapraszam. —

— Niema zgody ! — krzyczał Swieboda 
i Swiebodzińscy. — Na co te ceremonie 
z heretykami? Pall kto w Boga wierzy, 
pall

— Pławić! — krzyczałem ja i dawałem 
znak moim wojewodzińskim, którzy ryknęli, 
że aż kościół zatrząsł się. — Pławić czaro­
wnika Junoszę ! po świętej sprawiedliwości, 
pławić ! —

Panowie urzędnicy patrzali na nas z po- 
dziwiehiem. — Ojcowie święci ! — rzekł Wo­
jewoda — czyście poszaleli ? —

— Nie bój się Pan — szepnął mu Pan 
Stanisław — nie spalim, tylko wykurzym 
tego burdę i opoja. A krzyczał głośno: — 
Czy palić, czy pławić, zawsze najprzód pro­
simy o extradycyç Junoszy... a kto go 
bronić będzie, ten sam potępieniec ! —
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A ja krzyczałem: — Zapraszam panów 
braci na pławienie!— u

Junosza cóś wrzeszczał i dąsał się pod 
amboną, ale nikt go nie słyszał; a gdy 
jeszcze któryś z jego sąsiadów Zapończyków 
krzyknął :

— To ciekawe spectaculum pławienia 
czarownika! na życiu mojém tego nie wi­
działem. Wiecie co ? Mości Panowie ! dajmy 
Junoszę na próbę. —

Widząc on zatem, że gotowi dla samej 
ciekawości wydać go na stracenie, chył­
kiem po za filary wycisnął się z tłumu i 
uciekł z kościoła.

Tymczasem Pan Podwiński pisał a pisał. 
Pan Wojewoda chociaż po kilka razy wsta­
wał i zaczynał swoje : ojcowie święci !... 
ale zagłuszony zawsze naszym wrzaskiem, 
usiadał znowu i czekał, aż Pan Podwiński 
dał znak głową, że już skończył. Wtenczas 
powstał Pan Wojewoda dla reassumpcyi 
sejmiku; a że Jezuici nie wyśpieszyli oracyi, 
chociaż dwa razy do nich doPołocka posy­
łano, a elokwencya Pana Wojewody ex ab­
rupto niezawołana, przeto powtórzywszy 



56

znowu:— Ojcowie Święci! Panowie Bracia 
i Dobrodzieje ! — dodał tylko — pokornie 
suplikuję wysłuchać reas&umpcyi naszego 
poselskiego sejmiku, zapisanej przez godne­
go urzędnika ziemskiego Wielmożnego Pisa­
rza Podwińskiego, cum laudo circa secu- 
ritatem publicam, na które rozumićm, iż 
zajdzie zgoda całego Prześwietnego Woje­
wództwa. —

— Co za laudum ? jakie laudum ? — 
odezwali się Sieliccy. — Na żadne niema 
zgody.—

— Otóż wysłuchajcie naprzód jakie lau­
dum — rzekł powstając Pan Pisarz — bo 
teraz krzyczycie, nie wiedząc o co. —

Promotor ich wszystkich Podkomorzy, 
konsyderując Pisarza, równie jako i Woje­
woda; a rozumiejąc go być swoim, tak jak 
my rozumieliśmy go być naszym, skinął ręką 
na swoich, to i cicho.

Odczytał zatem spokojnie Pan Pisarz swo- 
ję reassumpcyę i laudum, w którćm wy­
rażał: aby każdy, ktoby in truciu obrad 
w kościele dobył szabli, uznanym był tan- 
quam contumax i jako taki wnet z koła 
sejmujących był wyłączonym.

— Jak to? — wrzasnęli Zapońezyki — 
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a na cóż u licha szabla, gdy jej wyjmować 
nie można? Panie Pisarzu! przyczep sobie 
łuczywkę do boku. Panie Wojewodo! każ 
kurki poodkręcać od muszkietów u swoich 
żołnierzy, to my wtenczas szable odpaszem. 
Pan Podwiński skorumpowany ! niema 
zgody! —

A więc znowu sprzeczki między starszy­
zną za kratkami, a zwady i krzyki po całym 
kościele... gdy nagle odgłos trąbki pocztar- 
skićj rozległ się przed kościołem.,. Umilkła 
wrzawa, wszyscy zdumieni obrócili oczy na 
drzwi, w których wnet ukazał się Pan Aloizy 
Sulistrowski, Pisarz Wielki Litewski,

Szlachta nasza połocka jego nie znała: 
bo on de radice Oszmiańczuk; ma tam 
swoje dobra Szemetowsczyznę, Wiszmew, 
Czurtonie, do których zawsze zajeżdżamy 
z Panem Wojewodą, jadać do Wilna. Lecz 
że tak wypadło z wyższych intencyi, aby 
z Oszmiańskiego Posłami byli Pan liociell 
i Pan Bicńkuński, więc Pan Pisarz Wielki 
Litewski, mający w Połockićm wojewódz­
twie jakiś folwark, postanowił ztąd posło­
wać i napisał woześnie o tćm do Woje­
wody.

Wielki rumor się zrobił na jego widok.
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Zostawiono mu szeroką lukę aż do kratek, 
wśród której postępując, kłaniał się on na 
wszystkie strony. A wiadomość kto on jest, 
rozbiegła się wnet po kościele, jak równie 
że przybywa prosto z Warszawy.

Niewysoka to kreatura Pan Sul/strowski, 
ależ głowa! mądra, że na bok i nasz Pan 
Podwiński. Nie ma on i nie stara się o 
popularność między szlachtą, a nawet go 
szlachta oszmiańska nie lubi, bo jak pokaże 
się na sejmikach, to już i po sejmikach. 
Bez oracyów, bez argumentów i trakta­
mentów, tak wszystko pięknie na osobnych 
z każdym kandydatem konferencjach ukar- 
tuje, że ani się postrzegą jak zawziętość 
zniknie, pokój święty następuje, a stalla i 
urzęda biorą jednomyślnie ambijenci, o któ­
rych przed sejmikami sam tylko Pan Suli- 
strowski wiedział, a szlachtom ani się śniło! 
Powracają więc potem spuściwszy nosy na 

-kwińtę do domów, i przeklinają Sulistrow- 
skiego, że ten intrygant i farmazon skoń­
czył insperate sejmiki, a ich przed czasem 
od szabli i miodu do sochy i wody odprawił. 
Przyszedłszy do stołu, Pan Sulistrowski u- 
ścisnął poufale Pana Wojewodę, przywitał 
się grzecznie ze wszystkiemi, i wyjął z za- 
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nadry list, zapieczętowany wielką białą pie­
częcią, oddał go Panu Wojewodzie, mówiąc: 
„Od Króla Jetjo Mości.”

Pan Wojewoda, dostawszy listu z koperty 
i przebiegłszy go — Ojcowie Święci, Pa­
nowie Bracia i Dobrodzieje ! — rzekł — po­
nieważ pismo Miłościwego Pana bardziej się 
tycze całego naszego województwa, aniżeli 
mnie samego, przeto odczytani je głośno. —

Ciekawie wszyscy nadstawili uszy, i z o- 
wego krzykliwego zgiełku nastało milczenie, 
jakby anioł przeleciał. Czytał zatem głośno 
Pan Wojewoda ul sequilur, bom zaraz so­
bie ten list copiatim przepisał. To nie żart! 
list od koronata l

„Wielmożny uprzejmie nam miły!
„Nadchodzi czas wyboru Posłów ziemskich 

na sejm przyszły, prawem oznaczony. Prze­
świetne Województwo Połockie posiada zape­
wne w gronie swojćm mężów, których światło 
i miłość dobra publicznego odpowiedzieć go­
dnie może oczekiwaniu i troskliwości Nakzéj 
Królewskiej ; lecz dogodziłoby się życzeniom 
naszym, aby z tego Województwa W. Aloizy 
Sulistrowski, Pisarz Wielki Litewski, i uro­
dzony Michał Brzostowski, Posłami obranemi 
byli. Oświadcz Uprzejmość Wasza to życzę- 
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nie Nasze Prześwietnemu Województwu Po- 
łockiemu, na sejmik zgromadzonemu, i ra­
zem łaskę naszą Królewską. Dobrego przy- 
tćm zdrowia Uprzejmości Waszej od Boga 
życzymy.”

Po odczytaniu, znowu było milczenie ; aż 
ktoś z ławek odezwał się : — Łaska pańska 
na pstrym koniu jeździ! — a tém jakby 
pobudzony powstał Pan Podkomorzy Sielicki, 
zabrał głos i rzekł:

— Salvo respecta pismu Najjaśniejszego 
Pana; uważam jednak, że takowe jest in 
praejudicium prerogatywy naszej szlache­
ckiej obierania urzędników po naszej woli. 
Gdy ja z ojców, dziadów i pradziadów mo­
ich , odwieczny civis et serons tego prze­
świetnego województwa i każdego z braci 
szlachty, ausus sum funkcyą poselską na 
przyszły da Bóg sejm piastować, i o takowy 
dopraszam się. Przeto pokładając nadzieję 
w waszych braterskich affektaeh^ (tu kła­
niał się na wszystkie strony), nie odstępuję 
ambijencyi, i godnego ze wszech miar JW. 
Pisarza Litewskiego, acz przez Majestat pro- 
moivowanego, na wota proszę. —

Pan Sulistrowski stał spokojnie, nic nie 
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odpowiadał, tylko pokręcał wąsika ; a szlachta 
krzyczała : — Prosimy Pana Sielickiego ! —

Wrzawę przerwał Pan Stanisław, wrza­
snąwszy: — Oto Reverendissimus Reut 
z kazaniem ! — Bo też zjawił się na ambonie 
Pan Rent. Obrócili się wszyscy do ambony, 
a Pan Rent tak perorował : —

— Bracia szlachta ! ja wasz brat szlach­
cic! a szlachcic na ogrodzie, równy Woje­
wodzie ! to wszystkim wiadomo ; a co do Króla 
Jegomości, to on w Warszawie, a my w U- 
szaczu. Pan Kasztelanie Senatorowicz, a ja 
Łowczyc z Amtorowicz (lak się nazywa fol- 
w areczek Pana Reutu), i kto z nas nie bę­
dzie Posłem, to niech p. zje w kaszy, a zo­
stanie tym, co zostanie. Dixi. —

Brawo ! — krzyknęła szlachta — brawo ! 
Wiwat Pan Reutl wiwat Pan -Łowczyc Po­
seł nasz ! wheat ! —

— Prosimy Pana Wojewodę o wota. Kan­
dydaci wiadomi — odezwała się przeciwna 
nam starszyzna. I moment był krytycznym: 
bo nasi także przebąkiwali, szczególniej prze­
ciw Panu Sulistrowskiemu : — Na co nam 
Oszmiańczuka, kiedy mamy własnych? —

Poznał on na co się zanosi ; szepnął więc 
na ucho Panu Wojewodzie, a ten się ode-

6 
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zwał:—Ojcowie święci! spóźniona pora; 
sejmik jest reassumowanymj odwołuję więc 
sessyę na jutro. —

— Niema zgody! — krzyknęli ex oppo­
site— niema zgody ! Pluralilas widoczna— 
dodał Pan Sielicki^ więc albo niech Pano­
wie współambijenci nasi dobrowolnie odstą­
pią, albo, Mości Wojewodo, prosimy przy­
stąpić do wotowania. —

Zawrzało wtenczas jak w garnku. Nasi 
krzyczeli, źe sessya odwołana do jutra. Głu­
szyli nas przeciwnicy, wrzeszcząc : — Panie 
Wojewodo! dawaj kalkuly. Wiwat Pan 
Sielicki i Pan ileut!—

Rady juz żadnej nie było. Znowu rzekł 
Pan Wojewoda:—Ojcowie święci! odwo­
ławszy sessyę, nie mam tu nic do czynie­
nia — i zabierał się do wyjścia tędy, kędy i 
wszedł, to jest, przez zakrystyę.

Pan Sielicki oświadczył zatem, że w ta­
kim razie obiorą sobie Marszałka, lub sam,
jako Podkomorzy, kontynuować będzie o- 
brady.

— Quo jure ? ojcze święty !... — Bliziu- 
teńką już zwadę przerwał Pan Sulistrowskij 
zbliżył się on do Pana Sielickiego i rzekł
po swojemu, to jest, zcicha i skromnie:
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— Racz, Mości Podkomorzy, zgodzić się 
na odkład sessyi do jutra ; dogodzić się przez 
to może życzeniom Najjaśniejszego Pana, 
który przeze mnie samego teraz przesyła 
Panu dowód swej łaski Pańskiej, i nagrodę 
obywatelskich jego zasług. —

— Cóż takiego ? — zapytał Podkomorzy.
— Nie czas to, ani miejsce tłómaczenia 

rzeczy ważnej, wśród takiego tłumu; ale 
proszę mi ufać, a nie pożałujesz Pan tego.—

Sielicki zaczął miękczeć i konferować ze 
swojemi. Szlachta nie wiedząca o niczćm, 
wrzeszczała jednak... Aż Pan Stanisław 
znowu zjawił się na kratkach i krzyknął 
z całego gardła: — Panie Mateuszu1. a 
prowadź łVaszeć ! — i wnet znowu w tłum 
się schował.

— Na jakiego Mateusza wołasz? — za­
pytałem.

— Na każdego, który tu jest, panie bra­
cie ! Obaczysz skutku. —

Jakoż zrobił się wnet ruch między szlach­
tą. Z pięciu czy więcej znalazło się Mateu- 
szów, a każdy rozumiejąc, że to na niego 
wołano, i że tćm samem uważanym jest pro­
motorem swojej gromady, chciał dotrzymać 
takowej preponderancyij zwoływał więc, 
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gromadził, popychał, gospodarzył; a nako­
niec któryś z nich podjąwszy czapkę w górę, 
zawołał: — Na obiad! Mości Panowie! na 
krupnik i na pieczenie ! Mości Panowie !

Podobała się propozycya. — Na piecze­
nie ! na pieczenie ! — huknęła ochotnie bra­
cia szlachta, zapomniawszy sejmikowych kłó­
tni; i Mateusze wraz większą połowę tłumu 
wyprowadzili z kościoła.

— Ojcowie święci! — rzekł Wojewo­
da — piszę się na ten projekt, i zacnego 
naszego gościa, a przy nim i całe koło Prze­
świetnych Urzędników, na obiadek pokor­
nie proszę.—

Ciekawy obiecanych dla siebie łask kró­
lewskich, zgodził się po niejakiej molestaeyi 
i Podkomorzy; więc wszyscy hurmem wy­
szliśmy z kościoła, i wnet cały Uszacz zaja­
dał pieczenie.
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VII.

1 łum się u nas zebrało gości. Ponieważ 
przyszedł i Pan Sielicki Podkomorzy, na­
czelnik naszych oppozytorów, więc za nim 
przyszli i Panowie Norniccy, i Przesieccy., 
i Pan Reut, i kilku niższego choru braci 
szlachty zieh partyj. Wszystkich najuprzej­
miej witał Wojewoda; a każdy pytał się cie­
kawie o nowiny z Warszawy, szczególniéj 
jakie to jawory królewskie ma osiągnąć Pod­
komorzy ? —

Dogadzając więc téj ciekawości okoliczni- 
ków, Pan Stanisław szepnął pod sekretem 
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na ucho któremuś, że podobno Król Jego­
mość wysyła Pana Podkomorzego posłem do 
Turek, a cały trakt Zapoński wyznacza mu 
na assystencyą i sumpt własny ma spen- 
dować.

— Czy to aż za morze ? Mości Dobro­
dzieju ! — zapytał cicho szlachcic.

— Naturalnie, panie bracie, że suchą no­
gą tam nie dojdziesz. —

— Da Pani Podkomorzymi nigdy na to nie 
pozwoli — rzekł szlachcic, widać domowy 
famulus Pana Sielickiego. I pokręciwszy 
głową, wymknął się cichaczem za drzwi, 
z nowinką do braci.

Tymczasem uważałem, że Pan Sulistrow- 
ski unikał Podkomorzego, a z Panem Wo­
jewodą w alkierzu długą miał konferencgę. 
Dobry sługa powinien zgadywać myśl pań­
ską: więc i ja, aby nie zważano na to, ka­
załem roznosić wódeczkę.

Gdy wyszli z alkierza, szepnął mi Wo­
jewoda : — Ojcze święty ! trąby do sieni, a 
Piekarski niech będzie gotów na dziedzińcu, 
gdy usłyszy trąby — Apel ! —

Nie zważając niby na polecenie, stukną­
łem moją laską marszałkowską przed Woje­
wodą, i rzekłem z tęgą miną: — Waza na 
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stole ! — Zasiadano więc do obiadu, a ja 
się wymknąłem tymczasem za drzwi i za­
ordynowałem wszystko podług dyspozycyi 
Pańskiej.

Obok Pana Wojewody usiadł z prawéj ręki 
Pan Pisarz Litewski, a z lewej, Pan Pod­
komorzy Sielicki. Pełniąc moję powinność, 
obchodziłem stół dokoła, pilnując porządku 
i zbliżając się często do Wojewody, a nuż 
czego nie rozkaże?

Jakoż pod koniec obiadu rzekł on do 
mnie:— Ojcze święty! chleba naszego po- 
wszedniego daj nam dzisiaj. — Ja tylko 
jeden zrozumiałem co to znaczy. Jest w skle­
pie Wojewody kapitalne stare francuzkiè 
wino, które pachnie chlebem razowym; od 
zapachu więc tego nazwał on je chlebem 
powszednim, choć a festis tylko i na do­
bitkę podawać go każę. Miałem ja wprawdzie 
między moją prowizyą sejmikową kilkanaście 
gąsiorków i tego chleba powszedniego, ale 
schowałem je aż wt kominie w alkierzu: bo 
rozumiałem, że sejmikowa sprawa obejdzie 
się i bez tego specgalu. Poznałem zatćm 
po zakroju, że cóś ważnego nastąpi, gdy od 
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tego zaczynamy, na czóm zazwyczaj koń­
czyliśmy.

Wybrawszy więc kielich średnićj miary, 
(bo największy połknąłby dwa razem gąsior- 
ki), podniosłem go na tacy Wojewodzie, a 
hajduki nieśli za mną chleb powszedni. 
Powstał Pan Wojewoda, i ująwszy nalany 
zpełna — Zdrowie ! — rzekł — JW. Sieli­
ckiego. — Przestał, a potem dobitnie za­
wołał: — Kasztelana Województwa Poto­
ckiego ! — Spojrzał zdziwiony Pan Sielicki $ 
obrócili się wszyscy ku Wojewodzie ; ten stał 
nie spełniając jeszcze kielicha; a w tćm po­
wstał Pan Sulistrowski, i rzekł, dostając 
z zanadry znowu wielki list, jeszcze z więk­
szą białą pieczęcią: — Król Jegomość, pra­
gnąc dać Tobie, Mości Podkomorzy, dowód 
swój łaski Pańskiój, i nagrodzić merita Two­
je , powołuje Cię do boku swego i konferuje 
wakujące Krzesło Senatorskie Kasztelanii tego 
Prześwietnego Województwa. Przywilej Naj­
jaśniejszego Pana składani więc w ręce Twoje, 
Mości Wojewodo Potocki, abyś, jako Prin- 
ceps JSobilitatis w Województwie, oddał 
dziś swemu od dziś dnia koledze JW. Kasz­
telanowi Potockiemu. —

Jakoż Pan Wojewoda przyjąwszy papier 
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ten od Pana Sulistrowskiego, odpieczętował, 
wyjął przywilej, i jedną ręką oddając go 
Panu Sielickiemu, drugą podniósł w górę 
kielich i krzyknął:

— Wiwat Kasztelan Połocki! Wiwat! 
Apel !... i wypił.

Zabrzmiały trąby i kotły, a razem Piekar­
ski dał salwę na dziedzińcu.

Pan Sielicki jak osłupiały stał, trzymając 
przywilej w ręku, a łzy mu po twarzy gro­
chem się sypnęły...

Kielich przyjął od Wojewody Pan Suli- 
strowski i tez same powtórzył zdrowie: 
więc znowu trąby i salwa; szło tak dalej 
i dalej, gdy Pan Sielicki, ocierając z łez 
twarz i wrąsy, rzekł do mnie; — Panie 
Marszałku! proszę o kielich. — Podałem 
nalany.

Jeszcze gęściej łzy mu się potoczyły, gdy 
chciał mówić oracyę na podziękowanie za 
tę niespodzianą godność. Proszę uniżenie! 
nie płakałby tak rzewnie, gdyby mu fortu­
nę odebrano! Co to znaczy wdzięczność 
w poczciwćm sercu ! bo lubo był zawsze 
naszym przeciwnikiem, jednak quod jure, 
juste, powiedzieć trzeba, że Pan Sielicki 
zacny człek i godny obywatel.
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Ledwo więc wymówić mógł on, i nie 
dosłyszałem jego kongratulacyi $ skończył 
głośniej i zrozumiałej, bo wnosząc zdrowie 
JW. Sulistrowskiego, godnego dygnitarza, 
a przyszłego Posła województwa Połockie- 
go. — Wiwall — krzyknęliśmy wszyscy 
huczno. Od trąb i salwy aż okna drżały. 
Pan Sulistrowski podług zwyczaju swego 
nie mówił wiele, tylko się uprzejmie kłaniał, 
uśmiechał i wąsiki pokręcał.

Podałem więcćj kielichów, każdy chwy­
tał je, i szły gęste wiwaty, poplątane ra­
zem i dla nowego Kasztelana, i dla przyszłe­
go Posła. Jeden Pan Rent, siedzący pod 
końcem stołu, nie powstał i nie łączył się 
do naszćj ochoty, a siedząc nad kulszą in­
dyka, pokręcał tylko głową; ale gdy ktoś 
z tłumu wykrzyknął : — Zdrowie Pana Brzo­
stowskiego, drugiego Posła naszego! Pan 
Reut nie dotrzymał i zapytał: — Cóż to? 
Mości Panowie! co już po sejmikach, że 
obwoływacie Posłów? —

Nie słyszano w tłumie tej tanguam pro • 
testacyi jego, ale Pan Stanisław siedzący 
naprzeciw spojrzał nań z pode łba, i zcicha 
ale dobitnie rzekł :—Chap aj Reut miasal— 
Coby z tych allokucyi między niemi wyni­
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kło ? możeby przyszło znowu do Harasima : 
bo i Pan Reut nie daje sobie grać po nosie ; 
ale kłaniając się uprzejmie wszystkim Pan 
Sulistrowski nie spuszczał z oka nikogo; 
postrzegł on juz pićrwćj, że Pan Reut nie 
przyjął podawanego przeze mnie kielicha, i 
poznał widać po minie co się święci. Nie­
znacznie więc przechodząc tłum, zbliżył się 
do Pana Podwińskiego , szepnął mu cóś na 
ucho; ten znowu zbliżył się do Pana Renta, 
szeptał mu długo i poprowadził go za sobą 
do alkierza, do którego wszedł wprzód Pan 
Sulistrowski.

Pan Stanisław mrugnął na mnie, ja na 
niego, i gdym się doń zbliżył, rzekł do mnie 
zcicha:— Oj! panie bracie! na ciężką kon- 
fessatę wzięty nasz reverendissitnus kazno­
dzieja i poeta ! —

— Dotrzyma — odpowiedziałem. — Oho ! 
to łeb Scholarom Piarurn ! —

— A mnie się zdaje, panie bracie, że 
teraz właśnie jedzą kaszę, do której Pan 
Sulistrowski p. wrzucił. Pamiętasz koniec 
Reutowskiego kazania ?... —

Nikt tych obrotów i manewrów prócz nas 
nie zaobserwował-. więc zdziwienie było 
powszechne, gdy po krótkiej chwili ukazali 
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się z alkierza pod ręce wziąwszy się ci 
tandem przeciwnicy; a Pan Sulistrowski 
z uśmiechem na twarzy, i pokręcając za­
wsze wąsiki, prawdę mówiąc, jakby drwinki 
sobie stroił z naszych sejmikowych zawzię­
tości.

— Mości Kasztelanicu ! — rzekł do Pana 
Brzostowskiego — podziękuj Pan zacnemu 
swemu współambijentowi, który się zrzeka 
i odstępuje swoich zamiarów. —

— 0, to czarownik ! — rzekłem do Pana 
Stanisława. — Czy inkluzę ma jaką przy 
sobie? —

— 0 ! ma, ma, panie bracie ! ma inklu­
zę i nosi ją tu - odpowiedział stukając pal­
cem do łba.

Jakoż ściskali się z jawnym affektemPan 
Brzostowski z Panem Koniuszycem; a Pan 
Wojewoda patrząc na to, rzekł:

— Ojcowie święci ! gdy tak przez szczę­
śliwą influency ę Pana Pisarza Litewskiego 
wszystko nam się składa zgodnie, najsto­
sowniejszy zatem będzie kielich — Kochaj­
my się!—Apel! — zawołał wychylając 
duszkiem.

Brzmiały trąby i kanonada ; ale wtem za­
głuszył wszystko okrzyk nagły i niespodzia-
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ny na dziedzińcu i pod oknami : kilkaset ra­
zem szlachty wrzasnęło okrutnie: — Wi­
wat Pan Sielicki Poseł Turecki ! Wiwat!

Zdziwieni wszyscy, oprócz mnie i Pana 
Stanisława, pytali co to się ma znaczyć ? 
Szlachta cisnęła się do okien i do sieni i nie 
przestawała krzyczeć podrzucając czapki 
W górę:— FTiwat Poseł Turecki l Poje- 
dziem wszyscy za nim do Turek, choćby i 
za kraj świata ! —

Podstąpiłem do Wojewody, i wytłóma- 
czyłem mu cicho figiel Pana Stanisława; 
zmarszczył się nieco, ale wnet, nie dając 
czasu do rozwagi — Pójdźmy — rzekł — 
ojcowie święci, na ganek, ogłosim zbałamu­
conym braciom szlachtom nowe dostojeń­
stwo Pana Kasztelana Potockiego, i z niemi 
razem powtórzymy — Kochajmy się. — 
Więc wszyscy hurmem za Panem Woje­
wodą wychodzimy na ganek.

Dziedziniec dworku tego, w którym mie­
szkaliśmy, dość obszerny. Na środku Pie­
karski stał w szyku frontem ku nam ; flinty 
błyszczały rzędem jak dudy od organów. 
Podszedłem do niego.

— Prezentuj broń ! — krzyknął on, uj­
rzawszy na ganku Wojewodę, i machnął pa-

. 7
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łaszem na dwa tępy — udało się ; potem -r- 
Do nogi broń! — to niebardzo kupno po­
szło. — A teraz nabijać ! — ale zagniewany 
Piekarski że nieraźno spuścili broń do nogi, 
dodał zcicha:

— No, poczekajcie tylko !... — Więc 
zaczęli poczekiwać. Piekarski znowu: — 
A nabijajcież ! niech was piorun trzaśnie ! — 
więc nabili. — Gotowo ? — Gotowo ! — To 
znowu—Na ramie broń! — i stoją czeka­
jąc hasła.

Tymczasem Pan Wojewoda, do którego 
i ja wróciłem, na ganku perorował, i ogła­
szał przed szlachtą Kasztelaństwo Pana Sie­
lickiego obok z nim stojącego. Więc na 
skinienie Pańskie wykocić wnet kazałem 
między tłum kilka beczek miodu i toczyć do 
cebrów. Nie trzeba się było troszczyć czćm 
pić będą, bo wszystkie z całego Uszacza 
półgarncówki, kwarty i kwaterki żydowskie 
były w kieszeniach u braci szlachty; a nie­
którzy nawet z domu cynowe kubki na sej­
miki przywieźli. Zaczęli się więc hojnie ra­
czyć naszym miodkiem.

Pan Wojewoda kończąc oracyę, w któ- 
rćj, prawdę mówiąc, naczęścićj było sły­
chać — ojcowie święci ! — a którćj słuchała 
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szlachta z otwartemi gębami — Wypij- 
myż — rzekł — zdrowie nowego Senatora 
JW. Kasztelana Potockiego ! Apel !.. — Pie­
karski komenderuje: Той! tuj! kurki traf 
traf! a szlachta posłyszawszy to, odbiegła 
od frontu i uczyniła próżne miejsce między 
żołnierzami a gankiem— Cel! pal!... 
jak orzech zgryzli.— Wiwat!— krzyknęła 
szlachta — Kasztelan Potocki, ale razem i 
Poseł Turecki! taki pojedziem z nim do 
Turećzyzny.— Znowu Apel! i znowu rrum! 
Gracko ! Dawszy czas do nabicia, rozocho­
cony Wojewoda zakomenderował raz trzeci 
Âpel!. ..Jeden strzał zaciągnął—cóś mi 
świstnęło koło ucha... cóś brzęknęło obok... 
a Wojewoda posłonił się aż na mnie... 
Wnet się odwrócił i rzekł do kompanii: — 
Proszę się bawić...— a do mnie:— Ojcze 
święty! za mną. — Wszedł raptownie aż 
do drugiego pokoju i rozdarł żupan — krew 
polała się potokiem... aż mi się w oczach 
zaćmiło, i nogi mi odjęło, tak się prze­
ląkłem.

— Ojcze święty ! ratuj ! widzisz, zabić 
mnie chciano! — Ja drżałem jak osina i 
krzyknąłem bez przytomności : — Gwałtu ! 
ratujcie! — Cicho!— przerwał mi Woje- 

7‘ 
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woda — czy sfiksowałcś? Wołaj natych­
miast Pawła felczera, a sam jedz co najprę­
dzej do Potocka po Xiędza Grubera Doktora 
Zgromadzenia XX. Jezuitów.

Wyleciałem jak szalony, szczęściem zna­
lazłem felczera w kuchni, posłałem go, a 
sam w kilka minut już byłem na wozie, roz­
kazawszy rozstawić konie na pół drogi.

Wyjechałem trzema tęgiemi końmi; ale 
że tu właśnie było periculum in mora, 
więc parłem jak opętany. Pod Połockiem o 
milę koń padł ; odciąłem postronki i dalej — 
przyleciałem. Xiadz doktor, zabrawszy na­
tychmiast swoję podróżną apteczkę, siadł 
ze mną na brykę, którą mi już Ojcowie 
Jezuici dali; wpół drogi znaleźliśmy gotowe 
czekające na nas konie, i tak dostawiłem 
jeszcze przed północą doktora tego sławne­
go do Uszacza.

Bo też sławny to doktor na cały świat: 
Л leki mik, Astrolog, Fizykus; a gdyby 
nie był Jezuitą i bardzo pobożnym kapła­
nem , toby go pewnie za czarownika miano. 
On zrobił (i teraz można widzieć u nich 
w refektarzu) głowę staruszka gadającą. Po­
wiadają , że z tyłu za murem siedzi Jezuita, 
i odpowiada na wszelkie pytania, które 
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staruszkowi zadają; ale i staruszek gębą i 
oczami rusza, tak, że przysiągłbyś że on sam 
gada.

Cały Połock zawsze pełny chorych, a 
szczególnićj podstarzałych dewotek, które 
razem i peregrynacyą do S. Bobolego, i ku- 
racyę u Xiędza Doktora odbywają.

Gdyśmy przybyli, znaleźliśmy już pięć 
grandkulek na stole, które felczer wyjął z ra­
mienia Wojewody; siedm odbiło się od gwiaz­
dy orderowej, na szczęście lanej ze srebra, 
siedm dołków na nićj zostawując. Gdyby 
nie ta gwiazda na piersiach, grandkulki by­
łyby w sercu, a Panu Wojewodzie amen.

Wojewoda cierpiał bardzo: krew z ran 
się dobywała, choć Pan Stanisław zalepił 
je chlebem razowym i pajęczyną. Xiądz Do­
ktor odrzucił to wszystko, a jak zalał jakimś 
olejkiem, wnet i boi ulżył, i krew się za­
tamowała zupełnie, a zatóm i wesołość na 
twarz ranionemu wróciła. Jednak zabronił 
Pater Wojewodzie sejmikować. Zrozumie­
liśmy, że pod allegoryą zabraniał wiwa­
tów: bo chory chciał zaraz jeden spełnić 
za zdrowie Doktora, gdy mu on zaręczał, 
że za parę tygodni zdrowiuteńki będzie; 
choć Pan Stanisław dowodził mi, że gdyby 

7"
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ten Niemiec nie odrzucił jego pajęczyny, 
byłby Wojewoda zdrów za parę dni, i 
mógłby przytém śmiało ciągnąć chleb po­
wszedni.

Winowajcę wnet odkrył Piekarski: bo 
jako tęgi oficer, dostrzegł on, który z gi- 
mejnów zaciągnął w strzale. Schwycił go 
więc na gorącym uczynku i zrewidował ła­
downicę; a ponieważ dał był każdemu dla 
wszystkiego po jednym ładunku z hrubym 
wilczym szrotem, a u niego nie znalazł tego 
ładunku, więc czysta konkluzya, że on 
był winowajcą ; do czego i przyznał się bez 
męki, dodając, że grandkulki przyniósł już 
z domu. Ale go rozum odstąpił; bo gdyby 
osobny sobie zrobił ładunek, trudno było­
by dojść prawdy.

Zatem wszyscy się uspakajali, żęto nie 
szlachcic żaden, ale własny poddany wo- 
jewodziński takowego excessu się dopuścił; 
a tak żadnych już suspicyj na sejmikową 
zawziętość nie było; owszem, wczorajsze 
nawet po waltorniach strzały na żołnierzy 
składano.

Sejmiki nazajutrz zakończyły się cichu­
teńko. Pan Sulistrowski pewny już swoje­
go, raniuteńko pożegnał Wojewodę i wszyst­
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kich Panów Urzędników, obchodząc ich od 
kwatery do kwatery; a gdyśmy się zebrali 
do kościoła pod laską nowego juz Senatora 
Pana Kasztelana Sielickiego, który jako locum 
tenens Wojewody, zagaiwszy sessyę, zapy­
tał trzykrotnie o zgodę na Panów Sulistrow- 
skiego i Brzostowskiego, jako Posłów Wo­
jewództwa Połockiego, na sejm, szlachta 
krzyknęła za każdym razem : — Zgoda — 
i na końcu: — Wiwat l —

Ichmośó electi wziąwszy się pod ręce, 
przechodzili po kościele, kłaniając się pię­
knie na wszystkie strony. Wtem odezwała 
się znowu trąbka pocztowa przed kościołem. 
Pan Sulistrowski uścisnął kolegę w babiń- 
cu, poprosił go aby przywiózł z sobą do 
Warszawy instrukcye województwa, po­
kręcił wąsików, uśmiechnął się wesoło, u- 
kłonił się jeszcze raz wszystkim grzecznie, 
siadł do kocza, i tyle my jego widzieli.

Ale co dziwno było wszystkim, że z nim, 
siadł i Pan Beut, niedawno tak zawzięty 
przeciwnik. Teraz dowiadujemy się, żę Pan 
Pisarz Litewski zawiózł go do dóbr swoich 
w Oszmiańskie, i tam ożenił z Panną Cze- . 
chowiczówną, krewną swoją, bogatą i pię­
kną jedynaczką, sam nawet spendując koszt 



80

na huczne w Szemetowszczyznie wesele. 
Dajże Boże , aby Pan Łowczyc, nie zostaw- 
wszy posłem, podług własnego kazania, nie 
stracił p. in connubio i nie został tym co 
zostanie.

-O0O------

PO SEJMIKACH.

VIII.

Otóż to takie odbyliśmy Sejmiki. Siedzimy 
teraz w domu. Pan Wojewoda zdrów; nosi 
w kiesce zamiast sporyszów grandkulki, któ­
re mu z ramienia wydobyto; a gwiazdę 
srebrną, która go ocaliła, odesłał do Wilna 
na wotum do Ostrej Bramy.

W codziennym zwyczajnym trybie nasze­
go życia nióma co do zapisywania w tym 
moim raptularzu, który jakoś polubiłem so­
bie. Już mnie cóś do niego ciągnie; i co 
wieczór prawie, gdy powrócę z pokojów 
Wojewody do mojej oficynki, a z.apalę so­
bie luleczkę, to i wyjmuję z kuferka mój 
sextern, kładę go na stole, zaglądam, prze­



81

wracam karty, liczę wiele zapisanych, a 
wiele jeszcze białych? ot tak sobie... to 
nie przeszkadza ani Litanii, ani wieczor­
nym modlitwom; a zakończywszy paciorki, 
sextemik szust do kuferka i dobranoc.

Xiądz Maciej, nasz kapelan, który wié 
o mojej robocie, widząc że się biorę do 
przepisywania to tego, to owego, z dyaryu- 
szu wojewodzińskiego, zaleca mnie, abym 
zeń przekopiował najprzód dwa jego własne 
kazania, które z pół xiążki zajmują, a po- 
tćm maxymy i sentencye łacińskie, które 
podobno sam on na polski dyalekt wiersza­
mi przcwertował, i do xięgi wojewodziń- 
skićj w obu dyalektąpli wpisał.

Sentencye te i akumina Jezuickiej bo­
daj jeszcze po większej części fabryki, czę­
sto gęsto posłyszysz w poważnych dyskur­
sach naszych starych wysoko golonych sen- 
satoiv : bo u młodych łysina i łacina wyszły 
dziś z mody. Wszelakoż zdaje mi się, że cy- 
tacya ad rem jakiego mądrego zdania, a 
zwłaszcza po łacinie, nie szkodzi; dowodzi 
owszem, że się darmo w szkole kaszy nie 
jadło; a w dyspucie, to jak klin żelazny, 
który zgryźć trudno, a który wbija się 
i łamie dowody przeciwnika. Nieraz mi się 
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słyszeć zdarzyło, jak jednym takim argu­
mentem skonwinkowano wszystkich i zakoń­
czono żwawą dysputę. W życiu więc dwor- 
skiém, gdzie często językiem szermować 
przychodzi, nie zawadzi mieć na pogotowiu 
w pamięci ładunek takich klinów: a więc 
to i przepisać warto. Co do kazań, mam na­
dzieję , że Xiądz Maciej zmodyfikuje się przy 
lampeczce trójniaku.

Sentencye

z Xiążki Pana Wojewody.

1.
Dum recte vivis, non curas verba malorum.
Gdy życie twoje cnotliwe, nie dbaj na mowy 

złośliwe.
2.

Omnia si perilas, famam servare memento!
Jeśli postradasz wszystkiego, broń sławy hono­

ru twego!
3.

Fac bene dum vivis, post mortem vivere si vis. 
Czyń dobrze za życia twego, dojdziesz spoczyn­

ku wiecznego.
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4.
Est labor ingratus, quem praemia nulla se- 

quuntur.
Niemiła jest taka praca, za którą nie bywa 

płaca.

Co to, to wielka prawda : ja sam bardzo nie 
lubię, kiedy mnie za jaką dworską usługę, 
pięknym pańskim ukłonem, a nie pasem 
słuckim płacą. Przy zręczności nie zanie­
dbam użyć tej mądrej sentencyi.

5.
Crescit amor nummi, quantum ipsa pecunia 

crescit.
Komu pieniędzy przybywa, więcej starania 

miewa.

Zdaje mi się, że tu Xiądz Maciéj chybił 
kadencyi.

Habilitas morum plus valet quam genitorum.
Kto ma piękne obyczaje, taki się szlachcicem 

staje.
7.

Inutilis quaestio solvilur silentio.
Kto bredzi, niema odpowiedzi.

Już to przysłowie dawno znajome, i pó­
ki świat światem, nie wyjdzie pono z mody.
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8.
Non agnoscilur bonum, nisi omissum.
Kiedy czego pozbędziemy, wtenczas tego ża­

łujemy.

9.
Cum fortuna périt, nullus amicus erit.
Gdy złe przypadki, to przyjaciel rzadki.

10.
Verba ligant homines, caetera animatia fu~ 

nes.
Ludzi słowa dewinkują, zwierzę powrozy krę­

pują-

Często Pan Wojewoda konwinkując upar­
tych przy kielichu, powtarza sentencyę po­
dobną do tej w sonancyi, ale innego mo­
ralnego sensu: —Flnum bibunt homines, 
caetera animalia fontes. Tak dobrze jak 
i Xiądz Maciej mogę ja to wytłómaczyć, 
naprzykład:— Wino napój dla człowieka, a 
dla nieczłowieka, rzeka — supponitur, ie 
kto nie człowiek, to animal est.

И.
Audi carnijïcem, spernens audire parentes.
Kto nie słucha rodziców. ten słucha katowskich 

biczów.
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I tu X. Maciéj nie trafił na kadencyę, 
choć maxyma bardzo pożyteczna i praw­
dziwa, bo ze czwartém przykazaniem zgo­
dna.

12.
Nondum sunt visi, qui caruere, nisi —
Nikt bez ale, Panie Michale!

Jakby do mni« napisał ; ale nie mam pre- 
tensyi do X. Macieja, bo on tu dawne przy­
słowie podsztukował; a tymczasem, sam 
to sobie za obrok duchowny powtarzać 
mogę : — Oj ! tak, tak, nikt bez ale, Panie 
Michale ! —

13.
Non omnes sancti, qui calcant limina templi.
Nie wszyscy święci bywają, co kościoły na­

wiedzają.

Figurycznie toż samo znaczy — Wszyscy 
my ludzie, i X. Pleban człowiek.

14.
Hospes non invitalus, recedit saepe ingralus.
Gość na bankiet nieproszony, nie bardzo bywa 

uczony.
15.

Exeat ex aula, qui cupit esse pius.
O pobożność przy pokorze, trudno bywa w każ­

dym dworze.
8
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To fałsz. Mówią wprawdzie, że teraz na 
wielkim świecie niedowiarki i farmazony 
coraz się mnożą, a za to nawiedzanych i 
czarowników ubywa; ale ja nie widziałem 
jeszcze nigdzie takiego zgorszenia, i daj 
Boże nie obaczyć. Tu u nas X. Kapelan co- 
dzień mszę w kaplicy ogrodowej miewa; 
Pani Wojewodzina z córkami i wszystkiemi 
rezydentkami respektowemi jej słucha; Pan 
Wojewoda chyba bardzo zajęty, to ją w dniu 
powszednim opuści, lecz w niedzielę nigdy. 
Niechżeby który z nas dworskich spóźnił 
się lub nie przyszedł ! piçknéjby oracyi po­
słuchał od Wojewody, nie licząc jeszcze 
Xiçdza Macieja, który strictissime pilnuje, 
aby wszyscy we dworze rano i w wieczór 
mówili pacierze, i leniwych ku służbie Bożej 
gorąco napomina. W każdym dworze pań­
skim tenże sam praeter propter znajduję 
porządek. Zdarza się wprawdzie czasami u 
jakiego młodego panicza widzieć i posłyszeć 
jakie bałamuctwo; ale zwykle gdy młode 
piwko uchodzi się, to i ojcowskie obyczaje 
wracają do ścian ojcowskich.



87

16.
Cum bono, bonus eris; cum perversis, per- 

verteris.
Z jakim kto przystaje, takim się sam staje.

17.
Qui confidit in Domino, nunquam confusus 

est.
Bóg takiego nie opuści, który się na Niego 

spuści.

Proszę uniżenie! a kiedy jaki zbolały 
chudeusz, spuściwszy się na Pana Boga, 
woła, że go Bóg opuścił, to nieraz mu od­
powiadają:— A na coś się na Niego spu­
ścił?— Jakże tu pogodzić te contraria? 
pono najlepiej wierszem nieboszczyka Kasz­
telana Tryzny: —

Ufaj! Bóg ci dopomoże;
Ale pracuj sam, nieboże!

18.
Felix, quem faciunt aliéna pericula cautum.
Rozumnym się nazwij wtedy, gdy się uczysz 

z cudzej biedy.

19.
Gaudia principium nostri saepe sunt doloris.
Często nasze radości, są przyczyną żałości.

8'
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20.
Quod cito fit, cito périt.
Co się prędko wznieci, niedługo się świeci.

21.
Dormit nocte parum possessor diviliarum.
Nie zasypia w nocy śmiele, kto ma pieniędzy 

wiele.

22.
Firtus promotore carens non surgit in altum. 
Cnota, praca i pokora, upada bez promotora.

23.
Ex duobus malis, unum minus eligendum sit. 
Ze dwojga złego, imaj się mniejszego.

Pan Stanisław powiadał mnie, że wybie­
rając sobie żonę z dwóch sióstr rodzonych, 
poszedł za tern przysłowiem : wybrał mniej­
szą, i wyszedł jak Zabłocki na mydle: bo 
teraz inne przysłowie stosować musi do swej 
żoneczki:— Mała jak palec, a zla jak 
padalec.— Ale on sobie dworuje: bo ja, 
bywając często jako przyjaciel, w jego do­
mu, znam dobrze Panią Podczaszynę; ma­
leńka to, prawda, figurka, zacna jednak da­
ma i pięknych ma synków.
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24.
Ex meritis vitae, dependent He venite.
Jako na tym świecie żyjesz, tak i na tamtym 

użyjesz.
25.

Cantabit vacuus coram latrone viator.
Będzie śpiewał próżny przed zbójcą podróżny.

26.
Mors nescit legem, tollit cum paupere regem.
Śmierć nie zna prawa żadnego: bierze z panem 

ubogiego.
27.

Ex libro doctus quolibet esse potest.
Mędrzec to nie tęgi, co ma rozum z xięgi.

W szkołach jeszcze nasłuchałem się téj 
sentencyi} tylko tam mówiono: — Ex li­
bro doctus, ex capite stultus. — Bodaj 
to i na mnie przypadriie, gdy tą cudzą ła­
ciną sztukować się będę.

28.
Quae feceris parentibus, eadem a liberis ex- 

pecta.
Jako ty rodzice swoje, tak cię uczczą dziatki 

twoje.
29.

Vilius argentum auro, virtutibus aurum.
Podlejsze srebro od złota, nad złoto zaś droższa 

cnota.
8"
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A toby •złotemi literami wypisać trzeba 
na bramach bogaczów naszych.

30.
Feriunt summos fulmina montes.
W najwyższe góry bije piorun z chmury.

I o tćm-by im pamiętać nie wadziło.

31.
Dum veneris Romam, romano vivito more.
Kiedy siądziesz między wrony, tak też krakaj 

jak i ony.

Jakby to Rzymianie wronami byli. Kom- 
paracya wcale nie piękna; i należało X. 
Maciejowi połamać sobie głowy, a zamiast 
podkładania tego starego przysłowia, ułożyć 
sprawiedliwy sens tćj sentencyi.

32.
Si fuit hic asinus, non ibi flet equus.
Choćby kto świat obszedł kołem, nie będzie 

z sowy sokołem.
33.

Otia quisquis amat, vae! vae! postea clarnat. 
Komu praca jest kłopotem, oj! oj! będzie wołać 

potćm.
34.

Frangenti fulem, fides frangat eidem.
Kto sam wiarę łamie, temu wiara skłamie.
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35.
In vili veste, nemo tractat honeste.
Jak cię widzą, tak cię piszą.

36.
In vestimentis non est sapientia mentis.
Niewiele mądrości mają, którzy się w strojach 

kochają.
Otóż znowu dwa przeciwne zdania, które 

pogodzić można szlacheckićm naszćm przy­
słowiem:— Choć ubogo, ale chędogo.—

37.
Dat bene, dat multum, qui dat cum munere 

vultum.
To mi podarek prawdziwy, kiedy dający nie 

krzywy.
38.

Honores mutant mores, sed rar o in meliores. 
Z honoru większego, rzadko co lepszego.

39.
Contra vîm mortis, non est medicamentum in 

hortis.
Przeciw .srogiej Libitynie, niéma rady w me­

dycynie.
40.

Cur multum peccas, si multum vivere curas?
Nie używaj nadto świata, gdy chcesz żyć Ma- 

tuzalowe lata.
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41.
Lingua est indicium animi.
Poznać zaraz z mowy, jakiéj kto jest głowy.

42.
Scripturarum autor, scribenti sis fautor.
Kiedy sam pracujesz stylem, nie bądź dla dru­

gich Zoilem.
43.

Verbis, ut nummis utendum est.
Ostrożnie i wedle miary szafuj słowa i talary.

A to mądrze uciął X. Maciej; lepiéj, 
niżeli w łacińskim; niema co powiedzieć; 
acuminose! Bo i prawda: czy kto nadto 
talarami sypie, czy bez miary językiem szer­
muje, zawsze na końcu poznają, że pusta 
głowa i pusta będzie kieszeń.

44.
Ex magna coena, slomacho fit maxima poena. 
Za smaczne w wieczór frykasy, w nocy z brzu­

chem obertasy.
45.

Jejunus stomachus raro vulgaria temnit.
Gdy się dobrze brzuch przepości, nie wybiera 

z Chleba ości.
46.

Post mensam stabis, vel passus mille meabis.
Po obiedzie nie przylegaj, ale tysiąc kroków 

biegaj.
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47.
Post 1res saepe dies vilescit piscis el hospes.
Ryba i gość dnia trzeciego niewiele mają sma­

cznego.
48.

Longa soient sperni, gaudent br évitât e то- 
demi.

Długa mowa, próżne słowa, a na krótką chęć 
gotowa.

49.
Absint offensae, cum sit celebratio mensae.
Kiedy siedzisz przy biesiadzie, nie myślże o ża­

dnej zwadzie.
50.

Sine labore, non erit panis in ore.
Kto nie chce pracy znieść, ten nie ma czego jeść.

Mając taki zapas sentencyów, nietylko 
w dyskursach sensatem, ale nawet w po­
trzebie i oratorem zostać można. Przepiszę 
jeszcze dalsze niektóre pro memoria z xięgi 
Pana Wojewody...

Tu kilkanaście kart wydartych w manu­
skrypcie, a na pierwszej z pozostałych na­
stępuje:
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UCIECZKA.
---- о@<»-----

IX.

.. Pan Wojewoda tak fulminował, źe 
Bóg wié coby się ze mną stało; możeby 
w zapamiętałości zapomniał nawet, źem ja 
szlachcic równy jemu i benę natusl gdyby 
Opatrzność nie nadesłała rychłego sukursu. 
Przybył pan Podwojewodzi Połocki Korsak, 
przyjaciel i admirator Wojewody, i przerwał 
jego zapędy. Jeszcze oni z sobą nie skoń­
czyli powitania, gdy ja, wymknąwszy się 
z pałacu przez kredens, zabiegłem tylko do 
swojej stancyi, chwyciłem z kołka Elźutkę, 
z kuferka kieskę z kilką talarami i jednym
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dukatem węgierskim, z wizerunkiem Matki 
Boskiej ; a że z wierzchu leżał i ten mój 
raptularz, więc i onego porzucić nie chcia- 
łem, i nie mogłem : bo gdyby wpadło w ręce 
Wojewody, com powyżej o nim zapisał so­
bie (*),  lubo to szczera prawda, nigdyby 
mi tego nie darował. Wziąwszy więc jedno 
i drugie za nadrę, i resztę chudoby zosta­
wiwszy na wolę Boską, pobiegłem co żywo do 
stajni. Tam dopadłszy konia osiodłanego, 
(bo zawsze jeden gotowy stał na posyłki), 
i powiedziawszy stajennym, źe za pilnym a 
ważnym Pańskim interesem muszę lecieć do 
miasteczka, (a miasteczko nasze tuż za gro­
blą), ruszyłem z kopyta za bramę. Tam 
skręciłem na prawo drogą do Głębokie­
go (**);  to sześć mil djabelnych; i lubo już 
zmrok dobry padał, a wkrótce i noc dość 
ciemna nasunęła się, ale mnie skry sypały 
się z oczu, a strach pogoni dodawał śmia­
łości. Koń sieczony kańczukiem leciał po go­
ścińcu ile miał siły, ale do końca nie dotrzy- • 
mał nieborak; jeszcze było z pół-mili drogi, 
gdy on padł bez duchu, a ja kulkiem z góry 

(*) To właśnie wydarto.
(**) Głębokie — miasteczko teraz w powiecie Dzie- 

śnieńskim, w' gubernji Wileńskiej.
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oparłem się aż na ziemi; że nie skręciłem 
karku, był to cud miłosierdzia Bożego nade 
mną. Zawędrowałem już tedy piechotą do 
klasztoru Ojców Karmelitów ; szarzało się na 
dzień, gdym do kościoła się dostał; xięża 
śpiewali jutrznię, i Xiądz Przeor do powsze­
chnego zbudowania był z niemi.

Gdy się ukończyły pacierze, na szczęście 
moje Xiadz Przeor sam jeden i najpiórwszy 
wyszedł z choru ; na kurytarzu dopadłem go 
i przytrzymałem za habit.

— Co tu robisz tak rano? Panie Michale!— 
bo mnie zna dobrze, i mamy niejakąś choć 
daleką kolligacyą.

Wytłómaczyłem mu więc niespodziany po­
wód mojego przybycia, prosząc o radę i 
schronienie przed pierwszym impetem Wo­
jewody.

Wysłuchawszy mnie cierpliwie — To in­
na facies rerum — rzeki, i dał znak ręką, 
abym szedł za nim. Kurytarze puste jeszcze 
były; niewidziani więc od nikogo dostaliśmy 
się do jego mieszkania. Wprowadził mnie 
zatem przez alkierz do osobnej komnatki, i 
rzekł: — Nawarzyłeś piwa, Panie Michale, 
i naraziłeś nasz klasztor na gniew Woje­
wody, który jeżeli się dowie, co łatwo stać 
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się może, żem cię przechował, jako Pan 
przemożny, potrafi nam nieraz dopiec do 
żywego. Przecież opuścić ciebie, ani miłość 
chrześcijańska, ani nasza konexya nie do­
zwala. Musisz więc tu zostać przez dzień 
cały w zamknięciu; a skoro noc nastąpi, 
post silentium dalej cię wyprawię —

— Masz tu na półkach posiłek potrze­
bny: szynka, pieczeń, wódeczki i zakąski. 
Spodziewam się, że z głodu nie umrzesz.—

To rzekłszy, wyszedł, zamknął drzwi i 
klucz wyjął z zamku.

Zostawszy sam jeden, poznałem że to 
prawda: „Kiedy trwoga, to do Boga l” 
Coś mi tak ni to żałośnie, ni to smutno zro­
biło się... ukląkłem więc, obróciwszy się 
ku kościołowi, a postrzegłszy jeszcze przez 
zakratowane okno i krzyż wieżowy, tćm 
gorliwiej modlić się począłem; skończyłem 
na sub tuuni praesidium i wstałem, a 
rzeźwićj mi jakoś i weselej już było. — 
Wolaż Pana Boga! — pomyśliłem, pokrę­
ciłem wąsa, (ach ! ktoby to zgadł, że ostatni 
raz go pokręcałem?) i zacząłem rozpatrywać 
się w zapasach Xiędza Przeora.

9
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Łaska Boska! ani w Kanie Galilejskićj 
lepiéj nie było! Rozmaite wódeczki; wina 
i miodu flasze pełne; a jakie zakąski! pier­
niki, pieprzniki, tłuczeńce, oraz smaczna 
więdlinka; niczego nie brakło. Posiliwszy 
się zatém porządnie, przypomniałem sobie 
sentencyę : — Tinum laetifieat cor homi- 
num! Wypróżniłem więc flaszkę tej re­
cepty ; i rozciągnąwszy się na ławie, choć 
z kułakiem pod głowę, zasnąłem jakby na 
poduszce.

Ledwo pod wieczór mógł mnie dobudzić 
się Przeor : fatyga i flaszka jak w letarg 
mnie wrzuciły. — Wstawaj, Panie Micha­
le ! — zawołał on — czas myśleć o podróży. 
Szukają Waszmości, a rozparty biegun Wo­
jewody na gościńcu dał poszlakę, żeś wpadł 
w nocy do miasteczka, i naturalna suppo- 
zycja, żeś tu za furtą. Tandem nie trać
serca. Pomyślałem o bezpieczeństwie twej
peregrynacji.
dać ? —

Ale dokąd myślisz się u-

— Sam nie wićm — odpowiedziałem — 
zdaje mi się, że najbezpieczniej będzie do 
najbliższego wojewódzkiego miasta, gdzie 
mnie, jako szlachcica, ani ująć, ani prze­
śladować nie będzie mógł Wojewoda. —
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— Więc do Mińska — rzekł Przeor.
— A chociażby. —
To i dobrze; ale cóż tani sobie po- 

czniesz ? —
Co Bóg da. Na chlebie, zda mi się, nie 

zbędzie człowiekowi, który pracy się nie 
lęka; a dworów i Panów jeszcze chwała 
Bogu mamy.—

— A gdyby kaptur?.. —
— A to dla czego ? —
— Dla zbawienia duszy, dla pokuty za 

grzechy i dla spokojnego kąta na starość. —
— Ha ! gdybym to był pewnym, źe będę 

Przeorem Głębockim: bo tu Ichmość podo­
bno kilkaset chat macie !... —

— Nie święci garnki lepią. Ależ na co 
te myśli o mamonie? Młody wprawdzie 
jesteś człowiek, ależ w tym wieku większe 
jeszcze do grzechu pokusy, a na świecie 
trudno się ustrzedz... Ja wstąpiłem do za­
konu mając lat trzydzieści; teraz mam, 
chwała Bogu, pięćdziesiąt... no... i to ja­
koś... pracując na chwałę Boską i na zba­
wienie duszy ... Ot tylko namyśl się dobrze 
a jak poczujesz w sobie wokację..,. Tym­
czasem do Waszmości! —

Wypiliśmy po lampeczce jednej i dru- 
9* 
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giéj. — No, wybieraj się teraz — rzekł 
Przeor ocierając usta — a to takim sposo­
bem /otworzył skrzynię w kącie stojącą): 
weź ztąd stary zakonny habit; za obszérny 
być może dla ciebie ; temu łatwo poradzić : 
znajdziesz tu razem i pościel, poduszka więc 
uzupełni cyrkumferencję twoję; pótćm zda 
się ci ona pod głowę, nim ja twoje manatki 
od Wojewody wydobędę i tobie odeszlę. 
Nic mu nie zawiniłeś, więc grabić cię nie 
może. Ogol wąsy — przyniosłem ci i brzy­
twę w kieszeni. —

— Jak to? mam ogolić wąsy? —
— A naturalnie ; żaden przecie zakonnik 

z wąsami nie chodzi. —
— Ależ ja nie mam jeszcze wokacji.—
— Nie o to idzie, mój bracie ! ale trans- 

figuracja twoja potrzebną jest pro kac 
sola vice, abyś bezpiecznie do Mińska do­
jechał ; a w habicie z wąsami gdy kto cię 
postrzeże... Toć i odrosną potem, niech 
ich tam kaci wezmą !... Ja innego środka 
nie mam, a w klasztorze trzymać cię nie 
mogę. —

Nie było co odpowiedzićć. On wyszedł, 
a ja wziąłem się do brzytwy. Trudno opo­
wiedzieć , z jakim to żalem przyszło mi się 
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rozstawać z wąsami ; ale bo to były wąsy, 
które prym trzymały na dworze Pana Wo­
jewody, a nawet i niedawno na sejmiku; 
przed Rudominowskiemi tylko ustąpić mu- 
siały. A jakże ja ich pielęgnowałem ! jak 
układałem i gumowałem ! jak niemi wszyst­
kie afekta oblicza wyrazić umiałem! ale cóż 
robić! Sic fata tuleruntl Więc wypiłem 
duszkiem szldankę wina, i.... ogoliłem wąsy. 
Aż sam siebie przeląkłem się, gdym się oba- 
czył w lusterku: goluteńki jak baba! nos mój 
wyrósł we dwoje, warga długa jak u usta- 
rego Niemca, słowem, straszydło weneckie! 
Łzy mi w oczach stanęły, i właśnie na fan­
tazją chciałem pokręcić wąsa .... Reszta 
przyborów nie zabrało wiele czasu. Habitem 
we dwoje okręcić się mogłem; ale podło­
żywszy poduszkę, zacisnąwszy się rzemien­
nym pasem i zawiesiwszy pod nim koronkę, 
byłem podobniejszy do wypukłej beczki, niż 
do stworzenia Rożego : nakoniec xiędzowską 
czapeczką pokryłem głowę ; jeszcze raz spoj­
rzałem się we źwierciadełko, i pewny by­
łem , że nie tylko drudzy, ale i ja sam nie- 
łatwobym siebie poznał. Siedziałem więc już 
tylko spokojnie na zedlu, ani się poruszy­
łem; rozważałem moję biedę teraźniejszą: 

9"
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różnicę między kuntuszem i habitem, między 
pasem litym słuckim a pasera czarnym skó­
rzanym zakonnym, między karabelą a ko­
ronką; spojrzałem na moję Elżutkę w kącie 
stojącą, przepamiętywałem i regestrowałem 
w myśli moję chudobę szlachecką w kuferku 
zostawioną, gdy posłyszałem dzwonek na 
silentium, i wszedł Xiądz Przeor.

— No, ojcze Michale ! — rzekł on, oglą­
dając mnie ze świecą z nóg do głowy — 
Cóż to Waszmości? łzy na oczach? Wstydź 
się! Powrócisz znowu do tak ukochanego 
przez ciebie świata, kiedy za nim tak tę­
sknisz; w Mińsku zrobisz z sobą co zechcesz; 
nie płacz więc jak dziecko. Oto masz obe- 
dientią in scriplis, którą okażesz, jeżeliby 
kto cię zaturbował na drodze ; pamiętaj, że 
się nazywasz Xiadz Bonawentura Bobakow- 
ski, kaznodzieja posyłający się z naszego 
Głębockiego klasztoru do klasztoru Mińskie­
go: tak stoi w obedientii. A to list ode 
mnie do naszego tam Przeora, który zaszy­
jesz w szkaplerz, a oddasz mu in occluso. 
Nakoniec oto masz na drogę — rzekł, sunąc 
mi w rękę kilka talarów bitych.

— Dziękuję pokornie Reverendissime ! 
ale mam swój maleńki zapasik. —
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— Z przybytku głowa nie boli, a zate'm 
przyjm śmiało. Wszakże ja tani twój jakiś 
wujaszek, a klasztoru tém nie zubożę. — 
Więc już i przyjąłem.

— A. teraz idźmy. — Więc ja z kąta za 
Elżutkę ... a on mię za rękę.

— A cóż to znowu? czy myślisz przypasać 
ją do habitu? —

— Nie; ale darujesz Jegomość Dobro­
dziej, szabelki mojej nie zostawię; okryję 
ją w wozie, z matelzakiem, w którym moje 
świeckie odzienie. Noc ciemna, i furman 
nawet nie zobaczy. —

— Oj ! bo ta szabclka odwodzić cię bę­
dzie od pobożniejszych myśli, a ja życzył­
bym ... Z resztą homo proponit, Deus dis- 
ponit, et Deus te henedicat ! nie tracę na­
dziei .... Jedż z Bogiem, a ja jutro odprawię 
mszę na twoję intencję. —

■■ -
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W NIEŚWIŻU.

■=g<o»------

X.

Miłyż Boże! czym się mógł spodziewać 

albo pomyśleć przed kilką tygodniami na 
dworze Wojewody, że wkrótce będę tu sie­
dział w celi, w habicie Fratrum minorum, 
a po prostu mówiąc, Bernardyńskim? bo 
jeszcze niebardzo się przyzwyczaiłem do tego 
nazwania. Prawdę powiedział wyprawując 
mię z Głębokiego tamtejszy Xiądz Przeor, 
a mój wujaszek : — Homo proponit, Deus 
disponit — i prawdziwie była w tćm wszyst- 
kićm wola Boska, digitus Dei1. Zapisawszy 



105

zaś w Mińsku powyżej moję ucieczkę i trans- 
figurację na Karmelitę, opiszę tu jeszcze 
w moim kochanym raptularzu i progress ten 
przejścia na formalnego zakonnika. Odstą­
piła mnie szabelka moja; nie powróciły raz 
ogolone wąsy; jedna mi tylko została po­
ciecha , ta moja xiążka ; a kto wié ? może i 
jéj wkrótce będzie finis ? bo cóż pisać, gdy 
nie będzie treści, a zkąd znowu treść w kla­
sztornej celi?

Podróż moja obeszła się bez żadnego 
przypadku; zajechałem prościuteńko do Kar­
melitów. Klasztorek to nędzny i drewniany; 
ledwo trzech zakonników w nim mieszka. 
Obaczy wszy mnie przełożony, krzyknął : — 
Czy poszaleli? przysyłać mnie do ubogiej 
rezydencji taką pipę! Waść i mnie samego 
zjeść gotów ! —

Podałem mu obedientią-, ani czytać jej 
nie chciał; więc wsunąłem list. Ujrzawszy 
on na kopercie: soli, spojrzał na mnie i 
poprowadził za sobą.

W celi, odczytawszy pismo — Ot tobie 
masz ! — rzekł— co ja z Wasanem pocznę ? 
X. Przeor pisze mi pod figurą i to i owo... —
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— Nie alteruj się, Reverendissimel— 
przerwałem — proszę tylko o lokację na 
parę dni, a już ja sobie poradzę.—

Wszedł do alkierza Pater, wyniósł ztam- 
tąd flaszkę z wódką i dzwono marynaty ze 
szczupaka. — Posil się Wasan po drodze, 
a ja tymczasem pomyślę, — Jakoż ja i po­
siliłem się, i siedziałem już z pół-godziny, 
a on chodził nieustannie szerokim krokiem 
po celi nic nie mówiąc ; odczytywał tylko list 
pokilkakrotnie i głową kręcił. Nie wićm na 
czémby się to zakończyło, gdyby, jak umyśl­
nie, a widać z przeznaczenia, nie wszedł 
Xiądz Kustosz tamtejszego klasztoru Ber­
nardyńskiego.

— Salve I Reverendissime I salve ! — 
rzekł on ; a postrzegłszy mnie : — Cóż to ? 
masz nowego przybysza ? — i mierząc mnie 
okiem z nóg do głowy — Postura tanguant 
kufa ! ot co jest. — Ale tćm lepiej. Przy­
szedłem prosić Wielebność Waszę na ju­
trzejszy fest donas z całym konwentem, a 
po służbie Bożej na uczciwą pieczeń baranią 
i na konsolacją, ot co jest. Więc nowo 
przybyły pomnoży naszą celebrę; a kiedyś 
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mądra pałka — dodał: obracając się do 
mnie— to proszę na ambonę, ot co iest! —

— Akceptuję z ochotą pobożną propozy­
cję Xiędza Kustosza Dobrodzieja ; co zaś do 
tego Pana, przeczytaj, Reverendissime, ten 
list; wyrozumiesz może lepiej ode mnie sens 
onego i obu nam poradzisz. —

Wziął więc list X. Kustosz, a przebiegł- 
szy — Cóż tu niezrozumianego ? — rzekł. — 
X. Przeor Głębocki prosi cię, Ojcze, abyś 
oddawcy tego listu, kolligatowi jego, Panu 
Michałowi Ławrynowiczowi, a byłemu Mar­
szałkowi Dworu Pana Wojewody.... dał u 
siebie schronienie i wygodę na dni kilka, a 
upewnia cię słowem kapłańskiem, że u- 
cieczka i przebranie się Jegomości nie z je­
go, broń Boże, przyczyny, lub jakiego ex- 
cessu, ale tylko celem wywinienia się z rąk 
niesłusznie nań in summo gradu zagnie­
wanego Wojewody pochodzi, ot co jest! 
Więc nad czemże suszysz sobie głowę ? —

— Ale post scriptum na drugiej stronie: 
verte. —

— Aha! verte, nie postrzegłem — i czy­
tał: „Dbając nie tak o dobro doczesne mo­
jego kolligata, jak o jego zbawienie wieczne, 
proponowałem mu stan nasz duchowny.
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W krótkim czasie nie mogłem pomiarkować, 
na jaką rolę padło ziarno. Waść więc, Ojcze, 
per viam persiiasionis ... Una salus ser­
vice Deo, caetera fraudes l. . intelli- 
gis? . . . Prudenter agel. . . et fiat vo­
luntas Dei (*).

— Est res, et nulla res est! jest rzecz 
i niema rzeczy ! ot co jest ! — rzekł Xiądz 
Kustosz, kładąc list na stole — a cóż Je­
gomość na to ? —

— Ja na to nie odpowiedziałem Xiędzu 
Przeorowi w Głębokićm, i tu nie mam co 
odpowiedzieć. W każdym stanie można być, 
zdaje mi się, zbawionym.—

— Prawda! najprawdziwsza prawda: be­
ne dixisti. Ot co jest. Ale i to prawda, że 
pewniejszej drogi ku zbawieniu, gdy ta się 
nadarza, opuszczać nie należy. Lecz gdybyś 
miał ją obierać, to już sine dubio zostań 
naszym bratem Bernardynem: bo daleko pe­
wniejsze u nas zbawienie duszy, niż u Xięży 
Karmelitów. Ot co jest ! —

— A to za co? — zapytał poruszony 
Przeor.

(*) Jedyna droga zbawienia w służbie Bożej, reszta 
marność ! rozumiesz ?... Czyń mądrze !.. i niech 
się dzieje wola Boża.
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— A to dla tego, że my, żyjąc z jałmu­
żny, w codziennej mamy praktyce najgłó­
wniejszą chrześcijańską cnotę: pokorę., któ­
ra, jak wiecie, niebiosa przebija. Ot co 
jest! —

— No, ale, eomputatis computandis, 
na czćmże staje? — i nie czekając odpo­
wiedzi, mówił dalej: — ja dam radę naj­
lepszą. W twoim, Xięże Przeorze, klasztor- 
ku może być Panu ex-Marszałkowi i ciasno 
i głodno. Ot co jest! Zatem pęto mecum, 
mój Dobrodzieju! Dam ci chętnie victum et 
amictum, nim cię Bóg tak lub owak obróci; 
a ponieważ, jako Marszałek Dworu wielkiego 
pana, musisz znać się i na stołowym po­
rządku, przeto dopomożesz mi do udyspo- 
nowania jutrzejszego obiadu, a potem do 
podejmowania naszego Prowincjała, którego 
się wkrótce spodziewam. Ot co jest! A 
ciebie, Tatuleńku, czekam jutro na dzie­
wiątą do zakrystji. Fale! —

Ponieważ mnie X. Przeor wcale nie za­
trzymywał, owszem zdawał się być kon­
tent z pozbycia się, i pożegnał wdzięcznićj 
niżeli przyjął, więc przebrawszy się po da­
wnemu, z Elżutką przy boku a poduszką 

10
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pod pachą, poszedłem za Xiçdzem Kusto­
szem.

Rozgościłem się w klasztorze wkrótce 
i łatwo. Kustosz wyznaczył mi celę schlu­
dną i wesołą, która mi się od razu podo­
bała ; uprowidował ją we wszelkie porządki 
i wygody, a nakoniec dzban cynowy z wy- 
śmienitćm piwem na stole postawił.

Wzajemnie zająłem się jutrzejszym obia­
dem, mając w pomoc starego brata Kana- 
parza: jakoż wszystko poszło daleko lepićj 
i smaczniej, niż przedtem bywało. A zatem 
po tej pierwszej próbie Xiadz Kustosz za­
prosił mię do niejakiego ad interim przeło- 
żeństwa, nad zamożną klasztorną dyspensą 
i piwnicą; czego mu nie odmówiłem, zwła­
szcza żeśmy się z sobą wielce jakoś pobra­
tali i polubili ; a nawet od dnia do dnia co­
raz bardzićj przypadało mi do smaku to spo­
kojne , poufałe i pobożne między Bracią ży­
cie, a ochota do powrócenia na świat co­
raz to stygła.

Już to widać taka była wola Pana Boga: 
bo i rozmyślanie o słowach Xiędza Przeora 
Głębockiego często mi po głowie przemy­
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kało, i co najbardziej, że gdy rano wstaw­
szy poszedłem na mszę i wysłuchałem jéj 
pobożnie, albo i posłużyłem Xiçdzu Kusto­
szowi, który najczęściej pićrwszą mszę 
miewał, to mi tak słodko, miło i spokojnie 
robiło się na sercu, że nigdy tak nie bywało 
na świecie. Po mszy X. Kustosz prowadził 
mię razem do siebie na kawę.

— Posłużywszy Bogu — powiadał xm — 
możemy śmiało, Panie Michale, pomyśleć 
i o cielesnym posiłku. Ot co jest! —

Potćm każdy do swojego, a ja na consi­
lium L bratem Kanaparzem względem obia­
du, który że od mojego przybycia do klasz­
toru zawsze był smaczniejszym niż dawniej, 
przeto mi Patres et Fratres wielce wdzię- 
cznemi byli.

Po obiedzie requies prawie w każdej 
celi, post requiem albo odwiedziny wza­
jemne i colloquia mądre, a czasami i dyk­
teryjki jowialne, ale skromne, albo prze­
chadzka po ogrodzie, a tam kręgle dla mocji, 
a przy nich piwo de puro grano dla ochło­
dy, lub miodek dla humoru. Tak nie postrze­
żesz jak nadejdzie wieczór, a wtenczas war­
caby, marjaszyk na boby, a czasem i ćwi- 

io-



112

czek po groszówce, w miłej i poufałej ko­
mitywie aż do silentium, które jak tylko 
brzęknie w dzwonek, wnet każdy w swojej 
celi nad brewiarzem; i tylko xiadz Kustosz 
czasami obejdzie po korytarzach, stricte 
pilnując reguły zakonnej. O tein ani mówić, 
że każdy podług swego urzędu w zakonie i 
obowiązku w klasztorze; w kościele,' w chó­
rze i na chórze, ani minuty nie chybi, ani 
jednego pacierza nie zapomni. Bo, jak po­
wiada X. Kustosz, co Bogu, to Bogu!

Kilka już tygodni przebyłem w klaszto­
rze, gdy mi Xiadz Przeor Głębocki odesłał 
kuferek i całą chudobę moję, wyprosiwszy 
jakoś wszystko od Wojewody. To przypo­
mniało mi, że czas było o sobie pomyśleć.

Porozwieszałem w celi dla przesuszenia 
żupany, kontusze, kapoty. Dwa pasy moje 
słuckie : jeden bogaty złoty w karpią łuskę, 
drugi piękny jedwabny, rozwinąłem na stole, 
et id (jenus wszystko, co się w kuferku 
znalazło, gdy wszedł do mnie Xiądz Kustosz.

— A jaką to zakrystję ubrałeś ? Panie 
Michale ! — zapytał.

— To moje rupiecie, które mi odesłał
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X. Przeor Głębocki. — A w duchu byłem 
kontent, że Kustosz mógł przecie obaczyć, 
żem nie z pod płota wylazł.

Ot to byłaby piękna kapa na asperges— 
mówił on, gładząc pas mój lity — z źupa- 
nów gredyturowych i atłasowych, ornaty; 
z kontuszów, antepeditt} a z właściciela — 
obracając się do mnie — Bernardyn! Ot co 
jest! —

— Nieraz mi to, Reverendissime, po 
głowie przechodzi, ale ... —

Co za ale — przerwał. — Ofiara ze świa­
towej marności i z samego siebie na służbę 
Bożą nie ma żadnego ale ! Cóż w tćm złego ? 
Djabeł na świecie tańcuje koło ciebie, jak 
wilk koło barana, a od paska Świętego An­
toniego ucieka, jak złodziej od powroza. Ot 
co jest!—

— Czyż ci źle między nami ? —
— Dobrze dotąd, i bardzo dobrze ; ale 

co innego być między wami gościem, a co 
innego... —

— Być pod obedientiąl prawda ależ i 
na świecie kto służy, wolność traci, a za­
tem musi także być pod obedientią. Ot co 
jest! —

— Widzisz, Reverendissime, na kapła- 
10“ 
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na trzeba osobnej nauki ; gdzież mi już roz­
poczynać nanowo szkoły ? —

— W twoim wieku, gdybym cię przy­
pilnował tęgo, a dla ochoty do Teologji, 
gdybym cię przeprowadził przez pięć pią­
tków, przez miserere i dyscyplinę, mógł­
byś od razu zostać Jubilatem, zwłaszcza 
że i po łacinie umiesz. Ot co jest ! Ale twój 
animusz nie do tego: więc ci tak daleko 
zachodzić nie życzę. Zrób professją na bra­
ciszka sine missa, zostań z nami Bernar­
dynami, Boga chwal, sztukę mięsa wal! Ot 
co jest!—

Ta rubaszna pérora nie bardzo mię kon- 
winkowała ; ale po krótkićm milczeniu Xiadz 
Kustosz dodał:

— Żart na stronę, Panie Michale, ale 
posłuchaj mnie. Jesteś poczciwy i bogobojny 
człowiek: z temi przymiotami, za błogosła­
wieństwem Boskićm, może ci na świecie 
dobrze się darzyć ; lecz w spokojnćm zakon- 
nćm życiu pewnie będzie ci lepiej. Poko­
chałem cię szczerze, i dla tego samego nie 
będę cię długo apostołował: bo mógłbyś 
myśleć, i jabym sam podejrzywał siebie, że 
nie chcąc z tobą się rozstawać, nawracam 
cię do zakonu. Jeżeli jednak nie masz jakich 
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szczególnych obligacji na świecie, po któ- 
rychbyś tęsknił w klasztorze : bo czyste ser­
ce Bogu ofiarować trzeba; jeżeli upodobałeś 
nasze zakonne życie i obowiązki, którym 
zresztą wystarczysz łatwo, to życzę ci we­
zwać Pana Boga na pomoc i prosić Jego ła­
ski, aby cię oświecił, a myśli twoje i po­
stanowienie podług swej woli świętej skie­
rował. —

— Odprawimy dziś solenne na twoję in- 
tencyę nieszpory ; wysłuchaj ich z nabożeń­
stwem i pokorą, a potem zrób co ci Bóg 
do serca poda.— Ot co jest! —

Gdy wyszedł Kustosz, chodziłem niespo­
kojnie po celi; w głowie mi szumiało ... 
Gdyby on nacierał na mnie gorąco, tobym 
się potrafił obronić, i upór na upór; ale naj­
gorsze w życiu ludzkićm te jak chcesz! I 
tak dobrze, i tak dobrzej albo i tak źle, 
i tak źle. . . A Bóg wić tylko co lepiej, a 
co gorzej. Więc czekałem już niecierpliwie 
nieszporów.

Gdy się zaczęły, krzyżem leżąc modli­
łem się gorliwie i wzywałem opieki Matki 
Boskiej, do której szczególniejszą mam mo- 
dlitewkę :
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K,to chce Pannie Marji służyć,
A Jéj osobliwszym miłośnikiem być —

i tak dalćj. Jakoż po téj modlitwie, pod­
niosłem z ziemi zapłakane oczy do obrazu téj 
Pani świata i niebieskiej Królowej, a wstą­
piła myśl we mnie, jakbym do niéj mówił: — 
Będę Tobie i Twojemu najświętszemu Syno­
wi do śmierci służył. Opiekunko moja i Orę­
downiczko ! Panno łaski Bożej pełna ! przyjm 
ofiarę moję; oddal ode mnie wszystkie ziem­
skie i światowe pokusy ! a ja przysięgam i 
szlubuję od tego momentu wielbić Cię i 
wysławiać w zakonie, aż do grobowćj de­
ski... —

Długo jeszcze modliłem się ; a gdym po­
wstał z ziemi, nikogo już nie było w koście­
le, i nie postrzegłem jak się nieszpory skoń­
czyły. Ojcowie wyszli z choru, i ja sam je­
den się zostałem. Ciemno już było, lampa 
tylko migała przed ołtarzem.... gdy wtem 
usłyszałem stąpanie za mną... Zmora mię 
przebiegła. Aż tu obok mnie stanął xiądz 
Kustosz, który siedział w konfessjonale i 
czekał na mnie.

— Zgaduję, bracie ! — rzekł on — twoje 
postanowienie ; niech cię Bóg w nićm utwier- 



117

dza ! a ja cię życzliwą kapłańską ręką bło­
gosławię ! —

Ukląkłem. Przeżegnał mię, uścisnął za 
głowę, ukląkł potem obok ; zmówiliśmy Te 
Deum laudamiis^ i wyszliśmy przez zakry- 
stję na klasztorne korytarze.

Dopadłem śpiesznym krokiem mojej celi;^^| 
za mną xiądz Kustosz; tam spakowawszy 
bez ładu, ale i bez żalu, a nawet z niejakfB^ 
pociechą, moje suknie i pasy do kuferka — 
to, Ojcze! — rzekłem, zanieś do siebie; 
oddaję wszystko do twojego rozporządze­
nia. —

— Nie, bracie ! — odpowiedział Pater— 
zaniesiemy obadwa kuferek ten do zakry- 
stji: bo już to nie moje ni twoje, ale ofia­
ra twoja Bogu, który myśli i serce twe wi­
dzi. Ot co jest! —

Dictum, factum. Kuferek został w za- 
krystji, a ja, pożegnawszy Xiędza Przeora, 
udałem się na spoczynek, i bez żadnych ża­
lów lub molestacji, najsposkojniój za­
snąłem.
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Ledwom się ocknął, wszedł do mnie brat 
Bonifacy Serivitor. — Xiadz Kustosz po­
zdrawia! — rzekł on, i habit położył mi 
przy łóżku ; nic więcej nie powiedział i wy­
szedł.

Wstałem, włożyłem kapotę ipoglądałem 
na habit.... wtem zastukał do celi X. Ku­
stosz idący na mszę : bo zawsze mi ten znak 
dawał, i ja wnet śpieszyłem za nim słuchać 
jego mszy, albo służyć. Jakoż i teraz słu­
żyłem ; a po mszy, rozebrawszy się w za- 
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krystji, rzekł on do mnie : — A cóż ? Panie 
Michale ! jak uważam, znowu odnieść trzeba 
kuferek do celi. —

— A niech mię Bóg od tego uchowa ! — 
rzekłem : bo przy ofiarowaniu mszy świętćj 
znowu duch nowy, i jakby pragnienie habi­
tu, weszło mi do duszy. Już to wyraźnie 
cud Boski i powołanie; więc aż dreszcz mnie 
przeszedł na tę propozycję odebrania na- 
zad ofiary.

— Owszem, Reverendissime ! — odpo­
wiedziałem — idźmy do celi, i wnet się 
oblekę w zakonną sukienkę. Raz szlubo- 
wałem Bogu i jego Matce Przenajświętszej ; 
determinacji mojej nie zmienię.

Krótko mówiąc, włożyłem habit, pod- 
strzygłem włosy, ogoliłem odrastające wąsy. 
Wyznaję, że gdym się paskiem podpasywał, 
pas lity był na sercu.... ale to krótko, bo 
poznałem w tej pokusie sprawkę szatana: 
więc przeżegnałem się, i zło to z głowy zni­
kło; a xiadz Kustosz obecny temu wszyst­
kiemu, zdjął z siebie krzyż piękny na taśmie 
jedwabnej i mnie na szyi zawiesił.

Wnet poszliśmy do celi jego, i za jegoż 
rozkazem zadzwoniono trzy razy w dzwonek 
klasztorny; zatem zeszli się wszyscy xięża: 
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ho w klasztorze nie dzwonek, ale obedien- 
tia dzwoni.

— Oto jest— rzekł Kustosz — nowy brat 
nasz Michał, ot co jest! który wstępuje do 
naszego zakonu nie z żadnych światowych 
pobudek, ale z czystej wokacji, którą go 
Bóg nawiedził. Gaudeamus zatem, bracia 
mili, i przyjmujmy go apertis manibus: 
bo i z nauki i z obyczajów będzie on poży­
tecznym Bogu i ludziom. Ot co jest! —

— Dziś w czasie wotywy odprawi on 
swoją pierwszą professję. —

— A potem — odezwał się xiądz Rafał, 
stary Definitor — przejść powinien nuPro- 
bantu i Seriritora.

— A czy Waści — odpowiedział Ku­
stosz— uprzykrzyły się smakowite obiady i 
wieczerze, które z jego łaski zjadasz? Co 
nam po takim Serwilorze! Ja sam wiem 
najlepiej, że on z pokornćm sercem wchodzi 
do zakonu. Obacz Waszeć w zakrystji, ja­
kie piękne złoto-lite pasy, materjalne i sa- 
jetowe suknie oddał ochotnie na ofiarę Bogu, 
a na ozdobę naszego kościoła : znaczy, że się 
wyrzekł szczerze marności światowych. Scr- 
witorów i Definitorów mamy bez liku, ale 
ludzi pożytecznych zamało! Ot co jest! —
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Xiadz Rafał spuścił nos na kwintę.
— Bracie Michale ! — mówił dalej Ku­

stosz — zdaję Waszeci zupełnie naszę dy­
spensę, sklep i kuchnię; dodaję, jako i do­
tąd, w pomoc naszego starego Kanaparza, i 
spuszczani się na ciebie; patrzaj, abyśmy na­
szego Ojca Prowincjała, którego codzień się 
spodziewam, uczciwie przyjęli. Ot co jest ! —

Gdy Patres wyszli, podziękowałem mu 
za okazaną dla mnie tak wyraźną benetvo- 
lentią i rzekłem:—Podobno, Reverendis- 
sime, zakonnik nie może mieć ani grosza 
własnego : oto mój mały zapasik — i poda­
łem kieskę z kilkunastu talarami — excypujç 
tylko sobie, si licet, dukata cum efligie 
Najświętszej Panny. —

— Herum, iterumque gaudeo ! — rzekł, 
ściskając mię za głowę — z tak pobożnej 
twej intencji; ale jeszcze tak ściśle regule 
zakonnej nie ulegasz, i ulegać, jako Frater 
a nie Pater, nie będziesz, tćm bardziej, 
źe co do pieniędzy, prawdę mówiąc, nie 
przestrzegamy jćj quo ad assent : bo i uktó- 
regoż Bernardyna mogłoby się znaleźć wiele 
pieniędzy? a że który tam ma jakąś złotów­
kę na tabakę, to i niech zdrów ma. Więc 
i ty możesz ten zapas zachować ; użyj go na 

и 
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dobry uczynek; a kiedy i krewniaka jakiego 
wesprzesz, nie zgrzeszysz. Ot co jest! —

— A cóż zrobim z szabelką ? — zapytał 
jeszcze uśmiechając się.

— Odeszlę ją przy okazji memu przyja­
cielowi Podczaszemu Świebodzic ; ma on Ha* 
rasima, niechże go ożeni z niojąjE^iuż/n?.—

Nadjechał wkrótce i xiądz Prowincjał, 
a za nim kilku Gwardjanów jadących razem 
do Nieświża na kapitułę. Nie powstydziłem 
się z kuchnią; cokolwiek się na przystaw­
kach ukazało przed Patrami, warte było 
ich gęby. Nie traktowałem ja ich żadnemi 
pańskiemi frykasami; ale hultajski bigos, ro­
sół z indyka, zrazy zawijane, pieczeń hu­
zarska; a w środy, piątki i soboty, kaletki 
postne, śliże, szczupak na żółto w szafranie, 
wszystko czysto i smaczno ugotowane, tak, 
że nic do kontentecy zupełnej nie brako­
wało.

— Kto u ciebie, bracie ! — zapytał Ojciec 
Prowincjał Kustosza — tak smakowicie jeść 
gotuje ? —

— To niedawny dworak, Marszałek wiel­
kiego pana, a teraz nasz braciszek Michał
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Ławrynowicz, któremu zdałem dyspensę i 
kuchnię ; a odtąd z jego starania i experjen- 
cji smaczniej jadamy. Ot co jest ! —

Gdym więc przed xiçdzem Prowincjałem 
postawił przystawkę z kapłonem śledziami 
nadzianym — gratins ago l — rzekł on, 
spojrzawszy na mnie i zmierzywszy od stóp 
do głowy.

Jest reguła zakonna, że całe zgromadze­
nie w klasztorze, do którego przybywa Pro­
wincjał, stawa ex online pojedynczo przed 
nim dla examina każdy o sobie i o klaszto­
rze. Zawołano więc i mnie, Uwestja pier­
wsza: czy nie mam jakiéj krzywdy lub skar­
gi na kogo w klasztorze ? — Nie. — Rwe- 
stja druga : Czy nie widzę jakiego zgor­
szenia, które pod obowiązkiem sumienia po­
winienem objawić ? — Nie. — liwestja 
trzecia -. Jaki był mój stan przeszły, i co 
było powodem wstąpienia do zakonu?

Na to opowiedziałem summatim i po­
krótce całe moje życie, a szczególniej jak 
z przygody wojewodzińskićj przedzierzgną­
łem się insperate na Karmelitę, i tandem 
za pomocą Bożą na Bernardyna.

Upodobał jakoś nikczemną personę moję 
ojciec nasz. — Uważam ja — rzekł — że
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sprawiedliwie mi xiadz Kustosz tutejszy mó­
wił, że nosisz głowę nie dla proporcji. Za­
lecę mu, aby cię wziął za socyusza na ka­
pitułę. Będziesz Waszeć i tam w Nieświżu 
urządzał sumptem naszym, a potem obie- 
rzesz sobie rezydencją gdzie sam zechcesz. — 

— Nie chciałbym — rzekłem — rozłą­
czyć się z tutejszym xiçdzem Kustoszem.—

— To się da łatwo pomiarkować, a tym­
czasem vale. —

Tak się i stało. Oto jestem w Nieśieizu, 
gdzie przybyliśmy z xiçdzem Kustoszem po­
rządną bryką, zaprzężoną trzema spasłemi 
końmi a wyładowaną zapasami podróżnemi 
omnis generis i specjałami z klasztoru sióstr 
naszych Bernardynek Mińskich, na drogę 
nam przysłanemi, oraz puzdrem pełnćm, od 
którego klucze pod moją są kustodją.

—«a»—
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XII.

Wielki, ba największy pan w całój Litwie 

jest Xiążę Karol Radziwiłł, Ordynat Nieświż- 
ski, mieszkający w tutejszym zaniku z licz­
nym swoim dworem, koło którego żywi się 
szlachta, robi fortuny z jego dobrodziejstw, 
których i klasztorom Nieświżskim hojnie on 
udziela, a szczególniej naszemu Bernardyń­
skiemu, którego jest Syndykiem.

Najpiérwéj więc gdy się zebrała kapituła, 
Ojciec Prowincjał i wszyscy Gwardjanie 
udali się do zaniku dla złożenia homagium 
Xięciu Jegomości i z zaproszeniem na jutrzej­
sze solenne nabożeństwo.

ii-



126

Przyjął Xiążę łaskawie Patrów, i oświad­
czył wzajemnie, źe, jako Syndyk, a zatem 
gospodarz w Nleświżskim klasztorze, sam 
gości swoich wiktować będzie, i sumpt na 
kapitułę na siebie przyjmuje.

Jakoż wnet wieczorem przypędzono kilka 
wołów karmnych i wszelakich do spiżarni 
nawieziono zapasów, toż siana i obroków do 
spichlerzów; a do sklepu wtoczyliśmy kufę 
trójniaku, dwa antały wina i piwa beczek 
kilkanaście; ryb zaś na dni postne z ogro­
mnych stawów Nieświżskich dostarczać o- 
biecano.

Nazajutrz, po solennem nabożeństwie, ze­
brali się Ojcowie do refektarza i zasiedli na 
kapitułę. Wszedł tam i Xiąźę, otoczony li­
czną assystencją swojego dworu, ale zdjął 
z siebie wszystkie swe pańskie dystynkto- 
rje, ordery i brylanty, a nawet zamiast bo­
gatego pasa ; bernardyńskim paskiem się pod- 
pasał.

Przypatrywałem się ciekawie temu sła­
wnemu panu, bo o nim i na dworze Pana 
Wojewody, i na dworze Pana Burzyńskiego 
Starosty, gdziem wprzód zostawał, wiele się 
nasłuchałem. Persona to okazała, wieku już
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podeszłego, łeb golony, wąs zawiesisty, brwi 
i powieki nad oczami nawisie, z pod których 
gdy poprowadzi wzrokiem, to aż dreszcz 
człeka przechodzi, głos jak tuba ; a jednak 
mimo téj swojéj powierzchowności, jest to 
najwspanialszy i najlepszego serca pan. Czę­
sto tylko krotofilny i szumny, ma przysłowie 
Panie Kochanku:! i gdy pytają: który Ra­
dziwiłł? odpowiadają zwyczajnie: Xiążę Pa­
nie Kochanku ! a to znaczy Ordynat JNie- 
świzski.

Otóż gdy wszedł Xiążę do refektarza, 
powstali Ojcowie i Xięcia na piérwsze za­
prosili krzesło, a Xiądz Prowincjał piękną 
go ex abrupto powitał oracją, dziękując i 
za dobrodziejstwa jego dla zakonu świadczo­
ne, i za honor, który czyni kapitule swoją 
prezencją., zapraszając go owszem do pre­
zydencji w tém conclave, (ale subintelli- 
gitur^ ie to tylko dla ceremonji mówił), a 
nakoniec polecając duszę jego Bogu, jako i 
świątobliwych przodków jego.

Xiążę odpowiedział :
— Przyjmuję wdzięcznie, Panie Kochan­

ku , tę rekognicją waszego affektu ku mnie, 
i świętym modlitwom waszym się polecam.
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A na kapitule, jako Syndyk tutejszego kla­
sztoru , mam prawo bywać, więc nie ubliżę 
memu obowiązkowi. —

Po tej ceremonji wyszedł Xiążę, a Ojco­
wie obstupuerunt na to oświadczenie jego, 
źe na sessjach kapituły bywać postanowił. 
Łamali sobie głowy, zkąd jemu ta fantazja ? 
wymawiali nawet Prowincjałowi, że go za­
praszał; zresztą zaprzeczyć temu nie mogąc, 
pocieszali się nadzieją, że po kilku sessjach 
przejdzie mu ochota, i uwolni ich od sub- 
jekcji ulegania jego preponder uncji.

I prawda — uwolnił on nas pięknie od 
wszelkiej subjekcji, bo zakończył kapitułę 
we dni kilka, któraby się może bez niego 
i kilka tygodni przeciągnęła. A to po swojemu 
takim sposobem: gdy przyszło do wybiera­
nia Gwardjanów i Kustoszów do rozmaitych 
klasztorów, xiążę, nie czekając na ivota i 
consilia Definitorów i Jubilatów, zaczął ad 
veile sui rozporządzać i wyznaczać.

— Waść, Panie Kochanku! — rzekł naj­
przód do mego xiçdza Kustosza Mińskiego — 
będziesz tu u mnie w Nieświżu Gwardja- 
nem: bo teraźniejszy xiadz Humiljan już 
postarzał i ociężał, na nic mi nieprzydatny.
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Kilka razy zapraszałem go, Panie Kochanku, 
na obławę, ani razu nie poszedł; a Waść 
kiedy tu przed kilką laty byłeś Gwardja- 
nem, to aż do Łachwy ze mną na polo­
wanie jeździłeś i ogromnego niedźwiedzia 
zabiłeś. —

— Ależ Wasza Xiçcia Mość mylisz się 
zapewne: bo lubo byłem tu Gwardjanem 
i słuchałem ochotnie w czćm mogłem roz­
kazów Xiçcia, ale na obławie żadnej nie 
byłem, a nawet na mojćm życiu nie wy­
strzeliłem bodaj ni razu. Ot co jest! —

— Co ? Panie Kochanku ! nie wierzysz, 
źe zabiłeś niedźwiedzia? A to całe moje 
myślistwo przyświadczy! Otóż Waść bę­
dziesz znowu Gwardjanem w Nieświzu, 
Waść w Buclawiu, Waść w Wilnie Ku­
stoszem, Waść do Cilowian, a Waść do 
Bienicy — i tak dalej, jak z regestru.

Więc Ojcowie zaczęli pomrukiwać i przy- 
mawiać Xięciu, że się tak liberalnie do 
woli swojej stosować każę.

Xiążę na to powstał z swojego krzesła, 
ukłonił się wszystkim niziutko. — Mea 
culpa, Panie Kochanku, mea culpa! — 
zawołał, i wyszedł pokorniuchno z refekta­
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rza, kropiąc się przy drzwiach święconą wo­
dą. Ale jak tylko na kurytarz się dostał, po­
kazał co umiał. Zabrał wszystkie klucze 
ode mnie i od Kanaparza, pozamykał i po­
stawił warty przy dyspensie, przy świniach 
i sklepach, kazał wygasić ogień na kuchni, 
sagany i radie powywracać, a sam powrócił 
do zamku, zabrawszy z sobą Podsyndy- 
czego.

Trudno opowiedzićć jaki to rozruch spra­
wiło w klasztorze. Pomięszały się sejmiki 
kapitulne ; o obiedzie ani pomyśleć ; słowem, 
nie było innej rady, jak co najrychlej prze­
prosić Xięcia, aby uniknąć głodnej śmierci. 
Prowincjał zatem z dwoma Patrami udali 
się na zamek z remonstracją, ja za niemi 
niby dla assystencji, a prawdę mówiąc, 
z ciekawości. Ale gdzie tam? Xiążę rozdą- 
sany nie dał im mówić, a sam zawołał:

— A tak to Waszeć, Panie Kochanku, 
czynicie zadosyć swojej regule i przysiędze 
na ubóstwo? Tam stoi, że Syndyk, Panie 
Kochanku, karmić Was powinien, klucze 
od wszystkich składów klasztornych pod je­
go pasem mają zostawać, pieniądze w jego 
szkatule; a Waszeć o tćm wszystkićm ani 
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dudu. Za nic macie ustanowionego przeze 
mnie Podsyndyczego, rządzicie się sobie jak 
Infułaty, Panie Kochanku, a on, mój na­
miestnik, z czapką pod pachą stać przed 
Waszeciami musi. Xiadz Gwardjan sam sza­
fuje ze skarbnicy klasztornej, a przecież, 
Panie Kochanku, Bernardyn ani grosza mieć 
nie powinien, ani znać nawet sztępla pie­
niężnego, a Waszeć w oblężeniu tamquam 
trzymacie mojego kassjera, gdy przyjdzie 
termin wypłaty prowizji. Odtąd, Panie 
Kochanku, rzeczy do dawnych karbów za­
konnych powrócić muszą! Ja sam, Panie 
Kochanku, wydawać będę codzień dla Wa- 
szeciów ze spiżarni klasztornej obiad i wie­
czerzę; do mnie Waszeć na porcje i kon- 
solacje przychodzić macie, a skarbnica za­
konna pod moją Syndykowską zostanie ku- 
stodją. Ojciec Gwardjan niech pilnuje cho­
ru i dalszych zakonnych offiejów^ a do 
rządów klasztornych ani nosa, Panie Ko­
chanku ! —

— Ależ, Mości Xiążę Dobrodzieju ! — 
przemówił Prowincjał — tynlczasem dzień 
dzisiejszy cały głodni będziemy: ogień na 
kuchni zalany, jedzenie wyrzucone... —

— Tak, tak, Panie Kochanku! słusznie 
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i sprawiedliwie to się stało. Za pokutę, 
wszyscy Waszeć, od Prałata, do Brata, 
zjecie obiad u mnie na zamku, i jeszcze 
jedną penitencję odbyć musicie. A potem, 
Panie Kochanku, zasiądziecie tu na concla­
ve, a ja sam klasztorem urządzać będę. —

Powróciliśmy zatćm do klasztoru. Tam ex 
consilio wypadło uledz woli Xięcia, aby 
mu co gorszego do głowy nie przyszło. Co 
do drugiej obiecanej penilencji, pewni 
wszyscy byliśmy, źe on nas w kaplicy zam­
kowej przez miserere przeprowadzi; bo to 
u niego nie nowina, i sam w wielkie piątki 
częstokroć się biczuje jak należy. Cały 
więc konwent stawić się musiał do zamku. 
Wszakże mieliśmy nadzieję, że po obiedzie, 
i dajmy to, już po drugiej penitentji, po­
zwoli nam Xiążę powrócić do klasztoru.

W ogromnej, tak nazwanej Hetmańskiej 
sali, rozciągnięto stół od końca do końca, 
ale bez obrusa. Zamiast półmisków, przy­
stawki klasztorne, na długiej desce rzędem 
ustawione, obnosili bracia Serwitory. Na 
środku stołu wznosiły się dwa antały, wina 
i trójniaku. Xiążę sam zasiadł między Ojca­
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mi i hojnie się częstował, a nas, Marszałek 
jego dworu Pan Fryczyński, i przypominał 
nam, tocząc z antałów do dzbanów, a ze 
dzbanów nalewając do szklanek, że trzeba 
wspomagać Ojców starszych, bo ich Xiążę 
zapoi. Jakoż odzywał się on często, gdy 
który z nich pić wzbraniał się: — Znaj Wa- 
szeć, że ja Syndyk! mnie obeditntia, Pa­
nie Kochanku! — Więc nie wstaliśmy od 
stołu, aż oba antały się wypróżniły.

— Otóż to druga pokuta, Panie Kochan­
ku!— wstając od stołu, przemówił Xiąźę 
Syndyk bełkocącym już nieco językiem, i 
zataczając się, wyszedł z sali. A tymczasem 
wozy i konie nasze wszystkie przeprowadzo­
no do stajen zamkowych, nam obszerne i 
wygodne na dole w zamku wyznaczono kwa­
tery, a bramę zamknięto, żołnierze zacią­
gnęli wartę, i poty do klasztoru wrócić ni­
komu nie dozwolono, aż póki sejmiki kapi­
tulne nie ukończyły się. Poszły więc prędko 
i naturalnie po woli i dyspozycji 'Xiçcia.

Obiady szły, jako i pierwszy, aż na osta­
tnim; znowu dwa antały stanęły na stole. 
Znowu penitenlia i obedientia. A nako- 
niec uraczywszy nas i siebie, rzekł Xiążę 
powstając :

12
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— Kapituła skończona! Solwuje sessję 
na lat trzy, i na drugą do Nieświza zapra­
szam, a tymczasem módlcie się Waszeć za 
moję duszę, jakoś mi to przyrzekł, xięźe 
Prowincjale, Panie Kochanku! —



1.35

INSTRUKCJA NA KWESTĘ I ODJAZD 
Z KLASZTORU.

XIII.

Gdy tak Xiążę Syndyk rozporządził się ła­
dem z naszą kapitułą, my z moim byłym 
Kustoszem Mińskim zostaliśmy w Nieświźu, 
on Gwardjanem, a ja Bratem do wszelkich 
oflicjów klasztornych pod jego ręką. Wró­
żyłem więc sobie takie same życie i obo­
wiązki, jako i w Mińsku, gdy w kilka dni 
po rozjechaniu się kapituły zawołał mnie X. 
Gwardjan do siebie i rzekł:
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— Oto masz, Bracie Michale, obedientję, 
dziś tu od xiçdza Prowincjała przysłaną, na 
Kwestarza tutejszego klasztoru. Wybieraj 
się więc i jutro ruszaj w Imię Boże! Ot 
co jest. —

— A mnie to na co ? —
— Na to, abyś i sam, i my wszyscy mieli 

co jeść przez zimę. Wićsz, że z łaski do­
brodziejów żyjem. Ojciec Prowincjał, po­
znawszy cię dobrze, i wiedząc, żeś dworak 
i bywalec, żyłeś na świecie i znasz more.«, 
obrał cię do tej posługi, jako najzdatniej­
szego. Widać w tćm życzliwość dla klasz­
toru; a lubo go wcale o to nie obligowałem, 
ani tegom sobie życzył, jednak na jego miej­
scu toż samobym zrobił. Nareszcie, krótka 
sprawa — obediential Ot co jest! —

— Nie mam co na to odpowiedzieć, Oj­
cze ! ależ kiedy kwesta się nie uda i powró­
cę z niczćm ? —

— To być nie może; żadnemu kwesta- 
rzowi jeszcze się to u nas nie zdarzyło; a 
lubo nie to już teraz, co dawniej bywało, 
kiedy kwestarz ile baranów, tyle we dwoje 
jeszcze talarów przywoził, kiedy fury za nim 
i przed nim wlokły pszeniczkę do naszych 
śpichrzów, wszelakoż i teraz nikt jeszcze 
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kwestarza nie wypędził z domu ; jeszcze po­
bożność, dobroczynność i ludzkość żyją na 
Litwie. Ot co jest! A mówiąc prawdę, i 
teraz, jak dawniej, jest jakaś powszechna 
u wszystkich i wszędzie domowa przychyl­
ność dla Bernardynów. Dla tego ruszaj Wa- 
szeć, jak mówiłem, i powracaj przed por- 
cjunkulą^ ale ani mi się pokazuj bez kopy 
baranów, bo cię na miesiąc w ciupę zasa­
dzę. Ot co jest ! — dodał z uśmiechem. —

A to mi pater periculosus ! —— pomy­
ślałem.

— Ależ Reverendissime, ja nie wilk, 
chwytać baranów nie będę; ile dadzą, tyle 
nazbieram. —

— Racja! Nie jesteś wilkiem, ale nie 
trzeba być i osłem. Ot co jest! Wiedz, 
Bracie, że pomyślność kwesty najwięcej od 
kwestarza zależy, fist modus in rebusf 
jak to ludzie powiadają. Są ludzie, i takich, 
chwała Bogu, więcej, którzy wyglądają i 
czekają corocznie kwestarza, jak bocianów 
na wiosnę; tacy, obaczywszy cię zdaleka, 
dawno przeznaczonego barana sami naprze­
ciw twojej trzodki wypędzą; tacy przyjmą 
cię serdecznie, uczęstują suto i zatrzymają 
na noc, dla poczciwej i dobrodusznej ga- 

12"
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wędki, do której tęsknią przez cały rok; 
takim na podziękowanie szczere Deo gra- 
tias wystarczy, bo tacy wierzą we wdzię­
czność i dla tego radzi na nią zasługują.

Są inni, zupełnie tamtym przeciwni, któ­
rzy postrzegłszy cię w bramie, wnet myśleć 
będą, jakby cię gładko wyprawić; od takich 
i dobre słowo wiele warte, a prosić i na­
przykrzać się nie należy ; modlić się za nich 
owszem potrzeba, aby ich Bóg natchnął ła­
ską swoją świętą i większą chęcią wspo­
magania bliźnich. Ot co jest!

Ale są jeszcze inni, a to najczęściej 
wielcy panowie, u których, jak wiesz, hoj­
ność od humoru zależy ; otoż w tćm sztuka, 
aby ten humor pobudzić mądrym żarcikiem, 
wesołą dykteryjką, delikatnćm przymówie- 
niem się, jakiemu odmówić wstydby im było. 
Potrzeba, Panie Bracie, umieć zarzucić, iż 
tak rzekę, wędę do morza wspaniałości pań­
skiej , a na haczyku za przynętę koncept 
uczepić, i wyciągniesz barana, albo i du­
kata. Waść dworak, potrafisz więc sobie 
doradzić ; ale i w tćm miej uwagę, że inna 
jest dworszczyzna świecka, a inna bernar­
dyńska; nasza rubaszniejsza wprawdzie, ale 
jak w tamtej trzeba czasami umieć zatrzy­
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mać język za zębami, tak w naszej za ha­
bitem. Ot co jest! Intelligis? Zresztą шил- 
te plura docebit. —

Wychodziłem zatem, gdy mię jeszcze 
zatrzymał X. Gwardjan.

— Ale! rzekł on, lubo figura twoja na­
bywa już cyrkumferencji bernardyńskiej, 
lecz masz jeszcze ostatki ze światowych 
nałogów, których koniecznie odrzec się po­
trzeba. Porzuć Waść naprzód ulubioną fa­
jeczkę, bo to nie moda nawet i w klaszto­
rze, a tćmbardzićj na kweście. Nikt jeszcze 
kwestarza z fajką nie widział. Natomiast weź 
dobry zapas tabaki naszej bernardynki. 
Cały świat zażywa tabakę, i bernardynka 
sławna na cały świat. Będziesz więc mógł 
przysługiwać się tabacznikom i brać za nią 
barany, a sam łatwo przywykniesz, bo to 
trzeźwi i rzeźwi. Spróbuj Waszeć. — Gdym 
zażył i kichnął— Ot co j st ! —wykrzyknął 
X. Gwardjan — A co? Fale! Daruję ci i 
tę tabakierkę na początek. Powtóre, mówisz 
Waść zawsze: Panie Dobrodzieju! Mości 
Dobrodzieju! a u nas niema ani Mości, 
ani Panów ; wszyscy zarówno są nasi Do­
brodzieje tylko, i czysto bez dodatków Do­
brodzieje. Gdybyś z nowemi denomina­
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cjami i obyczajami wyjechał na świat, kwe- 
staby ci się pewnie nie powiodła. Kwestarz 
bez mowy i głowy kwestarskićj, a co gor­
sza , z mową światową i modną, wyszedłby 
jak Zabłocki namydlę. Tak, Bracie, po­
kornie i wesoło, choćby i mądrze nawet 
niekiedy, ale zawsze po prostu, po dawne­
mu, to grunt! Takim obyczajem poprzedni­
cy nasi zasłużyli zakonowi łaskę Boską i 
miłość ludzką ; trzymajmy się tćj drogi, bra­
cie! a kiedy ona chybiać już zacznie, kiedy 
szczerość, prostota i pokora nie będą już 
trafiać do serc, zły to będzie znak, bracie, 
nietylko dla nas, ale i dla wszystkich, bo 
natenczas jad niedowiarstwa i pogardy na­
szej świętćj religji, który teraz po kropli 
spada między nas gdzieniegdzie, rozszerzy 
się jak plaga egiptska między narodem !... 
Daj Boże tego nie dożyć ! —

— A zkądźe te nieszczęśliwe wróżby?
Reverendissime ! —

— Oho! Bracie! nie taki ja głupi, jak 
Waszeć myślisz. Ot co jest! Przechodziłem 
ja różne stopnie zakonne; jestem nie chwa­
ląc się, Doktorem S. Teologji, której by­
łem lat kilka Professoren! w Wilnie, i ra­
zem Kaznodzieją tamże, a nakoniec Lekto­
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rem przez czas niemały; znam ja i rozwa­
żałem zkąd zło idzie; umiem ja, a przynaj 
mniej rozumiem i francuzczyznę, bodajby jej 
u nas nigdy nie było !... w niej arsenał 
szatana, i z niej on bierze truciznę, klórą 
na nas biednych garściami rzuca. Ale w Bo­
gu nadzieja! Ot co jest! Nie czas o tern 
myśleć. Smutno mi będzie bez ciebie, bra­
cie, bom do ciebie serdecznie przywykł; 
zimę za to przepędzimy razem i nagramy się 
wieczorami w arcaby i w marjasza.

Masz starego klasztornego furmana, Mar­
cina, który kilku już kwestarzy odwoził, 
masz dwa wozy, dwa stare konie, dwa ba- 
rany prewodipip i psa wiernego na stróża 
twojej przyszłej trzody i wozów; ot cała 
twoja drużyna. A więc Deus le benedicat, 
ducal el reduced. Ot co jest!

Poszedłem więc do stajni i poznałem się 
z moim towarzyszem podróży, Marcinem, 
który porządkował się do drogi. Nazajutrz 
zatem, wysłuchawszy rano mszy świętej i 
wziąwszy benedykcję kochanego mego X. 
Gwardjana, siadłem na wóz.

Na przodzie Eljasz i Barabasz, dwa pię­
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kne rogate barany z dzwoneczkami na szy­
jach , przy nich pies Pamfil, za niemi Mar­
cin na kałamaszce, wielkim a chudym ko­
niem dropiatym, i nakoniec ja na drugiej, 
siwą i trochę chromą kobyłą. W bramie 
Marcin przeżegnał się i zaintonował 
witaj ranna jutrzenko ! ja mu zawtóro­
wałem, i tak pobożnie śpiewając, przebyli­
śmy z naszą kalwakatą miasteczko.

------- ®0c--------

LEGENDY STAREGO MARCINA.
PAN ROTMISTRZ.

XIV.

— Gdzież pojedziem? Marcinie! — zapy­
tałem, przejechawszy miasteczko.

— Gdzie oczy poniosą, mój Jegomość ! —
— Tyś nieraz z kwestarzami jeździł, więc 

prowadź jak znasz lepiej. —
— Już to, mój Jegomość, do blizkich tu 

dworów niema po co zajeżdżać: bo panowie 
z sąsiedztwa co niedziela bywają w kościele 
i u X. Gwardjana, to on i sam u nich naj­
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lepiej wykwestuje; nam więc potrzeba odsą­
dzić się dalej trochę od gniazda. Na obiad 
zaprowadzę Jegomościa do mojego starego 
przyjaciela, P. Jana Bielewicza, strażnika 
lasów xiążęcych, ztąd o mil trzy. Zawsze 
od niego zaczynamy kwestę ; jego baran 
szczęśliwy, bo poczciwą ręką i nie żałując 
daje; a choć powiadają o nim, że umie 
strzelby zamawiać i żwierzynę na swoję cel 
ściągać, ale to nie prawda, bodaj im takie 
zdrowie! Zwierzyny u niego huk; cóż to dzi­
wnego? zna pole, i wić kiedy na jakiego 
zwierza czy ma ptastwo najlepszy czas, a 
uczył się do tego regestru u sławnego pana 
Wołodkowicza, którego zastrzelili w Miń­
sku; potem Xiążę przyjął go do siebie i dał 
mu porządne podłowiectwo ; ożenił się za­
tem, już ma synów jak dębów i córeczkę 
jak jagódkę; owdowiał, prawda, ale cóż ro­
bić? taka była wola Boska, i siedzi sobie 
teraz spokojnie, jak daj Boże do wieku ka­
żdemu poczciwemu. —

— Dobrze, jedzmy, rzekłem, do P. Bie­
lewicza. —
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Wlekliśmy się więc noga za nogą, mó­
wiąc pocichu paciorki. Mój pan woźnica 
stawał niekiedy, dozwalając baranom posku- 
bać trawki i potrzęsając tabakę z rożka, a 
oglądając się na mnie niekiedy z jakąś skrzy­
wioną miną; ja wzajemnie rozważałem jego 
posturę. Stary, ale czerstwy, wąs i czu­
pryna siwe i gęste, twarz i nos czerwony, 
oko żywe, jak u młodego ; miał na sobie 
habit przekrojony na kapotę, na nim szarą 
płócienną czujkę, z kapiszonem z tyłu dla 
okrycia od deszczu głowy, na której teraz 
wysoka czapka z czarnego barana sterczała, 
na płaszczu zawieszona koronka, a po ka­
pocie spięty szerokim skórzanym pasem, z za 
którego rożek z tabaką wyglądał.

Po kilku takich popasach i poglądach na 
mnie, przerwał on nakoniec długie nasze, 
a widać uprzykrzone jemu siłentium.

— Ależ Jegomość milczysz jak pień. —
— A cóż mam gadać? mój kochany Mar­

cinie ! —
— A to Jegomościu trzeba było zostać 

Kapucynem, bo Kapucyni podobno nic nie 
gadają. Może Jegomościu zdaje się, że ga­
dać z furmanem, to na godność Jegomości- 
ną nie przystało; ale ja i Prowincjałów
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woził, a brat za brat ze mną dyszkuro- 
wali. —

— I owszem, Panie Marcinie, i ja chę­
tnie będę z tobą dyszkurował, tylko że ja 
pierwszy raz w tych stronach, więc o ni- 
czém nie wiem ; chyba ty mnie rozpowiadać 
będziesz; a do tego, jedziem pojedynczo, 
więc trudny rozhowor.—

— Na wszystko jest sposób. Ja wyuczy­
łem moje konie regularnie; można jak chcąc 
puszczać ich, i na przód i w tył, a kieruję 
głosem. Dropiaty jeszcze rozumniejszy, bo 
sam do dworów zawraca się, i nawet kiedy 
on zawróci się, to śmiało zajeżdżaj ... z pró- 
żnemi rękami nie odjedziesz. Więc ja siądę 
z Jegomościem, i będzie nam obudwóm we­
selej, a przesiadając, pośniadamy sobie. Do- 
bądź tylko Dobrodziej puzderko — rzekł zła­
żąc z wozu.

— A czy jest i puzderko ? —
— Oho ! znać, że Jegomość pierwszy raz 

kwestujesz. A jakżesz? i nie próżne: bo 
nim kto nam naleje, swój zapas na począ­
tek mieć potrzeba. —

Dostał więc Marcin z pode mnie puzder­
ko, o którćm nie wiedziałem, i chleba 
bułkę. — Czekam z rąk Jegomości — rzekł

13
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do mnie ; potém, wychyliwszy miarkę, która 
się także w puzderku nalazła, kroił zakąskę. 
Eljasz i Barabasz przyszli także po swoję 
porcję; w długich wędrówkach przyswoił 
on ich do rąk; znali się z nim, jak towa­
rzysze. Pamfil też zjadł śniadanie, a Mar­
cin, usiadłszy ze mną— Hej ! dropiatyl— 
krzyknął, i dropiaty powlekł się naprzód, a 
siwa za dropiatym.

— Czy wiesz Jegomość, jakie to na pra­
wo nieznajome miasteczko ? —

— To Mir zdaje mi się. —
— A tak, Mir A wićsz Jegomość, jaki 

tam jest dzwon? —
— Nie wiem. —
— Otóż ja Jegomościu powiem, bo o 

wszystkićm i wszędzie wiem cokolwiek. 
Człowiek to jakoś urodził się ciekawy, mo- 
wny, łowny i fjadatiwHs, więc lubię po­
słuchać i rozpowiadać, kiedy co warte. Otóż 
o tym dzwonie jest taka dykteryjka :

Nasz Xiążę Panie Kochanku jeździł da­
wniej po cudzych krajach i wojował z po­
ganami ; sam to często opowiada ; więc tak 
mu raz przyszło kuso i niebezpieczno, że 
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różne czynił wola pobożne, aby cudem Bo­
skim ujść pewnej zguby. Otóż szlubował 
wtenczas kościołowi mirskiemu taki dzwon, 
aby, gdy w Mirze na rezurekcję zadzwonią, 
w Nieświzu słychać było ; a to cztery mile, 
mój Jegomość!

Więc jak tylko powrócił do Nieświza, 
kazał zaraz lać dzwon w Mirze $ wyleli je­
den, dzwonią na próbę — nie słychać w Nie- 
świzuj Panie Kochanku dodaje złota i srćbra 
do materjału, każę wylewać drugi większy; 
znowu leją i znowu dzwonią cały dzień — 
nie słychać! a trzeba koniecznie wypeł­
nić votum co do joty; leją więc dzwon 
trzeci....

Tymczasem jednego wieczora Panie Ko­
chanku w dobrym będąc humorze, barasz­
kował sobie między swojemi i łgał na czćm 
świat stoi; bo to już jego taki zwyczaj. At, 
zwyczajnie panu wielkiemu wszystko wolno. 
Prawi cudactwa i każę w szystkim wierzyć. 
Kiedy jednak przebrał miarkę, nie dotrzy­
mał Pan Michał Chodźko, który był pićrwćj 
Koniuszym u Xiçcia, kiedy ja byłem Masz­
talerzem , a polćm on wyszedł na pana, a ja 
na furmana, i jest zawsze faworytem Xiçcia ; 
powiedział więc — Mości Xiążę ! dzwon mir- 

13' 
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ski słychać! — Wszyscy nadstawili uszy, 
ale nikt nie słyszał. Xiążę tylko potakiwał 
panu Chodżkowi i mówił — A widzicie Wa­
szeć, jaki głośny mój dzwon! Dopełniłem 
votum regularnie. — A jakże nie ma być 
głośnym, podchwycił Chodźko, kiedy Xiążę 
Pan cały dzień kłamiesz, zapewne na jego 
głos i pamiątkę ?

Bo Jegomość musisz wiedzieć, źe kiedy 
gdzie dzwony leją, trzeba łgać różne nowi­
ny, gdyby daleko się rozchodziły, to i głos od 
dzwonów tak rozchodzić się będzie.

Xiążę nie rozgniewał się jednak, tylko 
śmiejąc się powiedział do Chodźki — Wasan 
sam taki, Panie Kochanku ! — ale już dzwona 
nie przelewał; owszem, ochrzcili go Karo­
lem , zawiesili na dzwonnicy, i Xiążę zawsze 
powiada—-Słychać Karola w Nieświzu !— 
A kiedy kto zaprzeczy, to on mówi— Co 
ja winien, Panie Kochanku, że Waść nie 
masz takiego słuchu, jak Pan Michał Chodź­
ko ? —-a prawdę mówiąc, nie kłamie, bo 
i sam ma imię Karol, a kiedy zacznie hu­
czeć po swojemu, to słychać Karola w INie- 
świzu— i pokręcał głową Marcin.

— A czy nie wiesz co, Marcinie, o tych 
sławnych złotych apostołach Xiçcia? —
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— Oto, nie wiém! jakże nie wiém? Pan 
Bukowski, szatny Xięcia, rozpowiada o 
nich każdemu, bo ich widział i woził. Szczé- 
ro-złote były, mój Jegomość! a wielkie jak 
chłopczyki od lat sześciu. —

— Ej czy nie mniejsze? —
— A kto ich tam mierzył? dość, że Xią- 

żę wybierając się na wojnę z poganami do 
cudzych krajów, wziął z sobą i apostołów,- 
zawiózł ich najpićrwćj do Gdańska, a potem 
gdzieś dalej. A jak nie stało pieniędzy.... 
A hej ! dropiaty ! na prawo ! a hej ! —

Wjechaliśmy krętą dróżką w ciemne lasy. 
Marcin przestał mówić o Apostołach, bodaj 
z gniewu, że ich już nie ma, czy namyśla­
jąc now7ą legendę, gdy turkot pojazdu i koni 
dał się nam słyszeć zdaleka.

— Kogoś spotykamy, rzekł Marcin. Może 
da Bóg dobry początek. — Dropiaty usły­
szał także tentent, a przywykły widać do 
zakonnćj pokory, zszedł z drogi, ile gęstwi­
na dozwalała, a Pamfil pobiegł na przód i 
i ujadać zaczął.

Pokazał się wnet na przodzie konny je­
gomość suto i buńczucznie ubrany, wtara- 

13“
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tatce gęsto taśmami złotemi szamerowanej, 
z zawiesistą szlifą na jedném ramieniu, z ła­
downicą na szérokiéj taśmie złotój, z pała­
szem na pendencie i kołpakiem pikowanym 
na głowie. Poznałem więc po ubiorze, źe 
żołnierkę traktuje.

Za nim jechał lozak po ułańsku z chorą­
giewką, a za ułanem wóz cztérma tęgiemi 
końmi, na którym jeszcze jeden sługus i 
przy furmanie kozaczek zbandurką; za wo­
zem nakoniee szły przywiązane dwa konie 
powodne.

Sam czupurny, ale wesołego oblicza, 
z pięknym wąsikiem, którego pogładziwszy 
wdzięcznie, spojrzał na mnie wspaniale, i 
założył za pendent siążeczkę, którą w ręku 
trzymał.

— Laudetur Jezus Chrystus! —
— In saecula saeculorunt ! — odpowie­

dział.
— A z którego klasztoru Pan Bóg pro­

wadzi? —
— Z Nieświża, Jaśnie Wielmożny... 

Dobrodzieju—przypomniałem w samem za­
cięciu naukę X. Gwardjana.

— Stój ! — krzyknął on na swój oboz, 
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z którym nam trudno się było rozminąć, 
więc i ja się zatrzymałem.

— A czy jest Xiążę w zamku? —
— Nićma, odpowiedziałem; wyjechał nie­

dawno do Białej. (*)  —
— To źle. Chciałem po drodze złożyć 

mu moje homayium. Zapewne dziś jeszcze 
z klasztoru, bo nie masz baranów. —

— Tak jest, Dobrodzieju! —
— Aleś młody na Kwestarza. To jakaś za­

pewne awantura w pędziła cię w kaptur. —
— Wcale nie. Taka była wola Boska i 

prawdziwa wokacja.

— Może i to być; w twoim jednakże 
wieku i zdrowiu, jak uważani, lepiejbyś 
wyglądał na koniu i w szeregu, jak w ha­
bicie i na kałamaszce. Wiesz co ? porzuć to 
wszystko, siadaj ze mną. Przebiorę cię wnet, 
i, jeżeliś szlachcic, zrobię cię towarzyszem 
w Pińskiej brygadzie, w mojej chorągwi, 
której jestem Rotmistrzem. Co Wasć na 
to? —

Rozgniewany za ten niespodziany wer­
bunek —

(*) Hrabstwo Bialskie, dobra XX. Radziwiłłów, w ob' 
wodzie Białostockim.
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— Jestem szlachcic, rzekłem, równy 
każdemu. A cóżbyś Pan Rotmistrz powie­
dział na to, gdybym zaproponował wzaje­
mnie, abyś zrzucił swoje bogate rycerskie 
ozdoby, bo to wszystko raniłaś, i przypo­
mniawszy na pieśń Świętego Łazarza, a na 
koniec nędzny bogacza, który „Pychę w ser­
cu swérn chował,” oblekł się w nasz u- 
bogi bernardyński habit, który ja Panu do­
starczę? bo gotów jestem w takim razie wnet 
powrócić do Nieświza. —

Una salas service Deo, caetera frau­
des !

Bardzo ad casum przypomniałem senten­
cję z mojego raptularza. —

— Oho ! odpowiedział Rotmistrz, to zamą- 
drze na Kwestarza. Zgadłem, że musiałeś 
wprzód żyć na większym świecie. —

— A już ciż Kweslarzem nie urodziłem 
się, ale kiedy na wzajemne propozycje na­
sze nie zgadzamy się, to niech Bóg szczę­
śliwie Dobrodzieja prowadzi, a ja ruszam 
w moję drogę. —

— Poczekaj, rzekł Pan Rotmistrz zsiada­
jąc z konia, nie rozstawajmy się tak w złych 
dyspozycjach: bo ani mnie dziś w podróży, 
ani Waści w kweście się nie powiedzie. Nie 
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chciałem cię wcale obrazić, dla tego i nie 
gniewam się za twą odpowiedź. Komu inne­
mu moźeby to na sucho nie uszło, lecz z to­
bą, bracie, zapijem tę sprawę. Dobyć z wo­
zu zapasy ! —

— Niech i tak będzie, jak twoja łaska — 
rzekłem.

Dobyto więc nie żołnierskie, ale pańskie 
specjały: wódeczka gdańska, z którą odno­
wiłem dawną marszałkowską znajomość, po­
tém wyborne szynki i pieczenie, tak, że się 
posiliło na cały dzień.

Pan Rotmistrz ochoczo i wesoło często­
wał. — Daj dowód, mówił on, apetytem, 
żeś z prawdziwej wokacji wstąpił do Ber­
nardynów, — A gdy Marcin z innej flaszki 
skosztowawszy staruszki, pokręcił głową i 
rzekł do mnie — To nie nasza podróżna, 
mój Jegomość ! —

— A macież puzderko? — zapytał pa­
nisko.

— Mamy, JWPanie ! — odpowiedział Mar­
cin, który bodaj i umyślnie się domówił.

— Nalać, rzekł Rotmistrz, flasz parę 
starćj, a flaszkę gdańskićj Kwestarzowi, i 
dać mu szynkę na zakąskę.

— To dla ciebie, a to dla klasztoru — 
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dodał, kładąc mi w rękę trzy dukaty ze 
złocistej i pękatej kieski wydobyte — weź 
na pamiątkę Rotmistrza Pińskiej brygady, 
który Kwestarzy do żołnierki werbuje. —

— Bóg ci zapłać — rzekłem, uściskając 
pokornie kolana tak wspaniałego dobrodzie­
ja. On siadł na konia i ruszył swoim o- 
bozem.

Gdym ja na swoję siadał kałamaszkę, po­
strzegłem na ziemi xiążeczkę, wypadłą za­
pewne zza pendenta Rotmistrza; podjąłem; 
o jakże się zdziwiłem, przeczytawszy tytuł: 
,,Żołnierskie nabożeństwo'.^ (*)

O zacny! o poczciwy! o bogobojny ry­
cerzu! pomyśliłem sobie, niechajże cię 
wszystkie kule mijają! a twoja ręka, jak 
Dawida niech wali Goliatów ! Powiadają, 
że w żołnierce ludzie się psują, że tam nie­
ma ni Boga , ni wiary ; otóż dowód oczewi- 
sty że to fałsz i kalumnja. Pan widać z pa­
nów, od złota świeci jak słońce, a przecież 
w drodze pobożnie z xiążeczki modli się, 
urazy po chrześcijańsku przebacza, i jeszcze 
hojnie obdarza tego, który go obraził. Xiadz 

(*) Xiążeczka ta do nabożeństwa dawniej dość pospo­
lita, teraz nader rzadka.
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Gwardjan choć powiadał, że Doktór i Teo­
log, bodaj więcej sobie roi złego na świę­
cie , niżeli jest w rzeczy samej.

Wtem ułan Pana Rotmistrza dognał nas, 
pytając, czy nie nalezliśmy pańskiej xiąże- 
czki do nabożeństwa? oddałem więc oną, 
wprzód pocałowawszy pobożnie, i rzekłem— 
Powiedz twemu Panu, że oto tak całuje 
nogi jego ubogi Bernardyn Kwestarz, nie- 
tylko za to, że go hojnie obdarzył, ale i za 
to, że w pańskićm jego ciele pobożna i 
chrześcijańska dusza. A jak się nazywa 
twój pan? —

— Jaśnie Wielmożny Rotmistrz Chomiń- 
ski! — i odjechał.

— No ! no ! godny pan ! niema co powie­
dzieć. Mówiłem, że Bóg da nam początek 
dobry; choć mógłby dać śmiało i jeszcze 
z parę czerwieńców, bo worek djabelnie 
pękaty; ale teraz ludzie skępieją.—

•—A milczże do licha, rzekłem; czyż 
jeszcze mało? wszakże nawet o tobie nie 
zapomniał, i upodobanej wódki starej parę 
flasz nalać kazał. —

— Oj bo ja nie głupi; ja za jedną gdań- 
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skiéj, wyprosiłem jeszcze dwie starej u 
tego, który szafuje dobrem pańskićm; a 
zatem mamy nie dwie, ale cztery flaszki 
staruszki. —

— To źle, Panie Marcinie, bo nie pa­
miętałeś na mnie; ja wolę jeden kieliszek, 
a dobrej wódki, niżeli dwa, a ladajakićj, 
bo upijać się nie lubię. —

— To nie po bernardyńsku, mój Jego­
mość! Mniejsza o smak, byle wiele i zdro­
wo; to grunt! a stara wódeczka do głowy 
nie idzie, tylko żołądek ogrzewa. Cały 
świat wić o tćm, i cały świat mnie za ten 
handel pochwali. Jegomość pij i nie dbaj, 
Л hej ! dropiaty ! —

Nie było co odpowiadać mrukliwemu 
Marcinowi, a wtem wyjechaliśmy na pole, 
na którćm domostwo Pana Bielewicza uj­
rzeliśmy.
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U PANA BIELEWICZA. 
WOŁODKOWICZ.

------ s»®©——

XV.

W wielkich puszczach Radziwiłłowskich 
żyją podłowczowie jak w folwarkach. Xią- 
źęta osadzają tam najczęściej swoich zasłu­
żonych sług ze szlachty, i byle sprawowali 
się poczciwie, a stawali sprawnie i ocho­
czo na polowanie i obławy, mają tam pe­
wny kawał chleba od ojca na syna. Leśnicy 
włościanie zarabiają ich ziemie i koszą sia­
no po lasach; mają prócz tego pensyjkę ze 
skarbu xiążęcego; ze zwierzyny nie zdają 
ścisłego rachunku, i niczego im nie braknie.

Tak sobie siedzi i Pan Bielewicz, staru-
14 
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szek czerstwy jeszcze i jary; sam odemknął 
nam wrota i wyprzedził mnie nawet w po- 
bożnćm powitaniu: bo ja na dziedzińcu lub 
w izbie chciałem powiedzieć — Niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus!— a On 
we wrotach toż samo powiedział; Marcin 
odpowiedział mu — na wieki wieków ! — 
ot ja i został się z niczém.

Podwórko małe, ale czyste; na środku 
krzyż z męką Pańską, okratkowany i dasz­
kiem pokryty; domek z pryzbami dla sie­
dzenia i grzania się na słońcu, z większćmi 
okienkami po jednej stronie w świetlicy, 
z niniejszemi przykurzonemi po drugiej w pie­
karni; naprzeciw domu świronek z oknami 
u strychu, za którćmi tłuste połcie, polę­
dwice i kiełbasy wędzone dyndały na po­
wietrzu; dalćj inne gospodarskie, małe ale 
opatrzone stajenki, odryny i chlewki. Około 
nóg starego myśliwca dwoje psów gończych 
plątało się, a tłusty wyżeł leżał spokojnie 
na pryzbie.

— Bóg zapłać Jegomościu Dobrodziejo­
wi , żeś do mnie zawitał — rzekł Pan Bie­
lewicz.

— To ja przywiozłem Dobrodzieja, bo 
to nowicjusz, nie wiedział gdzie zawrócić;
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a ja zawsze zaczynani kwestę od Jegomo­
ścia — odezwał się Marcin.

— Dziękuję więc i waszeci, panie Mar­
cinie ! rozgość się po staroświecku w stajni 
z siwą i dropiatym; Eljasza i Barabasza 
puść na osielicę, a Jegomościa Dobrodzieja 
do izby proszę.

W izbie znaleźliśmy młodą gosposię za 
krosnami; jest to córka Pana Bielewicza. 
No, Hanulku! rzekł do niej staruszek, do­
daj do obiadu zabitego wczora szaraka, bo 
Bóg dał miłego gościa. A Jegomość Dobro­
dziej dziś odpocznij u nas, bo choć niewiele 
jeszcze ujechałeś, ale wiele jeszcze masz 
przed sobą. Na obiad powrócą i moi synko­
wie, to i oni do nóg Jegomości Dobrodzie­
jowi uniżą się. —

— Dziękuję, rzekłem, memu kochanemu 
Dobrodziejowi za takie kordjalne mnie przy­
jęcie; na odpoczynek nawet do jutra chę­
tnie przystaję, zwłaszcza, źe dzień dzisiej­
szy, za łaską Boską, dobre nam nadarzył 
spotkanie — które opowiedziałem Panu Bie­
lewiczowi.

— Jeździłem i ja niegdyś, rzekł on, po 
całej Litwie, a szczególniej po wojewódz­
twie Mińskiem, gdym był dworzaninem u
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Pana Wołodkowicza, niech Bóg świeci nad 
jego duszą, gwałtem z tego świata na tamten 
wypchniętą. —

— Czy nie o tym Wołodkowiczu mówisz, 
który w Mińsku na Trybunał napadł, i który 
strzelał baby jak kukawki ? —

— A o tym samym ; tylko że to fałsz to 
strzelanie bab na drzewach, jakby nam in­
nej zwierzyny mało było. Hajdamaka był- 
ci to wprawdzie, ale też były czasy kadti- 
cznie hajdamackie: kto był zuchwalszy, kto 
duższy, ten i lepszy, ten miał i większą 
konsyderację, i szanowano go więcej, bo 
się lękano. Owszem, takiego gracza mo­
żniejsi panowie, potentaci nasi używali do 
sprawek i zuchwałości, na które sami od­
ważać się nie chcieli; dla tego nie było 
dnia, gdybyś nie posłyszał o zabojach, za­
jazdach i ïviolencjach wszelkiego rodzaju.

Wołodkowicz był adherentem, a podo­
bno i kolligatem naszego JO. Pana i Dobro­
dzieja Xiçcia Karola Panie Kochanku, 
który za życia swego ojca, Xiçcia Michała 
Rybeńku (*),  Hetmana, był natenczas jeszcze 
Miecznikiem Litewskim. Szalona to zamłodu 

(*) Przysłowie Xiçcia Michała Radziwiłła, Wielkiego 
Hetmana W. X. L. — n ■ w.
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była głowa, nim się piwko uchodziło. Kiedy 
zacznie bywało szumieć, a sprawiedliwiej 
mówiąc, szaleć po Nieświżu, to Bybeńku 
każę zwodzić mosty, aby do zamku nie wpadł. 
Więc gdy czy z jakiego partykularnego ran­
kom, czy z imprezy ułożonej, Xiążę chciał 
komu dopiec, Wołodkowicz wnet stawał 
gotowy, i spełnił co do joty zamiary i wolę 
Xiçcia, dodawszy jeszcze i swojego.

Ale co najgorszego było, że w młodym 
wieku, bo wszystkiego nie miał lat trzydzie­
stu, gdy zginął, polubił on sobie często 
w pałkę zalewać. Wtenczas taki z niego 
bywał warjat, że albo jemu pomagać, albo 
uciekać trzeba było. Samemu djabłuby nie 
ustąpił! Jakoż nie raz latał w nocy jak sza­
lony z gołą szablą po polach, i po błotach 
i po smętarzach, a wyzywał upiorów i dja- 
błów na pojedynek; tylko że żaden nigdy 
nie stanął na placu. Natenczas skarżył się 
Wołodkowicz— Co to za nieszczęście moje ! 
Xiążę Karol ile razy zechce, to bije się 
z djabłami, a ja nigdy żadnego doprosić się 
nie mogę. —

Zły duchże jemu i podszepnął postano­
wienie zostania Deputatem na Trybunał na 
kadencję ruską, która się w Mińsku od- 

14"
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bywała, do czego także go Xiążę prowadził 
i przyjaciołami Radziwiłłowskimi na sej­
miku wspomagał’; a nakoniec gdy został, 
do sumptu hojnie się dołożył, bo i kamie­
nicę nam swoję w Mińsku na kwaterę od­
dał, i z dóbr blizkich wszystkiego na ku­
chnię dostarczać kazał; a jeszcze przysłał 
assygnację do kupcó.w na wino, ileby tylko 
nam potrzeba było.

Z początku szło wszystko wyśmienicie! 
Pan statkował; wprawdzie bankietował i 
traktował po pańsku, ale nie szalał i nie 
hajdaniaczył; obrano go nawet Podskarbim 
Trybunalskim.

Marszałkiem Trybunalskim był natenczas 
Sapieha (*),  a Vice-Marszałkiem Morykoni. 
Ale Sapieha nie przyjechał na początek są­
dów, a Wołodkowicz nie rad był, że niżej 
siedział od Morykoniego, którego Włochem 
i cudzoziemcem nazywał. Lecz i toby jeszcze 
uszło, bo Pan Morykoni uważny i ponriar- 

(*) Michał Hrabia Sapieha, Starosta Puński, Krajczy 
Litewski, 1759 — 1760 r.

Vice Marszałkiem Michał Morykoni, Starosta Po- 
niński.

Widzieć przypisy—n- w.



163

kowany pan, puszczał słowa Wołodkowicza 
mimo uszu; ale przypadła jakaś sprawa na­
szego familjanta, czy Radziwiłłowska, bo 
tęgo nie pamiętam, w której Wołodkowicz 
chciał na swojćm postawić, a to nie udało 
się; powrócił więc z sądów jak lew rozju­
szony i zaczął pić po dawnemu, przeklina­
jąc śmiertelnie cały.świat, a wzywając i 
wyzywając wszystkich djabłów z całego pie­
kła. Poznaliśmy, źe będzie źle ! Nuż my re­
flektować , nuż prosić, nic nie pomaga ; ze­
brał chałastrę, która mu pić i wrzeszczeć 
pomagała, i nas pić przymusza. Całą noc, 
potem cały ranek jednostajna pijatyka i od­
każaniu, nakoniec pod wieczór wybiera się 
na Trybunał.

Wszyscy przytrzymywaliśmy go jak mo­
gli, i za poły, i za ręce, i za pas; ja upa- 
dłem mu do nóg, prosząc, aby nie szedł. — 
Kirryeleyzon ! — krzyknął, odpychając nas, 
bo to było jego przysłowie, gdy bywał w naj­
większej po pijanemu zajadłości. — Pójdę, 
choćby mię tam djabli wziąść mieli! pójdę 
i nauczę tego Włocha, kto ja i kto za mną ! — 
Widocznie ufał nieborak w Radziwiłła, ale 
Radziwiłł był daleko !...

Szliśmy więc za nim ; a że to było w wi- 
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gilję festu Najświętszej Panny Marji Gro­
mnicznej, ofiarowałem się więc, leżąc 
krzyżem w czasie nabożeństwa, całej mszy 
tak wysłuchać, na intencję, aby nam ten 
wieczór na sucho uszedł; ale nie było mi 
potem czasu dopełnić tego wotum.

Gdy przyszedł na ratusz, gdzie sądził się 
Trybunał, warta puściła go jako Deputata, 
choć sąd był w namowie; my zostaliśmy 
w izbie przeciwkowćj, w tłumie palestry i 
panów aplikantów.

Ledwo drzwi za sobą zamknął Wołod- 
kowicz, wszczął się tam zgiełk szalony, 
potem szczęk szabli, a nakoniec otworzyły 
się nagle drzwi i krzyknięto — fKartal 
warta !

Wtenczas ujrzeliśmy naszego pana przy­
partego do ściany, któremu odbierano sza­
blę, a on tuzał się ze wszystkimi i starał 
się dostać do drzwi.

W ten moment przypadł Krajewski, 
Rotmistrz i Komendant żołnierzy trybunal­
skich, a za nim kilkunastu gimejnów. — 
Kryminał ! — krzyczano ze wszystkich stron, 
krew ciekła z ręki Pana Dłuskiego, De­
putata Lidzkiego, a co najgorsza, kawałek 
krucyfixu, z rączką od figury Pana Jezusa 
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srebrnej odcięty, leżał na stole. Poznałem, 
widząc to, że wyzywany po tyle razy sza­
tan kierować natenczas musiał ręką mojego 
nieszczęśliwego pana: bo on, chcąc przez 
stół dostać pałaszem Morykoniego, gdy ten 
się uchylił, ciął po krucyfixie.

Porwał więc Krajewski ze swoimi Wo- 
łodkowicza, ale z wielką męką, bo to był 
człowiek młody, silny i delerminativus y 
porąbałby i żołnierzy, gdyby Szwykowski, 
także Deputat a sławny osiłek, nie wyrwał 
mu z rąk szabli. Kiedy już go tak wzięli 
obławą i prowadzili, to jest, nieśli gwałtem, 
to jak się razem uparł we drzwiach rękami, 
aż uszaki wzruszał, a ze złości pienił się 
i ryczał, od czci i wiary wexujac cały 
Trybunał, a szafując djabłami, że aż uszy 
więdły. Oj, nigdy ja nie zapomnę tego ter- 
tesu i samego Wołodkowicza, bo on naten­
czas był czysty potępieniec.

— Do turmy ! do kordegardy ! i okuć ex­
cessanta, kryminalistę! zawołał Morykoni 
do Krajewskiego, i wartować z ostrą bro­
nią ! —

Poznałem, że nieprzelćwki! poleciałem 
więc do kwatery, porwałem garść dukatów 
ze szkatuły pańskiej, która zawsze była pod 
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moim kluczem, dopadłem konia i ruszyłem 
ile on mógł wyskoczyć do Nieświża, szuka­
jąc Xiçcia Karola, bo on jeden mógł nas 
uratować.

O mil ośm koń padł, szczęściem blizko 
karczemki; kupiłem u żyda drugiego, płacąc 
ile chciał, i leciałem dalej; stanąłem wNie- 
świżu w nocy; dostukałem się do dworku 
znajomego mnie doktora, i dowiedziałem się, 
że Xiçcia Miecznika niema, że polował aż 
w Białej (*)  na niedźwiedzie. Odmieniwszy 
więc znowu konia, puściłem się dalej. Noc 
ciemna choć oko wykol, i zawierucha po­
wstała okrutna. Zbiłem się z drogi i musia- 
łem czekać dnia w blizkim od Nieświża za­
ścianku , a nazajutrz, dostawszy już saneczki, 
jechałem, prawda, wygodniej, ale nie tak 
pośpiesznie, jak rzecz wymagała.

Szóstego aż dnia pod wieczór dopadłem 
Xiçcia, i to w głębokich tamtejszych ostę­
pach. Gdym opowiedział co się w Mińsku 
stało, Xiążę jak oniemiał.— Panie Kochan­
ku! krzyknął potem, Pan Michał sfiksował 
się! —

(*) Hrabstwo Bialskie w obwodzie Białostockim.



167

— Ratuj, Xiążę Panie, bo zginie ! —
— Ja go z turmy wyratuję, choćby przy­

szło odbić, ale od biedy nie wyratuję. Nie­
ma on po co popasywać w kraju. To excess 
niesłychany! —

Xiążę wnet zebrał myślistwo, i w nocy 
przyciągnęliśmy do Białej.

Wielu godnych panów i z sąsiedztwa i 
przybyłych z Xiçciem polowało z nim razem, 
którym gdy Xiąźę opowiedział, zezem przy­
jechałem, i zapytał o radę; każdy inną po­
dawał: jedni zupełnie zaniechać i nie wtrą­
cać się do niczego ; drudzy pisać do Sapie­
hy, do Morykoniego i Deputatów; inni, a 
między terni pan Sołohub, nie odstępujący 
nigdy Xiçcia, i bodaj przez ojca mu do kon- 
fidencji akkomodowany, radził jechać do 
Nieświża i spuścić się na inlluencję Xiçcia 
Hetmana. — Radzicie mi wszyscy, odezwał 
się rozgniewany Xiążę, jak tchórze i parta­
cze ! a Waść milczałbyś, rzekł do Sołohuba. 
Mam opuścić przyjaciela w nieszczęściu? 
Nic z tego nie będzie. Nie jedz sobie, kiedy 
nie chcesz, Panie Kochanku! obejdę się i 
bez konsyljarzów, a dyrektorów moich da­
wno djabli pobrali. Mam zajechać do Xiçcia 
Ojca? a toć Rybeńku nie puści mnie i za
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próg z zaniku; każę Muzzanięmu (*)  zam­
knąć bramy, mosty pozwodzić, i Xiçcia Mie­
cznika bez ceremonji do kozy zapakuje. Czy 
to już raz tak bywało ? Czy Waść sam, Panie 
Kochanku, nie instancjowałeś za mną w ta­
kich terminach? I prawdę mówiąc, za to 
tylko i cierpię twoję lilozofję i morały, któ- 
remi mię codzień napastujesz, a z któremi 
schowaj się teraz. —

— Jednakowoż, mówiono Xiçciu, Wo- 
łodkowicz po takim excessie sądu i kary 
ujść nie może, a spokojną i łagodną inflw 
entją więcej Xiążę dokażesz, niżeli gwał­
townym raptem na miasto i na Trybunał, 
a zatem gorszym jeszcze excessem, który 
splami na zawsze honor i imię Xiçcia, a 
zmartwi najmocniej Xiçcia Hetmana, ojca 
Waszej Xiążęcćj Mości. —-

I nakoniec... — zaczął znowu Sołohub.
— Cóż nakoniec ? — przerwał mu rozgnie­

wany Xiążę.
— Nakoniec możeby przyszło, cedził lę­

kliwie jak przez zęby Sołohub, możeby przy­
szło Waszej Aiążęcćj Mości zmykać razem 

(*) Mazzani, Komendant tamtoczasowy zamku i fortecy 
nieświżskiój.
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z Wołodkowiczem z kraju przed powszechną 
akklamacją, a potem starać się żelaznego 
listu, czego jeszcze z żadnym Radziwiłłem 
nie było.—

Xiążę milczał, tylko głową kręcił; po­
znałem, żę już miękczał w zapędzie; ode­
zwał się jednakże — Kossowski! a Waść 
co na to? —

Kossowski ten żyje i teraz przy Xięciu; 
Xiążę go lubi i z nim najczęściej baraszkuje: 
bo to wielki koncepcista, wydrwiwacz i 
śmiesznie bardzo komedje udaje. Jak tylko 
Xiążę siedzi smutny, spuściwszy głowę i ku­
łakami w kolana swoje tłucze, co znaczy, 
że w złym humorze, albo że się gniewa na 
kogo, wnet posyłają po Kossowskiego ; już 
on potrafi i rozweselić Pana, i wyprosić 
pardon dla winnego, i w humor dobry 
wprowadzić (*).  Czasami nawet przytnie 

(*) Kossowski był aktorem teatru nieświżskiego, a 
lubo teatr ten bywał tylko w czasie karnawałów 
i nie trwał stale, Kossowski jednak ciągle rezydował 
na dworze Xiçcia, bez żadnego innego obowiązku, 
jak Xiçcia i licznych zawsze gośiy dowcipem swym 
bawić i rozrywać. Nie był to trefniś z professji, 
ale niejako locum teilens tej funkcji. Nie odstę­
pował on nigdy dworu i wszędzie bywał z Xiçciem. 
Zdarzyło się, że raz w Warszawie Król dowiedział 

15
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Xiçciu; ale i to jemu uchodzi: bo Xiążę go 
lubi i zna przywiązanie do siebie. Kossowski 
tedy na zapytanie Xiçcia odpowiedział. —

— Mnie się zdaje, Mości Xiążę, że jak 
zaczniem klin klinem wybijać, gdyby nas 
kliny nie rozparty. —

— Mówcie co chcecie, rzekł nakoniec 
Xiążę, ja pana Michała nie odstąpię. On 
duszą i ciałem mój ! on mój przyjaciel a 
corde ! a ja mam spokojnie czekać, aż zgi­
nie ? Nie ! moi Panowie ! nie ! —

się o nim; ciekawy jego dowcipu i porównania 
z własnym podobnymże exemplarzem, zaprosił 
Xiçcia na obiad, obowiązując, aby w assystencji 
swojej miał i Kossowskiego. Stało się jak Król żą­
dał. Gdy usiedli do obiadu, królewski chodził koło 
stołu i jak mógł zdobywał się na koncepta. Kos­
sowski stał spokojnie i milczał; zagabany nawet kil­
kakrotnie przez kolegę, zbywał go niczéin. Po obie- 
dzie, Król nie kontent zmilczenia Kossowskiego — 

— Mówiono mi, rzekł doń, żeś dowcipny i we­
soły; dla czegożeś dziś tak milczący? powiedz przy­
najmniej, co myślisz o moim faceciście, któregoś 
tak spokojnie słuchał? —

— Nie śmiem, Najjaśniejszy Panie! — odpowie­
dział, kłaniając się najpokorniej Kossowski.

— Mów' śmiało, proszę. —
— Bez ^gródek? Najjaśniejszy Panie! — 
— Bez ogródek. —
A wszyscy zbliżyli się i słuchali.
— On, rzekł Kossowski, większy głupiec, niż 

błazen.
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— Kulesza ! (to był Łowczy Xiçcia) ru­
szaj, Panie Kochanku, z całćm myśliw- 
stwem dniem i nocą do Kajdanowa; omijaj 
Nieświz; w Kajdanowie (*) roztasuj się 
w miasteczku i czekaj na mnie kupno; a 
rozpuść głos, że za przybyciem mojém, po- 
ciągniem w Nalibockie lasy na dziki. —

Myśliwstwo nasze, mój Dobrodzieju, to 
nie żart; każdy strzelec ma barwę i porzą­
dny rynsztunek; kurtka i szarawary zielone, 
pas skórzany szeroki, z tyłu na sprzążki 
mosiężne spięty, z dwoma tuzinami ładun­
ków, a przy nich flaszka oplatana z wóde­
czką , i w osobnej kieszonce nóż, krzesiwa, 
skałki i inne myśliwskie sprzęciki, fuzja tak­
że na zielonej taśmie przez ramie, a przez 
drugie na takimże sznurze trąbka, przytém 
koń z całym moderunkiem i para pistoletów 

Kossowski więc znał różnicę prawdziwego dow­
cipu od śmiałego tylko głupstwa.

Inną rażą jakiś możny pan, gość w Nieświżu, 
spotkawszy Kossowskiego, rzekł doń —

— Kossowski! bądź u mnie.—
— Jak to? z wizytą?— *
— Nie, na rezydencji.—
-— A jakże nas dwóch pomieści się?... — n w.

(*) Kajdanów, miasteczko Radziwiłłowskie, o mil pięć 
od Mińska.

15-
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w olstrach, a przy siodle trok na zwierzynę, 
oto cały porządek, bez którego gdyby Xiąźę 
którego złapał, dałby sforami ze służby od­
prawę. A takich ludzi było i zawsze jest 
na polowaniu około Xiçcia ze sto, nie licząc 
Łowczych i Podłowczych, bo my, jak ofice­
rowie tego wojska, uwijamy się i komende- 
rujeni na obławach.

Nazajutrz, a to już był dzień siódmy od 
mojego wyjazdu z Mińska, puściliśmy się 
w podróż. Na jednych wielkich saniach łu­
bem obitych, na jakich pospolicie w ostępy 
na obławy się jeździ, jechał Xiążę z panem 
Sołohubem i z hajdukiem, na drugich ja 
z Kossowskim i z jednym xiążęcym pokojo­
wym, po cztery konie gęsiorem w zaprzęgu.

Xiążę nie folgował ani sobie, ani lu­
dziom, ani koniom; ale cóż, kiedy nocami 
jechać nie mogliśmy? bo taka ciemność, a 
zawieruchy tak strasznie mroźne i nieustan­
ne , że koniecznie noclegi odbywać przycho­
dziło. Nałożyliśmy jeszcze drogi manowcami, 
mijając Nieświź; a tak, aż piątego dnia 
w wieczór stanęliśmy w Kajdanowie. Znale­
źliśmy już tam i Kuleszę z myśliwstwem,
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który tegoż dnia rano tam się przybił, lubo 
wielu w drodze poprzystawało , i przez cały 
dzień ściągali się pojedynczo. A to już był 
dzień dwónasty od niego z Mińska wy­
jazdu ... —

Córka przerwała dyskurs Pana Bielewicza, 
donosząc, że obiad gotowy.

Zebrała się więc drużyna; chłopcy dwa 
dorodne, synkowie gospodarza, wrócili z la­
sów, i zasiedliśmy stół, odwiedziw szy wprzód 
puzderko. Panna Anna uwijała się jako go­
spodyni, przysiadała z nami, ale często wy­
biegała do piekarni; pomagał jej Marcin i 
przynosił potrawy, ale per rnodiun jak przy­
jaciel , nie jak sługa, bo razem z nami na­
kładał sobie na miskę. Jedliśmy na talerzach 
z pięknej słuckiój gliny, białej jak farfura.

Barszcz ze schabkami smaczny, jakiego 
dawno nie jadłem, zając i bekasy pieczone, 
a sielanka na trzecie ; a nakoniec przynio­
sła Panna Anna dzban poliwany jabłeczniku, 
któryby nam wszystkim wystarczył, gdyby 
się we drzwiach z Marcinem nie spotkał. 
Ten, ujmując niby fatygi panience a ciężaru 
dzbanowi, z połowę duszkiem wychylił, i 
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stawiając resztę na stole — To, rzekł, lep­
sze bodaj, jak nasze klasztorne piwo, które 
jeszcze X. Kanaparz chrzci wodą dla czela­
dzi, niech mu Pan Bóg odpuści. Jabłeczni­
kowi temu przynajmniej lat dwie. Oj, znam 
się na tern ! —

— Dopijajźe i resztę, a Anusia przynie­
sie dla nas drugi dzban. —

— Lżej mi teraz, widzisz Jegomość, go­
spodarzyć , gdy się dochowałem własnej go­
spodyni i tych chłopców. Lat ośm jak odu- 
marła mi żona. Napłakałem się! Bogu o tęm 
wiedzieć; a co się zmarnowało i potraciło 
w chudobie przez cudze ręce, tego już nie 
spędzić. —

— Zdaje się, rzekłem, że i tej gosposi 
wkrótce możesz się pozbyć, choć chwała 
Bogu innym sposobem. —

— Prawda, rozumiem; już miałem kilku 
swatów, ależ za to mogę nabyć na jej miej­
sce dwie synowe. —

— Niech Bóg błogosławi — rzekłem. A 
tymczasem Panna Anna drugi dzban jabłe­
czniku przyniosła.

Podziękowawszy Bogu , a potem gospoda ­
rzowi za tak wyśmienite uraczenie, prosi­
łem o koniec hislorji Wołodkowicza.
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— Pójdźmy, mój Dobrodzieju, rzekł go­
spodarz, do odryny na świeże sianko; od- 
poczniem trochę, a potem dopowiem Jego­
mości wszystkiego.

Gdyśmy się razem prawie ocknęli, przy­
pomniałem obietnicę.

— A na czćmże stanąłem? — zapytał 
Bielewicz.

— Stanęliście w Kajdanowie z Xię- 
ciem. —

— A tak. W Kajdanowie znaleźliśmy peł­
ną karczmę icbmościów to do Mińska, to 
z Mińska jadących; niektórzy nawet ocze­
kiwali na Xiçcia, dowiedziawszy się od Ku­
leszy, że wkrótce tu przybędzie.

Pierwsza nowina nieszczęśliwa, którą nam 
jadący z Mińska hurmem wykrzyknęli to: — 
Wołodkowicz dziś rano osądzony na śmierć, 
in tridno będzie rozstrzelany. —

— Nic doczekają! krzyknął Xiążę, ja ich 
samych ... Kulesza! na koń z ludźmi i mnie 
wybierz konia najlepszego z pod którego 
Strzelca. A Piłaty te ! a Herody nie sędzio­
wie! Drżał cały ze złości i tupał nogami. 
Otóż to twoje mądre consilja ! Panie Soło- 
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hubie ! Bodaj cię wszyscy djabli wzięli! Panie 
Kochanku ! —

— A cóż ja winien? wszakże nie opó­
źniłem podróży Waszój Xiążęcćj Mości. —

— Tak, ale przez całą drogę bębniłeś mi 
nad głową, że Sapieha przez wzgląd na mnie 
modyfikować będzie rygor prawa, i skończy 
się na wieży fundowćj, z której Wołodko- 
wicz uciecze. —

— Sapiehy-bo niema w Mińsku, odezwał 
się jakiś jegomość. Vice-Marszałek Moryko- 
ni trzyma laskę. Wprawdzie zaraz po akcji 
kilku posłańców poleciało do Bychowa, bo 
i Morykoni wysłał od siebie, i plenipotent 
Xiçcia Krajczego pchnął od siebie Tatara. 
Powrócili wczora obadwa i odwieźli rezo­
lucje. Jaka do Morykoniego ? nie wiadomo. 
Do plenipotenta swego zaś odpisał, że wnet 
się sam wybiera do Mińska, a bez niego 
Wołodkowicza sądzić nie będą. Tymczasem, 
widać że Trybunał pomiarkował cóś z listu 
swego Marszałka, więc zaraz Dłuski, Deputat 
Lidzki, któremu Wołodkowicz rękę podciął, 
zrobił wniesienie; po czćni nie schodząc 
z sądów, i przez całą noc siedząc w namo­
wie, zrana ogłosili dekret poenam colli, 
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to znaczy się na gardło, i Wołodkowiczowi 
w kordygardzie przeczytali. —

— Więc ani minuty niema do stracenia! 
zawołał Xiążę. Pcriculum in inóra ! Panie 
Kochanku ! to znaczy się, niebezpieczeń­
stwo ... —

— Nie tłómacz mi Jegomość łaciny, prze­
rwałem , bo ja umićm po łacinie. —

— Doprawdy? To ja pierwszego takie­
go Kwestarza widzę, który umie po łaci­
nie. —

— A ja pierwszego Podłowczego. —
— I to prawda. No, to niechaj sobie — 

kwita. —
— Dziwi mnie także, rzekłem, jak wszyst­

ko tak wiernie pamiętać możesz, że słowa 
nawet powtarzasz. —

— O ! mój Dobrodzieju ! nie tak-że to da­
wno było; trzydziestu pono lat niema; a ja, 
przegadując całą tę historję nie sto razy i 
dzieciom swoim, i różnym tak jak Jego­
mość ciekawym, wyuczyłem się jej na pa­
mięć. —

Już tedy Xiążę miał ruszać, choć noc była 
ciemna, jako i przeszłe.

—My za tobą, Xiążę !— krzyknęli wszyscy 
zebrani w karczmie.
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— Dziękuję, pokornie dziękuję rzekł Xią- 
żę, że biednego Radziwiłła nie opuszczacie. 
Kto ze mną, Panie Kochanku, i ja z tym! 
A te tam Filistyny, na złość mnie, chcą za­
bić mojego przyjaciela.—

Wtem mocno zastukano do karczmy, a 
że pełną była, więc żyd i czeladź nie wpu­
szczała. Zastukał zatem w okno i zawołał 
ktoś — A jest tu Xiążę Miecznik Litew­
ski? —

— Jest, Panie Kochanku! A kto Waść 
laki ? —

— Rupejko; dobry sługa Waszćj Xiążę- 
cćj Mości. Jadę z Nieświża i pilno mi do 
Xiçcia Pana.—

— A puścić Pana Podstolego — zawołał 
Xiążę.

Pan Podstoli Rupejko, sławny głowacz, 
Mecenas Trybunalski, żyje i dotąd podobno, 
lecz zebrawszy znaczną substancję, wyniósł 
się na Żmudź i kupił tam fortunę. Był on 
sługą i plenipotentem Xiçcia Hetmana, a 
miał i u Xiçcia Miecznika wielkie zacho­
wanie.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus ! rzekł on wchodząc. Chwałaż Bogu , że 
Xiçcia złapałem. —
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— Na wieki wieków, Panie Kochanku! 
A na co mnie łapiesz? i zkąd wiedziałeś, żem 
ja tutaj ? —

— Xiążę Hetman, ojciec Waszej Xiążęcćj 
Mości, wié dokładnie quo ad horam o- 
broty Xiçcia ; wiedział raptowny wyjazd Xiç­
cia z Białej, wiedział cały marsz armji my­
śliwskiej i wszystkie noclegi a popasy sa­
mego Xiçcia ; dla tego wysłał mnie tu, wie­
dząc , że tu W. X. M. myśliwstwu czekać na 
siebie kazałeś.—

— Dobry Hetman, Panie Kochanku, z me­
go Pana Ojca, gdy takich ma szpiegów. To 
wiecie zapewne już, że Wołodkowicz na 
śmierć osądzony? —

Nie, tego jeszcze nie wiedziałem, i Xią- 
że Hetman, gdym z zamku wyjeżdżał, nie 
wiedział; ale jam to przewidywał, bo podług 
prawa stać się inaczej nie mogło. —

— Nie mogło! nie mogło! otóż ja w tćm, 
Panie Kochanku, że inaczej się stanie. No, 
o cóż więc idzie ? Panie Podstoli ! mów pręd­
ko , bo wnet siadani na konia. —

— Czy nie mógłbym na osobności pomó­
wić zXiçciem? —

— Niema czego się wstydzić, Panie Pod- 
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stoli! wszyscy tu są przyjaciele domu na­
szego, mów więc co masz.—

A zatem zaczął perorować Pan Rupejko 
przed Xiçciem, jak przed Trybunałem. Juz 
jego oracji spamiętać nie mogłem, choć pil­
nie i ja i wszyscy słuchaliśmy; ale treść 
rzeczy była taka : że Xiążę, jako Hetman, 
zakazuje Xiçciu Miecznikowi mięszać się w tę 
sprawę, a jako ojciec, zaklina, aby pamiętał 
na swoje imię; że Radziwiłłowie wiernie 
zawsze i poczciwie służyli krajowi; że sal­
wowali często niewinność i sprawiedliwość, 
ale nigdy nie bronili takiej swawoli i wy­
stępku, na który horret animus ! że gdy 
Xiążę Hetman odmówił powiększenia warty 
trybunalskiej, a Wasza Xiążęca Mość odbi- 
jesz teraz delinkwenta, który napadł na Try­
bunał i któregoś sam na Deputata wykiero- 
wał, cała zatem wina tej akcji padnie jak 
na syna, tak i na ojca, a cały świat suspi- 
liowuć będzie zmowę obudwóch z Wołod- 
kowiczem na rozpędzenie Trybunału, w któ­
rym zwłaszcza kilka spraw Radziwiłłów- 
skich wątpliwego znaczenia induko wać ma­
my. Słowem, Rupejko tak ze wszystkich stron 
dojeżdżał Xiçcia, tak konwinkował, tak kru­
szył, żenakoniec Xiążę impetycznie zawołał:
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— Dość, Panie Kochanku, dość! Dajźe 
radę ! na miłość Boga dajźe radę ! —

— Rada krótka i gotowa, Mości Xiążę ! 
Zaniechać Mińska, wrócić do Nieświża, u- 
spokoić ojca. —

— To nie podobna, Panie Podstoli, to 
nie podobna! Prawda, zgrzeszył Wołodko- 
wicz i ciężko zgrzeszył, ale czyż dla tego 
ma umierać? Nikogo nie zabił, pokrzyw­
dzonym czyni deprckację. Ja Dłuskiemu zło­
tą rękę odleję. Występek, jak nazywacie, 
status, niech w wieży fundowćj odpoku­
tuje ... Ale śmierć, Panie Kochanku, śmierć ! 
Nieszczęśliwy człowiek! jego cała nadzieja 
we mnie! on mój od dzieciństwa przyjaciel! 
Panie Podstoli! radź inaczej! ja ci odwdzię­
czę ! dalibóg odwdzięczę ! Panie Kochan­
ku ! —

— To poczciwe serce naszego Xiçcia, 
gadali między sobą Ichmość tam obecni; 
nie żal dla takiego zdrowie i życie ryzyko­
wać ! —

— Trudna insza rada, Mości Xiąźę ! rzekł 
Pan Podstoli, zwłaszcza po dekrecie.—

— Czy nie możnaby dopaść do Sapie­
hy ?-

— In triduo do Bychowa i nazad, rzecz 
16 
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niepodobna; a nakoniec cóż to pomoże, on 
dekretu trybunalskiego nie odmieni, i tém 
spokojniejszym będzie, że pisał do Xiçcia 
Hetmana przez umyślnego, który dziś zrana 
odjechał z Nieświża z rezolucją; a w niej 
Xiążę Hetman zaręcza, że najmniej ochra­
niać Wołodkowicza nie myśli, że każdego 
gwałciciela spokojności krajowej ma za swe­
go nieprzyjaciela. Toż samo odpisał i do Pana 
Vice-Marszałka Morykoniego, który także 
odzywał się do Xiçcia Hetmana. —

— A więc nie masz sposobu ? — Xiążę 
zapytał patrząc w oczy Rupejce, który wzrok 
ku ziemi Spuścił i dumał. Wszyscyśmy mil­
czeli ....

— Trybunał, Mości Xiążę ! zaczął znowu 
Pan Podstoli, odmienić swego dekretu nie 
może. Ale !... ale !... —

— Cóż ? Panie Kochanku ! cóż ? dla Boga ! 
mów ! —

— Ale mógłby suspendotuać exekucjç 
dekretu do jakiegoś terminu, a natenczas 
starania u Majestatu... —

Nie dał mu dokończyć Xiążę, rzucił się 
Rupejce na szyję, ściskał go, całował.

— Panie Kochanku ! bierz co chcesz, 
byle tej suspensji dopiąć. Potem wszystko 
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łatwiej pójdzie. Jedz natychmiast do Miń­
ska.—

— Widzisz-bo Xiążę, źe jest jeszcze cyr- 
kumstancja, nad którą mnie szczegolniéj za­
stanowić się trzeba. Xiążę Hetman publice 
oświadczył, że ktokolwiek directe lub indi­
recte robić będzie jakiekolwiek influencje 
w téj sprawie, używając imienia Radziwił- 
łowskiego, juz więcej progów nieświźskich 
nie przestąpi.—

— Bądź spokojny, Panie Kochanku! ja 
ojca łatwo przebłagam, zwłaszcza, gdy się 
rzecz bez raptu obejdzie. A i moja przyjaźń, 
panie Podstoli, warta wszelakoź jakićjkol- 
wiek animadversji. —

Pan Rupejko znał dobrze, że lepsze słoń­
ce wschodzące, niżeli zachodzące; rzekł 
więc :

— Cóż mam robić ? skarbiąc sobie wzglę­
dy waszej Xiążęcćj Mości, zaraz jadę, do- 
biję się choć w nocy albo równo ze dniem 
do Mińska i będę pracował ; a jeżeli mnie 
się uda skłonić Morykoniego... —

— A jeżeli się nie uda? — odezwał się 
ktoś z kompanji.

Na to zawołanie, jakbyś insperate z pi­
stoletu nad uchem palnął, Xiąźę stanął iak 

i6‘
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wryty, Rupejko spuścił głowę i wszyscy o- 
niemieli.

— I pewnie się nie uda, dodał tenże Je­
gomość, kiedy będzie rzecz z Panem Sta­
rostą Morykonim. Ja go znam dobrze: to 
człek twardy jak stal, czyli, co na jedno 
wychodzi, uparty jak kozieł.—

Wszystkie więc nadzieje i Xiçcia i na­
sze w łeb wzięły razem, patrząc zwłaszcza 
na minę Pana Rupejki.

— Jednakowoż, Mości Xiążę ! odezwał się 
nakoniec i Pan Sołohub, niech Pan Podstoli 
próbuje szczęścia; projektjego jest mądrym: 
bo tym jedynie sposobem możnaby salwować 
Wołodkowicza. Niech jedzie i operuje $ my 
tymczasem zostańmy tu i czekajmy. —

— Nim Wołodkowicza rozstrzelają, Panie 
Kochanku, albo nim Xiążę Hetman przyszłe 
tu Husarjfy aby nas do Nieświża odprowa­
dziła. Rozumna rada! niema co powiedzieć! 
Nie, Panie Kochanku! niech Pan Podstoli 
jedzie i operuje, ale niech przytćm wiedzą 
panowie Sędziowie trybunalscy, że ja tuż! 
i że, gdy operacje nie pomogą, ja moje roz- 
pocznę, i bodaj skuteczniejsze. —

Po długich jeszcze certamentach i ra­
dach , stanęło na tćm, że Pan Podstoli wy­
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jechał zaraz do Mińska, a my równo ze świ­
tem wyruszyliśmy na obławy w lasy Smo- 
lewickie, które do samego prawie Mińska 
dotykają, a tam co godzina miał Xiążę mieć 
wiadomości z miasta.

Potem każdy drzemał jak mógł. Xiążę 
siadł za stołem, położył na krzyż ręce na 
stole a głowę na rękach, i zaczął chrapać 
na całą izbę. Ja poszedłem do plebanji, bo 
znałem tam mieszkającego xiędza kalwiń­
skiego Kina, który i teraz żyje jeszcze ; czło­
wiek to bardzo zacny. Rozbudziłem go, o- 
znajmiłem o bytności Xiçcia, i o tćm, że 
równo ze dniem wyjeżdżamy. To on wnet 
się zawinął koło śniadania, jakoż jak tylko 
na brzask, przysłał do karczmy kilka dzba­
nów’ grzanego piwa i wyśmienitych dwie misy 
zrazów, które zajadając Xiążę odezwał się — 
Otóż nam dogodził poczciwy Kin ! gdyby nie 
kalwin, zrobiłbym go, Panie Kochanku, 
Infułatem Olyckim. —

Raniuteńko, Xiążę i myśliwstwo całe i 
nowi przybysze przyjaciele, jedni z cieka­
wości, drudzy z życzliwości, siedliśmy na 
konie; a tak z półtorasta konnicy ciągnęło 
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za Xiçciem traktem Mińskim, wszyscy go­
towi nąjedno słowo Xiçcia, choć w ogień. 
Xiążę puścił się kłusem, i już mil z parę 
ubiegliśmy a dzień piękny się zrobił, gdy 
ostrzeżono Xiçcia, że konie słabieją i że 
wytchnąćby należało.

— Nic to, rzekł Xiążę; kto ustanie, to 
ustanie; pod Mińskiem popas, i tam dosły- 
szym Rupejki, a potém... —

Ledwo to wymówił Xiążę ; ujrzeliśmy le­
cącego ku nam od Mińska konnego ; ja po­
znałem zdaleka naprzód konia naszego, a 
potćm Surwinta, kollegę mojego w służbie 
Wołodkowieża. Postrzegłszy on nas, przy­
puścił konia, i doskoczywszy przed Xiçcia — 
Juz po wszyslkićm! rzekł, niczyje!

— Kto ? Wołodkowicz ? Zwarjowałeś ! — 
— Wołodkowicz ! Rozstrzelali ! —
— Jezus ! Marja ! Józef ! Kłamstwo ! —
— Nie kłamstwo, Mości Xiążę! Na wła­

sne oczy widziałem trupa; leży w kordy- 
gardzie , i krew gorąca jeszcze ciekła z piersi 
i z uszu, gdym z Mińska wyleciał.—

— Kiedy rozstrzelali ? —
— Dziś o wpół do trzeciej po północy. — 
— Gwałt ! gwałt ! krzyknął Xiążę. A niech­

że mię ziemia poźrze, kiedy ja im to daruję.
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Wygubię tych rozbójników! Za mną! kto 
w Boga wierzy ! —

— I chciał puścić się pędem, ale wstrzy­
mał konia za cugle Sołohub.
— Po co teraz ? Mości Xiążę ! Umarłego nie 
wskrzesim. —

— Ja nie Szczepanoivski, wskrzeszać 
nie umiem, ale zemścić się potrafię, ale Pio- 
trowinów narobię ! Niech ich potem kto dice 
wskrzesza. Ha! Barabasze Ï Puszczaj mnie, 
bo tobie samemu łeb rozpłatam. — I rwał się 
do pałasza.

A Sołohub zeskoczył z konia i stanął na­
przeciw, trzymając zawsze xiążęcego konia 
za cugle.

— Płataj! jeżeli chcesz, Xiążę! wolej 
zrób ze mnie Piotrowinę, czy Szczepanow- 
skiego, niżelibyś miał w Mińsku męczenni­
ków robić.—

— Ale darmo do Mińska, rzekł Surwint. 
niema tam już ani Pana Szczepanowskie- 
go, ani Pana Piotrowiny, ani żadnego Depu­
tata, (trzeba Jegomościu wiedzieć, że Sur­
wint poczciwy Zmudzin, ledwo podpisać się 
umiał i nie wiedział nic o cudach S. Stani­
sława), bo zaraz po rozstrzelaniu Wołodko- 
wicza rozjechali się wszyscy, a po prostu 
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mówiąc, pouciekali, i sam nawet Pan Mory- 
koni pojechał do Bychowa do Xiçcia Sapie­
hy, a Deputaci każdy w swoją stronę, ale 
nikt w tę stronę, bo wczora wieczorem roz- 
szedł się po mieście rumor, że Xiążę z wiel- 
kiém wojskiem lecisz na odbicie Wołodko- 
wicża, i dla tego co mieli za trzy dni roz­
strzelać, to nie czekając dekretowego ter­
minu , rozstrzelali w nocy. —

Xiąźę więc zlazł z konia, spuścił gło­
wę , Requiem aeternam tlona ei Domi­
ne ! po kilka razy powtarzał i ocierał z łez 
oczy.

Ja płakałem jak bóbr, a Surwint chlipał 
jak dziecko.

Xiążę siadł znowu na konia, zawrócił na- 
zad i kazał Surwintowi jechać obok.

— Opowiedz mi Waść całą tę tragedję — 
rzekł do niego.

Nićma co i mówić, JO. Xiążę Panie! 
zastrzelili i po wszystkićm — rzekł Surwint 
chlipając.

Zgłupiałeś z wielkiego żalu, Panie Ko­
chanku ! —

— A cóż? JO. Xiążę! jak on napadł na 
Trybunał.... —
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— To wszystko wiem od Bielewicza; 
mów tylko co było po dekrecie. —

— Po dekrecie? Jak jemu przeczytali 
w kordygardzie dekret, tak zaraz Pan Rot­
mistrz Krajewski rozkazał przynieść kaj­
danki. Wołodkowicz żadną miarą okuć sie­
bie nie dozwalał. — Jestem szlachcic, mó­
wił; kiedy potrzeba umrzeć, to dziej się 
wola Boża! Nie jestem nawet jure vic tus, 
bo nie dano mi ani czasu, ani patrona do 
obrony, a zatem wara z kajdanami! wa­
ra! —

Krajewski perswadował i przepraszał na­
wet, że musi spełnić dekret trybunalski. 
Jakoż choć się dąsał, przy pomocy jednak 
kilku gimejnów, włożono mu łańcużki na 
nogi.

Wołodkowicz, obaczywszy się okutym, 
gorzko płakać zaczął; załamywał ręce, że 
aż wszystkim żal się jego zrobił. Opowiadał 
mnie to wszystko przy trupie Porucznik war­
ty trybunalskiej Pan Sielanko (*).

Poprosił potem nieboszczyk Krajewskie­
go , aby mu dozwolił widzieć się z którym­

(*) Krajewski Rotmistrz a Sielanko Porucznik warty 
trybunalskiej. Ostatni umarł jeszcze w 1812 w po­
wiecie oszmiańskim. n. w.
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kolwiek swoim dworskim. Zgodził się Rot­
mistrz. Posłano do kamienicy, i ja wnet 
przybiegłem. Oj! Bogu znać, a nie opo­
wiedzieć ja mogę Xiçciu, co się ze mną 
działo, gdym postrzegł okutego mojego pana. 
Hrynmąłeni mu do nóg, i oba zaryczeliśmy 
z płaczu. Warta, choć to żołnierze, a pła­
kali także, bo serce krajało się, i teraz się 
kraje, JO. Xiążę Panie ! —

— Czy jest mój brat Pan Józef? —
— Niema, odpowiedziałem; dostał mali­

gny jak się dowiedział o nieszęściu Pań- 
skićm, i zostawiłem go leżącego beznadziei, 
bom był u niego. —

— Gdzie Bielewicz ? — zapytał.
— Zaraz po wzięciu Pana poleciał do 

Xiçcia Karola Radziwiłła.
— To dobrze! i zcicha dodał: Xiążę Ka­

rol mnie nie opuści. A nićmasz żadnej ztam- 
tąd wiadomości? —

— Niema żadnćj szczególnćj, ale po mie­
ście jak w bęben biją, że Xiążę lada go­
dzina wpadnie z wojskiem i odbije Pana.—

— Więc w Bogu nadzieja ! — rzekł on 
rzeźwiejąc trochę.

Rzucił potćm na stół parę dukatów. Kra­
jewski! każ przynieść wina. Na frasunek
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napiję się z moim poczciwym Żmudzi- 
nem.—

— Życzyłbym Panu, odpowiedział Kra­
jewski, upamiętać się; ostrzegani, źe tu 
niema żartów. To nie taki frasunek, który 
w winie utopić można. Kiedy żelaza na no­
gach , o Bogu nie o ludziach myśleć trzeba ; 
i dla tego ja życzę Panu wezwać kapłana i 
wyspowiadać się. —

— Wyspowiadam się, odpowiedział har­
do mój pan, na Wielkanoc. Waść mi kaj­
danki włożyłeś, ale będzie taki, co zdejmie, 
i może kogoś niemi opatrzy. Każ przynieść 
wina !

— Nie tylko nie mogę wypełnić tego roz­
kazu, ale nie mogę dłużej zostawić tu sługi 
pańskiego. Panie Surwint! pożegnaj się 
z swoim panem i wychodź. —

— Panie Rotmistrzu Dobrodzieju ! rze­
kłem wtenczas ściskając jego kolana, pofolguj. 
Czy to nie dość za takie błazeństwo, że 
pana mego, który jest pan z panów, w kor- 
dygardzie trzymacie, żeście mu łańcużki 
włożyli, że go śmiercią straszycie, gdyby 
jeszcze i dłużej tak go dręczyć? Wszak 
zresztą panu Dłuskiemu palce się pogoiły, 
a z Panem Bogiem łatwićj jak z ludźmi. Za 
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przypadkowe przecięcie krucyfixu zmuruje 
kościół Pan mój ; chwała Bogu ma z czego. 
Dalibóg, panie Rotmistrzu, puszczaj nas juz 
jegomość wolno, a i sani nie pożałujesz 
tego. —

— Jesteś poczciwy szlachcic, panie Sur- 
wint, odpowiedział mi Krajewski, ale wy­
baczaj, głowa nie do rady. Wiedz o tern, 
rzekł jeszcze, biorąc mnie za rękę, że ani 
ja sądzę, ani ja kuję, ani ja strzelam; 
Trybunał osądził, Trybunał zakuł, Trybu­
nał i... — Zamilkł Krajewski, a Wołodko- 
wicz dokończył — i rozstrzela ! —

Usiadł potćm na zćdlu za stołem, głowę 
oparł na rękach i zamyślił się. Krajewski 
także milczał, a ja płakałem stojąc jak wryty. 
Nakoniec Rotmistrz powtórzył mnie- znowu 
rozkaz pożegnania się z panem i odejścia; 
zbliżyłem się więc do biednego zamyślonego, 
a on, nie podejmując głowy — Bądź zdrów! 
powiedział, obaczym się może i na Józafa- 
towćj dolinie ! a ciszej dodał — Kiedy do 
jutra rana nie będzie tu Radziwiłła, leć do 
Nieświża, bo zginę ! —

Nie wiem czy Krajewski to słyszał, ale 
ja ucałowałem kolana pańskie, i wyszedłem, 
niosąc kamień na sercu.
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W mieście był nich szalony. Trybunał 
jeszcze ściślej się zaparł; warty wszędzie, 
i w bramie i na wschodach srogie porozsta­
wiano; po ulicach i na rynku panowie pa- 
lestranty, aplikanty, ajenty i rejenty, kom- 
panjami chodzili, rezonując i wróżąc i tak 
i owak.

Jedni mówili — Już po nim ! Dekret try­
bunalski.' appellacja do Pana Boga! spadnie 
gałka ! — Drudzy mówili — Trybunał z de­
kretem a Radziwiłł z muszkietem! Oba- 
czym zaraz gościa, mówili___ On go z téj
kozy wydobędzie, a od Radziwiłła, to już 
go i sam djabeł nie wydobędzie.

Inni znowu mówili, że za porąbanie kru- 
cyfixu będzie musiał po absolację piechotą 
do Rzymu wędrować, a drudzy, że będzie 
musiał dyscyplinować się u Bernardynów, 
pod lampą. To mówili— Dyscyplinował on 
nie jednego, niechże popróbuje tegoż same­
go specjału ! — Ale wszyscy ciekawi byli 
końca, a nikt bodaj nie wierzył, że stanie 
się podług dekretu.

Gdym wyszedł z kordygardy, otoczyła 
mnie tłuszcza wielka, sypiąc pytania bez 
końca, ale mnie jakby mowę zajęło i w gło­
wie się pomięszało; rozpychałem tłum nic

17
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nie odpowiadając, i w’padtem do kościoła 
00. Bernardynów otwartego przed nieszpo­
rami, dałem talara na litanję i na Sequeris^ 
i krzyżem leżąc, słuchałem tego...

— Mniejsza, rzekł Xiążę, o twoje wła­
sne particularilat.es ; mów co się działo 
z Wołodkowicżem? —

On, jak mnie powiadano, po moim wyj­
ściu doprosił się u Krajewskiego butelki 
wina, wypił ją duszkiem, rozciągnął się na 
swojém łóżku, bo mu pierwej już dali łóżko 
i pościel, i zasnął w najlepsze.

Tymczasem nadszedł wieczór; Krajew­
skiego wezwano do Trybunału; bawił się 
tam godzin z parę czy więcój ; wróciwszy, 
obudził Wołodkowicza, wyjął zza nadry 
papier, i rzekł doń — Czytaj !—

A był to rozkaz na piśmie dany od Try­
bunału Krajewskiemu rozstrzelania detin- 
kwenta we trzy godziny.

— Jakto? zrywając się z łóżka krzyknął 
Wołodkowicz. Dekret dał mi czasu trzy dni. 
Ciż sami podpisali ten rozkaz, którzy pod­
pisali i dekret. —

Dobył polem Krajewski zegarek — Pół 
do dwónastćj, rzekł ; masz czasu do pół do 
trzeciéj. Za każdą minutę odpowiedzialny 

particularilat.es
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jestem. Polecaj Bogu twą duszę. Nićma ża­
dnego ratunku. Posłałem po xiędza.—

— To być nie może! to być nie może, 
gdybym miał tak marnie zginąć! gadał Wo- 
łodkowicz, suwając prędko spętanemi no­
gami a wlokąc łańcuchy po cegłach. Szwy- 
kowski ! mój brat cioteczny ! Boże mój ! i on 
mnie potępił! Panie Krajewski! Bogu i lu­
dziom odpowićsz.—

Wtćm wszedł xiadz, i Krajewski, posta­
wiwszy czterech żołnierzy z nabitą bronią 
we środku przy drzwiach, rzekł do nich — 
Baczność na delinkwenta! głową odpowia­
dacie — sam wyszedł.

Trzeba wiedzieć JO. Xiążę Panie, że ja 
z kościoła poszedłem do celi xiçdza brata 
mego stryjecznego, także Surwinta, spowie­
dnika w klasztorze mińskim. Siedziałem tam 
jak zabity, bo spać nie mogłem, a równo ze 
dniem myśliłem ruszyć do Nieświża, szu­
kając Xiçcia. Otóż właśnie wszedł do moje­
go brata xiądz Gwardjan, a za nim żoł­
nierz.

— Idź, Ojcze, za tym żołnierzem, rzekł 
Gwardjan, wyspowiadasz i przygotujesz na 
śmierć Wołodkowicza. —

— Pan Rotmistrz kazał mi prosić, ode-
17-
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zwał się żołnierz, ażeby xiadz spowiednik 
wziął z sobą święty wijatyk, lecz aby szedł 
bez dzwoneczka.

— Jak to? rzekłem, wszakże jeszcze dwa 
dni z dekretu mu się należy. —

— Ja tego nie wiem , odpowiedział żoł­
nierz , a robię co mi kazano. —

Szedłem z xiçdzem spowiednikiem, ale 
Krajewski rozstawił naokoło kordygardy, na 
rynku na kroków jakich pięćdziesiąt szyld­
wachy, i kazał strzelać, jeżeliby kto za tę 
linję przestąpić ważył się, i kiedy kto się 
przybliżał; to szyldwach krzyczał — Nie 
następuj, bo strzelę ! —

Xiçdza spowiednika więc przeprowadzo­
no, a ja musiałem zostać. Ludu też było 
pełno na rynku, a z sądowej trybunalskićj 
świeciły się okna, jak z kościoła podczas 
roratów.

Lecz wreszcie tłum rozchodzić się po­
czął. — Już dziś nic nie będzie, mówili. 
Zwyczajnie Wołodkowicz zapotrzebował xiç­
dza, to mu go i przyprowadzili, ale kiedy 
i rozstrzelają, to chyba na trzecim dniu.— 
Ale ja doczekiwalem powrotu xiçdza brata 
i oka z kordygardy nie spuszczając. W o- 
knach tam światła biegały jakby przenoszo- 
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ne z miejsca na miejsce, ale nie mogłem 
zmiarkować coby to było.

Nagle i raptem błyskawica tam i piorun !... 
szyldwachy stanęły jak wryte; wnet strzał 
drugi mniejszy, a potem cicho, i jedna już 
tylko świeczka migała przez szybkę w kor­
dygardzie. Mnie mrówki przeszły po skórze. 
Lud z domów wysypywać się zaczął ; a ja 
ujrzałem xiçdza brata umykającego spiesz­
nym krokiem przez rynek; zabiegłem mu 
drogę, schwyciłem za rękę — Stój ! xięźe !

— Wołodkow icz już przed Bogiem. Chodź 
za mną.

— Nie, rzekłem trzęsąc się jak osina, 
pójdę obaczę nieszczęśliwego pana mojego.

Próżno, nie wpuszczą cię. Chodź, mówię, 
ze mną. — I pociągnął mnie za rękę. Otóż, 
JO. Xiążę, w celi, gdy mnie trochę drzączka 
odeszła, rozpowiedział mnie xiądz brat osta­
tni termin Wołodkowicza.

Gdy przybył xiadz, on jeszcze włóczył 
się po kordygardzie, dąsał się i złorzeczył ; 
ale jak postawił krucyfix na stole, a przed 
krucyfixem złożył święty wijatyk, Wołod­
kowicz spojrzał na Ukrzyżowanego, i przy­
szedł mu widać na pamięć jego excess i roz­
cięcie krzyża sadowego ; upadł więc na ko­

17"
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lana — O Chryste Jezu 1 zawołał płacząc, 
zgrzeszyłem! śmiertelnie zgrzeszyłem! ale 
żałuję z całego serca, z całej duszy żałuję ! 
Przepuść winę moją, i kiedy już mam śmier­
cią zapieczętować grzechy, dajże mi przynaj­
mniej stanąć przed Tobą z czystćm sumie­
niem. Ojcze! spowiadaj mnie! — Odeszliśmy 
więc, powiadał mi siądź brat, w koniec dru­
gi izby; usiadłem na zćdlu, on ukląkł, i 
z całego życia najszczerszą spowiedź u- 
czynił.

Daj Boże każdemu dobremu taką skruchę 
i żal mieć szczery, jako ten nieszczęśliwy. 
Uznał w zgonie swoim wolę Boską i skró­
cenie czasu, któregoby pewnie użył na dal­
szy grzeszny jako i dotąd żywot, przebaczył 
swoim sędziom, słowem, ze lwa srogiego 
stał się łagodnym barankiem.

Rozgrzeszyłem go więc, i mam nadzieję 
w Bogu dobrotliwym, że co rozwiązałem na 
ziemi, rozwiązanćm będzie i w niebie. Za­
częliśmy potem mówić psalmy pokutne, a 
potem modlitwy nad konającym. Aj ciężki 
to obowiązek, mój bracie, kapłana, powia­
dał mi xiadz brat, kiedy rozmawiać musi 
z tym, który za chwilę z Bogiem rozmawiać 
będzie... Serce mi się krajało z żalu, i 
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własnćm życiem odkupiłbym młode jego lata. 
Wszedł Krajewski. Ja coraz to dłuższe wy­
najdywałem modlitwy... a nuż cud Boski... 
i zkądkolwiek salua ! ! !

Krajewski spojrzał na zegarek na stole 
leżący, na który ja oczu obrócić nie śmiałem, 
powiadał xiadz brat, przeszedł się jeszcze 
razy z kilkanaście, nareszcie rzekł do mnie—

— Ojcze! uczyniłeś twoją powinność gor­
liwie , ja muszę moją wypełnić !... —

— Panie Rotmistrzu ! rzekł powstając 
z klęczek Wołodkowicz, na dowód żem 
szczerze z Bogiem się pojednał i żadnego 
w sercu na nikogo nie zachowuję gniewu, 
proszę, podaj mi rękę. — Krajewski podał 
mu rękę, a drugą łzy sobie ocierał. — Pa­
nie ! rzekł mu przytćm, mówiłem, że nie ja 
sądzę, nie ja rozstrzelani, a przeklinam moję 
nieszczęśliwą teraźniejszą godzinę. Xięże! 
wracaj już do siebie... —

— Nie, rzekł Wołodkowicz, nie opusz­
czaj mnie, Ojcze! Patrząc na tego, który 
mię z Bogiem pogodził, lżej mi będzie u- 
mierać.—

Nie mogłem odmówić już jakby konają­
cemu tćj prawdziwie kapłańskiej posługi, ale 
Bogu wiedzieć, jak mi to ciężko było.
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— Panie! rzekł znowu Krajewski, czas 
jest...— Skinął na unteroficera, a ten 
wprowadził sześciu żołnierzy, z bronią na 
ramieniu. Stanęli obok czterech wartują­
cych.

Przeraziło to mocno Wołodkowicza; za­
łamał nieborak ręce— O Boże! Boże! wy­
krzyknął , o bracie mój Józefie ! o Włodzi­
mierzu Biskupie stryju mój! krewni! przyja­
ciele moi! gdzież jesteście? Xiążę Karolu! 
gdzieś ty ? —

— Nie gadaj Waśń, nie gadaj, przerwał 
Xiążę, becząc w głos jak dziecko, nie ga­
daj , bo wytrzymać mi trudno.... Darował 
on nieprzyjaciołom swoim, ale ja im dalibóg 
nie daruję.... gdyby zginąć przyszło ! ! ! —

— Jakże dalej? —
— Dalćj mówił znowu Krajewski do Wo­

łodkowicza— Nie zechcesz zapewne, Panie, 
abym gwałtem... —

Wołodkowicz nic już nie odpowiedział, 
stał oniemiały jakby bez przytomności.

Dwóch żołnierzy wzięło go pod ręce, i 
podprowadzili, a raczej podciągnęli go do 
mucu, Krajewski zawiązał mu oczy; ale że 
ustać na nogach nie mógł, opuścili go więc 
na klęczki.
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— Ja podbliżyłem się natenczas, powia­
dał xiądz brat, i przykładając krucyfix do 
ust jego, rzekłem głośno — Polecaj się 
Bogu, Michale, i ufaj w Jego miłosier­
dziu ! —

Cud boski! cud! na te moje słowa od­
zyskał siły i przytomność, ucałował krzyż. 
Krajewski dał mi znak — oddaliłem się, a 
Wołodkowicz zaczął mówić — IV ręce 
Twoje, o Boże, polecani ... — Kule 
przecięły mowę i modlitwę; upadł, ale pa­
dając krzyknął — Jezus! Marja! Jó­
zef!... —

Podskoczył Krajewski; Wołodkowicz żył 
jeszcze i rzucał się na ziemi, lubo krew 
rynsztokiem płynęła ; skinął więc na unter- 
oficera, a ten z pistoletu wystrzelił mu w li­
cho i dobił.

— Wyszedłem ja zaraz, JO. Xiążę, od 
xiędza brata... — mówił dalej Surwint.

— Mniejsza tam z resztą, Panie Ko 
chanku ! —

— Nie, JO. Xiążę, bo wyszedłszy, sam 
widziałem jak Deputaci w nocy wyjeżdżali 
z miasta, i doprosiłem się do trupa ; oba- 
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czyłem więc kochanego mojego pana! po­
modliłem się przy nim za jego duszę, i do­
wiedziałem się, że dla tego od razu nie za­
bito, że on, jako pobożny katolik, (ktohy 
to się spodziewał, patrząc na jego hajda- 
mactwa i swawole), nosił na piersiach obraz 
Najświętszej Panny na srćbrnćj blasze, to 
Ona trzy kule odbiła od jego serca, i za żu- 
panem je znaleziono, —

— A czemużeś Waść tych kul nie przy­
wiózł?— rzekł Xiążę.

— Pan Rotmistrz zabrał je sobie; prosi­
łem choć jednej, i mówiłem, że zawiozę 
JO. Xięciu Panu. — Oho ! odpowiedział Kra­
jewski, żeby potem niemi mnie potrakto­
wał? Nie dam żadnćj — i wyprawił mnie 
z kordygardy. Więc ja wnet na konia, i 
spotkałem Waszą Xiążęcą Mość. —

Po tćm rozpowiadaniu Surwinta, jechali­
śmy cicho; Xiążę milczał, ani słowa do 
nikogo nie rzekł; i tak w kilka godzin do­
jechaliśmy do Swierżnia. Xiążę zawrócił 
przed kościół, zawołał plebana, dał mu kilka 
dukatów, kazał dzwonić za duszę Wołod- 
kowicza, a ponieważ jeszcze nie po mszy



203

był xiądz, więc mu żałobną mieć zalecił. 
Wszyscy słuchaliśmy jej nabożnie, a po u- 
kończeniu, Xiążę zaintonował— Wieczne 
odpocznienie racz mu dać Panie l a zatem 
w półtorasta przynajmniej głosów prześpić- 
waliśmy to polecenie duszy Wołodkowicza 
Bogu. Xiążę odprawił myśliwstwo, a poglą- 
dając na nas z Surwintem, zapytał — Czy 
Waść szlachta? —

— Szlachcic jestem, Mości Xiąźę, z pod 
Oszmiany. —

— A, to Waść szlachcic oszmiański! a 
czemuż to, Panie Kochanku, obie nogi 
masz w botach?— (Bo musiałeś to Jego­
mość słyszeć, że niewiedzićć zkąd jest ta 
pogłoska, że okoliczna szlachta oszmiańska 
jedną nogę w bocie, a drugą w łapciu 
nosi.)

— A ja, odezwał się Surwint, szlachcic 
z pod Rosień. —

— A, to Waść Źmudzin, Panie Kochan­
ku ! —

— No ! obadwa z poczciwych gniazd i 
poczciwi ludzie widać jesteście, bo przy­
wiązani do waszego Pana, macie więc u 
mnie służbę; jeżeli zgoda, to za mną do
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Nieświża; potem obaczym kto do czego 
zdatny. —

— Uścisnęliśmy kolana Xiążęcia i za nim 
mszyliśmy w tropy. —

— Otóż masz Jegomość’Dobrodziej całą 
historję śmierci Wołodkowicza, jakbyś na 
nią patrzał, a na ostatni koniec Hanulka 
moja zaśpiewa Jegomościu pieśń o nim, któ­
rą on sam przed śmiercią złożył. Anulku! 
Hanulku ! —

Przybiegła dziewczyna do wrót do odryny.
— Zaśpiewaj Jegomościu pieśń o Wołod- 

kowiczu, — '
— Zapomniałam, Tatulen ku ! —
— Nie kłam, moje dziecię! onegdajjesz­

cze przespiewałaś ją od deski do deski przed 
Panem Żubezycem., twoim per modum 
kawalerem, więc śpiewaj mnie zaraz. —

Panna Anna zaczerwieniła się, i spuściw­
szy oczy, zaczęła śpiewać. Niema co mówić, 
głos bardzo piękny i cienki.

Obacz, ojczyzno, jaka twoja strata1.
Gdzie twa nadzieja? kędy moje lata?
Ledwie ze światem zabieram przymierze,
Jeden mi życie cudzoziemiec bierze.
Wiadomy Bogu, przyjaciołom miły, 
W śmiertelne od was dziś idę mogiły.
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Nie exces żaden, ani krwi wylanie (???) 
Lecz zazdrość pisze z światem mi rozstanie. 
Dom starożytny, senatorskie progi, 
Stargał to wszystko jeden tyran srogi! 
Jak niegdyś Tracki Buzyrys dla koni 
Krew ludzką miotał, zjadł mnie Morykoni. 
Sądowa izba, spraw wszelkich świątnica, 
Istotna dla mnie stała się rzeźnica. 
Przebóg! wszak prawo powzięte z ryczałtu 
Nie każę czynić pod sądami gwałtu ; 
Mnie z sądów wziąwszy sędziego elekta 
W równości kreślą, formują dekrela. 
Omijam innych, ty ciotecznym bratem 
Szwykowski będąc, stałeś mi się katem; 
Z mych l ęku przez cię odebrana szabla, 
Krew niewinnego wzlewa na cię Abla. 
Sądzą mnie zatem nie dawszy patrona — 
Wszak i zabójcom wolna jest obrona — 
Kują i biorą do ścisłej katuszy 
Trzy ledwo wolne godziny dla duszy. 
Najświętsze, proszę, dajcie sakrameuta— 
Zegarek na stół—tak liczą momenta! 
Wtem i ta Matka, co cały świat broni, 
Wtenczas mnie swoim puklerzem zasłoni, 
Gdy blizko do mnie wystrzelone kule 
Od Jej obrazu spadły jak pakule. 
Czynią poprawę, srogości dość ze mną, 
Jam rzekł: Maryo! zmiłuj się nade mną! 
Zatem gdy acz co wszystkich nas nie minie 
Nim się w Józefatowćj obaczym dolinie,

18
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Żegnam cne domy, gdy mi czas domierza, 
Stryja pasterza żegnam Włodzimierza.
Byłeś mi ojcem i nie skąpym w darach, 
W najświętszych pamięć miéj o mnie ofiarach (*).

— To widzi Jegomość, jak to on skła­
dnie skoncypował, i jeszcze kilku godzina­
mi przed śmiercią; to także cud, dodał 
Bielewicz, bo on przez całe życie ani xiąż- 
ki ani pióra w ręku nie trzymał. —

— Chyba po śmierci tę pieśń ułożył — 
rzekłem.

— Jakto? — zapytał zdziwiony Biele­
wicz.

— A naturalnie że chyba po śmierci, bo 
jakżeby mógł pisać o tych kulach, które 
od obrazu Matki Boskiej odbiły się ? —

— Ach ! poczekaj tylko Jegomość... — 
pomyślił Pan Bielewicz. — A dalibógże 
prawda! To nie on, to ktoś inny widać 
napisał. Proszę uniżenie! Oto mi mądra 
Jegomościna głowa! od razu spenetrował 
prawdę; a ja kilkanaście lat wierzyłem, że 
to mój kochany pan na pożegnanie złożył.

(*) Pieśń tę czyli lament jeszcze i teraz posłyszeć nie­
kiedy można śpiewaną przez szlachcianki okoliczne 
na Litwie. — w. w.
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Wieczór nadszedł. Poszliśmy z gospoda­
rzem na łąkę, gdzie już trzeci stóg siana 
wyrastał, a na nim harcował mój Marcin, 
mając przy sobie flaszę z naszego podró­
żnego puzderka. Poznałem więc, że zapasy 
nasze będą zawsze pod jego Imstodją. 
Wkrótce stóg się zawierszył. Zasiedliśmy 
do chłodniku i kurcząt, a po wieczerzy 
każdy w swoję stronę na paciorki, i potem 
każdy na swoje miejsce na odpoczynek. 
Moja kwatera w świronku, do którego wpro­
wadzając mnie Pan Bielewicz, rzekł — 
Jegomość Dobrodziej jutro po śniadaniu ru­
szysz w drogę. Już to moja Anulka często­
wać będzie, bo ja z synami przede dniem 
wybiorę się na młodzież i na zajączki w dal­
sze knieje od domu. A tak dziś żegnam Je­
gomości Dobrodzieja. Dziękuję najpokorniej 
za odwiedziny, i proszę nadal nie mijać u- 
bogiego mojego domku. Baran mój już przy 
prewodyradi. —

— Nie, nie, odezwał się słysząc to Mar­
cin; spać długo nie dam mojemu Jegomo­
ściu. lito rano wstaje temu Pan Bóg 
da je. I my przede dniem razem wyru-
szym.

Znowu poznałem, że nie tylko moje puz­
18‘
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derko, ale i ja jestem pod kustodją Pana 
Marcina.

Tak się i stało. Jeszcze się niebo czér- 
wieniło ty Iko na wschodzie, kiedy wypiwszy 
po kufelku grzanego mléka, wyruszyliśmy 
za wrota, my z Marcinem na naszych ka- 
łamaszkach, a Pan Bielewicz przy nas pie­
chotą z dwoma gończemi i wyżłom. Ojciec 
z synami w uniformach wyzéj opisanych 
myślistwa Radziwiłłowskiego.

Postępowaliśmy cicho, bo każdy modli- 
tewki poranne odmawiał; pieski tylko cią­
gając się na sforach, odzywały się nie­
kiedy i po rannej rosie znaczyły swoje śla­
dy obok drogi.

Nakoniec i słonko się pokazało. Pan Bie­
lewicz, skończywszy paciorki—No, synki! 
na dobry humor i na szczęśliwe polowanie, 
Zająca. —

Więc huknęli synkowie, a z niemi ojciec 
basem :

«Siedzi sobie zając pod miedzą, pod miedzą, 
A myśliwi o nim nie wiedzą, nie wiedzą;

Siedzi sobie lamentuje, 
Testament życia spisuje, 

Śmiertelny! śmiertelny! (*)

(*) Dawna piosnka myśliwska. — n. го.
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Ai echo rozległo się po kniejach. Ja za­
wróciłem się na lewo ku gościńcowi, a my­
śliwce zapuścili się dróżką w las. Długo 
jeszcze słyszeliśmy ich pieśń wesołą; na- 
koniec pieski doławiać się zaczęły; więc 
odezwała się trąbka i razem ho! ho! był 
tu kot!!! kot! kot! tul tu! tu! że aż nam 
w uszach zadzwoniło. Pieski zagrały, i na 
sercu mnie tak grało, tak wesoło stało się, 
że aż miło!

-------e»®cs------

POPAS I UWAGI MARCINA.

XVI.

Czwarty to już czy piąty dzień był po na­
szym wyjeździć z klasztoru, i przy Bara­
baszu i Eljaszu trzodka się powiększyła. 
Żaden dwór lub dworek nie chybił nam 
jeszcze z baranem ; w kalitce nawet mojej 
do czerwieńców Pana Rotmistrza przybyło 
kilka talarów bitych i złotówek. Wszędzie 
mnie przyjmowano łaskawie a obdarzano 
chętnie i skwapliwie, wszędzie poczciwie i 
po chrześcijańsku żyjące znajdowałem pań- 

18" 
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stwo i chudopacholstwo, wszędzie trakta­
ment i gościna, i przynuka zawsze, tak, że 
wyjeżdżać czasami nie chciało się , a nigdzie 
jeszcze nie spotkałem się z owćm niedo­
wiarstwem i zgorszeniem, o którćm xiądz 
Gwardjan namieniał.

Przebywszy Niemen w Mikołajowie, cią­
gnęliśmy się gościńcem. Popasy nasze od­
bywaliśmy zawsze podgołćm niebem, jeżeli 
nie we dworze jakim. — Po co nam do karcz­
my? mówił Marcin; mamy zawsze z łaski 
dobrodziejów zapas podróżny, i baranów 
napasiemy, i sami posilim się, i nic nie za­
płacili!. —

Mieliśmy więc, podług zwyczaju, mijać 
karczmę, do której dojeżdżaliśmy, ale po­
strzegłszy przed nią stojącą piękną karocę, 
która widać do stodoły wleźć nie mogła, 
a stodołę pełną wozów i koni, a zatem po- 
miarkowawszy, że to jakiś dwór pański za­
jechał na popas, postanowiłem i tu pokorną 
moję odbyć żebraninę, na co i Marcin się 
zgodził; a zatem stanęliśmy z naszemi ka- 
łamaszkami obok pańskiej karocy. Ujrzały 
mnie piękne panięta, to jest, chłopiec wy­
rostek i dziewczynka podlotek; wybiegły 
z karczmy, a za nimi ichmość rodzice wy­
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szli. Weteraństwo poważne, niema co po­
wiedzieć !

— Laudetur Jezus Chrystus ! — rzekłem 
kłaniając się huniillime.

— hi saecula saeculoruml — odpo­
wiedział Maynificusl jak się potem dowie­
działem, Starosta. — Zajęliśmy karczmę, 
rzekł on, nie masz gdzie popasać Xięże 
Kwestarzu ! —

— Nic to, Dobrodzieju! ja też nie na 
popas tu zajechałem; odpoczną tylko moje 
szkapy, i powlekę się dalej.—

— Owszem, pomieścimy się jakkolwiek. 
Wozy twoje mogą postać przed karczmą, a 
konie między mojemi, i mój obrok zjedzą; 
samego zaś Waści na nasz podróżny obiadek 
proszę. Zostań więc dla kompanji, Xięże 
Kwestarzu ! —

— Chętnie spełnię rozkaz JW. Pana, by­
łem nie przyczynił śubjekcji. —

— Żadnej, żadnej — odpowiedziała Pani ; 
a zatem i zostałem, choć Marcin się krzy­
wił, biorąc się do odprzęgania koni; ale 
gdy na rozkaz Starosty stajenni jego poma­
gać zaczęli staremu, i gdy posłyszał rozkaz 
pański, aby i koni i jego dobrze nakarmiono, 
a forysie aby pilnowali wozów naszych i 
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baranów, udobruchał się przecie i wnet po­
bratał się ze wszystkiemi.

W karczmie już był stół nakryty, a nim 
dano, Starosta , zacząwszy od pytania, jakie 
mnie zwykle i wszędzie spotyka — Z jakie­
go klasztoru Pan Bóg prowadzi ? — zadawał 
rozmaite inne, wyzywając mnie zawsze na 
jowialne odpowiedzi, bo widać nawykł do 
konceptów kwestarskich. Jak mogłem do­
trzymywałem placu ; i uśmiechał się pan, 
a nawet sama imość: bo ja, pamiętając na 
instrukcję xiçdza Gwardjana; umiałem trzy­
mać język za habitem; nakoniec przysta­
wiono piąty talerz, i zasiedliśmy do stołu.

— Będziesz głodny, xięże kwestarzu! 
rzekł Starosta: obiad podróżny, krótki, i 
porcyj bernardyńskich nie będzie; bodaj 
tylko rosół i pieczyste.—

— Deo (fratins, Dobrodzieju ! a na cóż 
więcej ? —

Jakoż uczciwy był rosół z indora. Pani 
Starościna po dwa razy mnie nalewała, i 
posiliłem się regularnie.

Dano pieczyste. Były to cztery jarząbki, 
wyraźnie dla dwojga rodziców i dwojga dzia­
tek po jednym,
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— Oto sęk, xięże Kwestarzu! jarząbków 
cztéry, a nas pięcioro ! —

Posiliwszy się z łaski Państwa tak wy­
śmienitym rosołem, nie potrzebuję nic wię- 
céj i obejdę się bez jarząbków. —

— Nie, nie, tak być nie może. Po­
czekaj , Charissime ! Jak miarkuję , jesteś 
człowiek bywały, i nie lada Kwestarz; mu- 
siałeś więc i szkoły traktować? —

— Oho ! pomyśliłem, cóś z wojwodziń- 
ska zakrawa. — A jakże? JWPanie! aż do 
Poezymy inclusive $ a Alwar gryzłem na 
pamięć, jak rzepę. —

— Zapewne uczyłeś się i Arytmetyki? —
— Uczyłem się i Arytmetyki, lecz zo­

stawszy Kwestarzem, najwięcej praktykuję 
addycję i niultiplikację $ dalsze zaś dzia­
łania dla mnie niewielce potrzebne; a o 
frakcjach i słuchać nie chcę, nigdy ich 
cierpieć nie mogłem, tćm bardziej teraz, gdy 
o całe barany proszę. —

— Otóż, pomyśliłem sobie znowu, i wędę 
z konceptem zarzuciłem do wspaniałości 
pańskiej. Punktualnie wypełniam instrukcję 
X. Gwardjana. Obaczymy co wyciągnę.

— A więc daj experyment, rzekł Staro­
sta, ze swojej nauki, podziel te cztéry ja-
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rząbki na nas pięć osób, ale bez frakcjów, 
gdy ich cierpieć nie możesz, to jest, bez 
rozrzynania, tak jednak, aby wszystkim po 
równej porcji się dostało; kiedy tego doka- 
żesz, powiem, żeś gracz i żeś Kwestarz re 
et nomine. —

— Nic łatwiejszego, Dobrodzieju! byle- 
ście się na moją dywidendę zgodzić ra­
czyli. —

— Przyrzekam solennie, rzekł znowu Sta­
rosta , i za siebie, i za żonę, i za dzieci. Ale 
bez noża, xięźe Kwestarzu! —

— Ani się dotknę nożem. — Podsunąw­
szy więc bliżej do siebie półmisek, wziąłem 
widelec w rękę i tak dzieliłem :

— Jegomość Dobrodziej, Jejmość Dobro- 
dzika i jarząbek , to troje ; Panicz, Panienka 
i jarząbek, to troje ; Kwestarz i dwa jarząb­
ki, to znowu troje.—

— Brawo ! krzyknął Starosta, śmiejąc się 
serdecznie ; toż samo i Pani Starościna. Zga­
dzamy się na podział ! wyśmienicie ! —

— Ale ja się nie zgadzam, rzekłem. Ja­
rząbki zostaną przy Państwu i przy Panię- 
tach, a w indemnizacyi, jeżeli JWPani 
dozwoli, wezmę tę bułkę piroga dla mnie, 
a dla klasztoru, co wola i łaska.—
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— Z największą ochotą jedno i drugie 
ofiarujemy ci, Charisshne, z warunkiem 
wszelakoż, że po jałmużnę dla klasztoru 
przyjedziesz do nas. Dom mój ztąd mil pięć. 
Drogę rozpowiedzieć każę twemu furmano­
wi , a fatyga nagrodzi się dobrą kwestą. Czy 
zgoda ? —

— Zgoda, JW, Panie ! Dla mnie wszyst­
ko jedno. Gdzie jadę, to jadę, byłem do 
Dobrodziejów trafiał. —

Wkrótce pożegnało mię to zacne państwm, 
i my też powlekliśmy się za niemi.

— A cóż? mój Jegomość! rzekł do mnie 
Marcin, baranów z sobą nie miał Starosta, 
więc musiało przybyć kompanistów do czer- 
wieńców Rotmistrzowskich ? —

-— Nie, nie nie przybyło, ale zaprosił 
mnie Starosta do siebie i obiecał sutą jał­
mużnę. Furmani musieli tobie drogę rozpo­
wiedzieć. —

— A rozpowiedzieli. Ale to widzisz mój 
Jegomość , obiecanka cacanka ! Jegomość 
wiesz jak tam dalej. —

— Cóś mnie wszystko zdaje się, mówił 
Marcin trzęsąc tabakę z rożka, że Jegomość 
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nie samowity na Kwestarza. Powiedz mnie 
naprzykład Jegomość, jak domawiasz się do 
Baranów ? —

— A na cóż mam się domawiać. Juz 
skoro Kwestarz wchodzi do domu, to pocz­
ciwy gospodarz wić, że zbiera jałmużnę, 
a zwyczajnie karany dla swego klasztoru. —

— E! czy tak? mój Jegomość! Nie po­
cieszy się X. Gwardjan z naszej kwesty; a 
Jegomość pójdziesz znowu na liunapu- 
rza. —

— Czegóż ehcesz? Kilka dni jeździm, a 
już z dziesiątek mamy Baranów. —

— Da co to znaczy? co to znaczy? Nie­
boszczyk xiadz Jacek, z którym lat cztćry 
jeździłem, dotądby już kopę nazbierał. Czy 
raz to bywało, że my po dziesięć Baranów 
z jednego dworu wypędzamy, które on albo 
koceptami swcini wyłabudził, albo w Elbe- 
cwelba ciy w Marjasza wygrał? bo u 
niego zawsze bywało ze czterdziestu i luz 
kozerny. Miał on na to, jak sam mówił, 
jakąś inkluzję. A dla Jegomościa po jednym 
baranku cedzą, aż żal patrzeć. A o puzderku 
i wiktuałach podróżnych gdybym ja nie pa­
miętał, to przyszłoby i zęby na policy po­
łożyć.
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Czy Jegomość zawsze zakasujesz po 
wódce ? —

— A jakże? naturalnie, że zjem kawałek 
chleba. Wszyscy tak robią.—

— Olóż widzisz Jegomość, że xiądz Ja­
cek tak nie robił ; on bywało powiadał — 
Napijem się gorzałeczki, a całym baranem 
zakąsim. — Ot już jest i baran.

Albo bywało prosi u jakiego pana roz­
mienić talara na drobne; no, to pan łatwo 
zgadza się, dobywa kieskę i odlicza za ta­
lara drobne; a on znowu— Dajże Dobro­
dzieju i talara twardego, abyrn miał czćm 
za monetę zapłacić.— Ot jest i talar. Kiedy 
we dworze którym był młyn, to prosił o 
pozwolenie zmięcia beczki żyta bez miarki. 
No, któż takiej małej rzeczy odmówi? — 
Miel, xięże Kwestarzu, choć dwie. — Da 
choćby jedną, kiedy mnie ją dasz, Dobro­
dzieju!— Ot znowu chcąc nie chcąc musiał 
pan gospodarz dać żyta.

A raz przyjechaliśmy do okolicy szlache­
ckiej koło Pińska. — Szlachta, rzekł do 
mnie xiądz Jacek podjeżdżając, niewiele 
chowają owiec i sami kożuchów potrzebu­
ją , ale za to wiele i tłustych wieprzów żo­
łędziami ukarmiają, bo lubią kiełbasy i sło- 
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ninkę, muszą więc mieć jej zapasy dobre. 
Obaczysz Waszeć, jak ich zażyje.—

W okolicy, tak jak u Bielewicza, wszyscy 
my brat za brat, razem w jednej chacie, 
więc słyszałem jak on ich zażył.

Po pochwalonym i rozgoszczeniu się, 
nazbierało się do tego domostwa, gdzieśmy 
zatoczyli nasz oboz, wiele sąsiadów i są­
siadek, zapalono krupniczek w kilku mi­
skach, i posilaliśmy się sobie skutecznie. 
Prawdę mówiąc, xiadz Jacek lubił pocią­
gnąć; wypróżniając więc drugi czy trzeci 
kubek — Dobrze mnie tu między wami, pa­
nowie Bracia Szlachta! rzekł on, używam 
w zdrowiu z łaski waszej darów Bożych, a 
tani w klasztorze biada! bardzo żle! —

— Cóż takiego? — odezwali się.
— Choroba, śmiertelna choroba ! —
— Jaka? gorączka? zaraza? —
— Oj, nie to licho, gorzej ! Oto, wszyscy 

z mocnego śpiewania w chorze pozrywali 
sobie piersi, i teraz wszyscy kachu, kachu— 
ani sposobu. Pan Doktor £me, nadworny 
Xiçcia, całemu konwentowi zadeklarował 
suchoty, kiedy rychłego nie będzie ratun­
ku. —
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— A niechże Pan Bóg broni! Niech do­
ktor daje lekarstwa. Na toż on doktor.—

— Otóż to bićda, że ani on, ani żadna 
apteka takiego lekarstwa nie ma, a proste, 
ale djabelnie, jak on mówi, skuteczne.—

— A jakież to lekarstwo ? —
— Trzeba nosić na piersiach szrot tłustćj 

słoniny, taki, aby całe piersi pokrywał. —
— Ależ to ciężko — powiedział któryś. 
— Ciężko, ciężko, ale zdrowo !
To tedy zawołał mnie xiadz Gwardjan i 

rzekł — Jedz Waszeć, xięźe Jacku, do Braci 
Szlachty Pińskiej. Cały świat wić, że to lu­
dzie pobożni i poczciwi, a przyjaciele Bernar­
dynów , niechże nas ratują. — A gdym już 
był na wozie, powiedział jeszcze — Pa­
miętaj Waszeć, biorąc słoninę, mierzyć 
połcie na całe piersi, bo tak Pan Doktor 
kazał, i dostarczaj prędko, bo poumiera­
my. — Ratujcież więc, panowie bracia ! 
szczególniej Imoście, jako siostrzyczki ró­
żnych bractw pobożnych. Za to cały nasz 
konwent, i niegodny wasz sługa xiadz Jacek, 
ubogi Kwestarz, o żadnej w modlitwach nie 
zapomnimy, a zatem po najdłuższćm życiu, 
wszystkie jak z regestru do nieba iść bę­
dziecie.

19-
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Niektórzy panowie szlachta pokręcywali 
głową, niebardzo wierząc tćj naszej choro­
bie ; ale jednakże nazajutrz, siostrzyczki jak 
zaczęły nam znosić lekarstwo, tak całą furę 
półciów wyprawiliśmy do klasztoru. —

Dla poprawienia mojej opinji w głowie 
Marcina, opowiedziałem mu moję diwiden- 
dę jarząbków. — No, cóż na to? Marci­
nie! —

— Niema co powiedzieć, rzekł on po­
kręcając głową, masz i Jegomość oleju; ale 
komparacya jegomościnego rozumu do Jac- 
kowego jest tak rychtyk, jak tego piroga 
kasztelańskiego do pińskiej słoniny. A po- 
miarkuj Jegomość, czego bardziej Bernar­
dynom potrzeba? —

Wtem dropiaty zawrócił się do dworku 
blizko gościńca,
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XVII.
Na ikziedziiścu ledwo przejechać mogliśmy 
przez roje gęsi, kur, kaczek i indyków.— 
Nie byłem tu ani razu, rzekł Marcin, ależ 
widać źe tu dobra gospodyni mieszka: pół- 
rokuby cały klasztor wykarmił się tćm pta- 
stwem. No dajże Boże Jegomościu szczęśli­
wie , a ja rozgoszczę się na popas. — Pod­
jechaliśmy pod ganek.

Wchodząc do sieni, posłyszałem cienkie, 
ale chrapliwe trochę śpiewanie:

Ciesząc swojç biédç, 
Zamąż sobie idę.

19"
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Zatrzymałem się więc trochę do pomiar- 
kowania okoliczności. Śpiewano dalej:

Ja sobie wdóweńka, ja sobie pani, 
Choć sobie podpiję, nikt mnie nie zgani.

I znowu;
Ciesząc moję biedę, 
Zamąż sobie idę.

Poznałem wraz co się święci i wszedłem 
do izby.

Na środku stał długi stół nakryty dywa­
nem , a za nim siedziała imość, której pieśni 
przerwałem, otyła i czerwona dobrodzika, 
w czepku na bakier, z oczkami trochę za- 
chmurzonemi i noskiem zaczerwienionym.

— A ! xiądz Kwestarz Dobrodziej ! A ! na 
wieki wieków! — I trzymając się za stół, 
chciała powstać; lecz gdy posłoniła się tro­
chę, podbiegła córka > która przy drugim 
stoliku szyła, i podtrzymała mamunię.

— Precz Wasanna! ofuknęła ona odpy­
chając córkę; czy to ja sama nie wstanę? 
xiadz Kwestarz gotów pomyśleć kto wić 
co!

Widzi Jegomość Dobrodziej kołtun tłucze 
mi się po kościach, więc czasami odbiera 
nogi.
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Siadajże Jegomość Dobrodziéj, siadaj. 
Mam barana dla Jegomościa, mam, a może 
i dwóch, obaczym tylko, obaczym! Bieda, 
powiem Jegomościu, bez gospodarza chata 
płacze. Zażyjem tabaczki. — Podałem mo- 
jćj.— Dziękuję. A Wasanna każ przynieść 
podwieczorek: więdlinki, ratafji i starej go- 
rzałeczki— na co pozwoli Jegomość Dobro­
dziej. Bieda, bieda mojej biednej głowie. Już 
to trzeci raz owdowiałam. Folwareczek ni­
czego, substancya jest, dzięki Bogu, jest! 
I to nie na dożywocie, nie, ale moja własna 
właściwość, bo nieboszczyczek mój pierw­
szy mąż zapisał mnie samej jednej, a tćj 
klępie dam co, czy nie dam, to jak moja 
łaska. —

Wszystko to za jednym tchem wygadała 
dobrodzika, że nie mogłem ani słowa mo­
jego przemówić. Zmordowała się jednak, czy 
języczek się splątał, bo trochę zamilkła.

— To córeczka Dobrodziki?— zapyta­
łem w niepewności, słysząc, że ją klępą 
zwała.

— A tak, córeczka, córeczka ; a cóż 
z tego, że córeczka? o niczem innćm nie 
myśli, jak tylko, żeby zamąż pójść. Ale 
poczeka Mościa Panna, poczeka! Jużbym 
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to zawsze wołała mieć syna. Pojechałby 
w świat i nie przeszkadzałby w niczém 
matce. A to czy kto przyj edzie do domu, 
czy gdzie sama wyjadę, to panienka na 
swoje kółko niteczkę mata, a o matulce 
ani pomyśli. —

Wtem i podwieczorek przyniesiono. Przy­
szła i córeczka, stanęła za matką, zbie- 
dniona nieboraczka, ale jednak fortnosa 
puellu, i nie dziw, że przemyśliwa circa 
connubium.

— Niema gospodarza, Dobrodzieju, to 
przyjmiesz z rąk gospodyni. Ja ratafji tro­
chę zażywam. W ręce ! — Spory kieliszek 
machnęła baba i zaczęła zajadać więdlinę; 
poszedłem za jej przykładem, choć nie tak 
skwapliwie.

— Proszę, supplikuję, nie wytwornie, ale 
pokornie. — Znowu powstać chciała, ale 
znowu kołtun nogi poplątał.

— Otóż, mój Mości Dobrodzieju, miałam 
już trzech mężów. Proszę teraz na moją 
tabaczkę. Jegomościa Dobrodzieja z tomką, 
a ja dodaję po trochu wiszniowego liścia. 
Miałam trzech mężów... Sto lat Jegomości 
Dobrodziejowi ! —

Jakiejś ciemierzycy baba mnie poddała, 
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bo paliłem z nosa jak z pistoleta, i z pięć­
set lat mi nażyczyła.

— A wszystkich trzech najlepszych. Co 
ja napłakałam się po każdym! bo każdy 
mnie kochał i respektował. —

Za pierwszego poszłam młodziuteńka, 
jeszcze dziecko byłam, powiadani Jegomo­
ściu Dobrodziejowi; ale i on był jak dzie­
cko , symplaczek sobie ; lecz że z godnéj 
familji i miał ten folwareczek, a ja posagu 
pasz! więc mnie rodzice za niego wydali; 
a on wraz mnie całą swoję substancję za­
pisał. Potem stał sobie zawsze przy piecu 
i słuchał co ja rozkażę ; a ja sobie bono­
wałam jak pani. Dziesięć lat aniołeczek stał 
tak przy piecu; a choć go bywało i sztur­
chnę, jak mnie uprzykrzy się ta jego nie­
mota , albo gdy zechce mięszać się do czego 
w domu, to pokłoni się mnie, pocałuje 
w rękę i wyjdzie do kwatery swojćj na fol­
warku. Rozpił się potem nieboraczek — ale 
nie z mojej przyczyny! cóż ja temu winna? 
tak jemu Pan Bóg dał — i umarł, zosta­
wiwszy mnie na głowie córkę, tę mo- 
ściapannę. Oj! co ja napłakałam się po nim! 
co ja napłakałam się! Skosztujem ratafji, 
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xięże Kwestarzu Dobrodzieju, po więdli- 
nie. —

Zaraz sobie pomyślałam, że dla ludzkich 
języków mnie młodej wdowiec długo nie 
wypada. A zdarzył się tu w sąsiedztwie te- 
nutorem półwieczny jegomość, ale mode­
rat wielki, sensat a gospodarz zawołany, 
i jak zaczął do mnie podjeżdżać, a radzić 
serdecznie w mojej gospodarce, a obiecy­
wać złote góry z tego folwarku, i nakoniec 
pożyczać mi po trochu pieniędzy, a mole­
stować o deklarację, tak ja, zmówiwszy 
modtitewkę do Świętego Eljasza, patrona 
wdów pragnących tego sakramentu, po­
szłam z nim na kobierzec. Oj ! gdybym no­
gę wtenczas złamała ! Bo ten pan moderat 
i sensat był, prawda, gospodarz, ale hypo- 
kondryk, śledziennik, liczykrupa, sknera, 
tak, że musiałam ja teraz, jak niegdyś bie­
dny mój symplaczek, stać przy piecu z za- 
łożonemi rękami, a jegomość rządził i dy­
sponował jak chciał w mojej fortunie, i 
jeszcze przymuszał mnie, abym mu zapisała. 
Oto wpadłam, mój Mości Dobrodzieju! Ale 
nie dotrzymałam tak długo, zaczęłam mu 
wetować. Dopiekał on mnie do żywego, 
do żywego, dopiekałam i ja jemu; on dice 
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tak, a ja na złość inaczej; on chowa pie­
niądze, a ja wykradani i zabieram; on mó­
wi: moja praca, a ja mówię: moja fortuna; 
on do kija, a ja do wałka. I tak sądny dzień 
w domu. A nakoniec jednego dnia z wiel­
kiej złości paraliż jegomościa naruszył, i 
umarł nieboraczek. Oj, co ja napłakałam 
się! —

— Zdaje się, Dobrodziko, że nie było 
czego.—

— Oto! jakto? W małżeństwie bywa 
i tak i owak, a dla tego potem żal!

Sześć latek z sobą przeżyliśmy, i sama 
nie wiedziałam co począć po jego śmierci? 
Różnie głowę moją łamałam. Aż tu jakby 
z przeznaczenia Bożego przechodzi tędy półk 
husarski i staje u mnie na kwaterze poru­
cznik. Młody, mój Dobrodzieju! hohol na 
trzy łokcie! koroniasz! wersat ! bywalec, 
mój Dobrodzieju ! Kiedy ubierze się bywało 
a siądzie na konia, mój Dobrodzieju, złoto 
z niego ciecze! A jaki zuch! Czego on nie 
dokazywał? Najtrudniej zaś bywało wytrzy­
mać, że jak zacznie sadzić strzeliste koper- 
czaki, to aż dreszcz idzie po skórze. Półk 
stał ztąd gdzieś o mil dwadzieścia, on tu 
sobie zapisał zimowe leże i rozlokował się.
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To długiemi wieczorami na dobitkę jak za- 
wiesi bywało teorban a zagra i zaśpiewa 
albo wesołego kuranta, albo jaką dumkę 
ukraińską, żałośliwą, to już ani sposobu wy­
perswadować sercu swemu nie mogłam, i 
rozamorowałam się zupełnie. A do tego — 
Moja duszko ! mój aniołeczku ! mówił on, bę­
dę cię na ręku nosił, będę cię źwierzynką 
karmił, a jak pojedziem do moich fortun 
w Koronę, to będziesz tam jak pączek w ma­
śle opływała. — Tak już, Mości Dobrodzieju, 
poszłam za sercem ! poszłam za sercem ... 
i trafiłam jak kufą w płot.

Na drugi dzień po szlubie szatan go opę­
tał. Jak wrzaśnie nade mną — Babo ! dawaj 
pieniędzy! — Rozumiałam, że żartuje; ale 
on nie żartem wrzeszczał — Babo ! dawaj 
pieniędzy! Czy to ja darmo młodość moję 
takiej szkulepie zaprzedałem?—I niedługo 
czekając, wyrwał mi z rąk kluczyki, odem­
knął kantorek, (a wiedział, że tam jest go­
tówka, bo ja głupia z wielkiej miłości wy­
spowiadałam się mu przed szlubem ze 
wszystkiego), zabrał więc cały zapas po 
nieboszczyku zaklęty i ruszył do pólku.

Rozumiałam, że i nie powróci. Żal mnie 
zrobiło się nie tak moich pieniędzy, jak jego
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samego : bo to, myśliłam sobie, młode piw­
ko, uchodzi się; wybierałam się więc za 
nim do komendy ; aż wraca przecie, wraca ! 
ależ za nim koni, psów, bez liku; a co 
najgorsza, hajdamaków z półku takich jak 
sam, kilkunastu. Rozumiałam, że dom prze­
wrócą. Hulanka dzień i noc. Znalazła się i 
skrzypeczka, pozapraszał sąsiadeczki, więc 
i tony, i bale, i pijatyka; a wszyscy krzyczą 
jak na złość — U wdowy chleb goto­
wy ! —

Poszło wszystko świdrem, i pieniążki, i 
więdlinka, i gorzałeezka, a mój Pan Poru­
cznik ani słuchać nie chce moich żalów; 
a co najgorsza, że jak czasami wyjechała od 
nas ta żołnierska chałastra, to on znowu 
śpiewał dumki piękne, ale nie dla mnie, a 
dla Panny Teresy, mojej kochanej córeczki. 
Czy tak ? Ot ja Panienkę do klasztoru, do 
Panien Benedyktynek Nieświzkich inspe- 
rale zapakowałam. Niechaj już ja jedna, 
myślałam sobie, ten krzyż Pański znoszę. 
A do tego jeszcze taką cierpiał zelozię, źe 
kiedy raz powróciwszy z polowania znalazł 
Pana Vice-Regenta gościem u mnie i gra­
jącego ze nmą w paszyka, to porwał go 
za kark, wyniósł za drzwi i rzucił z ganku, 
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tak, że ten nieboraczek ledwo powstał, a 
do mnie wpadłszy, krzyknął — Babo ! kie­
dy kochasz■, kochaj stale , Ä nie kochasz, 
w leb zapalę! — A Święta Urszulo z to­
warzyszkami! Aż mnie strach teraz, jak na 
to przypomnę. Skosztujem po kropelce. —

— Dziękuję, Dobrodziko! Wolej zażyjem 
jeszcze tabaczki, ale mojej, bo imościna ka- 
ducznie mocna. —

— Dobrze. Mój nieboszczyczek drugi maź 
zażywał tabaczkę, a od niego i ja nauczy­
łam się; a len trzeci bisurmanin, to palił 
fajkę. Nie mogłam z nim dać rady. Wypu- 
stoszył mnie dom, zrabował gospodarkę, 
rozhajdaniaczył i rozpoił mnie dwór cały, 
a ja pijaństwa cierpieć nie moyę. Prze­
cież niedźwiedź przyszedł mnie na ratunek. 
Na obławie strzelił on do niedźwiedzia i 
spudłował, a niedźwiedź na niego; nim do­
biegli ratować, zdarł mu skórę od głowy do 
pięt, pogruchotał mu kości, i tak umiera­
jącego do mnie przywieźli, ot temu jak raz 
piąty miesiąc. Ach! co ja napłakałam się! 
Nie było czasu i doktora sprowadzić. Umarł, 
ale po swojemu: bo choć i wyspowiadał się 
i za grzechy żałował, a jednak przywoław­
szy mnie do łóżka i postawiwszy na mnie
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oczy słupem, krzyknął — Słuchaj, babo ! 
(choć Jegomość Dobrodziej widzisz sam, źe 
ja jeszcze nie baba) słuchaj, babo ! ty pój­
dziesz zaraz zamąż za tego jura, któremu 
źe do reszty kości nie połamałem, wielce 
żałuję, i pokrzywdzisz biedną Teresię, (co to 
do jego należało?) ale pamiętaj, że na 
pierwszym nowiu po waszym szlubie ja zo­
stanę upiorem, przyjdę do was o północy i o- 
bójgu głowy poskręcam. — Czy to może 
być, Mości Dobrodzieju, gdyby on został 
upiorem? Jegomość taki lepiej o tćm wie- 
dzićć możesz. Czy upiory chodzą po świę­
cie? Czy nie widział Jegomość Dobrodziej 
choć raz upiora ? —

— Nie widziałem, Dobrodziko! ale prze- 
cięż ludzie powiadają, że to zdarza się. Je­
dnakże bez woli Boskićy nic się nie stanie. 
Są sposoby w modlitwach za duszę. —

— A są sposoby, przerwała mi Imość 
mowę; wiem i ja o tćm, mój Dobrodzieju! 
i Pan Vice-Regent powiada, że trzeba tak 
zrobić, żeby kochanińki leżał sobie spokoj­
nie w ziemi, i nie hajdamaczył tak po 
śmierci, jak za życia. Trzeba odkopać tru­
pa, uciąć jemu głowę rydlem i położyć 
w nogach, żeby rękami nie mógł dostać. To 
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będzie mocował się, mocował się, silił się, 
ale jak nie dostanie rękami głowy, to i nie 
wstanie. A jeżeliby dostał, to weźmie głowę 
pod pachę i pomaszeruje. Juz ja raz tak jego 
i śniłam z oczami wytrzeszczonemi z pod 
pachy. Mogiła wiadoma. Więc jak Jegomość 
Dobrodziej radzisz ? —

— Ja Dobrodzice zupełnie inny poradzę 
sposób, i pewnie skuteczniejszy. —

— Słucham, mój Dobrodzieju, słuchani! —
— Oto, daj najprzód Dobrodziko na msze 

święte, na exekwie, i na ubogich za jego 
duszę; a ponieważ przed śmiercią on sam 
powiedział, że wtenczas zostanie upiorem, 
gdy Imość przez nowe z jurystą poszlu- 
bienie się ukrzywdzisz córkę, to radzę jak 
najprędzej ją za mąż wydać i regularnie wy­
posażyć. —

— A co to xiçdzu Kwestarzowi do tego? 
Waspan Dobrodziej, jako osoba duchowna, 
nie powinieneś w to mięszać się, co do jego 
nie należy. —

Otóż i po moich baranach, pomyślałem.
— Ja-bo tylko chciałbym ochronić Dobro- 

dzikę, aby Pan Porucznik na pierwszym no­
wiu z pod pachy na nią nie spojrzał. —

— Już my sobie damy rady bez Jegomo­
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ścia, a exorcistôw nie potrzebujemy. —
Rozsierdziła się babula, i uciekłaby pe­

wnie ode mnie, gdyby mogła powstać, ale 
zaprobowawszy razy kilka, osiadła znowu.

— Wiesz co ? Dobrodziko ! rzekłem, za- 
pijem tę sprawę ! —

— Niechaj sobie i tak. — Udobruchała 
się wnet i wychyliła do kropli kieliszek.— 
Niechaj sobie i tak ! A do tego widzisz Wa- 
san Dobrodziej, że Pan Vice-Regent, to mą­
dra głowa ; on wszystkie statuta na palcach 
liczy, a powiada, źe niedawno postanowiła 
Rzeczpospolita takie prawo: że kiedy gdzie 
jest matka i córka, a obiedwie chcą iść za- 
mąż, to córka nie może wyjść pierwej od 
matki, i musi czekać, aż póki matka nie 
wyjdzie. —

Stojąca córeczka za krzesłem matuli mi- 
knęła zcicha—Oho! ho! —

— Co to Waspanna mikasz? krzyknęła 
Imość, co to Waspanna mikasz? Mikaj 
Waspanna nie mikaj, tak będzie, jak Rzecz­
pospolita przykazała. Co to? bunty?...—

— No, Dobrodziko, ja nie prawnik ; ze 
mną rzecz o barany; do tego więc przy­
stąpmy. Za trzech mężów, trzech baranów 
a na sukcess z czwartym, czwartego.—

20"
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— Na sukcess z czwartym!... at niechaj 
sobie ! Cóś mnie trochę słabo.... kołtun 
ten przeklęty.... —

Ostatni kieliszek dogodził widać Dobro- 
dzice, bo drzemać zaczęła.

— Kołtun ten przeklęty.... i głowę i 
nogi odbićra, i tak cóś morzy .... morzy... 
Na sukcess z czwartym . . . czwartego — 
Panna Teresa.... i Rzeczpospolita... Upio­
rem zostanie....

Bredząc tak i mrucząc baba, założyła ręce 
na stole, opuściła głowę. na ręce i zachra- 
pała jak w trąbę. A Panna Teresa, podzię­
kowawszy mnie za dobre serce i prosząc o 
modlitewkę na jej intencję, czterech bara- 
nów wydać kazała.

— No, rzekł stary Marcin, gdyśmy za 
bramę wyjechali, daj Boże po wiek mieć 
do czynienia ze staremi wdowami. —- A 
gdym mu rozpowiadać zaczął całą historję 
tćj kwesty — Wiem o wszystkićm, prze­
rwał mi, i więcej wićm, niżeli Jegomość i 
niżeli sama Pani, bo ona tego nie wić, że 
pal.estrancik, którego ona dla siebie kaptuje, 
jutro, gdy ona zaśnie po obiedzie, wywiezie 
panienkę i szlub z nią weźmie. Już ma induit 
gotowy, i wszyscy we dworze wiedzą o témÿ 
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ale nikt jej tego nie powié, bo nienawidzą 
baby. Góra z górą nie zejdzie się, a czło­
wiek z człowiekiem zejdzie się ; otóż i ja 
znalazłem tu ochmistrzynię, dawną moję ku­
mę , która wszystko mnie to powiedziała i 
króbkę naszę podróżną napakowała wię- 
dlinką. —

-------oßo-------

U PANA STAROSTY.

XVIII.

W późny wieczór przywlekliśmy się do 
dworu pana Starosty, i lubo z pałacowych 
okien świeciło jeszcze jak z kościoła, wo­
łałem jednak zajechać na noc do ekonomji 
a nazajutrz rano pokłonić Panu.

Obaczymy jutro, pomyślałem sobie, jaka 
to komparacya między państwem pana Sta­
rosty a państwem pana Wojewody. Jakoż 
przenocowałem wygodnie u pana Dyspozy­
tora, który mnie przyjął poczciwie, a nawet 
i kordyalnie, gdym mu powiedział jeszcze, 
że przybywam na rozkaz Starosty.

Nazajutrz rano, nim jeszcze w pałacu
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okieniee otworzono, już ja ze dwie godziny 
kiverendoivulem po całym dworze, przy­
patrując się wszystkiemu, nie w celu, broń 
Boże, jakiejkolwiek cenzury, ale że to o-
dezwało się w człowieku życie niedawne 
dworskie. Bo to nie tak łatwo, jak się ko­
mu zdawać może, wyrugować z głowy da­
wne nałogi i obyczaje. Za każdą okazją od­
nawia się pokusa, jak recydywa po cho­
robie, przeciw której jedyna salva w łasce 
Boskiej utwierdzającej człowieka w dobrem 
postanowieniu. To też, Bogu dzięki, nie na 
długo mnie zachwyciła ta chętka, a cieka­
wość bez złych myśli i zamiarów nie jest, 
zdaje mi się, grzechem, tćm bardzićj, że 
we dworze tym zbudować się, i za każdym 
krokiem za dobry przykład Bogu dziękować 
trzeba było.

Ludzi tu jak mrowia, ale wszędzie ład. 
dostatek, wygoda. U pana Wojewody szu­
mno, huczno, buńczuczno, po pańsku na­
wet, bo hojnie i wspaniale, ale we dworze 
rygor i nie zawsze ład i spokojność. Tu 
wszystko jak w zegarku, każdy swego pil­
nuje z ochoty nie z bojaźni, u każdego na 
twarzy wesołość, zgoda między wszystkie- 
mi; a u nas bywało na dworze pana Woje-
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wody, ja Marszałek musiałem codzień rano 
rozsądzać nocne sprawki liberji, i boćkow- 
skim hamować procédera.

To, pomyśliłem sobie, dom staropolsfcićj 
cnoty i poczciwości. — A tu kto mieszka? — 
pytałem się stojąc przy stajni u masztalerza, 
wskazując na jedną oficynę.

— Tu sami gracjaliści pańscy, starzy słu­
dzy, albo i nie słudzy; ot byle biedny a 
poczciwy, to i ma chlćb.

— A w téj drugiej oficynie ? —
— Oho ! tam panowie rezydenci godnej 

kondycji; oni zawsze na pokojach pańskich, 
i do pańskiego stołu siadają, i koniki swoje 
pańskim obrokiem karmią. Są tam jeszcze 
pokoje gościnne, nigdy chwała Bogu, nie 
próżne. —

— A w tej trzeciej, najdłuższej ? —
— W tej trzeciej, to grunt. Widzisz Je­

gomość, że już z komina się kurzy. Tam 
mieszka nasz Pan Marszałek i nasz chlebo­
dawca Pan Szafarz; tam kuchnia i służba 
wszelka pokojowa, tam i kapelia. My sta­
jenni mamy masztarnię. A w czwartej ofi­
cynie téj najbliższej od pałacu, bo już pe­
wnie Jegomość zapytasz, .same babstwo, 
Panie odpuść ciężkie grzechy, faworyty imo- 
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seine, stare szkulepy. Jak zaczniem w nie­
dzielę wozić je do kościoła, to i koni nie 
staje. Nic nie robią, tylko z xiçdzem Ka­
pelanem, który mieszka w pałacu, do ró­
żańca i godzinek stają codzień w kaplicy, 
regularnie z okularami na nosach. Są tam 
i młode; uczą się czegoś; kto ich tam 
wić? —

— A może Jegomość Dobrodziej naszą 
stajnię opatrzy? Ale oto i Pan na ganku.—

— Ho.spes venit^ Chrystus venill wy­
krzyknął Pan Starosta, postrzegłszy mnie 
podchodzącego do ganku. Dziękuję Waści, 
xięże Kwestarzu, ześ moję obligację tak 
rychło i ochoczo spełnił. —

Sentencję na sentencję odkładając, rze- 
kłem — Hospes non invitatus recedit 
saepe inçjratus; lecz ja, stawając tu na 
rozkazy JW. Pana, mam nadzieję i łaska­
wego przyjęcia. —

— Brawo! erudyt! Marszałka do mnie! 
a gdy ten wnet się okazał, mamy gościa, 
rzekł doń Starosta, którego sam wczora za­
prosiłem. Do południa jestem zatrudniony, 
proszę więc tymczasem xiędza Kwestarza 
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ugościć i zabawić; a na obiady zapraszam 
go do siebie. —

— Co dwór to Marszałek, a wszyscy je­
dnego kroju: każdy powinien mieć głowę 
nie dla proporcyi, nosić się nie tylko chę- 
dogo, ale i z pańska, dla honoru pryncypała 
swojego, być rezolutnym, ale razem po­
ważnym i statystą, a nie fircykiem ani świ­
szczypałą, nie dać się skonfundować niko­
mu , mieć animusz i figurę, ale też znać się 
dobrze cni quod debet, na preeminen- 
cjach^ stallach i urzędach, aby, gdy u o- 
biadu pańskiego z laską chodzisz koło stołu, 
hajduk nie podał półmiska pierwej panu 
Skarbnikowi, niżeli panu Stolnikowi lub 
Wojskiemu, bo za taki 
lionsyderacją
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z pod feruły preceptorskiéj, bo nieśmiały 
i nie nabrał jeszcze dworskiego szyrmu ani 
lustru-, ale drugi całą gębą homo, bo i 
persona i eloyuentia i krotofilność subtel­
na, właśnie jak potrzeba do ozdoby dworu 
wielkiego pana. Z panem Marszałkiem wdo- 
bréj widać żyją komitywie. Żartowali z sie­
bie wzajemnie, jeden drugiemu czyniąc al- 
luzje do dworskich panien, a obadwa bie­
dnemu Podstolicowi o inklinację jego do 
panny Horodniczanki, faworyty i wycho­
wanki pani Starościnćj.

Czerwienił się biedny chłopak, ale wi­
dać trafili mu w sedno, bo nie umiał im 
odciąć się.
^■H^eckibbi^esteś, mój kochany Pod- 
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razem z nią na pokojach, to stoisz zdaleka, 
jakbyś trzech zliczyć nie umiał; w tańcu 
z nią, to jakby ci kto ołowiu do kieszeni 
nakładł. Idziemy całym dworem na szpacer, 
znowu toż samo: panienki śpićwają, bie­
gają, swawolą, ja starszy a pomagam im 
i śpiewać i biegać, a Wasan, Jezu mój 
Panie ! idziesz wyprostowany i zamyślony, 
jak Pan Dyrektor za żakami, a zachmu­
rzony i krzywy poglądasz na Franusię, jak 
na kwaśne jabłko; a to słodzińka grusze- 
czka, mój Podstolicu! Przecieżeś chłopiec 
jak malina. Kiedy cię widzę na polowaniu 
rzeźwym i ochoczym, harcującego na ko­
niu, a wesołość i swoboda z oczu ci pry­
ska , to aż miło drugiemu ! Czemuż tak nie 
polujesz i na serduszko Horodniczanki? Wy­
skocz ! doskocz ! raptem do niej ! — i twoja 
będzie. IVie prawdaż? Panie Sebastjanie! 
rzekł do Marszałka. Tak po naszemu! —

— Bywało — odpowiedział kłaniając się 
Marszałek. — Wiele masz lat? Panie Cho­
rąży!—

— Inutilis quaes Ho solvitur silentio!— 
odpowiedział ten kłaniając się wzajemnie, 
i obadwa rozśmieli się, a ja z niemi trzeci. 
Pan Podstolic tylko spokojnie popijał kawkę.

21
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— Cóż ? szanowny nasz gpściu ! odezwał 
się znowu do mnie pan Chorąży, wieleż już 
nazbierałeś Baranów ? —

— Będzie z tuzin, licząc z tym, którego 
Dobrodziej darujesz. —

— Brawo! po kwestarsku! Aleja go­
spodarki nie mam; wszakże baran a talar, 
to na jedno wychodzi, tego więc chętnie 
ci ofiaruję, Za moim przykładem ręczę, że 
wszyscy nasi dworscy pójdą, nie licząc kon- 
trybucyi, którą ci nasz babski regiment 
z tamtej oficyny złoży. Nie mówię o JW. 
Staroście. Opowiadał on nam wczora twoję 
dowcipną dividendç jarząbków, i hojnie 
cię zapewne obdarzy. Zabawisz tu z nami, 
xięże Kwestarzu, dni kilka, bo cię Staro­
sta nie wypuści. Chwała Bogu u nas jak 
w raju; nie zatęsknisz ani po swojej celi, 
ani po nabożeństwie; kaplica w ogrodzie, 
codzień msza święta, na którą oto i dzwo­
nią. —

— A więc pójdziemy, rzekłem; może 
jeszcze trafię posłużyć xiçdzu Kapelanowi — 
i trafiliśmy wcześnie.

Na podziękowanie Bogu za szczęśliwie 
odbytą podróż państwa, msza śpiewana od­
prawiać się miała, więc i kapelia była na 
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chorze: bo to nie kaplica, ale kościółek 
prawdziwy, murowany, piękny, ozdobny, a 
ludu jak w niedzielę w jakiej parafji. Praw­
dę mówił masztalerz: kilka balmlek okula­
rowych, każda własnym dyszkantem cią­
gnęła Zdrowaś Marja. Kiedy to ja huknę 
insperale za niemi basem po bernardyńska, 
aż przychyliły się babulki w ławkach i o- 
bróciły na mnie zdziwione okulary, a wszyscy 
uśmiechali się po trosze.

Skończyliśmy różaniec, zadzwoniono raz 
drugi; weszli Państwo z dziatkami do ko­
ścioła i zasiedli ławkę w prezbiterium. 
Ubrałem w zakrystyi xiędza Kapelana, któ­
ry mnie na zaznajomienie się pobłogosławił, 
i wyszedł ze mszą, a ja z jednym gracja- 
listą za serwitorów.

Daj Bożp na najdłuższy wiek pobożnym 
Państwu, a na zasługę u Pana Boga wszyst­
kim, jako się pięknie i przykładnie odbyło 
nabożeństwo. Po supplikacyi do patyny przy­
stąpili najprzód JWW, Starostowie oboje, 
przy nich dziatki, a potem cały dwór, jak 
kto docisnął się. Natenczas postrzegłem ja­
kąś figurę generis masculini, stojąoą przy 
ławkach pańskich, po niemiecku ubraną, 
twarzy chudej i żółtej, z głową pudrowaną, 
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z włosami w tył zebranemi, z harcapikiem 
na potylicy, w trzewikach i w pończochach, 
a z kapeluszykiem składanym pod pachą. 
Z oczu biegających na wszystkie strony 
cóś mu kociego czy szatańskiego wygląda­
ło, do czego i ubiór jego wielce się akko- 
modował. Pomyśliłem, źe to musi być do­
ktor niemiecki, a jak zwyczajnie Niemiec, 
widać źe Luter, dla tego JX. Celebrant 
nie dał mu patyny, i on sam nie cisnął się 
do niej. Pokręciłem głową, myśląc, po co 
on tutaj?

Po nabożeństwie Starościna powitała 
mnie łaskawie, i panięta mile się ukłoniły, 
a Niemiec zmarszczył się ; ale i ja na niego 
spojrzałem tak, źe mu aź w pięty pójść 
musiało, i poszedłem za siędzem Kapelanem, 
który mię do siebie zaprosił.

U xiędza Kapelana także jak w kaplicy : 
relikwiarzami całe ściany zawieszone, a 
przy każdym kwiaty bardzo misternej roboty 
rąk, jak mi powiadał siądź Kapelan, frau­
cymeru pani Starościnćj. Pokoiki dwa ma­
leńkie na skrzydle pałacowćm, a w nich 
czysto i cicho, jak w celi.
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Gdy on się posilał śniadaniem, ja rozpa­
trywałem się w tych wszystkich święto- 
ściach; ale że mnie ten Niemiec wbił się 
w głowę, więc zapytałem —

— Dla czego, Reverendissime, nie da­
łeś patyny temu Niemcowi, który stał przy 
ławce starościńskiej? Musi on być jakiś 
Szołdra dyssydent, a zapewne doktor na­
dworny tutejszy? —

— Oj, ani Luter, ani Kalwin, ale gorszy 
od nich wszystkich, odpowiedział xiadz Jo­
achim, bo to przeklęty heretyk, bezbożnik, 
ateusz, farmazon bodaj, a chrzci siebie fi­
lozofem i bardzo mądrym człowiekiem. To 
nie Niemiec, ale Francuz, i nie doktor wcale; 
mamy tu doktora poczciwego Węgra; a ten 
bezbożnik nie leczy, ale troje, i to nie cia­
ło , ale duszę ! a co najgorzej, młode i nie­
winne dusze, dzieci pańskie! bo to jest per 
modum nauczyciel ich do języka francuz­
ie iego. —

— A dla czegóż, Reverendissime^ nie 
ostrzeżesz tych zacnych i pobożnych Pań­
stwa o takich bezbożnych jego i szkara­
dnych naukach? Na cóż go wpuszczacie do 
domu Bożego ? —

— Czyż rozumiesz, kochany xięże Kwe- 
21" 
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starzu, że ja obojętnie patrzę na to zgor­
szenie ? Fulminuję, upominam, błagani oboje 
Państwo i zaklinam na zbawienie duszy, aby 
tego niegodnego człowieka oddalili od dzia­
tek swoicb ; ale, na nieszczęście, bies ma 
swoich na tym świecie apostołów, a temi 
są ludzie zgorszenie czyniący, pełni szatań­
skiej przewrotności i światowego rozumu, 
przez który bałamucą poczciwe i łatwowier­
ne głowy.

Oh! takich już wielu jest w naszym kraju. 
Wyrzutki z własnego, znajdują u nas, szcze­
gólniej w domach pańskich, nietylko przy­
tułek i wygodę, ale nawet i konsyderację 
wyższą od naszych własnych, mądrych i 
uczonych a bogobojnych mężów, na któ­
rych, chwała Bogu, krajowi naszemu nie 
zbywa.

— Bóg gdy obce kogo, ukarać, to ro­
zum odbierze — powiada dawne przysłowie, 
otóż i my spodziewamy się kary Bożej, bo 
nam Bóg własny staroświecki poczciwy ro­
zum odebrał a przypuścił na nas wiarę 
w mowę i rozum francuzki teraźniejszy, bo 
dawniejszy rozum i francuzki nie był takim. 
Teraźniejszy bezbożny, niecnotliwy, nie­
chrześcijański, pragnący wywrócić wiarę 
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świętą, obyczaje, zwyczaje, i wszystko, co 
dotąd ludzie czcili i szanowali. I to jest dzi­
siejsza filozofja z piekła rodem, która się 
u nas z językiem francuzkim, z ludźmi fran- 
cuzkiemi, a najbardziej z xiazkami francuz- 
kiemi rozszerzać poczyna, między panami 
naszemi najpiérwéj, a przejdzie potem i do 
małpującej ich szlachty.

Na wielkim świecie, w Warszawie na- 
przykład, ani stąpić bez franeuzczyzny ; sam 
tego byłem świadkiem, gdyśmy tam prze­
szłego roku byli. Ztamtąd właśnie przywie­
źliśmy i tego filozofa; ale zażyłem go tu 
nieźle !

Po długich jegomościa rozmowach, po 
sprzeczkach ze Starostą i z samą Panią, któ­
rzy umieją po francuzku, którzy, jako po­
bożni katolicy, nie mogli słuchać spokojnie 
jego bluźnierstwa, a przez delikatność i re­
spekt dla takiego mędrca zawiązać mu gęby 
nie śmieli, po nieuważnćm jego znajdowaniu 
się w kościele i innych okolicznościach, 
wiedząc zwłaszcza o powszechnym duchu 
jego braci, poznałem co się święci. A więc, 
wezwawszy Ducha Św. na pomoc, który 
odrazu nauczył apostołów wszystkich języ­
ków, wziąłem się, nic nikomu nie mówiąc, 
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i owszem, tając się z mojém postanowieniem, 
do francuzczyzny.

Umiejąc dobrze po łacinie, nie tak bar­
dzo i trudno mi przychodziło. Znalazłem dy- 
kcyonarze i xiążki w bibliotece tutejszej pań- 
skićj, przysłuchiwałem się niby to od nie­
chcenia lekcjom jego samego dzieciom da­
wanym, a nocami i rankami pracowałem 
bez ustanku ; tak za trzy miesiące rozumia­
łem cały skład języka tego i mowę filozofa ; 
milczałem jednak, czekając pory, a dosko­
naląc się codzień, i rozmawiając nawet sam 
z sobą.

Jednego razu u obiadu, przy wielu go­
ściach, rozperorował się Francuzisko w swo- 
jéj ulubionej materyi, jak on nazywa, filo­
zoficznej. Wielu było panów umiejących po 
francuzku, a przysłuchujących się pilnie jego 
zuchwałym exklamacjom. Dowodził , źe du­
chowieństwo jest ciężarem niepotrzebnym dla 
kraju, bo wszyscy xięża próżniacy.

— Kłamiesz ! bezczelnie kłamiesz ! ode­
zwałem się. Ciężarem dla naszego kraju są 
włóczęgi, którzy we własnym nie umiejąc 
na chléb zarabiać, nasz zjadać przychodzą, 
i za ten chleb nasz przynoszą nam zepsucie 
i potępienie ! —
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Nie umiém opowiedzieć Jegomościu zdu­
mienia powszechnego, samegoż Francuza, 
moich Państwa i całej kompanji. Francuz 
oniemiał, patrzał na mnie osłupiałym wzro­
kiem, jak złodziej na uczynku złapany, na- 
koniec pan Starosta rzekł—xięże Joachi­
mie! czy cię Duch Święty darem języków 
nawiedził? Co to się ma znaczyć? Od lat 
pięciu mieszkamy razem. Czyś swoję naukę 
ukrywał? i dla czego? —

Nie taiłem się z nauką, JW. Panie, od­
powiedziałem, bom jej nie miał, ale w rze­
czy samej wezwałem pomocy Ducha Świę­
tego , abym się mógł nauczyć języka, w któ­
rym ten fałszywy fdozof rozpowiada blu- 
źnierstwa.

Trzy miesiące temu, jakem i słowa nie 
rozumiał po francuzku; dziś oto rozumiem, 
i mogę śledzić tego węża kusiciela, starć 
mu głowę jego własnym orężem a zasłonić 
przynajmniej dziatki pańskie od zarazy i 
zepsucia. —

Powszechny dano mi applauz. Starosta 
wstał od stołu i uścisnął mnie, lion fuzja 
Francuza była wielka, item większa, gdym 
mu opowiedział, jakim sposobem i w ja­
kim celu nauczyłem się po francuzku, a oraz 
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gdy pan Starosta dodał — Odtąd xiadz Joa­
chim będzie obecnym każdej lekcyi, bo nie 
chcę moich dzieci na niedowiarków spo­
sobić. —

Skromniejszym więc jest teraz, i w obe­
cności mojej cyt ! xiążki tylko swoje przede 
mną zamyka, ale i do tych dobiorę się 
kiedyś. —

Przy tćm rozpowiadaniu przypomniałem 
sobie słowa mojego xiçdza Gwardjana, któ­
re mi na wyjeździe w tej materyi powie­
dział , powtórzyłem je xiędzu Kapelanowi.

— Tak, tak, rzekł on; miał rację twój 
X. Gwardjan; widać, że to jest mądry i 
przenikliwy kapłan. Jest zto między nami, 
jest! Waszeć tu jedną tylko małą widzisz 
próbkę, ale non derogando twemu rozu­
mowi , nie kwestarskim rozmysłem ani Kwe- 
starzowi zdarzyć się mogą zręczności dojść 
tego i pojąć, jak ono obejmuje najpićrwsze 
w kraju naszym głowy, jak ostudza gorli­
wość niektórych kapłanów nawet, jak z chci­
wością chwytają dziś xiążki francuzkie, na­
pojone jadem niedowiarstwa, i naczytawszy 
się ich, żartują ze wszystkiego co dotąd 
jest u nas świętem i nietykalnćm. O biada, 
biada krajowi, w którym tak się dzieje, jak 
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w naszym ! upadnie on, niezawodnie upad- 
nie, bo go odstąpi opieka Boska; gdy bo- 
jaźń Boska odstępuje; mamy jeszcze zapas 
cnót domowych, ale i te wygasają powoli, 
a natomiast szerzy się bezwstydna rozwię- 
złość i samolubstwo : lecim więc na oślep 
do upadku doczesnego i do zguby wie­
cznej. —

Dla Boga! rzekłem, ratujcież Ichmość 
Teologowie , ratujcie ! —

A cóż mogą nasze poziome rozumy i spo­
soby przeciw woli Boskiej ? Za nasze to grze­
chy karze nas Bóg i przypuszcza obłąkanie. 
Ale czyż rozumiesz, że dla tego wiara na­
sza święta chrześcijańska upadnie? O, nie, 
wcale nie ! bramy piekielne nie poruszą jćj ! 
gdy się zdaje chwiać, to się tylko mocu- 
jeL..—

Xiadz Kapelan porzucił śniadanie i szero­
kim krokiem przechadzał się po pokoju, a 
oczy mu ogniem pałały ; wiele jeszcze w tym 
sensie napowiadał mi sentencyów ; któż je 
spamięta? słuchałem go, jakby kaznodzieję 
na ambonie, i tak przeszedł nam czas aż 
do obiadu, przed którym wyszliśmy trochę 
do ogrodu, a potem na ganek.
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Odjeżdżał właśnie do stajni wózek saski 
zielony, parą końmi zaprzężony, a gość na 
nim przybyły już był w pokoju. Poznał X. 
Kapelan powóz, i powiedział mi, żęto przy­
jechał pan Kwetko, mecenas trybunalski 
a plenipotent Starosty w jego procedurach, 
którychby nie było, gdyby on Starosty nie 
podwodził do kłótni.

Weszliśmy więc do sali, gdzie już pan 
Marszałek około nakrytego stołu uwijał się, 
do którego za wejściem Państwa z dziećmi 
i panem filozofem za niemi, po benedykcyi, 
zasiedliśmy.

— To tedy jesteśmy jure victim panie 
Budowniczy! — odezwał się Starosta do pana 
Kwetki.

— Niezupełnie, odpowiedział on, niezu­
pełnie, bo vernissa nie znaczy przegraną. 
Rozumiałem ja wprawdzie, że odrazu w Try­
bunale pokonamy szlachcica; ale co się prze­
wlecze, to nie uciecze, a tymczasem bealus 
qui tenet! więc niech szlachcic prawuje się, 
a wioseczka przy nas ! —

— Nie bealus ale maledictus qui tenet 
injuste ! — odezwał się xiadz Kapelan.
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— Nie wdawaj się w nieswoje, xięże Te­
ologu, odezwał się pan Kwetko. Teologja 
i jurisprudent] a, to dwie osobne scien- 
cje^ które trudno czasem pogodzić.—

— A wszelak, odezwał się Starosta, ja 
jestem zdania xiędza Joachima, i dla tego 
niżeli nanowo w subseliach prawować się 
rozpoczniemy, poradzić się muszę przyjaciół, 
i prosić o prawdę, choćby nie po mojej stro­
nie , a potem wolę oddać wioskę memu ad­
wersarzowi , jeżeli ona mu słusznie nale-

Ale o tćm potem, a teraz, xięże Kwe- 
starzu, ponieważ twej diwidendy tu potrze­
bować nie będziemy przy obfitości darów 
Bożych, więc twojego dowcipu i wesołości 
pragniemy, którą, Panie Marszałku, podbudź 
lampeczką. —

Sadzając mnie jeszcze do obiadu pan Mar­
szałek, pokazał miejsce samo jedne na sa­
mym końcu stołu długiego naprzeciw pani 
Starościnćj, która także sama jedna naj- 
pićrwsze miejsce zasiadała.

— Tu, rzekł, miejsce Kwestarza, a to 
twoja porcja — dodał, wskazując na sporą 
lampeczkę.

— Deo graliusl — odpowiedziałem, i 
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rozsiadłem się wygodnie, a poznałem, że 
Marszałek, zna swoje rzemiosło, bo gdyby 
mnie gdzie indziej posadził, chybiłby zwy­
czajnej reguły,

Nalał mi więc wina, które z zapachu i 
smaku na wojewodziński chleb poivszedni 
zakrawało; smakując zatem powoli, odpo­
wiedziałem Staroście —

— Na dworze JW. Pana tak wszyscy z ła­
ski Pańskiej weseli i szczęśliwi, że obejdzie 
się bez mojego mizernego dowcipu, którego 
nie miałem jeszcze zręczności i wyexercy- 
towaćj bo pierwszy raz jestem Kwestarzem, 
a bardzo niedawno w zakonie. —

To źle, odezwał się pan Kwetko. Kwe- 
starz powinien być jotvia Usta i koncepcie 
sta; takiemi są praeter propter wszyscy 
koczujący fratres Jegomościa; a jeżeli Jego­
mościu na tćm brak, to przyjeżdżaj do nas 
na Trybunał, ale miej z sobą kalitę talarów: 
bo u nas na ustępie, kiedy Najjaśniejszy 
Trybunał w namowie, to prześwietna Pa­
lestra odbywa wojnę na języki, a za każdy 
dobry koncept lub żart z kolegi, płaci prze­
grany po dwa złote do puli, za którą potem
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śniadanie dla wszystkich (*).  'Otóż małym 
kosztem nauczysz się u nas rozumu. —

— Taniż to rozum, rzekłem, którego za 
dwa złote można się nauczyć; gdyby tylko 
nie był on tyle wart, co i tanie mięso? —

— A czy nie warta i ta odpowiedź dwa 
złote? panie Budowniczy! rzekł Starosta. 
I ostrzegam, nie zaczepiaj skromnego na po­
zór Kwestarza, bo przegrać możesz sowiciej 
jak w ustępnćj. —

Ale zaufany w swojej mądrości pan Budo­
wniczy kiwnął głową, i po chwili milczenia, 
zapytał mnie —

— Jak to, mój Dobrodzieju, nazywają 
po klasztorach braci młodych niemszalnych; 
posługaczów, et id genus, którym jedna­
kowo głowy już wygolono ? —

Nie mogłem domyślić się, o co idzie 
panu Budowniczemu. — Nie wiem, rze- 
kłem, żadnego osobnego nazwania. Pospo­
licie zowią nas podług oflicjów, do jakich 
kto przeznaczony : Brat Kwestarz, Brat Ser­
vitor, Brat Zakrystjan i tym podobnie.—

(*) Zwyczaj to był dawnej palestry trybunalskiej, i wiele 
ztąd zostało anegdot, krążących dziś pomiędzy nami, 
a przyswajanych częstokroć niesłusznie. — u. w.
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■— Nie, nie; jest jeszcze osobna a ogól­
na denominacja dla wszystkich takich bra­
ci. —

— Nie wiem, Dobrodzieju ! — rzekłem, 
a już przewidywałem, że mnie zatnie, tylko 
nie wiedziałem jak ?

— Oj, wiesz, wiesz, tylko powiedzieć 
nie chcesz, bo nie podobna, abyś w klasz­
torze ze zwyczajném swojém imieniem nie 
spotkał się. —

— Nie rozumiem Jegomościa, a kłamać 
nie umiem. —

— No to więc powiem już, kiedyś tak 
uparty. Każdy taki brat zowie się palkuc, 
od głowy wygolonej jak pałka. A co? nie 
prawdaż ? —

— Prawda, rzekłem, tylko że to nazwa­
nie nie w klasztorze, ale za klasztorem czę­
stokroć słyszeć się daje. —

— Ale kiedy Jegomość tak biegły w de- 
nominacjach, to powiedz nam z łaski swo­
jej , jak to w prześwietnej Palestrze nazy­
wają patrona, który sprawy przegrywa, tak, 
jak naprzykład Dobrodziej sprawę JW. Sta­
rosty ? Jest i dla takich osobna a ogólna de­
nominacja , z którą się nieraz pewnie zda­
rzyło Jegomościu spotkać. —
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— Zdarza się wygrywać i przegrywać 
sprawy — rzekł zbity odrazu z humoru pan 
Budowniczy, na którego teraz wszyscy oczy 
obrócili, przewidując, że mu oddam za swo­
je ; ale to wcale opinji nie dotyka i żadnego 
przezwiska nie nadaje. —

— Oj, nadaje, Dobrodzieju, nadaje, tylko 
Jegomość nie chcesz onego wymówić, bo 
trochę zatwarde. —

— Więc już sam, X. Kwestarzu, powiedz 
nam to zaklęte słowo, którego pan Budo­
wniczy wymówić nie chce — rzekł śmiejąc 
się Pan Starosta.

— E, da się uprosić, rzekłem; mój przy­
domek pamiętał, jakżeby własnego zapo­
mniał? Pomyśl tylko, Dobrodzieju! —

— Ale powiadam, że nie wiem. —
— Na, to cóż już robić? to ja muszę Je­

gomościu przypomnieć. Takiego tedy jury­
stę, który sprawy przegrywa, nazywają 
kauzyperdą^ Mości Dobrodzieju! To z ła­
cińskiego, jak pewnie Dobrodziej rozumiesz, 
perdere causam. I tćj Wielmożności Hau- 
zyperdy Jegomościu winszuję — dodałem 
powstawszy i kłaniając się mu uniżenie.

Śmiech powszechny skonfundował do
22“
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reszty pana Budowniczego. — Płać dwa złote, 
płać ! — wołał nań Starosta.

— To więcej warto, odezwał się pan Cho­
rąży, bo ja w tćm, że przydomek ten zosta­
nie panu Kwetce do śmierci. A za zuchwa­
łość, z jaką wyzywał xiędza Kwestarza, cum 
dup lici powinien zapłacić. —

— JNie mam drobnych— odezwał się Bu­
downiczy, zdobywając się na humor.

— Dawaj całego talara, Dobrodzieju ! rze­
kłem; poznawszy teraz subjectum Pańskie, 
wola Pana Boga! zdam resztę taż samą mo­
netą. —

— Brawo! brawo! krzyknęli wszyscy. Już 
kwita ! Musi po obiedzie zapłacić. — A Sta­
rosta dodał — Mówiłem ci: nie zaczepiaj 
Kwestarza.

Po obiedzie chciałem pożegnać Starostę, 
ale nie pozwolił mnie mówić o odjeździe. 
Pan Kwetko voient nolens zapłacił mi ta­
lara, bo go Chorąży obsedowałbez ustanku; 
i poszliśmy z X. Kapelanem do jego kwatery 
na zwyczajny requies.

Recpiies tedy trwał aż do nicszpornćj 
godziny, a potem pod manudukcją kocha­
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nego Chorążego poszedłem na kwestę po 
dworze. U babulek napodziw nam się udało; 
wprawdzie obdzieliłem je sowito bernardyn­
ką , ale jak zaczął pan Atanazy prawić do 
każdej dykteryjki i przypominać różne inten­
cje , tak wszystkie to ze skrzyneczek, to 
z pod poduszek, to z jakichciś węzełków, 
dobywały złotówki i korończyki a mnie do 
rąk kładły. Żaden też z dworskich nie pu­
ścił mnie bez jałmużny, tak, że spory mie­
szek się napełnił, który Chorąży talarem bi­
tym przypieczętował.

Nazajutrz rano przywołał mnie Starosta, 
i rzekł, dając mi papier w rękę — Jeśli ci 
pilno, kochany X. Kwestarzu, to cię i nie 
zatrzymuję. Trzodkę twoją kazałem podwoić, 
a zatem idż do ekonomji. Fale, Frater 
i póki będziesz Kwestarzem, nie mijaj nas 
nigdy. —

— A tobym, JW. Panie, krzywdził nasz 
klasztor, gdybym minął tak dobroczynnego 
i wspaniałego dygnitarza. Dat bene, dat 
multum, (/ai dat cum munere vultum^ 
(sentencja mi się dobrze przydała), a wła­
śnie JW. Pan i hojną dajesz jałmużnę, i ła­
skawie przyjmujesz Kwestarza. Niechże Bóg 
wszechmogący nagradza cnoty i hojność Pań 
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ską, a błogosławi Panu w dziatkach, wnu­
kach i prawnukach.

Poszedłem zatem pożegnać xiędza Каре« 
lana; tam przy kawie rozwinąłem papier 
przez Pana Starostę dany; znalazłem w nim 
assygnację do ekonomji, aby odesłano do 
klasztoru Nieświzkiego : „Żyta beczek pięć, 
N. 5. Pszenicy beczek dwie, N. 2. Słodu 
jęczmiennego na piw7o beczek trzy, N. 3. i 
wołów karmnych dwa, N. 2., a to na jał­
mużnę X. Ławrynowiczowi Kwestarzowi kla­
sztoru Nieświzkiego. ”

Chciałem biedź znowu do Starosty a po­
kornie dziękować mu za takie dobrodziej­
stwa , ale zatrzymał mnie X. Joachim.

— Nie idź, Churissimel rzekł on. To 
nie cud, że pan tak możny, jak Starosta, 
jest hojnym i wspaniałym; powiadani Waści, 
że to nie cud : bo nićmasz u nas panów ską­
pych na chwałę Bożą, i tym przynajmniej 
okupują oni swe grzechy marnotrawstwa i 
zbytków. Starosta zwłaszcza jest nad innych 
dobroczynny i wspaniały, i nie dla próżności 
tylko lub chluby, ale z prawdziwćj chrze­
ścijańskiej miłości bliźniego. Cnoty te jego 
i sentymenta rozpościerają się na cały jego 
dwór, jak o tćm przekonać się mogłeś.
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Sama też Pani pobożna i dobroczynna ma- 
trona, prawdziwa matka biednych, jak przy­
stało na wielką panię. Wieleż to przez moje 
ręce przechodzi jej darów do kościołów i 
do szpitalowi a do tego wieleż to u nas jest 
i panien i dziatwy, staruszków i staruszek, 
i tu i po folwarkach, których ona karmi, ho­
duje, młode zamąż wydaje i wyposaża, a 
starym do śmierci chleb i kąt ciepły zapewnia! 
Miło, prawdziwie miło patrzeć na takie uży­
cie dostatków, na takie nasze starodawne 
cnoty, które bodajby się w potomkach od­
rodziły. Ale, niestety ! i tu nam francuzczy- 
zna broi. Widziałem w Warszawie przykła­
dy, że pan z dawnego imienia i możny z do­
statków, powróciwszy z wojażu, przywiózł 
z sobą kamerdynera Francuza, odprawił 
cały swój dwór i braci szlachty, którzy u je­
go ojca i dziada chleb mieli, a służyli im 
wiernie ; a samotny z nowym sługą i konsy- 
liarzem nowej mody, oddawał się cichemu 
próżnowaniu lub skrytej rozpuście. —

— Musiałeś, Dobrodzieju, przerwałem, 
być kaznodzieją. —

Uśmiechnął się X. Joachim, rad widać me­
mu domysłowi. — No, rzekł, dość tego. Mu­
sisz, Chat issinie, jeszcze jedną odbyć kwe­
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stę. Chodź ze mną do paniąt. Starościna ka­
zała, abym cię do nich zaprowadził, bo pro­
siły u matki pozwolenia obdarzenia cię także. 
Niewinne i anielskie serca, kiedy ich ten 
zły duch nie zepsuje. —-

Jakoż poszliśmy do pokoju panicza, gdzie 
znajdował się i pan filozof, a nawet przy­
biegła i panienka, a za nią dziewczyna z wę­
zełkiem.

— Mama, mówił ten aniołek, ofiaruje X. 
Kwestarzowi do kościoła Nieświzkiego całe 
ubranie na mszę świętą, a ja od siebie ten 
relikwiarzyk, i proszę modlić się za zdrowie 
mamy i papy.—

— I ja na tęż samą intencją ofiaruję wiele 
mam — rzekł chłopczyk i podał mi dukata.

Odbierając to wszystko i dziękując dzia­
tkom , aż łzy mi w oczach stanęły, i xiçdzu 
Kapelanowi także. A w tćm Francuz, uśmić- 
chając się ironicznie, dobył ze stolika kilka 
złotówek i niedbale mi podawał.

Patrząc na jego faryzeuszowską minę i 
postać Judaszą, krew we mnie zawrzała; 
umknąłem rękę, i jakby mi kto podszepnął, 
palnąłem mu z Wirgiljusza :

— Timeo Danaos et dona ferentes, —
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— lies ? kes ? kes ? — zaszwargotał on, 
obracając się do xiçdza Kapelana.

— On po łacinie nie uniié — rzekł ten 
śmiejąc się.

— A więc wytłómacz mu, Rcverendis- 
sime, najprzód moje podziwienie, źe taki 
mędrzec po łacinie nie urnie, a po tem po­
wiedz mu, źe to, com powiedział, znaczy :

Boję się darów z ręki nieczystej l
Francuz na to, uśmiechając się znowu, 

okazał mi swoje rączki wychuchane i białe, 
jak z wosku jarzęcego.

A ja na to rzekłem, obligując zawsze X. 
Kapelana, aby mu wytłómaczył perjoda- 
tniźe ręką nieczysta znaczy taką, która 
się nigdy krzyżem świętym nie żegna, ręka 
niedowiarka i ateusza, ręka, której poczci­
wy chrześcijanin dotykać się niepowinien, 
aby się bezbożnością, jak krostą nie za­
raził.

Wytłumaczywszy mu moję allokucję ver­
kam de verbo X. Joachim — brawo! — 
rzekł, i uścisnął mnie w jego oczach. Fran­
cuz się uśmiechał wprawdzie, jednak po­
czerwieniał i wyszedł do drugiego pokoju, 
dziatki nań z bojaźnią i podziwieniem obró 
ciły oczki.
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Pożegnałem ich nakoniec ; uścisnąłem i po­
żegnałem X. Kapelana, i wszystkich a wszyst­
kich, których napotykałem mieszkańców te­
go bogobojnego domu. Na dziedzińcu cza­
tował na mnie Marszałek i gwałtem zacią­
gnął do siebie. Tam znalazłem panów rezy­
dentów i wielu innych dworskich, i ura­
czywszy się nie tylko wybornćm śniadaniem, 
ale i trojniaczkiem wyśmienitym, po kor- 
djalném pożegnaniu, przyrzekłszy, że za dru­
gim wyjazdem na kwestę znowu tu zawitam, 
poszedłem na ekonomję, niosąc pod pachą 
węzełek Starościnćj, a relikwiarzyk Staro- 
ścianki na piersiach.

— No, jedzmy, Marcinie! — rzekłem, 
ujrzawszy go przed folwarkiem.

— A w jakież to ordery Jegomość się 
ubrał? Podobno trochę zapruszył się Jego­
mość? No, to nic nie szkodzi. Nieboszczyk 
X. Jacek to i często bywało sobie podpije, 
ale wtenczas jeszcze gładzićj do baranów 
domawia się. A to jakiś relikwiarz, nie or­
der , chwała Bogu !

Wytłumaczyłem mu wszystko, rozwiną­
łem zawiniątko, i znalazłem piękny apparat 
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na mszę, a jednak Marcin kiwał głową i nie 
cieszył się ze mną.

— A cóż ii licha! rzekłem, czy i to jesz­
cze tobie zamało?

— A cóż to do Jegomościa należy zbie­
rać ornaty i relikwiarze ? Nie po to nas wy­
słali. Zakrystja nasza, chwała Bogu, nieu- 
boga, a dyspensa, jak baranów nie zbie- 
rzem, będzie pusta. —

— Alboż ci baranów nie wydano jesz­
cze? —

— Ani jednego jagnięcia. —
— No to pójdźmy do ekonomji. —

Tam dopiero rozmarszczył łeb stary 
mruk, gdy posłyszał treść assygnaty i za­
pytanie pana Dyspozytora, wiele mamy 
baranów? gdyż Pan mu kazał dodać tyle 
drugie.

— Mamy dwadzieścia cztery sztuki— od­
powiedział on.

— I dziesięciu jeszcze nie mamy — rze- 
kłem.

— Ja mówiłem, że Jegomość napruszył 
się, bo i lik stracił. —

Uśmiechnął się pan Podstarości.
— Niechże sobie będzie jakbyście mieli 

dziesięć, bo i sam widziałem, że więcej nić-
23
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nia, drugi więc dziesiątek złączy się wraz 
z waszemi, a zboże i woły jutro do Nieświźa 
wyprawię. Pan Marcin przypominał mnie o 
waszych zapasach podróżnych, napełniłem 
więc puzderko i krobę, a to, xięże Kwesta- 
rzu, przyjm za jałmużnę ode mnie.—

Napisałem listek do mojego xiçdza Gwar- 
djana, oddałem apparata i relikwiarz dla 
odesłania razem ze zbożem, i nakoniec wy­
jechałem z tego raju ziemskiego, żałując, 
żem zeń węża kusiciela nie wypędził.

-------es.®®—

CASUS F A T A L I S.

XIX.

Już ze trzy tygodnie włóczyłem się po 
świecie, i trzodka moja do kopy dochodziła, 
a chociaż nie zdarzyło mi się nic do zapisy­
wania w moim raptularzu, jednak nie nu­
dziłem się moją włóczęgą.

Jadę po kraju źyżnym i wesołym. Chłop­
ki na polach koszą sianko, albo żną żytko 
czy pszeniczkę: bo cóś tego roku roboty go-



267

spodarskie zbiegły się. Jak odezwę się : Boże 
dopomóżto odpowiadają mi rzeźwo i 
z wdzięczną twarzą: zdrowie Jeyomo-
ściu ! Czasami Marcin stanie na popaskę przy 
gromadzie żniwiarzy lub kośców; natenczas 
radzi oni z tego bardzo, i my radzi; częstu­
jemy się co Bóg dał nawzajem; a że z łaski 
rupliwości Marcina zapasy moje podróżne, 
a szczególniej puzderko zawsze pełne, więc 
za traktament podrzucają i sianka świeżego 
i snopków owsa moim baranom i koniom. 
A zatóm idzie rozmowa prosta i niemądra, 
ale szczćra i życzliwa. Czasami staniemy i 
przy dworném polu, to już tam pan ekonom 
rój wodzi. Chłopki natenczas nie tak śmiałe, 
ale przecięż nie widziałem, chwała bądź 
Bogu, ani wielkiego rygoru, ani kańczuko- 
wania, ani przypędzanek. Ekonomy po więk­
szej części staruszkowie, a przynajmniej pod- 
żyli; nie jednego z koronką na szyi, trzepią­
cego różaniec postrzegłem, a szkaplerze na 
wszystkich piersiach, i nieraz sobie pomy- 
śliłem, że choćby zepsucie i niedowiarstwo 
objęło wszystkich wielkich panów, a nawet 
i niniejszych półpanków, nie dojdzie jednak 
do poczciwych chłopków i do drobnej braci 
szlachty, bo oni czytać nie umieją, a z am-

23 ‘
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bony niedowiarstwa ogłaszać nikt nie będzie, 
a tak chwała Boska nie ustanie.

Otóż tak wlekąc się zawczora spokojnie i 
powoli, wypatrywaliśmy z Marcinem sposo­
bnego miejsca na popas, i upatrzywszy przy 
drodze piękny gaik brzozowy, a za nim rze­
czkę, zwłaszcza że słońce dopiekało, roztas- 
sowaliśmy się z naszym obozem, nie prze­
widując, że tu miał nas spotkać casus fa- 
talis który mnie omal wszystkich baranów 
nie pozbawił. Rozbiegły się one po gaiku i 
zaczęły skubać trawkę. Ja z Marcinem od- 
przęgliśmy konie i nasypaliśmy im owsa na 
derhach ; przekąsiwszy potem nieco i zdawszy 
wartę owiec na Marcina, rozciągnąłem się 
pod drzewem i zasnąłem.

Marcin łyknął bodaj zanadto z flaszy, i 
zdawszy wartę na Panfila, toż samo co i ja 
uczynił, a trzodka tymczasem przebiegła la­
sek, napiła się w rzeczułce, a obaczywszy 
za nią piękną osieliczkę i niemogąc oprzeć 
się pokusie, przebrnęła rzeczkę....

Wielkie hałasy i krzyki przebudziły mnie. 
Zerwałem się z ziemi, a nie widząc baranów, 
krzyknąłem — Marcinie ! a ty śpiochu prze­
klęty! gdzie barany?—

Porwał się Marcin, i oglądając się na 



269

wszystkie strony — Panfil! krzyknął, Panfil! 
a ty śpiochu przeklęty! gdzie barany?

Panfil pobiegł tropem czy wiatrem i za­
czął ujadać nad rzeczką, a Eljasz i Bara­
basz odezwali się do nas żałośnie; więc 
przebiegliśmy także brzezinkę i ujrzeliśmy na 
drugićj stronie rzeczki nasze owce i jakie­
goś jegomościa w białej płóciennej kapocie, 
w szerokim słomianym kapeluszu, z wielkim 
kijem w ręku; komenderował on kilku 
chłopami, zapędzającemi naszę trzodę z łąki 
na drogę do blizkiego dworku, którego za 
brzezinką nic dostrzegłem.

— A to ty? popie! Proszę uniżenie! 
wrzasnął ujrzawszy mnie ten jegomość. A 
to ty? popie! Przywędrowałeś tu spasać 
moje łąki? Proszę uniżenie! —

— Przepraszam Dobrodzieja, przepraszam 
stokrotnie i pokornie; winien jestem! Mea 
culpa, Dobrodzieju! Zasnąłem trochę, wi­
dzi Jegomość; toż samo uczynił mój stary 
furman i mój stary pies, i nie pilnowali 
baranów. —

— Piękna komparacjal — pomruknął 
Marcin.

— Ale Jegomość nie każ tak pędzać o- 
wiec, bo jeszcze bardziej łąkę podepczą, a 
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czasami wbiegną i do zboża; my zawołamy 
prewodyrów, to i powrócą na tę stronę.—

— A cóż to myślisz ? proszę uniżenie, 
że cię na sucho wypuszczę po takiej szko­
dzie? Grabię twoje owieczki, i kwita! —

Jakoż chłopcy jego pędzili nasze stadko 
ku dworowi.

— Jak to? mój Dobrodzieju! Jegomość 
chyba żartujesz, albo chcesz mnie takim 
konceptem do siebie zawokować. Byłbym i 
sam zajechał, ale nie obaczyłem dworu Pań­
skiego za brzezinką. —■

Tymczasem Marcin krzyknął razy kilka 
po swojemu. Eljasz i Barabasz, usłyszawszy 
głos jego, rzucili się ku nam, trzoda za nie­
mi; chłopcy zabiegli im drogę, ale dostaw­
szy tęgie bulisz, wywrócili koziołka. Jego­
mość stanął naprzeciw z kijem, a Marcin 
przebrnął rzeczkę w sukurs naszym wale­
cznym prewodyrom. Panfil wył i ujadał, 
barany beczeli, my krzyczeli, wcale jakby 
sprawa na dyferencyi, lub zajazd.

— A to jeszcze, popie, wodzisz z sobą 
dwóch rozbójników ! pokaleczyli mnie chłop­
ców! Wara! proszę uniżenie, stary grzy­
bie ! — wrzasnął na Marcina, który z biczem 
około chłopców zawijał się — wara ! bo cię 
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oplaźę na wszystkie boki. Sto bizunów ! pro­
szę uniżenie. —

-Odwołałem Marcina; za nim Eljasz i Ba­
rabasz z kilką baranami przeskoczyli do nas, 
a resztę popędzono do dworu.

— Kiedy tak, to wolaż Pana Boga! Ten 
mnie nagrodzi, rzekłem podnosząc z piersi 
i całując krzyż. Pojadę nazad po moich do­
brodziejach, opowićm im moję krzywdę; 
wspomogą mnie znowu, a klasztor z głodu 
nie umrze. Marcinie zaprzęgaj i zawracaj.

A Jegomość zabieraj moje owce, ale pa­
miętaj , że pożałujesz tego : bo krzywda każ­
da o pomstę do Boga woła, i sumienie wła­
sne spać ci nie da. Zechcesz może potćm 
odpędzać własnemi nogami aż do klasztoru, 
ale już to będzie po czasie........Bo Bóg wt-
dzi— Czas ucieka— Śmierć goni— a 
wieczność czeka. —

— Cóż to? proszę uniżenie, przeklinasz 
mnie? —

— A broń Boże! owszem, niech Jego­
mości Pan Bóg nie pamięta ; ja tylko ostrze­
gam. —

— Az jakiego Waszeć konwentu? —
— A na co Dobrodziejowi wiadomość ta 

potrzebna ? —
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— Na co potrzebna? proszę uniżenie! 
musi być potrzebna ! kiedy się pytam. —

—Daj mi już Jegomość pokój, i bądź zdrów. 
Marcinie! dobąć puzderko ; napijemy się na 
ten frasunek i powleczemy się do łaskaw­
szych czy litościwszych ludzi. —

Marcin podniósł flaszeczkę.— Do ciebie— 
rzekłem nalewając.

— A czemuż Waszeć do mnie nie przepi- 
jesz? proszę uniżenie. Interes interesem, a 
przyjaźń przyjaźnią. —

— Jak to ? zabrałeś mi barany i jeszcze 
mam cię częstować ?... Ale, prawda, Bóg 
kazał przebaczać nieprzyjaciołom, W ręce 
więc Pańskie. —

— Dziękuję. Jakże to będzie przez rzecz­
kę ? proszę uniżenie, —

Marcin postawił kieliszek pełny na czapce 
i pobrnął w wodę.

A wtem ujrzałem wracające ze dworu 
moje barany; pędzili je też same chłopaki, 
a za nićmi postrzegłem imość, i nawet po 
minie jegomościnćj poznałem, że to żona 
jego, bo zupełnie opuścił uszy, a wychyliw­
szy kieliszek — Pogodzim się, rzekł, xięże 
Kwestarzu ! proszę uniżenie. —

— I ja widzę, że się pogodzim, bo ba­
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rany moje wracają z przybytkiem. Nie było 
czarnego, a teraz jest. —

— Co Waspanu stało się? mój Jegomo- 
steczek ! — odezwała się serio nadchodząca 
pani.

— Móje serce... proszę uniżenie . —
— Da daj Waspan pokój, wiem o wszyst- 

kićm. Proszę darować tę mitręgę, xięże Kwe- 
starzu [Dobrodzieju ! Mój Jegomostek często 
sam nie wie co robi. Cobyś miał zaprosić 
do domu i obdarzyć, to grabisz i krzywdzisz. 
Zły duch Waspana opętał, czy co? —

— Bo widzisz, moje serce, szkoda zna­
czna, i chłopcy, proszę uniżenie, pokale­
czeni. —

— Da co Wasan bałamucisz? gdzie tam 
pokaleczeni? gdzie ta szkoda? —

— Szkodę, rzekłem, Pan Bóg nagrodzi, 
trawa odrośnie, a Imości Dobrodzice także 
Bóg pobłogosławi za dobry uczynek.—

— Ot widzisz Waspan, aż miło słuchać! 
xiadz Kwestarz rozumniejszy od Waspana. 
Jegomosteczek głupi jesteś, więc zawsze 
głupstwa i robisz.—

— Ja, wątpiąc, czy po takim certamen- 
cie Jegomość Dobrodziej zechcesz do nas 
zawitać, dołączyłam i mego czarnego bara­
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na, a to, aby on, jako inny od wszystkich, 
przypominał Jegomości, źe co gospodarz 
nabroił, to gospodyni naprawiła.—•

— Mybyśmy juz i tak, moje serce, pro­
szę uniżenie, pogodzili się z xiçdzem Kwe- 
starzem. —-

— Da milcz Jegomosteczek, zmiłuj się 
milcz! Ja taki Waspanu tego nie daruję; we 
środę pójdziesz do spowiedzi, a ja sama 
z xiçdzem Proboszczem o pokucie pogadam. 
Czy to pięknie? czy to po chrześcijańsku? 
Aź mnie wstyd za Waspana! —

— Jeżeli Jegomość Dobrodziej nie masz 
rankoru, to proszę do nas na filiżankę ka­
wy.—

— Proszę uniżenie.... po staremu....
— A milczże Waspan! już mówiłem, 

milcz ! ot wolej pomóż xiçdzu Kwestarzowi 
przeprawić się do dworu przez mostek; bo 
choć tyle razy i kazałam i krzyczałam, • do­
tąd nienaprawiony. —

— Widzisz, moje serce .... ekonom, 
proszę uniżenie... —

— A znowu gadasz. Leniuch jesteś, na 
ekonoma zdajesz co potrzeba, a co nie po­
trzeba, sam robisz. Spowiadaj się Waspan 
i po wszystkićm.
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— Mamże oczekiwać xiçdza Kwestarza 
Dobrodzieja?— zapytała imość, a jegomo- 
stek, stojąc za nią z tyłu, kłaniał mi się 
pokornie i na migi zapraszał do dworu.

— Dziękuję Dobrodzice za łaskawe serce. 
Czarnego baranka nie dam zarznąć, i ho­
dować będę na prewodyra, aby mnie dru­
gim razem zaprowadził do tak bogobojnej 
Pani, a teraz żegnam moich Dobrodziejów, 
bo mi pilno przed Porcynkułą wracać do 
klasztoru i sukurs na fest przypędzić. —

— Ot widzisz Waspan, aż miło słuchać ! 
To niechże Bóg szczęśliwie prowadzi, a pro­
szę nas nie mijać. Mój Jegomosteczek drugi 
raz takiego głupstwa nie zrobi.—

— Moje serce! nie alteruj się, proszę 
uniżenie; dalibóg wyspowiadani się we śro­
dę.—

— Da milcz Waspan ! — Odeszli.
Patrząc za niemi i pokręcając głową — 

Hic Mulier ! — rzekłem.
A Marcin obok mnie kręcąc także głową 

Szwed baba! — rzekł.
Wytłumaczył więc regularnie moję łacinę, 

i ruszyliśmy dalćj.

-w®«-
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U XIĘDZA PLEBANA!

-—я»»»®«««.----

XX.

Przebyłem już na powrót Niemen, zawra­
cając się ku Nieświżowi. (Tu kart kilka 
wydartych, a potem jak następuje} .... 
Przed plebaniją na ławeczce pod starą brzo­
zą, a przed nami stolik i na nim dzban cień- 
kuszu, do jakiego ani ja w klasztorze, ani 
widać xiądz Prałat w swojej bogatej plebanji 
nie przywykł. Marszczył się więc lleveren- 
dissimus popijając, ale pił jednak, bo nie 
było lepszego, a upał choć pod zachód 
słońca, dokuczał jeszcze.

— Jesteś bez wątpienia, rzekł xiadz
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Prałat, prowadząc dalej zaczętą w plebanji 
rozmowę i napominki, których Pleban, sta­
ruszek cierpliwy, w milczeniu i pokornie 
słuchał dotąd, jesteś kapłan gorliwy i po­
bożny, służba Boża w kościółku twoim idzie 
przykładnie, ależ sprawa sprawy nie tamuje. 
Et haec facienda, et Ula non omittenda. 
Mógłbyś przytćm pomyśleć staranniej i o 
doczesnym żywocie. Plebanijka to wpraw­
dzie maleńka, ale ziemia dobra, chłopki cie­
płe, a gospodarstwo pożal się Boże! Wstydź 
się ! U mnie inaczej. Przyjedż tylko do mnie, 
nauczę cię rozumu. Pocbodzim po polach; 
obaczysz jak u mnie wyorano, jak wybro- 
nowano, jak zasiano, i jak chwała Bogu, 
rodzi. Nauczę cię i pieniążki zbierać, i lep­
sze piwo robić, bo tą hirą i gardło i humor 
skwasim. —

Staruszek uchylił osiwiałą głowę, jakby 
dziękował za ofiarowaną naukę, a potem 
zcicha, powoli i nieśmiało, modląc się ra­
czej , niżeli odpowiadając xiçdzn Prałatowi, 
mówił :

„Albowiem królestwo Boże nie jest ci 
„pokarm ani picie, ale sprawiedliwość i „ 
„pokój i wesele w Duchu Świętym! Prze- 
„toż tedy starajmy się o rzeczy, które po-

24
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„kojowi należą, i tego, co jest ku zbudo­
waniu społecznie strzeżmy.”

— A toż znowu co ? rzekł xiadz Prałat 
kręcąc palcem nad łbem, a toż znowu 
co? —

— Słowa Świętego Pawła do Rzy­
mian , Revererendissime ! — odpowiedział 
staruszek,

— Prawda, ale cóż to ma wspólnego 
ztwojćm gospodarstwem i podpiwkiem? —

„ Dla pokarmu nie psuj sprawy Bożej ! ” 
ibidem, Reverendissime ! —

— Porzuć Waść te cytacye. Kto cię na­
wraca do obżarstwa? chybaby Kwestarz, 
jako nawykły do bernardyńskich porcyj.—

— Pomierzmy brzuchy, Dobrodzieju, ode­
zwałem się na tę zaczepkę, bo widziałem, 
źe periferya xiędza Kanonika dwa razy 
większa od mojej. Bodaj pasek mój nie zej­
dzie się na Jegomościa. —

— Pleciesz, rzekł xiadz Prałat. Ą Waść, 
xiężulu, nie w czas wyjechałeś z Świętym 
Pawłem: bo co się mówi o gospodarstwie, 
to się nie tycze obowiązków naszego stanu; 
jedno drugiemu nie przeszkadza. —

Xiadz Pleban pokręcił głową.
— Pięknie, gdybym ja, mając porządne 
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bénéficiant, gospodarzył jak ty, bracie ! A 
toćbym marnował dar Boży ! —

„ Są różnice darów, lecz tenże sam duch 
„ być ma ! ” mówi Święty Pawreł do Koryn­
tian , Reverendissime ! —

— Znowu wzywasz mnie na teologiczną 
dysputę, a ja po prostu chcę ci dowieść, że 
opuszczenie się w twoich domowych spra­
wach doprowadzi cię do ubóstwa, tak, że 
nie będziesz mógł potem ani łaknącego na­
karmić, ani pragnącego napoić.—

— Dam łaknącemu kawałek suchego chle- 
ba, który sam pożywać będę, odpowiedział 
starzec tym samym pobożnym i dobrotliwym 
głosem, a pragnącemu kubek wody, albo i 
tego podpiwku, w którym bogaty Prałat nie 
smakuje, a który ochłodzi pragnącego. —

„Azaż Bóg nie obrał ubogich na tym 
„świecie, aby byli bogatemi w wierze, i 
„dziedzicami królestwa, które Bóg obiecał 
„tym, którzy go miłują?” Tak pisze Świę­
ty Jakóh w Liście Powszechnym.

Prostota i łagodność, z jaką te słow7a 
wymawiał xiądz Pleban, a bodaj i same 
słowa, dotknęły Prałata. Skąsił usta, zmar­
szczył brew, i rzekł— Prawda to, Ojcze, 
prawda ! Umiesz Ojców Kościoła na pamięć, 

24' 
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a naśladujesz ich twojém świątobliwćm ży­
ciem; lecz też pamiętać należy, że mamy 
obowiązki na świecie nietylko duchowne, ale 
niejakie i doczesne. Jesteśmy szafarzami da­
rów Kościoła, powinniśmy się więc starać, 
aby ich nie zabrakło dla biednych w ogól­
ności, a wolno też pomyślćć i w szczegól­
ności o potrzebujących częstokroć powino­
watych naszych i krewnych, którym wspar- 
cie za życia, a pamiątka po śmierci od nas 
się godzi.—

„Bez ojca, bez matki, bez rodu; nie ma- 
„ją ani początku dniów, ani końca żywota; 
„ale przypodobany synowi Bożemu, trwa 
„kapłanem na wieki!” Tak pisze Święty 
Pawel.

— Róbże sobie jak chcesz, rzekł powsta­
jąc zniecierpliwiony Prałat. Jakbyś nie miał 
słów własnych, konfundować mnie chcesz 
słowami Apostołów. —

— Nie gniewaj się, Reverendissimel 
rzekł xiadz Pleban. Nie miałem zamiaru 
ubliżać wyższemu ode mnie w Kościele Bo­
żym; ale w różności naszego przekonania, 
słowa moje własne naprzeciw słów i powagi 
twojej, Reverendissime,nie obroniłyby mnie. 
„Nie spieraj się słowy, bo się to na nic nie 
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„przygodzi, jedno na skazę słuchających, a 
„świeckich rzeczy i próżnomówności strzeż 
„się!” — naucza także Święty Picwel. 
Wołałem więc nieudolność nioję wesprzeć 
tćm, na czćm i codzienne moje życie, i 
niedostatki, i kłopoty opieram; to jest, sło­
wami, które codzień czytając, rozważając 
i przepisując, wraziłem sobie w pamięć i 
w serce. W nich, mości xięże Prałacie Do­
brodzieju, moja obrona naprzeciw światu i 
jego pokusom ; w nich moja pociecha w sa­
motności i utrapieniach, od których któż 
wolny na tym padole płaczu? z nich moc 
ducha niewątlącego się wiekiem moim zgrzy­
białym., „A owoc ducha (jako powiada Pa- 
„гее1 Święty) jest miłość, wesele, pokój, 
„cierpliwość, dobrotliwość, cichość, wiara, 
„mierność, sprawiedliwość, czystość.”

— Nie przeto, abym te wszystkie dary 
i cnoty posiadał; uchowaj mnie Boże od ta­
kiej pychy; ale myśl moja tak nawykła 
w każdćm zastanowieniu zawracać się na 
tę drogę, że zawsze wprzód, nim własne 
w głowie wynajdę zdanie, natrafiam na go­
towe święte prawidło, za którćm idę bez 
namysłu, i nigdy nie zabłądziłem ; dla tego 
dusza moja i sumienie wolne, chwała Bogu, 

24" 
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od wszelkiego ciężaru. Nie zapędzam się 
w gospodarstwie, ani kłopotam się o po­
mnożenie dostatków lub zbieranie pienię­
dzy. — „Obyczaje twoje niech będą bez 
„łakomstwa, przestawając na tern, co teraz 
„jest. Boć sam powiedział: nie zaniechani 
„cię ani cię opuszczę.” Słowa Świętego 
Pawia, Reverendissinie !

Starania około zbawienia duszy własnej, 
około dobra a zbudowania trzodki mojej, 
utrzymania ubogiego tego domku Bożego i 
w nim chwały Boskiej, oto, Reverendis- 
simę, wszystko, nad czćm codziennie my­
ślę i pracuję. Resztę i całą przyszłość od- 
daję woli i opiece Boskiej: bo „Nie waszać 
„rzecz, nie waszać, znać czasy i chwile, 
„które Ojciec w swój władzy położył” po­
wiedział Chrystus.

A jednak Boże uchowaj, abym sądził in­
nych podług siebie, i mniemał, żem dosko­
nalszy od braci moich. ,, liazdy z nas za 
^się da liczbę Bogu” — mówi Święty 
Paweł. Gotując się więc do tego ciężkiego 
rachunku; na który przyjść wkrótce mi wy- 
padnie, do miłosierdzia Boskiego, nie do 
zasług i wartości mojej uciekam się.

Zatem przebacz mi, Reverendissinie} je- 
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żelim cię nie chcąc obraził — i tu chciał 
staruszek ucałować rękę Prałatowi. Umknął 
ten ją z pośpiechem i zamyślił się głęboko. 
Xiądz Pleban milczał, i ja także, rozważa­
jąc świątobliwość i pokorę jego. A wtćm 
zadzwoniono na nieszpor.

----- «go------

POWRÓT.

XXI.

Już nam zdaleka orzeł Radziwiłłowski uka­

zał się na wieży zamkowej i kręcił się od 
wiatru na wszystkie strony, gdy Marcin 
rzekł do mnie—Wiele Jegomość zebrałeś 
gotówki? —

— Nie liczyłem. Oddani cały worek xię- 
dzu Gwardjanowi ; niech sobie sam i po­
liczy. —

— Daj mnie Jegomość talara. —
— A to na co ? —
— Już to taki obyczaj. Ja od każdego 

kwestarza biorę po talarze, niby na boty; 
ale, prawdę mówiąc, idzie on na konsolacyę 
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ze stajennémi zamkowémi, mojémi wielkié- 
mi przyjaciołami. Na boty zbiorç, przypra­
wiając tabakę dla całego klasztoru, bo mam 
na to sekret nieboszczyka xiçdza Rafała, 
trzeciego Kwestarza przed Jegomościem. I 
nikt tak definitorskim nosom nie dogodzi, 
jak ja. —

Dobyłem więc kieskę i dałem mu talara.
— Chwałaż Bogu nie z próżnemi rękami 

wracamy, rzekł on, postrzegłszy pieniądze; 
jest co i do karbony oddać, i sobie zostawić. 
A wieleż Jegomość sobie schowasz? —

— Bałamucisz ! Jak ci do głowy przyjść 
mogło, że choć grosz dla siebie ukryję? 
Jeżeli tobie daję talara, to dla tego, że za­
służyłeś, jak mi się zdaje, na to, pilnując 
przez kilka tygodni koni, wozów i bara­
nów.—

— To tylko dla tego? Jegomośćże bała­
mucisz, ale nie ja, odpowiedział z gniewem 
Marcin. To Jegomość płacisz mnie tylko jak 
furmanowi i pastuchowi ! Kłaniam uniżenie ! 
Weżże Jegomość sobie nazad swego talara, 
i kwita z przyjaźnią !

To Jegomość rozumiesz, że byle jakiś 
furman, to i kwesta uda się? Przepraszani 
Jegomościa. A ja mówię, że byle jaki Kwe- 
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starz, aby tylko furman dobry i wiedział 
gdzie zawracać, to i kwesta pójdzie wyśmie­
nicie. A nawet gdyby puścić dropiatego na­
przód i dać jemu prewodyrów naszych, a 
Panfila za stróża od wilków, to i tak bez 
Kwestarzów i furmanów, jak on zna wszyst­
kie drogi, nazbierałby baranów.

Onegdaj, pamiętasz Jegomość, ja nie 
chciałern zawracać do tego sknery, co się 
schował przed nami za dziurawy parawan, 
a chłopcowi kazał powiedzićć, źe wyjechał. 
Prawda, źe Jegomość, postrzegłszy łysinę 
za parawanem, po kwestarsku jemu docią­
łeś, odpowiadając chłopcowi, źe pokłoń się 
panu jak powróci, i powiedz, żeby drugi raz 
wyjeżdżając z domu, łysiny swojej nie zo­
stawiał za parawanami. No, gdybym ja był 
w pokoju, tobym ja jego ztamtąd wyciągnął, 
ale Jegomość wielki nadto polityk.

I wszędzie, gdzie ja zajeżdżać nie chcia- 
łem, skończyło się na z Panem Bogiem! 
a gdzie dropiaty zwrócił się, to i baran 
przybył. To nic nie znaczy u Jegomościa? 
a źe kroba i puzderko zawsze pełne było, 
to także nic? Oj, ludzie! ludzie! pożal się 
Boże ! —

Głową kiwał Marcin, trząsł z rożka ta-
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bakę i wzdychał, ale talara schował do 
kieszeni.

— Zgoda, Panie Marcinie! rzekłem. 
Prawda, żeś ty stary ćwik i doświadczony 
na kwestę. Pojedziemy znowu z sobą, kiedy 
Bóg pozwoli. —

A zwyczajnie, że pojedziem, bo i ja przed 
całym klasztorem inaczej nie powiem, jak 
tylko, źe Jegomość całą gębą Kwestarz; u- 
mićsz sobie i u panów i u chudopachołków 
poradzić.

Co do pieniędzy, któż Jegomościu radzi 
schować? Per modum.. . — Zamilkł Mar­
cin, szukał grzecznego wyrazu.

— Per modum ukraść — dopomogłem 
mu.

— Nie ... tego... ale ... bo Jegomość 
nowicyusz; nie wiesz tego, że Kwestarz 
powinien sam starać się o wszystko do drogi 
i w drodze: wozy naprawiać, konie kuć, 
odziać furmana i siebie: bo, prócz habitu, 
Jegomościu, jako Kwestarzowi, nic więcćj 
z klasztoru nie dadzą, a za to rachunku 
z nazbieranych pieniędzy żaden Kwestarz 
nie zdaje. Już to na jego sumieniu. Niebo­
szczyk X. Jacek umierając, sto talarów bi­
tych oddał dó karbony bractwa różańcowe-
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go. Za toż codzień dziady i baby śpiewają 
za jego duszę Âniol Pański. Czy to źle? —

Pod wieczór wjechaliśmy tryumfalnie na 
dziedziniec klasztorny. Dropiaty zarżał, zwia­
stując nasze przybycie a poznając swoję 
stajnię.

— Salve Frater amantissimel Ot co 
jest! — wykrzyknął X. Gwardjan, witając 
mnie na ganku; a uściskając po przyja­
cielsku.

I wszyscy Ojcowie pozdrowili mnie cho­
rem.

Czekałem cię jak kania deszczu, rzekł X. 
Gwardjan ; rozumiałem, żeś gdzie znowu za 
Marszałka przystał, zwłaszcza, żeś się z pa­
nami pobratał. Odebraliśmy z wielką pocie­
chą dary z munificencyj Starosty, przez 
ciebie wyjednane. Niech mu dobroczynność 
jego idzie na pożytek duchowny, tak, jak 
nas cielesnym zasilił. Baranów jak gwiazd! 
Ot co jest!. Widzisz, mówiłem ci na wy­
jeździć, że jeszcze ludzkość, pobożność i do­
broczynność żyje na Litwie! Ot co jest! —

— Prawda, Reverendissime, prawda! 
wszystko prawda! nawet i cóś namieniał 
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o niedowiarstwie i zgorszeniu gdzieniegdzie 
wytykającćm głowę, i na toni napadł; na- 
wet na samego apostoła złośliwości... —

— Caetera ad coram, przerwał mi X. 
Gwardjan, bracie Michale, a teraz idź wy- 
pocznij po drodze,—

— Post silentium zawołał mnie X. Gwar­
djan do siebie ; widać nie chciał mieć świad­
ków naszej poufałej rozmowy. Przyniosłem 
mu pieniądze. Odliczyliśmy złotych dwie­
ście kilkadziesiąt w różnej monecie.

— Bóg zapłać, rzekł on, i Waści, bra­
cie Michale, i Dobrodziejom naszym. Ot co 
jest!

Cóż tam powiesz mi o swoich obser-
wacyach światowych, o których namieni-
łeś? —

Więc mu opowiedziałem cały progress 
bytności naszej u Starosty i moję poniewier­
kę dla Francuza i jego pieniędzy.

— Berte! Ot co jest! Bene! valde be­
ne! Znalazłeś się, jakbym sam lepićj nie 
potrafił, a powracasz do klasztoru rozu­
mniejszym, jak wyjechałeś, bo nauczyłeś 
się wojować z nieprzyjacielem, z niedowiar­
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stwem, które z obowiązku twojego stanu 
gromić zawsze powinieneś. —

Gdym mu zaś powiadał o pobożności lu­
du pospolitego, chłopków i drobniejszej 
szlachty — I to prawda, odpowiedział mi ; 
do nich zaraza nie dochodzi i nie dojdzie ni­
gdy, choćby się między panami chrześci- 
jańskiemi najszerzej rozlała. Prostaczkowie 
przyjęli przychodzącego Jezusa na ten świat, 
prostaczkowie i zachowają go w sercach, 
gdy bezbożni zawziętość swą wywierać nań 
będą. Ot co jest! Ale Bóg w czasie koniec 
złemu położy : zaślepienie przejdzie ! A na­
tenczas monarchowie i mędrce świata tego, 
jak owi trzej niegdyś ze wschodu, przyjdą 
za gwiazdą prawdziwej chrześcijańskiej mą­
drości, a z pokorą i skruchą uderzą Mu czo­
łem nanowo. Ot co jest! i co daj Boże! 
Amen.
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XXII.
Od powietrza, głodu, ognia i wojny, 

wybaiv nas Panie l śpiewamy codzień 
w supplikacyi. Piérwszych dwóch plag Bo­
skich za moich czasów Bóg na nas nie do­
puścił ; ogień — co bez czego ? ale ostatniéj 
doznaliśmy już piérwéj, i doznajemy teraz, 
ze wszystkiemi jéj okropnościami: rabun­
kiem, zniszczeniem i gwałtami wszelkiego 
rodzaju.

Co potém nastąpi, Bogu wiedzióć. Nie 
obejdzie się zapewne i bez dalszych nieszczę­
śliwych konsekwencyj, to jest, moru i gło- 
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du. Co zaś najbardziéj trwoży nas i boleścią 
przeszywa, to profanacya świątyń Pańskich 
i ostatnia pogarda dla sług Bożych, a ponie­
wierka dla świętćj naszej wiary. O Boże! 
Boże! czegóż doczekaliśmy? Widać blizkie 
skończenie świata ! ! !

Mieszkałem ja od lat dwóch w klasztorze 
naszym w Wilnie, gdy zaraz z wiosny roz­
chodzić się poczęły wieści o wojnie, o zbli­
żaniu się Francuzów, i nareszcie, że stoją 
nad Aiemnem, a rychło i do nas zawitają.

W Wilnie publika wielka! jakiej to mia­
sto dawno nie widziało i widzieć pono nie 
będzie: Cesarz bowiem Alexander, którego 
wszyscy czczą i aniołem dobroci nazywają, 
założył tu swoję rezydencję.

Kiedy on konno wjeżdżał do miasta przez 
Antokol, to od huku harmat i wszystkich 
dzwonów aż miasto się trzęsło.

Kto tylko potém chciał — a któż nie 
chciał? — mógł go codziennie widywać, 
czy to przejeżdżającego się także konno po 
pięknych okolicach Wilna, czy to musztru­
jącego wojsko, którego było w mieście i za 
miastem moc nieprzeliczona. Sama gwardja 
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Cesarska kiedy wystąpiła na rewię za Wi­
leńską bramę, to okryła całe pole i bory 
od miasta aż pod Zakręt.

A jakaż to assystencja ! jaka parada przy 
Cesarzu! wiele to tam Generałów! Xiążąt! 
orderowych Panów! a wszystko precz od 
złota ! Było nawet kilku posłów od zagrani­
cznych nacij. Sam widziałem na tej rewji 
posła Szwedzkiego. Znaczny był zdaleka, bo 
w granatowym bogato szamarowanym mun­
durze , z żółtćm piórem na kapeluszu i złotą 
szarfą, kiedy wszyscy mieli szarfy srebrne. 
Tłumy ludu wysypały się za miasto ; a mię­
dzy tłumem i nas kilku ciekawszych dla przy­
patrzenia się tej niby to wojnie; a za górą 
była już i prawdziwa.

Do klasztoru do nas hurmem szły no­
winy: bo z miasta znajomi i przyjaciele 
przychodzili codzień wieczorem na wyśmie­
nite nasze piwko do ogrodu, i pod cienieni 
drzew gwarzyli o wszystkićm, co słychać 
było. W mieście zaś był ruch nadzwyczaj­
ny. Nakoniec jednego ranku, gdym był u 
xiędza Kustosza dla klasztornych dyspozycyj, 
wpadł nagle do celi pan Budowniczy Orze­
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chowski, nasz Tercyarz i sąsiad od klasz­
toru, i krzyknął: — Tatuleńku! już przeszli 
Niemen! —

— Co Wasan mówisz? czy pewnie? —
— A najpewniej! Wczora moje chłopcy, 

to jest, akademicy mieszkający w mojej 
kamienicy, byli na balu w Zakręcie, i na 
swoje oczy widzieli kurjera, który wpadł 
tam na bal nawet z doniesieniem tej nowiny. 
Dziś już całe miasto wió o tern, i nie ma 
sekretu. —

— Więc tu będzie wojna? —
— Jakie to futurum ? kiedy tu już tem- 

pus praesens. Jest już wojna, Tatuleńku! 
jest! tylko nie tu, nie koło Wilna, i u nasr 
jak powiadają, jćj i nie będzie. Bo widzisz, 
ut jert /arna, Rossyanie mają się rejtero- 
wać wgłąb' kraju i wprowadzić za sobą Fran­
cuzów w łyka. Każ dać wódki, Tatuleńku! 
bo to jest materia gravis, podług mojej 
ekwanimii. —

Napiliśmy się po razu. — Cóż teraz ro­
bić?— zapytał X. Kustosz.

— A cóż robić? jedno z drugićm nie. 
Podług mojej ekwanimii, siedzieć cicha 
w klasztorze, modlić się Panu Bogu ! i przy- 
chować dla wszystkiego ważniejsze preciosw
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Kościelne. Ja nawet mój kuferek przyniosę 
dziś w nocy do Ichmościów.—

— A to dla czego ? —
— Dla czego ?... dla czego ?.. ot mówi­

łem Jegomościu, dla wszystkiego ... a 
kiedy mam otwarcie powiedzieć — dodał 
ciszej i jąkając się — bo powiadają, Tatu- 
leńku...że Francuzi rabują, a nawet.... 
kościoły odzierają !.. —

— Jak to być może? Fałsz! To naród 
chrześcijański, Mospanie ! —

— Już to, podług mojej ekwanimii, 
chrześcijaństwo u nich wątpliwe, Tatuleń- 
ku! Wiesz, że Napoleon Bonaparte Papieża 
z Rzymu wypędził, a syna Królem Rzym­
skim ogłosił; więc signum pro re signala. 
Zresztą, rób jak chcesz, Tatuleńku. Ja wie­
czorem podejdę, a teraz biegnę na miasto. 
Nie usiedzieć w domu, gdy co godzina to 
nowina.

Gdy wyszedł Pan Budowniczy, xiądz Ku­
stosz zebrał Ojców na consilium. Przyszedł, 
opierając się na kiju, staruszek xiądz Defi- 
tinitor, mój najpićjwszy Gwardjan Miński i 
dobrodziej, z którym po większej części wiek 
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mój zakonny strawiłem, i którego kochani 
i szanuję jak ojca. Szanują go teź i słuchają 
we wszystkiém i w tutejszym klasztorze, bo 
znają jego wielkie merita w zakonie, i mą­
drą głowę, a która i wiekiem się nie osła­
biła; w ważniejszych więc sprawach do 
niego idą po radę. Był on razy kilka już 
Prowincjałem, i wtenczas naszę wspólną pe­
regrynację po klasztorach opisałem akura- 
tnie w moich raptularzach; nakoniec na sta­
rość obrał sobie rezydencję w Wilnie, jako 
emeritus. Za jego to naleganiem, po kilko- 
letnićm rozłączeniu naszćm, które ja niewolą 
Babilońską uważałem, przeniesiono i mnie 
do Wilna. Nazywają nas inseparabiles. Oh! 
śmierć nakoniec zadała fałsz temu nazwa­
niu!.. Rozdzieliła nas swoją kosą okrutna 
Libihjna. . . Com ucierpiał i cierpię, Bogu 
tylko wiadomo !.. do którego codzień modlę 
się za jego duszę. Ale o tćm potem.

Zebranym Patrom opowiedział X. Kustosz 
nowinę, i podał do konkluzji kwestję : cóż 
robić ?

Wszyscy milczeli; i takby się rada skoń­
czyła ; ale X. Kustosz obrócił się do X. De­
finitora i rzekł: — Reverendissime! czeka­
my twojego mądrego zdania. —
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— Francuzi, powiadacie, rabują kościo­
ły ? — odpowiedział on — być to może, ba 
dożyliśmy wieku rozuzdania wszelkich zapę­
dów ludzkich. Ot co jest! Wątpię jednak, 
aby wmieście, pod okiem wodzów, a może 
i samego Cesarza, do rabunków i swawoli 
żołnierskiój przyjść miało. A gdyby i przy­
szło, nie zrabują nas tak, aby choć dre­
wniany krzyż w kościele nie został; to i 
przed nim Pana Boga chwalić będziemy. Ot 
co jest ! Dajcie więc pokój wszystkim zabie­
gom lub trwogom. Ufajmy w Bogu; a jego 
woli i miłosierdziu oddając się, modlmy się 
raczćj za pokój i zgodę panów chrześcijań­
skich. Ot co jest! —

Słowa te Ojca Definitora uspokoiły wszyst­
kich i rozweseliły twarze. — Fiai voluntas 
DeiI Bóg przez ciebie przemówił, Ojcze! — 
zawołali; i rada się rozeszła.

To było we śrzodę dnia 12 Junji.
We czwartek ruch wielki! Półki coraz 

nowe przechodziły przez miasto, za Zielony 
most niektóre, a drugie i najwięcej przez 
Anlokol na Niemenczyn za Wilję. Wieść o 
zbliżaniu się Francuzów coraz to głośnićj 
szćrzyła się. Do klasztoru naznaszano kufer­
ków i na luftach lokowano.
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W piątek, to jest, 14 Junji, Cesarz Ale­
xander opuścił miasto — kochany i błogo­
sławiony od wszystkich — niech go Anioł- 
stróż ma w swojej opiece !

Mianował on Pana Lacknickiego Prezy­
dentem miasta, a ochraniając ono od ruiny 
i zguby, rozkazał poddać bez oporu nieprzy­
jacielowi. To znowu wielkie jego dobrodziej­
stwo dla Wilna.

W sobotę rozkazano, aby wszystkie bra­
my w kamienicach zatarassow'ano , okienice 
od ulicy w oknach zamknięto, a nikt się po 
ulicach nie szastał. Jakoż wszyscy' siedzieli 
jak szczury w norach. Kiedy niekiedy ktoś 
wylazł na szpiegi; ale daleko nie uszedł, 
bo miasto zawalone wojskiem i harmatami; 
a żołnierz, zwyczajnie jak w rejteradzie, sa­
mem spojrzeniem przestraszał.

Mnie X. Kustosz wypchnął na wzwiady. 
Podobno habit mój jednał mi łatwiejsze przej­
ście. Dobrałem się więc aż nakoniec Sko- 
pówki, pod pałac Szoazelowski (*),  w któ­
rym mieszkał Generalissimus General Bar­
king de Taili i dowiedziałem się, że on 
jeszcze na miejscu. Konkludowaliśmy więc 

(*) Dziś Pomarnackich.
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w klasztorze, że nie tak blizko nieprzyjaciel, 
gdy sam wódz nie opuszcza miasta. Ale kon­
kluzja nasza była prawdziwie Bernardyńska. 
Ojciec Definitor znowu dowiódł, że rozu­
mniejszy od nas wszystkich.

— Gdzież miejsce wodza w czasie woj­
ny?— zapytał on.

— A jużcić nie z tyłu armji, jeżeli nie 
na czole — odpowiedział X. Kustosz.

— A gdzież czoło armji, kiedy się armja 
rejteruje ? —

— Nie rozumiem — rzekł X. Kustosz.
— A ot co jest! gdzie najbliżćj nieprzy­

jaciel, tam czoło armji, i tam wódz. Sub- 
intelligilur więc , dla czego p an Barklay 
de Tollt jeszcze w Wilnie, choć za górą 
Francuzi. Ot co jest. —

Wieczorem tegoż dnia kazano, aby straż 
miejska zajęła wszędzie warty. Piękneż to 
berdyszowe rycerstwo ! w kapotach, w kur­
tkach , sami z siebie śmieli się, a wszyscy 
z nich. Stanęli po bramach, przy kordygar- 
dach i turmach. Noc całą wojsko płynęło, 
jak woda.

Nadeszła nakoniec niedziela Św. Trójcy 
V. s., dzień Junji, którego nigdy nie 
zapomnę .... w którym ujrzałem razem 
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z całćm Wilnem Potentata Napoleona Bo­
napartego, na czele wojska z rozmaitych 
nacij złożonego wchodzącego do naszego 
miasta.

Ale poczynam od początku.

------ »®-®-------

XXIII.

Mój xiądz Definitor miał sobie wygodne dwie 
cele ; więc i ja z nim mieściłem się, abym 
mógł w starości jego służyć mu i doglądać. 
Całe życie czytał on prawie codzień gaze­
ty, i tłómaczył mi bywało wszystko, co tam 
stało, choć ja, niewielki politykus, słucha­
łem tego piąte przez dziesiąte. Jedno a je­
dno w nich pisało: zawsze o wielkich zwy- 
cięztwach, o wielkich czynach, i o wielkiej 
mądrości Bonapartego. Na całej Litwie, ba! 
owszem i po całym świecie, o nim tylko 
gadano i pisano. Kwestując po dobrodzie­
jach , około różnych naszych klasztorów, 
w których przemieszkiwałem, w każdym szla­
checkim czy pańskim domu o nićzćm innćm 
nie posłyszysz bywało ; i śniło się podobno 
wszystkim o Bonaparcie$ to i nie dziw, że
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nieboszczyk X. Definitor^ przez całe życie 
myśląc tylko o nim, ciekawy był wielce 
oglądania go nakoniec. — Nie umrę, bracie 
Michale ! — mówił on — nim go nie obaczę. 
Ot co jest! — I zgadł, jak prorok: obaczył 
go i umarł.

Wysyłali oni z xiçdzem Kusztoszem mnie, 
jakem to wyżej napisał, na szpiegi do mia­
sta; i tego więc ranku, ledwo jeszcze sza­
rzało na dzień, wyszedłem za fortę. Zdzi­
wiła mnie cichość i spokojność w mieście. 
Kozacy tylko przeszmygiwali się po ulicach; 
a na placu pod ratuszem stał, złożywszy 
broń w kozły, półk grenadjerski (*),  co to 
mają kaszkiety w kształcie głów cukru i sze­
rokie na nich blachy mosiężne. Żołnierze 
gotowali sobie kaszę w kociełkach ; inni drze­
mali, leżąc na ziemi. Oficerowie siedzieli 
na ławkach, lub przechadzali się po placu, 
rozmawiając cicho i ostrożnie. Liczniejsza 
ich kupka otaczała Półkownika, którego po 
sutych szlifach poznałem. Od tej kupki od­
łączył się Oficer, i przejął mię pod Imbara- 

(*) Pawłowski.
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mi. — Dokąd? xięże! i po co tak rano?— 
spytał mię po polsku.

— Do chorego, Panie Kapitanie ! — rze- 
kłem zakłopocony.

— Podwójnie kłamiesz — odpowiedział 
on uśmiechając się — i ty nie spowiednik, 
boś bez kaptura; i ja nie Kapitan; a może 
trzecie kłamstwo, i najgorsze, jest w twoim 
habicie? Gadaj — dodał surowiej. — Mam 
rozkaz cię wybadać. —

Ale ja przyszedłem już do siebie, i pomy- 
śliłem w duchu: skłamałem, ot i bieda! 
Mówmy prawdę — eóż mi się stanie?

— Dobrodzieju! — odpowiedziałem za­
tem— że jestem Bernardynem z tutejszego 
klasztoru, to tak mi Panie Jezu dopomóż! 
Jflea culpa ! żem skłaniał. Stchórzyłem, a 
strach najgorszy konsyliarz. —

— Więc mów, po co tak rano się włó­
czysz ? —

— Ciekawość, Dobrodzieju ! prosta, szcze­
ra ciekawość, i nic więcej ; a nie tak moja 
własna, jak moich starszych , którzy, chcąc 
wiedzieć, co się dzieje w mieście, wysłali 
mnie na wzwiady. —

— Więc jesteś szpiegiem? bracie! A 
wiesz, czćm to pachnie ? No, ale nie lękaj

26



302

się ; szpieg od armji bernardyńskiej nie stra­
szny; wracaj wszelak wnet do klasztoru, i 
ciekawym Ojcom zanieś nowinę, źe przed 
południem będziecie mieli gości — Odcho­
dził potem, lecz się zawrócił' — Czekaj, 
xięże ! — rzekł — masz oto ubogą moję 
ofiarę — a dawał mi rubla — oddaj to na 
mszę na intencję ojca błagającego Boga, aby 
kula zony i dziatek nie osierociła.... — 
Westchnął głęboko poczciwiec.. ..

— Dziś zaraz będzie msza na twoję in­
tencję — rzekłem i przeżegnałem go serde­
cznie. — Dziękuję ci, bracie! — rzekł, 
ścisnął za rękę, i wbiegł na plac; a ja ko­
rzystając z przestrogi, retro do klasztoru. 
Tam opowiedziałem moją przygodę, odda­
łem ofiarę Oficera, i wnet sam X. Kustosz 
wyszedł ze mszą, po którój ja znowu za 
fortę.

Na ulicach więcej cokolwiek było ludzi, 
ale bojaźliwie przemykających się zaułkami, 
lub czających się po bramach. Dniało już. 
Zwróciłem pod pałac Biskupi, do którego 
po wyjeździe Cesarza przeniósł się Pan Bar- 
klay de Tolli. Na dziedzińcu stała kareta 
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ośmią końmi zaprzężona; około nićj kilka­
dziesiąt Kozaków siedziało na koniach.

Pędem lecący konno Oficer od Pohulanki, 
biały od kurzu, przypadł do bramy.

— Czy jest jeszcze Feldmarszał? — za­
pytał.

— Jest — odpowiedziano mu.
Wleciał na dziedziniec, zsiadł z konia i 

pobiegł na wschody.
— A więc to kareta Pana Barklay dc 

Tolli — pomyśliłem sobie. — Nie ma co 
mówić, dotrzymuje do końca ! Obaczym, co 
z tego będzie ? postoję tu w bramie Swięto- 
Jańskićj.

Po jednemu, po jednemu, zebrała się 
koło mnie kupka ciekawych, i znalazł się 
między nićmi pan Budowniczy Orzechowski. 
Ranny to ptaszek, gdy idzie o nowinki. 
Opowiedziałem mu, co się święci.

— A więc podług mojej ekwanimii — 
rzekłem — tu jest przyzwoite locum stan­
di $ i jeżeli nas nie rozpędzą, dopilnujemy 
wszystkiego. —

Już też i dzień zajaśniał. Wleciał drugi 
kurjer. Ludu się na ulicach pomnażało. Ten 
to, ten owo plótł; ten straszył, ten cieszył; 
a każdy pytał się razem : co słychać ? Gwar 

26' 



304

jakiś powiększał się coraz. My cierpliwie 
staliśmy na miejscu, a wkrótce i trzeci takiź 
latawiec wpadł na spienionym koniu.

Wnet wyleciał Oficer z pałacu i pobiegł 
pędem ku placowi. Ja i kilku ze mną, bo- 
cznemi uliczkami za nim. Ledwo dopadł 
placu, zagrzmiały bębny, żołnierze porzu­
cili niedojedzioną kaszę, w mgnieniu oka 
juz w szyku, i marsz krokiem podwójnym 
za Zanikową bramę na Antokol.

Ja znowu do bramy Swięto-Jańskićj, a 
raczej, prawdę mówiąc, do forty : bo to te 
podwoje, które się otwierają z murów Sto- 
Jańskich naprzeciw bramy Biskupiego pała­
cu, tak, źe z nich widać część dziedzińca 
i wrschody. Tam pan Budowniczy stał jak 
wryty.

— Ostatni półk — rzekłem mu — wyru­
szył nagle na Niemenczyn. —

— A zatem podług mojej ekwunimii... — 
Nie dokończył, bo ruch wielki zrobił się na 
dziedzińcu: kilku konnych wyleciało w ró­
żne strony, i okazał się na ganku pan Feld­
marszałek, za nim pan Ławiński nasz były 
dotąd Gubernator Wileński, i kilku Adju- 
tantów. Widać nam b)ło, jak rozmawiali 
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wesoło. Pan Barklay de Taili uśmiechał 
się.

— A to mi gracz ! proszę uniżenie ! — 
rzekł pan Budowniczy — Bonaparte za górą, 
a on ani dba.— Obejrzał się on jeszcze na 
wszystkie strony, jakby na waletę miastu, 
dobył zegarka, spojrzał nań i siadł do ka- 
réty ; z nim pan Ławiński tylko ; reszta 
wszyscy na koń, których kilka powodnych 
a osiodłanych tuż przy karecie biegło ; i ru­
szył powóz tęgim kłusem także na Antokol, 
otoczony strażą z kozaków i dragonów.

— No, teraz, podług mojej екгоапйпщ 
u nas interregnum — rzekł Budowniczy.

Jeszcze kareta nie była za miastem, gdy 
huk ogromny rozległ się, że aż okna się 
zatrzęsły; gromady ludu na ulicach obslu- 
puerunt', w kilka minut drugi jeszcze mo­
cniejszy !

Serce mnie jakoś mocniej kołatać zaczęło, 
i uważałem, że tłum przerażony miał się ku 
rejteradzie, gdy doszedł głos i rozleciał się 
wszędzie: — Most Zielony wysadzono na 
powietrze! magazyny na Łukiszkach wyle­
ciały w górę i osypały mąką całe przedmie­
ście. — Ochłonęło się więc z trwogi, ale 
nie na długo, bo znowu trzy uderzenia z har 

26"
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mat zagrzmiały w krótkich pauzach iedno po 
drugićm i ogłuszyły wszystkich. — Strzelają 
do miasta ! — krzyknął jakiś tchórz. Boże ! 
cóż to za zamięszanie powstało między tłu­
szczą! Ulica na ulicę się pchnęła. Uciekali 
i wrzeszczeli : — Gwałtu ! —

— Stój my ! — rzekł znowu do mnie pan 
Budowniczy — to hałamuctwo. Za co mają 
strzelać do spokojnego miasta? Głupia tłu­
szcza pozaciska się tylko. Podług mojćj 
ckwunimii i strzały te z harmat, są to osta­
tnie sygnały, aby się wszystko, co wojsko­
we, rejterowało z miasta, i że nieprzyja­
ciel blizko. —

I nie zawiodła ekwanhnia pana Budo­
wniczego : przyszedł popłoch, lud się usta­
tkował, tylko ciekawość przeganiała groma­
dy, jak fale, z jednego końca miasta na 
drugi. Ja znowu poszedłem uspokoić klasztor, 
i objawić Ojcom to kilko-godzinne, jak pan 
Budowniczy mówił, bezkrólewie.

Niecierpliwie tam mię oczekiwano. Opo­
wiedziawszy więc wszystko summatim i 
posiliwszy się nieco, wybiegłem znowu za 
fortę, mając już kilku socyuszów z ciekaw­
szych i śmielszych Pair ów i Fratrów.
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Nawał pospólstwa i wszelkiego stanu lu­
dzi naleźliśmy na ulicach. Jedni biegli na 
górę Zanikową i Bekieszową, w nadziei, że 
obaczą co się dzieje około miasta ; inni leźli 
na wieże i dzwonnice, w takiejże samej 
sperandzie$ inni znowu biegli na Pohulankę, 
bo ztamtąd od Kowna przybywali Francuzi; 
a wszyscy latali i krzyczeli, jak w od­
męcie.

Pan Lachnicki, jako Prezydent miasta, 
siedział spokojnie na ratuszu, a przed nim 
na pięknej srébrnéj tacy leżały złote, a mo­
że i pozłacane tylko dwa klucze ; jakoby to 
od bram miasta, których dawno już w Wil­
nie niema: bo chociaż: Ostra i Zamkoiva^ 
zostały, lecz obie stoją otworem i wrót nie 
mają. Pierwsza najlepszą ma tarczę, bo Prze­
najświętszą Bogarodzicę, Przeczystą Maryę 
Pannę, która Wilno od Szwedów obroniła, 
jak to wszystkim dobrze wiadome.

W takim gwarze i zmieszaniu przeszło 
godzin z parę. Byłem przy Kardynalji i po­
suwałem się z tłumem ku ratuszowi, gdy 
nagle krzyk potężny rozległ się około Ra­
tusza, i pospólstwo hurmem uciekające prze­
jęło naszą partję. — Kolą !... kolą!... — 
wrzeszczeli.
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— Kto i kogo kole? — pytałem. Nikt 
mi nie odpowiedział, a tylko jedno a je­
dno : — Kolą ! Głupia gawiedź — pomyśla­
łem — znowu tchórz ich obleciał. — Jakoż 
inne huczne odgłosy doszły nas.... Więc 
w mgnieniu oka byliśmy pod ratuszem... 
Aż tu wszystkiemi uliczkami prowadzącemi 
na plac: Rudnicką., Żmudzką^ Suboczem, 
sypią się pędem ułani z dzidami na przód, 
jak do boju (ztąd przestrach w pospólstwie) 
i objęli odwacht.

Pan Lachnicki zszedł natychmiast na ga­
nek ratuszowy, rozmówił się z Oficerem, i 
wnet ze swoją tacą i kluczami, w assysten- 
cyi kilku miejskich obywateli, pojechał na 
Pohulankę złożyć je Cesarzowi Napoleonowi. 
A tymczasem konnica płynąć do miasta po­
częła: naprzód ułani, a potem strzelcy kon­
ni, z huzarska ubrani, na czele których 
jechał na pysznym karym rumaku rycerz 
w węgierce gęsto złotem szamarowanćj, 
w kołpaku axamitnym, pcrmodam tureckie­
go zawoju na głowie, na którym strusie 
pióra się rozwiewały, wywijając szablą i 
krzycząc: — Wiwat Napoleon l— a był 
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to szwagier Cesarza Król Neapolitański Ши­
га f (*).

Przypatrywaliśmy się ciekawie temu woj­
sku, a wszyscy upatrywali samego Bona­
parte (jo. .. Wtem rozbiegła się o południu 
wieść, a wieści natenczas jak błyskawice 
latały, że Cesarz przy Zielonym moście nad 
Wilją.

Dalejże ja w tamtą stronę, podchyliwszy 
habitu, aby nie dać się uprzedzić ludowi tam 
lecącemu, i wyprzedziłem prawie wszyst­
kich; ale cóż, kiedy tam już była ciżba? 
Jednak przebiłem się na front, tak, że o 
kroków dziesiątek napatrzeć się mogłem na 
tego najsławniejszego Mocarza! Nigdy nie 
zapomnę tćj chwili !...

Nad rzeką, po lewej stronie od mostu, 
siedział na prostym stołku ten człowiek, na 
którego skinienie miljony ludów drży, a 
krocie brną na koniec świata! Figura dali­
bóg niepoczesna; jubilata dobrego nie od­
stoi; ależ za to caput ! . . . znakomite! a 
oko czarne, pełne, i spojrzenie nie wićm

(*) Naoczni żyjący świadkowie znaleźli opisanie to X. 
Kwestarza wejścia Francuzów do Wilna zupełnie 
prawdziwćm.
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jak opisać?... Kiedy poprowadził po nas__
aż dreszcz przeszedł.

Most był rozdarty na środku, ale cała 
rzeka pokrytą była płytami; więc je wkrót­
ce linami spięto, i stanął most pływający. 
Nim się jednak ta fabryka ukończyła! Bo­
naparte siedział nad brzegiem i rozmawiał 
z xiçdzem Głogowskim Pijarem, któremu 
kazał podejść do siebie, gdy go w tłumie 
obaczył. I trafił wyśmienicie, bo X. Głogow­
ski mądry człek i po francuzku expedite 
umié. Dziwiło się pospólstwo, źe tak śmiało 
z Cesarzem rozmawia; ale jam się nie dzi­
wił ; i gdyby mnie był zawołał, takbym mu 
się po łacinie pięknie esplikował, jak nie 
lepiej Pijar po francuzku. Lazłem też wcale 
na przód — a nuż !... ale wkrótce most u- 
kończono. Bonaparte siadł na konia mierzy- 
na, (co za komparacja konika tego do ruma­
ka Miuratowego /) i przejechawszy rzekę, 
otoczony liczną wojskową kalwakatą, poje­
chał brzegiem ku Antokolowi. Stanął naprze­
ciw góry Zamkowej i po razy kilka wskazy­
wał na nią ręką. Uważaliśmy i liczyliśmy 
wszystkie jego skinienia, biegąc drugą stro­
ną rzeki, póki go dojrzeć mogliśmy; nako­
niec wróciliśmy się do mostu, gdzie go na- 
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zad wracającego ujrzeć mieliśmy nadzieję. 
Jakoż i ujrzeliśmy, bo wkrótce wrócił i po­
jechał na pałac Biskupi. Tłumy biegły obok, 
krzycząc wrzeszcząc:— Wiwat'.— a on 
kłaniał się poważnie, lekkiem skinieniem 
ręki lub głowy, witającemu go ludowi.

XXIV.

— Bracie Michale ! — rzekł do mnie Ojciec 
Definitor, gdym zmordowany i jak uduszo­
ny wrócił do klasztoru, a opowiadał mu 
wszystko, com widział — Bracie Michale! 
musisz mię tam zaprowadzić, abym go oba- 
czył. Powiadałem ci i teraz powtarzam: nie 
umrę, nim gę nie ujrzę. Ot co jest ! Ale 
śpiesz się, śpiesz się, Bracie ! — dodał — 
bo codzień słabieję ... a nie umrę ... — 
mruczał dalej jakby sam sobie starzec—nim 
go nie obaczę. — Przyrzekłem więc memu 
kochanemu Ojcuj dopilnować momentu, kie­
dy Cesarz wyjeżdżać będzie z pałacu, i za­
prowadzić go do forty Śto-Jańskićj.

Co to za przewrócenie raptowne rzeczy! 
co to za nieład! natłok! zamięszanie! za­
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wrót !... Jakieś wytrącenie wszystkich z co­
dziennych kolei i porządków. Każdy w obłą­
kaniu.. .. W klasztorze nawet zeszliśmy z co­
dziennego trybu, jakbyś regułę zakonną od 
roku zwolnił, fortę odemknął, i obediencję 
zniósł. Ledwo stare Defmitory i Jubilaty sie­
dzą po celach, nie opuszczając klasztoru i 
służby Bożej. Młodzi włóczą się po ulicach, 
sami nie wiedząc czego. Na obiedzie nawet 
często połowa przystawek próżna. Na noc 
tylko zbierają się wszyscy, i gwarzą nowiny 
i cudactwa, jakim się przez cały dzień na- 
patrzali.

Bo i jest na co patrzeć, prawdę mówiąc ! 
Jak woda płynie codzień wojsko z rozmai­
tych narodów i rozmaitego moderunku. Pan­
cerni, których kirysy błyszczą od słońca, 
jakby złote, na ogromnych koniach, chłopy 
jak olbrzymy, a jeszcze sute ogony końskie 
spadające im od szyszaków po ramionach 
straszniejszymi ich wydają; kupy jakichciś 
brodyaszów z szćrokiemi berdyszami na ra­
mionach, i z fartuchami skórzanemi, jak 
kowale; nakoniec cały konny regiment dja- 
błów, Panie odpuść ciężkie grzechy, czy 
Turków, bo to na jedno bodaj wychodzi, 
w Zawojach; u każdego kindżał za pasem, 



313

a krzywy jak duha pałasz u boku. Powiada­
ją, że to Mameluki od Czerwonego morza, 
w którem niegdyś Król Faraon utonął.

W mieście wszelakoż horrendum ! Ulice 
pozawalane zdechłemi końmi, bo te secina- 
mi giną od zielonego żyta, które żołnier- 
stwo w okolicach kosi, i w niedostatku siana 
nawozi do miasta. Stada bydła rogatego i 
baranów wchodzą często za półkami, i wnet 
na rynku albo na ulicy, gdzie półk stanął 
jatki i kuchnia; więc ztąd przy upałach 
zgnilizna i zaraza.

Po traktach i wsiach toż samo. Ut fert 
fama, rabują z kretesu; a nawet i tu wmie­
ście niedowiarki i niegodziwce niektórzy 
wpadli do kościółka Pana Jezusa XX. Try- 
nitarzów na Antokolu, i zaczęli przybierać 
wota srebrne i złote z ołtarza, i zdzierać 
szaty z obrazów. Takie jednak świętokradz­
two i swawola nie uszły im na sucho! bo 
we dwadzieścia cztery godziny sądzeni, jak 
to dawniej powiadano, Kriprechteni, tam­
że na Antokolu kulą w łeb dostali. Dwóch 
ich było hersztów, ależ zakamieniali here­
tycy!... ani xiçdza, ani spowiedzi, ani ja­
kiegokolwiek przygotowania in extremis 
przyjąć nie chcieli. Idąc na plac śmierci 

27 
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jeden jadł obwarzanki, drugi fajeczkę palił; 
a oba wesoło rozmawiali z tymi, którzy do 
nich za chwilę wypalić mieli. O Boże! Boże! 
okropnie to było widzieć taką obojętność 
około zbawienia duszy! a toć to dwóch po­
tępieńców szło prosto do piekła... Nie wie­
rzyłbym, gdybym własnemi oczami na to 
nie patrzał.

Patrząc na to wszystko, co się działo, 
pan Budowniczy Orzechowski kiwał głową 
i mówił: — Podług mojej ekwanimii t z ta­
kim niezliczonym ludem Bonaparte świat 
przejdzie, ale z takim nieładem kto wić, czy 
się wróci? Bogu to wiedzićć!—

Godzien mi przypominał mój X. Definitor 
obietnicę upatrzenia mu sposobności widze­
nia Napoleona. Nie było to i trudno, bo co- 
dzień wyjeżdżał on z pałacu konno na lu­
strowanie wojsk przechodzących przez mia­
sto; lecz że na to nie było godziny stałej, 
więc tłumy ludu chcącego widzieć go, zale­
gały od rana Biskupią ulicę, oczekując po 
kilka godzin na ukazanie się Cesarza. — 
Choćby mnie przyszło cały dzień przesie- 
dzićć na bruku — odpowiedział Pater, gdym 
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ши tę trudność objawił — prowadź mię, 
bracie ! bo nie umrę nim go nie obaczę, ot 
co jest! — Prowadziłem więc go dnia je­
dnego. Zdawało się, że mu sił przybyło na 
tę chwilę. W klasztorze ledwo przez kury- 
tarz do kościoła mógł się przewlekać, i to 
za pomocą mojego ramienia; teraz przez 
ulicę po nierównym bruku szedł rzeżwo i 
żwawo. Posadziłem go na wschodach na­
przeciw samej bramy Biskupiej.

— Jakże go poznam? (Jharissimel — 
zapytał on.

Oto tak, Reverendissime ! Naprzód 
wyskoczy kilku, jak oni nazywają przewo­
dników (*),  z których jeden tylko na prze­
dzie , a wszyscy w szafirowych ze srebrnym 
haftem mundurach ; potem dwie pary strzel­
ców konnych gwardji, z nabitą i podnie­
sioną bronią ; potem, na siwym lub mysza- 
tym koniu, w ciemnym verdedragonowym 
mundurze z ponsowym kołnierzem (**),  bez 
żadnych haftów, z gwiazdą orderową (***)  na 

(*) Guides, n. w.
(**) Mundur pułkownika strzelców konnych gwardji. 

Długie jego poły, na końcu wyłogów, ozdobione 
były dwiema trąbkami, złotem wvszvtémi, jako sym­
bolem sławy, n. w.

(* “) Wielka gwiazda orderu legji honorowej, u, iv, 
27-
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piersiach, w kapeluszu niemieckim trzy-ro- 
żnym On ; potćm generałów i różnych as- 
systentów całych we złocic i srebrze tłusz­
cza; nakoniec znowu kilkadziesiąt strzelców 
konnych gwardji, i tyluż ułanów, którzy 
zwyczajnie zamykają kalwakatę. —

Jak na szczęście nasze, ledwom dokoń­
czył mówić, huknęły bębny ; a to był znak, 
źe Cesarz siada na konia. Tłumy skupiać 
się poczęły, Ledwom mógł zrobić rum na 
przedzie starcowi. Wysypał się orszak z za 
bramy... Chwycił on mię za rękę ... i trzę­
sąc się jak osina, rzekł z przyciskiem: — 
To On! Ot co jest! To On!!!—-

Przed nami o kilka kroków siał żołnierz 
z niedźwiedzim wysokim kołpakiem na gło­
wie. Nie mogliśmy zgadnąć, dla czego on 
tu stoi? Wszyscy zdecydowali, że musi 
być tak potrzeba. Ale gdy Bonaparte go 
mijał, on postąpił krok naprzód i sprezen­
tował broń : Cesarz się zatrzymał... co 
już zupełnie poszło na rękę mojemu Pa- 
trowi, bo prawie oko w oko mógł nań się 
napatrzeć. Przemówił On do żołnierza, za­
pewne pytając się: jaki ma interes? Żoł­
nierz podał mu papier jakiś zatknięty na 
bagnecie — zapewne suplikę. Czytał Bo­
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naparte $ było we śrzodku jeszcze kilka 
innych papierów, i te przeglądał; mówił 
znowu z żołnierzem; nakoniec skinął na je­
dnego ze swoich Generałów, ten się pod- 
bliżył ; wziął odeń krzyż z piersi, a nachy­
liwszy się z konia, sam go przypiął żołnie­
rzowi ... i ruszył galopem.

Kiedyż to krzyknie na całe gardło ÓW 
żołnierz : — IFiwlamperer ! — a to znaczy : 
CC i val Cesarz! jak mi xiadz Definitor wy- 
tłómaczył; i nauczyłem się téj exklamacyi, 
bo codzień o uszy obijała się. Ujrzeliśmy 
tego wąsala z kresą przez łeb i twarz, który 
nie przestawał wrzeszczeć jak warjat, ca­
łował krzyż swój, a łzy przecięż ocierał, i 
śmiał się i ściskał zgromadzonych około 
niego kamratów, i nareście kogo napadł.

— No, idźmy nazad, Reverendissime ! — 
rzekłem. Ale on stał jak osłupiały, aż się 
przeląkłem. — Widziałem go więc! widzia­
łem ! — szeptał sobie pod nosem, ani zwa­
żając na mnie — widziałem go! Ot co jest! 
Nunc dimittis, Domine! nunc dimitlis.. 
Idźmy — powtórzyłem. — Ha ! idźmy — o- 
dezwał się nakoniec, opamiętywając się; 
ale ledwo nogami mógł sunąć, i z pół­
godziny wlekliśmy się do klasztoru.

27"
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— Cóż myślisz? Reverendissimel— za­
pytałem, dawszy mu nieco odpocząć i wi­
dząc go zadumanego.

— Co ja myślę ? Bracie mój ! co ja my­
ślę ?.. oh ! tego i nie wymówić ! ! ! Przeży­
łem lat tyle! patrzałem na tylu ludzi! na 
tyle rzeczy i spraw ludzkich! w ostatniej 
mojej godzinie ujrzałem potęgę ludzką w naj­
wyższym stopniu i w jednym człowieku!!! 
Ot co jest ! Dość więc życia dla świata !... —

— Ależ Ojcze! prośmy Boga — rzekłem — 
aby nam życia przedłużył, abyśmy obaczyli 
przynajmniej, jak się to wszystko zakoń­
czy?—

— Jak się zakończy? .. jak się zakoń­
czy?...— mówił dalej rozmyślając Ojciec 
Definitor — rzeczy nadzwyczajne nadzwy­
czajnie i kończyć się muszą.... Świat się 
oczyszcza przez ogień, jak żelazo w hucie... 
Ludzkość wre, kipi, topi się mussuje... 
Ot co jest... Żużle rewolucyjne niedowiar­
stwa, bezbożności i błędów, spływają na 
wierzch, w brudnych, czarnych, nieczy­
stych fuzach... Szumują one, wyrzucają precz 
i do reszty wyrzucą. . . Tak przewarzona 
różnorodna massa myśli i wyobrażeń ludz­
kich wyklaruje się, zleje się w jeden czysty



319

metal... i spływać będzie w formę starego 
Chrystusowego krzyża. Ot co jest! —

— Niewiele ja z tego zrozumiem, Oj­
cze ! — rzekłem — ale cóż to ma wspólnego 
z Bonapartem ? —

— O ty głowo do pozłoty ! co wspólne­
go? co wspólnego?... Toż wielki hutnik, 
który warzy tę rudę, mięsza ją, szumuje... 
wichrami poddyma i podżega płomień ... 
i chcąc czy nie chcąc, ulepia materjały na 
krzyżową formę, w której czysty metal ma 
zastygnąć... Ot co jest! Zresztą digitus Dei 
hic est. . . a więc wszystko może się za­
kończyć jawnym dowodem... że Bóg tylko 
jest Wszechmocnym i Wszechmogącym ... 
a człowiek choćby najpotężniejszy.... Ale 
w głowie mi się plącze... Ot co jest! Daj 
mi Bracie pokój z pytaniami... Fiat volun­
tas Tua Domine! — rzekł, podnosząc oczy 
w górę, i modlić się zaczął. Przerywać mu 
nie śmiałem, choć ciekawy końca tego pro­
roctwa.
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TESTAMENT X. DEFINITORA.

XXV.

Он! przyszedł nakoniec bolesny dla mnie 
moment, gdy się rozstać musiałem na za­
wsze z kochanym moim i czcigodnym Oj­
cem wr zakonie, z którym kilkadziesiąt lat 
wieku mego przeżyłem, i któremu winie- 
nem wytrwanie w powołaniu niojóm. Mądry 
człek, a przecięż re et nomine zakonnik! 
nie tak, jak niektórzy, Boże im odpuść! 
lizną tam nieco łaciny i Teologji, i już 
Julńlahj, już Doklory^ na biednych Braci 
Kwestarzy ani patrzą, choć z ich łaski i 
tłustą baraninę jedzą, i popijają piwko de 
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paro grano. Niech w Bogu spoczywa! Ale 
ja, po jego śmierci, sierota.

Na trzeci dzień po owém naszćm oglą­
daniu Cesarza Bonapartego rzekł staruszek 
do mnie: — Bracie Michale! codzień sła- 
bieję, i bodaj dziś umrę. Ot co jest! 
Schodź Wasze i poproś do mnie Ojca Spo­
wiednika. —

Stałem jak wryty i patrzałem mu w oczy, 
nakoniec łzy mi popłynęły potokiem.

— Ot co jest ! bieda mi z tobą ! — rzekł 
on, ocierając także powieki. — Prawda, 
wyznaję, żal mi cię, Bracie Michale ! przy­
jacielu mój wierny ! Pójdź, uściśniemy się 
raz ostatni. Ot co jest ! —

Rzuciłem się w otwarte ręce jego, a 
wnet upadłem na kolana i nogi jego cało­
wałem. ..

— Błogosławię cię, synu mój ! — rzekł 
on. — Mnie to niegdyś niegodnego sługę 
swego obrał Bóg za narzędzie ku powoła­
niu cię na drogę zakonnego żywota, który 
potem razem przebywaliśmy. Jeżeli mi Bóg 
dozwoli widzieć Najświętsze Oblicze swoje, 
błagać Go będę, aby ci dał w pokoju i cno­
cie, jak dotąd, dotrwać do końca. A tym­
czasem znieś mężnie i z pokorą ten nasz 
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rozdział do czasu. . . . Ufam w Jego miło­
sierdziu : On nas połączy.... Ot co jest ! 
Idź, Bracie po Spowiednika. —

Dzień cały przebywszy na modlitwach i 
opatrzywszy się w Sakramentach zapasem 
podróżnym, jak sam powiadał, na drogę 
do wieczności, wieczorem zaprosił do sie­
bie xiçdza Kustosza, i za jego dozwoleniem 
rozdysponował swoję ruchomostkę, dając i 
w tém przykład uległości zakonnej. Bo choć 
sam nieraz był Prowincyałem, i chudoba 
jego najwięcej z podarunków przyjaciół była 
złożoną, a zatćm nąjmnićj do klasztoru nie 
należała, wszelak i tą rozrządzać bez woli 
zakonnej zwierzchności nie chciał.

— Rób co chcesz, Reverendissime ! — 
rzekł X. Kustosz. Ja i słuchać tego nie chcę, 
żebyś miał tak rychło umrzeć. —

— Stanie się, jak Bóg chce, kochany 
X. Kustoszu ! ot co jest ! a tymczasem, za 
twojćm dozwoleniem, niech tak będzie:

— Krzyż mój z koronką, który noszę 
na piersiach, odkazuję Bratu Michałowi. 
Niech on po mojej śmierci zdejmie go z mo­
ich, a włoży na swoje piersi, a własny 
niech mi w zamian da do trumny. —

— Ależ, Reverendissime, to krzyż zło­
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ty — ozwał się X. Kustosz — a ziarna ko­
ronki ze słoniowej kości. Warto, aby ozda« 
biał pierś zasłużeńszego w zakonie, równe­
go naprzykład w powadze tobie samemu, 
Ojcze ! —

— Prawda — odpowiedział starzec — 
krzyż to złoty, a zawiera w sobie rzecz 
droższą nad złoto i klejnoty, bo partykułę 
drzewa Krzyża Świętego. Ot co jest!

— Darował mi go razem z koronką ś. p. 
Xiążę Karol Radziwiłł Ordynat Nieświzki, 
na pamiątkę, żem był jego Spowiednikiem 
lat sześć, za mego Gwardjaństwa w Nie- 
świżu.

— Panie Kochanku ! — rzekł on, wkła­
dając na mnie tę koronkę — daję Waszeci 
ten krzyż z mojego skarbcu na to, abyś 
został Kardynałem: bo to krzyż Kardynała 
Radziwiłła, który zostałby pewnie i Papie­
żem, ale w czasie sejmików tam w Rzymie 
jakiś Włoch kondemnatę jemu zarzucił. —

— Ojcze ! — rzekłem — xiadz Kustosz 
słusznie mówi, że krzyż tak dragi i ze 
świętości, i z pamiątki, i z wartości, nie 
może być na moich piersiach. Zawieśmy 
go na ołtarzu, jako velum za zdrowie two­
je, Ojcze, i za przedłużenie życia twego.—
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— Ot co jest! sięże Kustoszu!... Ot co 
jest ! — rzekł starzec, a X. Kustosz spuścił 
oczy.

— Zresztą — dodałem — zapomniałeś 
może,.Ojcze, że i ten krzyż, który noszę, 
jest darem twoim? —

— Nie, nie zapomniałem. Jam włożył 
na ciebie ten prosty krzyż Bernardyński, 
jam teraz chciał go z tobą zamienić na 
złoty. Ot co jest! Ale twój projekt jeszcze 
lepszy. Nie prawdaż ? X. Kustoszu ! —

Xiadz Kustosz zarumienił się mocno ... 
co postrzegłszy Definitor — Mea culpa ! — 
zawołał — mea culpa ! zgrzeszyłem ! daruj 
mi, Ojcze! daruj konającemu dla miłości 
Boga! Czyliż mi to czas teraz urągać ze 
słabości ludzkich, gdy z własnych grzechów 
mam zdać rachunek? — Chciał starzec ca­
łować rękę Kustosza; ale skrucha ta jego 
i pokora tak wzruszyła Kustosza, że, wy­
rywając rękę, sam upadł do nóg starca, i — 
Ojcze świątobliwy ! — zawołał rzewnym 
głosem — mnie błogosław, mnie odpuść i 
rozgrzesz z winy i zgorszenia, które po­
żądaniem krzyża tego, dla złota nie dla 
świętości jego, popełniłem. Mea culpa ! 
mea maxima culpal Naznacz pokutę, na­
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znacz dyscyplinę, a daruj! to i Bóg miło­
sierny darować raczy. —

Popłakali się Ojcowie, ja z nićmi trzeci; 
poklęknęliśmy potem i zmówili Sub Tuunt 
praesidium.

— Oto jeszcze mój pektoralik, także w po­
darunku mnie dany od Xiçcia Macieja Ra­
dziwiłła Kasztelana za assystencję i mowę 
przy szlubie jego z Chodkiewiczówną. Zacny 
to i bogobojny Pan. On także poszedł już 
za Xiçciem Karolem.... Oh! wkrótce się 
z nićmi obaczę. Regularny bardzo zegarek, 
oddaję go tobie, X. Kustoszu! —

X. Kustosz aż odskoczył.
— Nie lękaj się, Reverendissime ! — 

oddaję ci go jako depozyt, i w obecności 
oto Brata Michała obowiązuję cię, albo że­
byś go przedał, albo zatrzymując dla wła- 
snćj wygody, wartość onego rozdał na ubo­
gich za moję duszę. — Nauczyłem cię, bra­
cie Michale, zażywać tabaki; tobie więc, 
bona fule, należą się moje dwie tabakierki 
i puszka z tabaką. Ot co jest ! A także ten 
kałamarzyk podróżny wygodnym dla ciebie 
będzie w twoich kwestarskich peregryna­
cjach na skład twych raptularzów i dyarju- 
szów. Szafę z xiążkami odnieście do bibljo- 

28
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teki klasztornéj. Jest ich ze dwieście. Niech 
służą na pożytek duchowny braciom. Reszta 
ubogich rupieci jest secundum regułom 
nostrum własnością klasztorną. Ot co jest! 
i po wszystkićm. —

——

ŚMIERĆ X. DEFINITORA.

XXVI.

Wieczorem zasłabł mocno nieborak; w no­
cy wszakże zdawał się zasypiać. Siedziałem 
w piérwszéj celi, pilnując go. O północy 
wstał i wyszedł nagle ku mnie, aż się prze­
ląkłem.

— A cóż to? Bracie! rozumiesz, żem 
upiór? — rzekł, widząc moje zdziwienie.— 
Chodź ze mną do kościoła. Zebrałem osta­
tki sił, aby ostatni raz polecić duszę Bogu 
w Jego przybytku. Zaprowadź mnie, bo sam 
nie dojdę. Ot co jest! —

— Ależ mój Ojcze! kościół zamknięty o 
tej porze. — Myśliłera, że się zapomniał.

— Prawda; ale po drodze zastukamy do
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Brata Zakrystjana, obudzim go. Pójdzie z na­
mi i otworzy nam kościół przez zakrystję.—

Więc prowadziłem starca przez ciemne 
kurytarze; ale że dobrze wiadome, a mie­
szkaliśmy na dole, więc stało się, jak 
żądał.

Brat Hilary, choć zdziwiony i nieco kwa­
śny z przesenia, otworzył nam jednak ko­
ściół.

Zostaliśmy sami jedni; lampa tylko na 
śrzodku wisząca migała się bladćm świateł­
kiem, a cały kościół był ciemny.

Starzec zdjął z siebie krzyż swój złoty 
z koronką, ucałował go, mnie dał do u- 
całowania, i złożył na otłarzu. — Dzięki 
tobie, Bracie ! — rzekł potem do mnie — 
za myśl zbawienną ofiarowania Bogu tego 
votum. Pamiętasz tę chwilę w Mińsku, 
gdym w nocy w kościele modlił się z tobą, 
prosząc Boga, aby duszę twą odjąwszy mar­
nościom światowym, skłonił ku służbie swo- 
jéj ; a toż taż sama chwila północna, chwila 
po kilkudziesięciu Jatach!.. Módl się teraz 
za mną, prosząc Boga, aby moję duszę, 
wyzwalając ze świata, przyjął do służby 
swej wiekuistej. Ot co jest. —

IJkląkł starzec na stopniach wielkiego 
28' 
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ołtarza ; ale nie mogąc się utrzymać na kola­
nach, krzyżem się położył.... Nie słysza­
łem modlitw jego, sam leżąc za nim krzy­
żem na podłodze kościelnej i modląc się 
serdecznie; słyszałem tylko westchnienia i 
łkania, i..

Tymczasem Brat Zakrystjan oznajmił o 
nas X. Kustoszowi. Nadszedł on cicho i u- 
kląkł za nami tak, żeśmy go nie posłyszeli. 
Powoli i więcej Ojców zbierać się poczęło, 
bo wszyscy kochali i wielbili starego swe­
go Definitora, i poklękali obok X. Kustosza. 
Posłyszawszy szmer niejaki, obróciłem gło­
wę , i postrzegłem ich w cieniu, jak mary 
klęczące, które lampa kiedy niekiedy miga­
jąc oświecała........ Mrowie mię jakieś prze­
biegło. .. Po dość długim czasie, gdym nie 
słyszał ani westchnień, ani modłów starca, 
bojąc się, aby mu tak długie leżenie krzy­
żem nie uszkodziło, powstałem, i biorąc go 
pod ręce, rzekłem : — W stań, Ojcze !... —

O Boże ! już on nie żył ! Przerażony krzy­
knąłem.

X. Kustosz i wszyscy bracia przypadli 
do mnie, zdjęto lampę, oglądaliśmy zmar­
łego. Oczy zawarte ... zimny... ale twarz 
spokojna, blada, jakby uśpiona, a nie za­
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marła. Bo też i usnął on w Bogu przed jego 
ołtarzem. Płakałem, oh! płakałem, jak ni- 
gdym w życiu nie płakał!!! Położyliśmy trupa 
na ziemi, zakryliśmy go całunem, i wszyscy 
znowu poklękli. Requiem aelernam tlona 
ei Domine ! rozległo się trzykrotnie po cie­
mnym kościele. Bracia się wysuwali potćm 
w milczeniu i nikli za filarami... ja tylko, 
klęczący przy zwłokach mojego dobroczyń­
cy, modliłem się za jego duszę, i dogory­
wająca lampa migała po całunie.

XXVII.

Iylko z nałogu już, mój djaryusz konty- 
nować zaczynam. Cóż mi po nim? Poszar­
pany, podarty, poszedł w największćj części 
na ogień, pod garnuszki francuzkie. Ledwo 
tylko kilka sexternikôw najpiérwszych, i ten 
ostatni potrafiłem wymknąć z rąk tych lu- 
dojedów. Wprawdzie nie ma czego żałować, 
jednakowoż miło mnie czasami było odczy­
tywać moje własne dzieje. Przez tyle latek 
zebrało się różnych historyj, różnych cieka­
wych ewentów, na które suis оси lis patrza­



330

łem; różnych perskrypcyj doktorskich, za 
które nieraz baranów dostawałem; a dziś 
tego wszystkiego paszl i nawet kałamarzyk 
piękny nieboszczyka X. Definitora, fuit pax 
duszy jego, skórką obity, zamykany na wnę- 
trzny zameczek, potrzaskany i rozłupiony, 
wala się za piecem. Podobno Bóg za to na 
mnie to spustoszenie dopuścił, żem sercem 
mojém nadto był przylgnął do tej mojej pra­
cy, żem często mędrszym się sądził od braci 
moich, dla tego, że pisałem te raptularze. 
Vanitas to była. Dziękuję więc Bogu i za 
to zmartwienie, bo ono mię w grzechu po­
prawia. Odtąd więc choć pisać będę, lecz 
nie rojąc ztąd żadnćj sobie chluby lub zasłu­
gi , i tyle tylko, ile mi czasu zbędzie od kla­
sztornych posług i obowiązków, których, 
Bogiem a prawdą mówiąc, nieraz się dla ra­
ptularzów zaniedbało.

Po śmierci mego benefaklora, jeszcze 
kilka tygodni przebyłem w Wilnie, ale sa­
motny i chory : bo spać i jeść nie mogłem 
z wielkiego po nim żalu. Xiadz Kustosz po­
cieszał mnie łaskawie i nie obarczał mię ża- 
dnemi prawie obowiązkami, aż dnia jednego 
wszedł on do mnie i rzekł:
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— Brade Michale ! grzech jest tak srodze 
poddawać się żalowi. Jest to sarkać przeciw 
wyrokom Boskim. Nie mówię ja, abyś za­
pomniał o swoim Ojcu duchownym i serde­
cznym przyjacielu. Módl się za jego duszę. 
Tak mu najlcpićj odwdzięczysz jego miłość 
dla ciebie. Ale ponieważ w Wilnie trudnoby 
ci było uspokoić się, gdy cela twoja własna 
przypomina ci w każdym momencie twoję 
stratę, a zatem postanowiłem wyprawić cię 
ztąd dla twego własnego dobra. W klaszto­
rze naszym Bienickim (*)  potrzebują Kwe- 
starza. X. Prowincyał (a właśnie przybył on 
przed dwoma dniami) naznacza tam ciebie. 
Oto masz i obedienlię. Obowiązek znajomy 
i upodobany tobie, do którego przez tyle lat 
nawykłeś, rozerwie cię, a doskonałość wtem 
twoja wesprze tamtejszą niebogatą naszę 
kongregację. Sęk tylko wtćm, jak się tam 
dostaniesz? Dać ci konia klasztornego, to 
na pewną stratę ; bobyś i miasta nie doje­
chał, a miałbyś już towarzyszów na kała- 
maszce, a raczej nie miałbyś i kałamaszki. —

— Nie ma nad czćm i myśleć, Keveren- 

(*) Bienica — miasteczko i klasztor XX. Bernardynów 
w powiecie Oszmiańskiin.
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dis simę ! — odpowiedziałem. — Nieraz, jako 
i powinienem, wyprawowałem się piechotą 
z klasztoru do klasztoru, a przecięż, za ła­
ską Bożą a dobrodziejstwem poczciwych lu­
dzi, na porządnych brykach dojeżdżałem na 
miejsce. Więc jutro wyjdę, Reverendissime! 
Dziś dozwól mi jeszcze pomodlić się na gro­
bie Ojca Definitora. —

— Nic nie nagli, Charissime! Wybieraj 
sobie dzień najdogodniejszy. Prócz tego, po­
mówię z X. Prowincyałem, przełożę mu tru­
dność dostania się do Bienicy, bo i piechotą 
niełatwo tam dojdziesz, gdy po wszystkich 
drogach wleką się marodery za armją i ra­
bują a odzierają. —

— Nie, Ojcze ! — odpowiedziałem. — 
Słusznie osądziłeś, że mi Wilno porzucić 
trzeba, bo tu darmobym chleb klasztorny 
zjadał a na żadne zatrudnienie zdobyćbym 
się nie mógł; a w oddaleniu od tego feral­
nego dla mnie miejsca lżej mi będzie na 
sercu, w wypełnieniu zaś obowiązków mo­
ich znajdę może pociechę. A tak jutro rano, 
przyjąwszy na drogę twoje, Reverendis- 
aime, błogosławieństwo, wyjadę. Marode- 
rów nie lękam się, bo cóż u mnie zrabują?
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habitu przecięż nie zdejmą, bo i ten ła­
tany. —

Nazajutrz więc wybrałem się w podróż. 
Po mszy świętej dał mi benedykcję X. Ku­
stosz, który od owego krzyżowego wieczora 
łaskawszym był na mnie widocznie ; dawał 
mi nawet francuzkiego talara na drogę, ale 
ja podziękowałem, bo nie byłem bez zapa­
su, z którego wziąłem tylko jednego dukata, 
i tego wkopałem głęboko aż na same dno 
do tabaki; resztę zdałem w kuslodję pocz­
ciwego Brata Zakrystjana, jemu także zosta- 
wując w depozycie do spokojniejszych cza­
sów puszkę piękną cynową z tabaką niebo­
szczyka X. Definitora, i jedną jego tabakier­
kę per me du m srćbrną; a drugą prostą 
drewnianą, ale którą jakby ze złota ulaną 
szacuję, bo i to jego pamiątka, wziąłem 
z sobą. Oh ! czemużem i moich raptularzów 
nie zostawił? ale nie mogłem jakoś z niemi się 
rozstać. Spakowałem więc do kałaraarzyka, 
kałamarzyk zawiązałem na plecach, kij w rę­
kę, i w Imię Boże, pomaluczku, per pedes 
Âpostolorum marsz !

------№0«------
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WĘDRÓWKA DO BIENICY.
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XXVIII.

Cesarz Napoleon Bonaparte juź wyjechał 
z Wilna, puszczając się za swojém wojskiem, 
które jak powodź popłynęło ku Dźwinie ; ale 
po wszystkich traktach wlekło się żołda- 
ctwo, i pomimo srogich zakazów, rabowało 
bez miłosierdzia, tak, że wszystkie dwory 
około traktów, a nawet i kilka mil wgłąb' 
kraju, splądrowane pustkami stoją. Bóg dał 
tego roku nadzwyczajnie obfity urodzaj. Aż 
miło patrzeć na pola zbożami okryte! Ko­
szą to wprawdzie zielone zamiast siana, ale 
gdy i skoszone odrasta, więc zostanie 
dosyć.
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Ledwom wyszedł za miasto, napędziło 
mnie czterech Francuzów. Idą obok mnie. 
Poglądamy na siebie. Idziem aż pod Nie- 
mieżę. Nakoniec zaszwargotał jeden do 
mnie.

Myślę sobie, że to naród oświecony, 
jak powiadają; między cztćrma, choć jeden 
może umie po łacinie? rzekłem więc:

— У on intelliyo linguam <jallicamy 
die mihi latine Feslra Dominatio. —

Spojrzeli po sobie, i znowu do mnie po 
francuzku.

Odpowiadani na los szczęścia: — Eyo 
sum ex conventu Filnensi Fratrum Mi­
norant , alias Bernardinorum ; Bienitiam 
proficiscor. —

— Bon, bon, s e bon — odezwali się ; 
a potem bez ceremonji dwóch mnie za ręce 
przytrzymało, a dwóch odwiązali mój kała­
marz yk, usiedli na ziemi, i pałaszem około 
zamku majstrować poczęli.

— Stójcie ! - krzyknąłem po polsku już— 
pieniędzy tu niema — i podałem kluczyk.

— Bon, bon, se bon — poklaskali 
mię po ramieniu, odemknęli, przebrali pa­
piery, a nic więcćj nie nalazłszy, rzucili 
skrzynkę na ziemię, i poszli dalej. Pozbie­
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rałem więc papiery, uwiązałem znowu ka- 
łamarzyk na plecach, i rozumiałem, że już 
między nami kwita.

Ale o kilkanaście kroków znowu mię za­
trzymali, zdjęli z siebie dwie cielęcinki, to 
jest, tłómoki swoje wojenne, i na mnie je 
gwałtem włożyli. Szamotałem się wpraw­
dzie, krzyczałem i po polsku i po łacinie : — 
Non possum, senex et debilis sum ! — 
A oni swoje: — Bon, bon, se bon! Ma- 
szyr kamrat, maszyr! — I przy téj per­
swazji, pokazując mi argument ad kominem^ 
to jest, bagnet, skonwinkowali mnie zupeł­
nie, tak, że dźwigając dwie cielęcinki, sze­
dłem spokojnie pod ich konwojem.

Co mila luzowali na moim grzbiecie swo­
je tłómoki, aby każdy z nich równą miał 
ulgę, i za każdym takim popasem traktowali 
mnie wódeczką ze swoich manierek. Dobrej 
gdzieś Judasze dopadli staruszki. Łyknąłem 
z biedy, choć od gorąca i ciężaru pot ze 
mnie lał się kroplami ; a oni śmieli się jesz­
cze, szwargocąc między sobą, i znowu: — 
Maszyr kamrat! —-

Tak wędrowaliśmy aż do Miednik. Nie­
raz zatrzymałem się, aby odpocząć. No, to 
niebronno było. Usiadłem sobie ua kamie-
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niu, i oni koło mnie; dobyłem tabakierki, 
potraktuję ich tabaczką; zażyją; a jak po- 
czną czchać, to ja krzyczę: — Cïvatl— 
a oni w śmiech, i — Bon kamrat! — I 
ja też sobie drwię z nich w duchu. — Oho! 
mądrzy wy jesteście — myślę — ale zga­
dnijcież! oto dukat wam pod nosem, a nie 
zwąchacie! nie! Więc i ja się śmieję. Sło­
wem, w dobrćj maszerujemy komihjwie, 
ale cóż, kiedy cielęcinek nie zdejmują?

W Miednikach pustki. Dwór, wieś, kar­
czma, plebania, bez okien; kościół stoi o- 
tworem i spustoszony ; sklepy nawet otwarte 
i trumny powywracane. Ani żywego ducha 
nigdzie, prócz kilkunastu kamratów, podo­
bnych moim, a gospodarujących po tój rui­
nie. Kilka psów wyło na śmietniskach, i 
kilka kogutów, przelatując ze strzechy na 
strzechę, piało, jakby urągając rabusiom.

Niedługi jednak był ich tryumf. Cel pal, 
i kogut na ziemi. Pobili wszystkich. Prosię 
jakieś wybrnęło na ulicę, i temu w łeb. 
Garnków po chatach się znalazło, a zatem 
postanowiono gotować obiad.

29
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Jam się położył na ziemi. Wszyscy po­
zdejmowali tłómoki, więc i ja odpiąłem 
moje. Ale tćż oni i skrzynkę moję odpięli 
i złożyli razem. Poznałem, źe to, abym nie 
uciekł. — Trudno — pomyśliłem — uciekać 
od takich ichmościów, którzy kulą cię do- 
pędzić mogą. —

Rozłożono więc ogień w ogródku wisz- 
niowym jakiegoś chłopka, a do mnie odwró­
cili się, wrzeszcząc : — Kleba! к 1 e b a ! —

— A zkąd ja wezmę? — krzyknąłem wza­
jemnie. — Ahe ma kleba ! —

— Nie ma kleba! — powtórzyli żało­
śnie, i pokazali na dwór, do którego iść 
z niemi musiałem.

Cóż z tego? Próżno tam szukać, gdzie 
tysiące podobnych mistrzów przed nami szu­
kało. Kręcili tylko głowami, rozbijając i ni­
szcząc w,szystko do reszty, a za całą zdo­
bycz, wynieśli tylko szczypce złamane i 
pół talerza. Każdy podchodził do mnie i po­
wtarzał : — Nie ma kleba! — Aha, nie 
ma kleba ! — odpowiadałem.

Powróciliśmy. Ale jakaż moja była ro- 
spacz, gdym postrzegł, że kałamarzyk mój 
rozłupiony, a jeden z tych Herodów drze 
moje raptularze i pod drewka podkłada, aby 
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się lepiej paliły! Wyrwałem mu ten, który 
w ręku trzymał, i porwałem skrzynkę, w któ­
rej jeszcze z parę się zostało.

Patrzał mi on w oczy z zadziwieniem i 
złością, nareście porwał się do mnie z pa­
łaszem, ale moi kamraci podróżni stanęli 
w mojej obronie. Zaczęła się zwada. Moi 
także dobyli pałaszów, inni chwycili za ka­
rabiny. Więc ja widząc, że przyjdzie do 
krwi rozlania za moje szpargały, wpadłem 
między nich i machnąłem ręką, aby się u- 
spokoili. Stanęli zadziwieni.... a ja moję 
skrzynkę oddałem w ręce podpalaczowi.

Spojrzał on znowu po mnie, postawił 
skrzynkę na ziemi, a mrucząc, odszedł spo­
kojnie i usiadł przy ogniu.

Wszyscy inni rzucili się do mnie, za­
częli mnie ściskać, całować, ledwo mię nie 
udusili; klaskali po ramieniu. — Bon, bon, 
se bon! Vivat kamrat! — wrzeszcze­
li. — Ha ! — pomyśliłem sobie — ci ludzie 
rozumieją jednak i znają szlachetność; jakże 
to dziwno, że rabują i palą! jaka dziwna 
mięszanina złego i dobrego !

29-
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Zakały smacznyż był nasz rosół, a jak 
oni nazywali, snp; znaczy się zup«, którą 
zgotowali; mieli jednak w swoich blaszan- 
kach ryż i sól ; a że jeść się chciało bardzo, 
więc uszła i mnie nawet za najwyśmienit­
szą. Szanowali już mię teraz, posadzili na 
pićrwszćm miejscu, i dali srebrną łyżkę 
z herbem Kościesza, widać u jakiegoś szlach­
cica zrabowaną.

Gdyśmy po posiłku zabierali się w dal­
szą podróż, postrzegłem, że każdy z moich 
pierwszych towarzyszy kładł na siebie swo­
je tłómoki, a moję pobitą skrzyneczkę, któ­
rą ja paskiem moim związałem, podpalacz 
wziął na siebie. Rozumiałem, że ma ją przy­
właszczyć, i już nie chciałem się upominać, 
aby znowu do batalji nie dać powodu. Po­
znawszy moję wątpliwość, obrócił się on 
do kamratów i pererował cóś do nich. Wy­
słuchawszy, uścisnęli go, a mnie na migi 
dali poznać, że on przez wdzięczność dice 
mi tę ulgę uczynić. A więc także ścisnąłem 
go za rękę, i nie chciałem na to przyzwo­
lić ; ale on nie uważał na moje protestacje, 
i poniósł kałamarzyk na sobie.

Pod wieczór weszliśmy do Oszmiany, 
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w ktôréj nie można było rabować, bo był 
Komendant placu i niejaki porządek.

Dano żołnierzom kwatery, a ja przed ro­
zejściem się naszćm zebrałem ich wszyst­
kich około siebie w kupę, dobyłem taba­
kierkę i potraktowałem wszystkich, a po- 
tćm w ich oczach wykopałem z pod tabaki 
dukata, i okazałem każdemu w oczy ... 
Spojrzeli po sobie, pokręcili głowami, i roz- 
śmieli się do rozpuku. Rozmieniłem i za 
całego pół rubla kupiłem obwarzanków i 
rozdzieliłem między kamratów. — Bon! bon 
kamrat! — krzyczeli; a ja, odebrawszy 
mój kałamarzyk, udałem się do Ojców Do­
minikanów, którzy mię przyjęli benevole$ 
a nazajutrz z blizkim sąsiadem od Bienicy 
panem Szczepanowiczem pisarzem, bezpie­
cznie i wygodnie tu zdążyłem.
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NIEBOSZCZYK KOCIEŁŁ.

XXIX.

Pan pisarz wielki fjadativus, prawił mi 
w drodze rozmaite historje; ale między nie­
mi rozpowiedział ciekawą rzecz o samejże 
Bienicy, do której dążyłem; co, wedle mego 
zwyczaju, zapisuję tutaj.

— Czy już mieszkałeś kiedy w téj rezy­
dencji ? — zapytał on mnie.

— Nie. Piérwszy raz tam będę. —
— To nie wiész zapewne, z jakiej pa­

miątki założony tam wasz kościół. —
— Nie wiem, Dobrodzieju! —
— To ja ci powiem. —
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— Proszę najuniżeniej i słucham. —
— Oto tak było (*). Dobra te należą od- 

dawna do możnej i bogatej w Litwie fanii- 
Iji Hociellów. Jeden tedy zieh antenatów 
powracał z jakiejś podróży do domu, a 
mieszkał pono w Molodecznie, bo i J/o- 
lodeczno quondam do Kociełłów należa­
ło, i niedawno jeszcze per exdotationem 
przeszło do imienia Ogińskich. Przelęknio­
ne czegoś tam na drodze konie jego uniosły, 
wzięły na kieł i leciały jak szalone, cugle 
pękły, stangret spadł z kozeł, a Pan Kociell 
bez żadnej salwy, widząc widoczną swą zgu­
bę , polecał się tylko Bogu. Nagle przyszła 
jemu myśl, od Boga widać natchnięta, u- 
czynić jakie pobożne votum. Postanawia 
więc wymurować kościół i uczynić fundusz 
na tćm miejscu, gdzieby konie stanęły.

— Ledwo myśl ta jak błyskawica mknę­
ła mu po głowie, gdy konie, jakby najsil­
niejszą ręką w tył targnięte, zaryły się i 
stanęły.

— Pan Kociełł wysiadł z karocy, ukląkł 
na ziemi, zmówił pacierz, czy jakąś tam 
pitumannę modlitewkę swoję, ponowił vo-

(*)-Podanie.— u. w. 



344

tum, i we dwa lata na tém samém miejscu 
słuchał mszy świętćj, gdzie mu Bóg życie 
zachował.

— Mało na tém, Mości Dobrodzieju! — 
pod kościołem zmurował on dla siebie w zie­
mi sklepik osobny, i przeżywszy Matuzalo- 
we lata, tam się i położył. Lecz gdy czuł 
się słabym, kazał odmalować swój portret 
w całej postaci, przy nim stolik, pod sto­
likiem szkatułę otworzoną, a w szkatule 
kilka worków z pieniędzmi jakoby; nawet 
na każdym worku ponaznaczał malarz z roz­
kazu jego liczbami summę, którą on pody­
ktował; i portret ten obok swego łóżka na 
ścianie zawiesił.

— Dziwili się wszyscy i odgadywali, co- 
by to miało znaczyć? aż gdy wkrótce Pan 
Kociełł oddał duszę Bogu, znaleziono rozpo­
rządzenie jego własnoręczne pod głowami, 
że obraz ten przenieść on rozkazuje do ko­
ścioła, i umieścić na ścianie nad jego skle­
pikiem; że summy na workach oznaczone, 
są zakopane w jego grobie i przeznaczone 
na podżwignienie kościoła Bienickiego, je­
żeliby kiedy uległ zupełnćj konflagracie $ 
lecz aby bez takićj tylko ostatecznej potrzeby 
dobytemi nie były, sam zatem ich strzedz 
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postanowił, i dla tego w grobie własnym 
one zakopał, i świętokradzkim lub chciwym 
rękom nie da.

— Otóż tedy przed laty kilkadziesiąt spa­
lił się dach na klasztorze Bienickim; a był 
natenczas Gwardjanem świątobliwy i przy­
kładny Kapłan, którego sam dobrze pamię­
tam, bom był potćm na jego powtórnej 
prymicyi.) xiądz Czapkowski $ i umarł on 
w Bienicy, przeżywszy lat sto z górą. On 
tedy osądził, źe właśnie stał się casus na­
znaczony przez fundatora, i że może poru­
szyć strzeżonych przez niego worków.

— A więc po solennych exekwiach za 
duszę jego, przystąpiono do odwalenia wiel­
kiej i ciężkićj plity marmurowej, pokrywa­
jącej grob Pana Kociełła.

Że nie chciano publikacyi téj roboty, 
więc wzięto się do niej w nocy, przy lam­
pach, i w zamkniętym kościele, a kilku 
tylko Patrów i przy nich kilku zaprzysię­
głych Braciszków pracować zaczęło.

— Mrowie wszystkim po skórze prze­
chodziło , i robota szła niesporo. X. Czap- 
kowski modlił się bez przestanku i kropił 
pracujących, ośmielając ich i tłómacząc, źe 
pieniądze te pójdą właśnie podług woli pana 



346

Kociełła, i że tyle tylko z nich weźmie, ile 
konieczna potrzeba wymaga. Nakoniec pod­
ważono kamień i podjęto na drągi.... Grób 
otwarty. . . . Pokropił go i schylił się doń 
X. Gwardjan, chcąc zajrzéé wgłąb'....

— Wtem lampa, jakby z rąk mu wy­
rwana, wpadła do sklepu i rozprysła się 
tam z brzękiem i dźwiękiem, a razem ka­
mień runął z łoskotem na swoje dawne 
miejsce i rozrysował się na kilka części.... 
i na dobitkę, w tym samym momencie, 
ogromny a okropny trzask, jakby łamiące­
go się muru, ogłuszył wszystkich, i wszyst­
kie lampy pogasły....

— Ojcowie i Bracia padli na ziemię, jak 
nieżywi, a każdy posłyszał jakby ponuro 
szepnięte sobie nad uchem: „Requiescat 
ui расе!

— Więc Pan Kociełł nie dał pieniędzy? —
A oczewiście nie dał; i miał rację: bo 

klasztor, to nie kościół, Mospanie! a. na­
wet zawarował sobie pokój przez to Requie- 
scat in pace !

— Otóż jak przyjdziesz do Bienicy, mo­
żesz i obaczyć ten portret, który i teraz 
znajduje się na swojém miejscu ; kamień nad 
grobem porysowany na kilka części i szcze­



347

linę wielką na ścianie kościelnćj, którą na­
zajutrz postrzeżono, i którą chociaż zapra­
wiają, znaczną jest jednak i do dziś dnia.— 

Jakoż przybywszy tu, wszystko własnemi 
oczami obejrzałem.

PRZED KWESTĄ.

XXX.

„I komuż zbiegło kiedy na myśl pytać się 
„Kwestarza o jego przeszłość i rodzinę? 
„Zapytują ich tylko, gdzie nocowali prze­
szłej nocy? i czy już po śniadaniu? Po 
„czćm nie czekając ani twierdzącćj, ani od- 
„mównćj odpowiedzi, (bo tćż na to zimne 
„pytanie porywa jakaś taka złość człowie- 
„ka, że nawet po Gwardjańskićm śniadaniu 
„gotówby był odpowiedzieć, że nie szko- 
„dziłaby jaka taka przekąska), rozkazują 
„służącemu przynieść wódeczki dla jeyo- 
„mości Dobrodzieja, dają naprędce znak 
„ekonomowi, aby wybrał tam jakiegokol­
wiek pół-żywego barana, i zostawują cię 
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„przy stoliku nad darem Bożym, nie pyta- 
„jąc się już o nic więcej. Tym świeckim 
„ludziom zdaje się niemal, że Kwestarz Ber­
nardyn musiał się urodzić Bernardynem. 
„I jak, pytani, po takićj czułości ze strony 
„ludzi, zakonnik nie ma nabrać wstrętu do 
„świata, i nie zamiłować swojego konwen­
tu? (*) ”— Tak mi się skarżył Brat Pła­
cy (Ц mój poprzednik, Kwestarz w tejże 
Bienicy, a który, zniechęcony tą recepcją 
ludzką, nie chciał już więcej kontynuować 
swej peregrynacyi, i przyjął Kanaparstwo 
po zmarłym Bracie. Dla tego mię i sprowa­
dzono z Wilna.

Niestety ! prawdę on powiadał. Sam nie­
raz bywam tak przyjęty; i tćm bardziej 
mnie to martwi, że przypominani czasy, gdy 
wcale inaczej było; gdy wyprawując mię 
raz pierwszy na kwestę nieboszczyk xiadz 
Ot co jest, upewniał mię, „że jest jakaś 
„powszechna domowa skłonność dla Ber­
nardynów; że pobożność, dobroczynność 
„i ludzkość żyją na Litwie; że Kwestarzy 
„z gotowym baranem oczekują jak bocianów 
„na wiosnę; i przepowiadał, że źle będzie

(*) Of. (I. c.
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„na świecie, gdy cnoty te wygasać będą; 
„gdy szczerość, prostota i pokora nie będą 
„już trafiały do serca : bo wtenczas jad nie­
dowiarstwa i pogardy naszej świętej reli- 
„gji rozszerzy się jak plaga Egipska między 
narodem (*). ”

Otóż i zgadł. Patrzał on nawet na to 
zgorszenie, martwił się, fulminowal z am­
bony, i przypominał mi swoje proroctwo. 
A jednakowoż przed śmiercią nieraz mi po­
wiadał: „Nie bójcie się, kupcie się tylko 
„około krzyża z gorliwą wiarą i nadzieją. 
„Et crux triumphabit super aspidem et ' 
„basiliscum ! Bo Bóg, nie opuści sług swo- 
„ich, i nie poda na poniewierkę niezbożnym 
„swojej świętej nauki!” Dajże Boże, aby 
i to drugie proroctwo jego sprawdzało się 
czćm prędzej.

Oziębłość więc ta dla nas biednych Kwe- 
starzy, na którą tak się zawziął xiądz Pla- 
cyd, jest to mała gadzinka, biorąca jad swój 
z wielkićj kałuży niedowiarstwa po świecie 
rozlanćj : bo to mało na tćm, że nawpół- 
żywego dadzą barana, że potraktują wóde­
czką, od której człowiek trzy dni kotłem 

(*) Patrz wyżej, wyjazd na kwestę.
30
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swędzi, ale jeszcze w domu szlachcica, 
którego ojciec poczciwie Boga chwalił i lu­
dzi szanował, posłyszysz nieraz wyrazy i 
zdania, o których ani mu się śniło nawet. 
Religia, to fanatyzm ; zakonnicy, to popi- 
artykuły wiary, to zabobon. W piekło je­
gomość nie wierzy, czysca nie lubi, na nie­
bo nie zasługuje, i sam nie wić, gdzie po- 
dzieje się po śmierci. Filozofia! filozofia! to 
u niego grunt, którćj że ja nie znam i znać 
nie chcę, to rzecz naturalna, ale że i oni 
nie znają, to tak mi Panie Boże dopomóż!

Nieraz, a co mówię nieraz ? nie sto razy 
uszy mi więdły, słuchając takich bredni; 
a zawsze wołałem się odrzec barana, jak 
potakiwać bluźnierstwu. Opisywałem ja ta­
kie wszystkie zdarzenia w moich raptula­
rzach, i jak mi udało się nieraz i niejednego 
niedowiarka skonfundować po kwestarsku, 
jak niegdyś owego Francuza u Starosty, 
ale to wszystko z dymem poszło pod fran- 
cuzką zupą w Miednikach.

Gwardjan nasz w Bienicy, simplex Dei 
amicus, był niegdyś Professoren! Infuny 
w Cytowianach, na co niewiele potrzeba
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sapientii. Ledwoni wysiadł z wozu, ucie­
szył się mocno, i mówił szybko, cienko, 
jakby lekcje recytując:

— Salve bracie! bratuniu! bratunieczku! 
salve! Jedź, jedz, jedź zaraz, kwestuj, 
zbieraj, proś, bracie! bratuniu! bratuniecz­
ku! bo z głodu poumieramy. Objedli nas 
Francuzi. Na trakcie źyjemy. Gwałtu! Kie­
dym był Professoren! Infimy w Cytowia- 
nach, zjadałem pirogi i łakocie od mamu- 
niek mnie nasyłane, a teraz panem no­
strum quotidianum careo. Jedź, bierz, co 
dawać będą. Ziarnko do ziarnka, zrobi się 
miarka. Ratuj, bracie! bratuniu! bratunie­
czku! Konie wszystkie pozabierali. Jedź! —

— A na czćmże pojadę, kiedy wszystkie 
pozabierali ? —

— Zostawili jednego swego harharę. Ose- 
dniony i chudy, ale pod konno dobrze cho­
dzi. Smaruj go łojem i 
niu ! bratunieczku ! —

— Jest jeszcze jedno impedimentum 
grave — rzekłem.

— Impedimentum — przerwał mi staru­
szek — est generis neutrius. Gravis, 
grava, gravum, vel grave — dobrze zgo­
dziłeś. Latine seis— bene et valde bene :

30- 

jedź, bracie bratu-
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bo teraz łaciny nie usłyszysz ani za grosz, 
amantissime fralercule ! to jest, bracie! 
bratunieczku ! Kiedym był Professoren! In­
famy w Cytowianach, to żaki moje, pilnując 
notalingwy^ lepiej gadali po łacinie, jak 
dzisiejszy pan jaki Marszałek lub Podkomorzy. 
A co do zgodzenia generis masculini cum 
foeminini . . . —

— Ale Reverendissime ! nie o to idzie — 
przerwałem mu niecierpliwie. — Impedi- 
mentum grave jest w tćm, że jak kwe­
stować, gdy marodery wszędzie się włóczą? 
Gdybym i dostał baranów, lub jakichkol­
wiek wiktuałów, to odbiorą pewnie. Daj 
Boże; abym sam przynajmniej na sucho u- 
szedł. —

— Manowcami, bracie, bratuniu! bratu- 
nieczku! lasami, błotami, jedź, dojeżdżaj, 
gdzie można... Prewodyra schowałem wle- 
sie, zajedziesz po niego. Ratuj ! jedź ! —

Widziałem, że nic nie pocznę z moim 
głodnym Gwardjanem, poszedłem więc przy­
gotować jakkolwiek wyprawę, choć żle bar­
dzo o niej tuszyłem.
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Nazajutrz urządziwszy jak mogąc kała- 
maszkę, i założywszy owego wielkiego ku­
sego konia, zajechałem przed klasztor.

— Jedz! jedź! bratuniu! bratunieczku! — 
wołał na mnie z okna poczciwy Professor 
Infimy.

— Właśnie przyszedłem po benedykcję 
twoję, Reverendissime, na drogę.—

— Adde: Reverendissime Pater ! bra­
cie! bratuniu! bratunieczku! bo kiedy by­
łem professorem Infimy w Cytowianach, 
inaczej mnie nie nazywano. A zresztą be- 
nedykuję^ benedykuję$ ale spraw tylko, 
abyśmy mieli co benedykować na stole. —

— Przynajmniejże daj mi innego woźni­
cę. Cóż pocznę z tym małym chłopczykiem? 
Jemu do mszy służyć, ale nie Kwestarza 
wozić. Któż dopilnuje wozu, konia i bara­
nów, jeśli ich Bóg zdarzy? —

— A zkądże wziąść inszego? Ten, co 
był i woził brata Placyda, zamłodu tra­
ktował żołnierkę. Postrzelany jak sito i po­
kiereszowany, przywlókł się tu nie wiem 
zkąd, i ufundował się w klasztorze, jak mó­
wił , przy ołtarzu do śmierci. — Bóg tam 
z nim— pomyślałem sobie— restât: bo 
prócz tego, od razu pojął się do woskowni 
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i wyśmienicie stoczki ciągał. Ale potem za- 
chciało się mu jeździć po kweście, a nie 
chciał włożyć habitu; więc na to powie­
działem : — Nego. — Bo kiedym był Pro- 
f essor cm In firny...—

— Ależ, Reverendissime\ czas nagli.—
— To nic, bracie! bratuuiu! bratunie- 

czku! Słuchaj tylko. Otoź uparli się oba 
z bratem Płacy dem. Ja swoje, oni swoje. 
Skończyło się natćm, źeon, «епн-socytisz, 
j?e»łł-woźnica, ofiarował się towarzyszyć 
Kwestarzowi. Rzekłem tedy: — Conce­
de.— I dobrze się powodziło: bo ten pe- 
regrynant zawołany, prawiąc wszędziemi- 
rabilia o swojćm życiu, o krajach, gdzie 
bywał i wojował, o bataliach i szturmach, 
brał za to barany jak grzyby. My sami słu­
chamy bywało jego rozziawiwszy gęby. Kie­
dy byłem Professorem Infuny w Cyto- 
ivianach, to Geografię na klassę pierwszą 
sam umiałem na pamięć ; a bywało nigdy 
nie mogę rozgatunkować, w której części 
świata on bywał i wojował.

— Otóż jak tu napłynęło wojsko, jedne­
go dnia poznał on swoich dawnych towa­
rzyszów; naprowadził tu ich do klasztoru. 
Nie rabowali-to oni wprawdzie, ale objedli 
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i opili nas do szczętu; a naszsemi-yuesla- 
vins chwycił w rękę karabin i pomaszero­
wał z niemi szczęśliwie.

— Ad jelix vidcndum, bracie! brata­
niu! bratunieczku! Rzekłem i po wszyst­
kiemu. Bez niego, ani brat Placyd kwesto­
wać chce, ani furmana gdzie dostać. Je­
dnakże to nic nie szkodzi, jedz! Chłopak 
twój choć mały, ale szprytny. Trzymaj go 
tylko w subondynacyi-. bo kiedy byłem 
Professoretn Infimy w Cytowianach, to 
to bywało corona asinoruni na głowę i 
flectaty a wnet żaki szarf!... razu je­
dnego. .. —

— Pale — rzekłem— Reverendissime ! 
vale! Ad felix videndum.— I siadłem na 
kałamaszkę.

— Jedż! jedż! bratuniu! bratunieczku! 
benedykuję i oczekuję! ratuj! oczekuję i 
benedykuję ! —

■»&»
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KWESTA.

—«s»—

XXXI.

Pan Bóg jednostajnie corok obdarza nas da­
rami swerni, ale tego roku nadzwyczaj nam 
błogosławi w urodzajach. Jakie piękne zbo­
ża! jakie bujne kłosy! jaka obfitość daru 
Bożego! Ale wojna!., wojna! chociaż te­
raz przeszła jak wicher, i grzmi gdzieś tam 
od nas daleko, ale jeżeli powróci broń Bo­
że, połknie wszystko, a może i nas sa­
mych. Bądź wola Twoja Panie!

Wyjechawszy z klasztoru, zawróciłem 
na manowce, bo ta jedna rada kochanego 
Ojca Professera Infimy w Cytowianach by­



357

ła dobrą. Już też i wypędzeni strachem i 
rabunkami mieszkance powracali do domów 
i krzątali się około gospodarki.

Nie tak bardzo i ozięble mnie przyjmo­
wano. Wszyscy ze zwyczajnego toru zbici, 
o niczém nie myślą i nie mówią, jak o tćm, 
na co patrzą; a niespokojnie wyglądają, co 
będzie? W takiej niepewności nie ma czasu 
do fdozofii. Kiedy trwoga, to do Bogal 
Wprawdzie gdzie przeszedł rabunek, tru­
dno żądać jałmużny; ale jednakże nie jeden 
gospodarz, widząc na polu i ciesząc się 
z pięknego żytka lub pszeniczki, a niepew­
ny, czy one szczęśliwie zwiezie do gumna, 
na tę intencyę ofiarował mi assygnatę na 
jesień i do klasztoru odesłać obiecał; nie 
jedna mamunia, zaprowadziwszy mię w ką­
tek, z płaczem wetknęła rubelka, na in­
tencyę, aby synek szczęśliwie z wojny wró­
cił; a nikt przecię do świętej filozofii na 
mszę nie dawał. Przyszło mi jednak spotkać 
się i z tą zarazą, a to jeszcze na tćm sa­
mem miejscu, gdzie niegdyś cnoty chrze- 
ściańskie najozdobnićj kwitnęły—jako o tćm 
niżej.
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Już o mil dziesiątek oddaliłem się od kla­
sztoru ku Niemnowi, i kilka baranów wle­
kło się za prewodyrem, gdym zdaleka do­
strzegł dwór wielki, a wre wsi dowiedzia­
łem się nazwiska Pana. Nazwisko to przy­
pomniałem wnet : dwór to był bowiem Sta­
rosty, ów, w którym przed laty tak hojnie 
obdarzony byłem. Dowiedziałem się także 
z żalem, że oboje to bogobojne Państwo 
pozmierało ; że syn ich, to miłe wtenczas 
paniątko, sukcedował po rodzicach, i jest 
we dworze. A więc choć pora była spó­
źniona i ciemno już, w Imię Boże zawróci­
łem do dworu.

Cóś mi się w duszy smutno zrobiło, gdym 
wjeżdżał na dziedziniec — czy to przypo­
mnienie lat młodszych i lepszych ? czy pocz­
ciwych ludzi, których tu poznałem, a nie­
pewny byłenl, że żyją jeszcze?... Oj czas, 
czas! Dobrze mówił nieboszczyk mój X. 
Definitor : Tempus edax rerum! a w przy­
słowiach Woje Wodzińskich stoi: Contra 
vim mortis non est medicamentum in 
hortis — przeciw srogiej libitynie nie masz 
rady w medycynie! Zawinie się ona bo­
daj wkrótce i koło mnie.

Tak dumając, kazałem chłopcowi poszu- 
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kac stajni, i sam szedłem, gdzie się świe­
ciło , a świeciło się tylko z okien jednego 
pałacowego skrzydła.

W sieniach ani żywego ducha. Dalej prze­
szedłem jeszcze kilka pokojów, kierując się 
na krzyki i śmiechy, które mi do uszu do­
chodziły.

Wszedłem nakoniec do wielkiego pokoju, 
i znalazłem siedzących za stołem kilku pa­
nów, jednych z żołnierska, innych z wę­
gierska ubranych, hołdujących Królowi E- 
gipskiemu i razem Bachusowi : bo przed każ­
dym kupy złota, karty i kielichy z winem 
stały.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus ! —

— A to co za pop?-*-razem wymówili.
Nie było ani z jednej, ani z drugiej stro­

ny odpowiedzi.
Znowu powtórzyłem:— Lcudelur Jesus 

Christus ! —
I znowu zamiast chrześciańskiego respon- 

su— Zkąd cię tu licho przyniosło? —
— A — pomyśliłem sobie — pięknie tra­

fiłem ! —
— Jestem ubogi Kwestarz— rzekłem na­

koniec. — Rozumiałem, że trafiłem do chrze- 
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ściańskiego dworu; ale, jak widzę, wpa- 
dłem* do jakiegoś Pandemonium, bo i na 
chrześciańskie pozdrowienie nie odbierani 
zwyczajnej odpowiedzi.—

— Zresztą, na wieki wieków — odezwał 
się jeden z nich.— Kto cię tu wpuścił? —

— Nikt nie wpuszczał, i nikt nie bronił 
wejścia; a niegdyś wejście do tego pańskie­
go pałacu nie było bronioném dla poczci­
wych ludzi.—

— No, no, popie, nie gniewaj się. Al- 
bożeś tu był kiedy?—

— Byłem, i nie zapomnę tego dnia, 
w którym poznałem zacuego, wspaniałego 
a bogobojnego Pana tutejszego, Starostę... 
Niech w chwale Boskićj świeci jego dusza. 
Rozumiałem, że znajdę teraz podobnego 
ojcu syna, z którego natenczas cieszyłem 
się : bo w maluczkiej dziecinie już pańskie 
i chrześciańskie okazywały się cnoty; ale 
widać, że go tu nie ma ; a zatem na poże­
gnanie jeszcze raz Laudetur Jesus Chri­
stus ! —

— Stój ! Xięże !— rzekł powstając od sto­
łu i rzucając karty mężczyzna w mundurze 
gęsto srćbrem szytym.— Jam jest syn Sta­
rosty. ... i gospodarz tego domu...—
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— Tak, tak — dodał jakiś podpiły Sam­
pan— to nasz Półkownik, Hrabia....- Czo­
łem , popie ! bo cię skropię ! —

— Mógłbyś to i uczynić, Dobrodzieju!— 
odpowiedziałem—bo trzymasz kielich peł­
ny, a sam jużeś się tęgo, jak widzę za­
kropił.—

— Brawo ! — rzekł inny.— Masz za swo­
je! To po kwestarsku. Skropże go za to, 
to jest, oddaj mu swoję szklankę.—

Odsunąłem podawaną szklankę, a w mil­
czeniu patrzałem na Starościca. On także na 
mnie.

— Znałeś mię dzieckiem powiadasz ?—
— Znałem, znałem cię , gdyś miał obok 

siebie Anioła i djabła, to jest, xiçdza Ka­
pelana i PTancuza. Oh! któryż zwycię­
żył ?-

Odwrócił się Starościc, przechadzał się 
po pokoju, przecierał czoło... to patrzał na 
mnie , to się odwracał; odsunął także poda­
wany mu kielich...

— Tak—rzekł potem — tak, miałem 
przy sobie jakiegoś fanatyka... a może był 
i poczciwy człowiek. Umarł....— •

— Przecież za sprawą tego fanatyka — 
rzekłem znowu — serce twe młodziuchne

31
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skłaniało się ku dobremu. Ofiarowałeś mi 
natenczas dukata, który ja z płaczem i bło­
gosławieństwem przyjmowałem, a teraz...—

— A teraz rozumićsz-źe mię być nie­
ludzkim? Masz oto pięć takichźe samych 
dukatów — rzekł, biorąc je z kupy złota na 
stole.

— Dobrodzieju ! — rzekłem — gdybyś mi 
i całe złoto, które widzę na stole, oddał, 
nie będzie ono tyle u mnie znaczyło, ile 
tamten dukat. Rozumiesz mię, panie, dla 
czego ? —

Starościc znowu przeszedł kilka razy sa­
lę zadumany. Goście nań poglądali i na mnie 
z ukosa.

Nakoniec, jakby gwałt sobie czyniąc, od­
wrócił się do mnie. — Kaprysisz się, xię- 
że!—rzekł.— Co było, to było.... prze­
szło. ... a dukaty zawsze jednostajne...—

Wtem wszedł lokaj i zawołał; — Wie­
czerza ! —

— Proszę — rzekł Starościc — do kom- 
panji i ciebie, xięże! Przypomnimy się le­
piej przy półmisku i szklance.—

Gdyśmy usiedli do stołu, (a było to w tej­
że saméj sali, gdzie przed dwódziestą z gó­
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rą laty obiadowałem), przypomniały mi się 
wszystkie osoby, z któremi wówczas zasia­
dałem; stanęły mi w oczach... i oczy za­
szły mi łzami. Nie jadłem: boi prócz tego, 
był to piątek, a mięso na stole ; milczałem; 
podobno nawet na kilka kwestyj nie da­
łem responsu; a tymczasem cała wrzaskli­
wa drużyna gładko zajadała, a jeszcze gła- 
dzój piła.

Nakoniec odezwał się ten sam jegomość, 
który mię chciał skropić : — Cóż milczysz ? 
popku! Zarwę cię z Teologji. Powiedz mi: 
gdzie w człowieku dusza siedzi ? —

Obudziłem się jak ze snu.— A wspomoż- 
źe mię , Panie ! — pomyśliłem — skonfun­
dować tego chłystka.—

— U żołnierza — odpowiedziałem— któ­
ry nie broń, ale szklankę ma w ręku, du­
sza siedzi w piętach.—

Przygryźli usta wszyscy, uśmiechnęli się 
niektórzy i spojrzeli po sobie, a homo 
(juaestionis krzyknął :

— Słuchaj popie ! ostrożnie z żartami, 
bo ci własną duszę wycisnę.—

Pomiarkowałem, że tu za kwestę guza 
tylko dostać mogę, więc wstałem od stołu 
i wynieść się chciałem.
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— Pokąd? xięże !— rzekł Starościc,czy 
Półkownik, jak go nazywano.— Nie ucie­
kaj , bo dowiedziesz, źe u ciebie dusza 
w piętach. Przebaczani ci żart, bo nie wiesz 
dla czego jeszcze tu jesteśmy. Gdy czas 
przyjdzie, powinności naszych do munduru 
przywiązanych nie zaniedbamy. Zresztą nie 
lękaj się: w moim domu nikt cię nie skrzyw­
dzi. A ty—dodał, obracając się do pyta­
jącego się sampana — siedź i pij. Nie u- 
mićsz Teologji, i dla tego cię zjeździł, a 
przy tobie i nam się dostało. Nie idzie o to, 
gdzie dusza siedzi, ale czy jest dusza? na 
tern grunt.—

— Dowiedź mi, Kwestarzu, źe jest du­
sza , to ci dziesięć baranów dać każę ; al­
bo lepiej dam ci dziesięć dukatów, bo ba­
ranów podobno w całej ekonomji nie ma.—

— A co? zabrakło ci konceptów? —
—Dobrodzieju!— rzekłem do Starości­

ca— dziś nam wszystkim nie do dysput , a 
tćm bardziej w takiej ważnej materji. Ju­
tro odpowiem na kwestyę pańską, a dziś 
wszystkim Dobrodziejom życzyłbym porzu­
cić służbę Bachusa, bo to bożek pogański, 
a pójść zaraz spać, abyście z duszami przy- 
najmnićj wstali.—
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— No, to do jutra nasz zakład — rzekł 
Starościc.

I nie mogłem inaczej zrobić, jak odło­
żyć , a namyślić odpowiedź : bo pierwszą 
nastręczyło mi przysłowie zwyczajne, że u 
tchórza dusza w piętach ; ale na drugą, zar­
wany tak insperale, zdobyć się nie mo­
głem.

Wyszedłszy z sali, szukałem noclegu, 
bo nikt się o mnie nie frasował. Ujrzałem 
światełko w oficynie niegdyś marszałkow­
skiej , tam się więc zawróciłem.

------ to®«------

STARY MARSZAŁEK DWORU
I STARY REZYDENT..

XXXII.
—Лее Maria grali«...— posłyszałem 
jeden głos, wchodząc do izby, i drugi od­
powiadający: — Sancta Maria Mater 
Dei...

— A ! — pomyślałem sobie — tu przecięż 
trafię po myśli. Może to i pan Marszałek 
dawny trzepie różaniec.—

31"
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— Łaudetur Jesus Christus ! —
— In snecula saeculorum ! — odpowie­

działo dwóch razem staruszków, siedzących 
przy stoliku i niżących ziarnka koronki. Je­
den z nich w białym dymkowym źupaniku, 
a drugi w tabaczkowćj kapotce; przy je­
dnym stała trzcina ze srćbrną gałką, przy 
drugim leżała klapka na muchy.

— Może Dobrodzieje przyjmiecie mnie 
trzeciego—rzekłem — za socyusza do ko­
ronki , i trzeciego starca do kompanji ? —

— Cum aperlis manihus— odezwał się 
staruszek biały. — Dawno już takiego go­
ścia Bóg nam nadarzał.—

— jNiegdyś, a to bardzo dawno, sam 
byłem gościem w tych progach ; i zdaje mi 
się — mówiłem, wpatrując się w witające­
go mię jegomościa — że oglądani, a oglą­
dam z pociechą prawdziwą, Marszałka dwo­
ru zeszłego Starosty? —

— Tak, tak, quondam—odpowiedział, 
pokręcając siwego wąsa.— Radbym wie­
dzieć, kiedy to było? —

Tymczasem tabaczkowy staruszek wpa­
trywał się we mnie. — Poznaję, przypomi­
nam— odezwał się on.— Ânno millesimo 
septingentesimo... był tu brat Kwestarz, 
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którego zapomniéé długo nie mogliśmy, któ­
rego nieboszczyk Starosta co rok wyglądał, 
który Budowniczego Kwetkę i Francuza skon­
fundował gracko...—

— Ten sam — przerwałem— ten sam — 
i obaj starce rzucili się mi na szyję, i obaj 
całowali i ściskali najkordjalnićj.

—Więc Dobrodziej jesteś ów pan Cho­
rąży, rezydent na dworze Starosty? —

— Rezydent i teraz z łaski jego, bo za­
pewnił on mnie aż do śmierci victum et 
amictum w swym testamencie, jako i 
wszystkim, którzy się jego pańskiej klamki 
trzymali. Daj mu Boże niebo ! —

— Widziałem i Jaśnie Wielmożnego Sta­
rościca, teraz, jak uważani, wojskowo trak­
tującego, bo go Półkownikiem nazywają, i 
Hrabią nawet. Widać, że niedawno nim zo­
stał, bo zeszły Starosta tak się nie ma- 
gnifikowal.—

Obaj starce kiwali smutnie głowami. Na­
koniec rzekł Marszałek : — W pałacu Sodo­
ma i Gomora.

— Nie widziałem i ja tam nic dobrego. 
Ale zkądże to przyszło, że syn tak zacne­
go i bogobojnego ojca, jak uważani, wca­
le inny? —
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— Oh! długoby gadać Jegomości o na­
szych nieszczęściach i dniach opłakanych. 
Siadaj, Charissime ! Dość ci pokrótce po- 
wiedzićć, źe po śmierci obojga naszych 
państwa, która nastąpiła niespodzianie w lat 
kilka po twojej tu bytności, bo Starosta 
we trzy miesiące poszedł za swoją żoną ad 
patres, opiekunowie, bodaj z piekła nie 
wyszli, wywieźli panicza i panienkę na 
edukację do Warszawy, Poczciwi my a ży­
czliwi słudzy ich, błogosławiliśmy ich, z pła­
czem , i oczekiwaliśmy potem powrotu paniąt 
naszych, jak wybawienia z niewoli Babiloń- 
skićj ; aż tu nam po długiem oczekiwaniu 
powiadają, że Starościanka poszła zamąż, a 
pan Starościc pojechał na wojaż do Paryża. 
Powrócił aż po latach pięciu. Pożal się Boże ! 
wyjechał od nas miłćm, pobożnćm, ślicz- 
cznćm panięciem, a przyjechał... Ale non 
licet mihi mówić źle o synie mojego Pana 
i Benefaktora... Już to on, widać, pod 
taką konslellacją urodził się, —

— Au wasana wszystko konstellacje, 
same aspektu niebieskie i horoskopy w gło­
wie — przerwał Chorąży, i zwrócił do in­
nego objektu ciekawe dla mnie opowiadanie 
Marszałka o Starościcu.
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— A juźci też pewniejsze moje aspektu— 
odpowiedział z gniewem Marszałek — niż 
waspana Apokalipsy. Teraźniejszy kometa 
nawet nic nie znaczy u waspana? Przecięź 
jak tylko się pokazał, wnet przepowiedzia­
łem, że będzie wojna; a jak wsiadł na wó­
zek niebieski, czy nie mówiłem, że przy­
wiezie biedę na cały świat ? To jeszcze bę­
dzie wielkie szczęście, kiedy nas ogonem 
nie muśnie, bo wtenczas zapadniem. A tym­
czasem czy nie prawda? czy nie ma wojny 
i biedy ? —

— Tak; ale waspan mówiłeś, że taki 
sam kometa świecił, gdy Jan III szedł na 
Turka pod Wiedeń, i pokazywałeś go na­
malowanego w Janinie; to prorokowałeś, że 
i teraz Turcy tu przyjdą.... —

— Nie prawda. Mówiłem tylko, że i Tur­
ki będą w robocie. A czy nie są ? Proszę 
tylko spojrzeć na kometę, a najbardziej na 
jego ogon : w którą stronę. .. —

— Gdy pan Marszałek zwrócił się do o- 
kna, pan Chorąży, pokazując nań wzrokiem, 
kręcił palcem po łbie, i zcicha mi powia­
dał : — Ma.... ma.... —

— Marszałek wpatrywał się w kometę, 
a rezydent rzekł do mnie; — Co innego 
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zupełnie, gdy ja jak na dłoni tłómaczę, że 
wszystko, co się dziś dzieje, stoi wyraźnie 
W Apokalipsie. —

— Winszuję — przerwał śmiejąc się Mar­
szałek.

— Wolno śmiać się — mówił także obra­
żony Chorąży — wolno śmiać się; ale czy 
nie mówiłem waspanu dawnićj, że Appe­
lions anioł przepaści, exterminons, jest 
to Napoleon. Różnica o literę nic nie zna­
czy. —

— A przecięż — przerwał Marszałek — 
litera nocel, litera docet. —

— I uważ jegomość — mówił dalćj re­
zydent, nie zważając na przekąsy kollegi — 
jak tu wszystko kwadruje się :

— Baranek otworzył jedną z siedmiu pie­
częci (bo już to pewnie otworzył). oto 
,,okazał się koń biały, a ten, co na 
„nim siedział, miał luk (łuk czy pałasz, 

wszystko jedno, byle broń), i dano mu 
„koronę, i wyszedł zwyciężając, aby 
„zwyciężył (*). ” Aż dowiaduję się teraz, 
że i Napoleon na białym koniu jeździ. —

— Prawdą — rzekłem — sam go na bia­

(*) ^tpocalipsis, Rozdział VI.
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łym koniu widziałem; a ma go, jak mi po­
wiadano , aż z Egiptu. —

— O to, to, to, to — rzekł żwawo ura­
dowany staruszek, tupając aż nogami — 
o to, to, to, widzisz waspan, z Egiptu, 
Z pod Babilonji, „» dano mu koronę, i 
„wyszedł zwyciężając.'’'’ Jak nie wstyd 
nie wierzyć ? —

— A w drugićm miejscu znowu co pi- 
sze? —

. widz'aleni niebo otworzone, a oto 
„koń biały (znowu koń biały, widzisz 
,, waspan), a siedzący na nim sądzi i wal» 
„czy ; a oczy jego juko płomień ognio- 
„wy.” Wszyscy mówią, że oczy Napoleona 
przeraźliwe. —

— Praw7da — odezwałem się — sam to 
widziałem także i doświadczyłem: czarne, 
a świecą jak karbunkuły. —

— 0 to, to, to, to, to. A mójże ty Do­
brodzieju! 0 to, to, to, masz waspan ży­
wego świadka. —

Marszałek kiwnął głową.
— Nie wierzy, dalbóg nie wierzy! Niech­

że cię bestja o siedmiu głowach połknie!
— Dalej tak stoi: na głowie jego

„wiele koron, a obleczony był szalą
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„krwią zmoczoną” Chybaż waspana ja­
ka gwiazda oślepiła! To już jak łopatą w gło­
wę. Na dobitkę jakież to wojsko tego Jpo- 
liona. Oto szarańcza: podobieństwo
„szarańczy, koniom zgotowanym nawoj- 

a twarze ich jako twarze człowie- 
„cze, a miały pancerze, jako pancerze 
,zelazne, a ogony podobne niedźwiad- 

„kom.” Albo znowu: takzem widział
„konie, a siedzący na nich mieli pan- 
„cerze ogniste I” Cóż tu Mospanie i wąt­
pić? Francuzów jak szarańczy; chmurami 
idą i niszczą wszystko; a sami widzieliśmy, 
jak onegdaj przyjeżdżał do naszego Pana ad 
ymiese/MPółkownika, zbrojny rycerz w pan­
cerzu ognistym, i z włosistym ogonem na 
głowie.... —

— J pewnie z twarzą człowieczą—prze 
rwał znowu Marszałek. — W tém tylko sęk, 
że, jakeś wasan wczora czytał, tej szarań­
czy zakazano, aby . nie psowała trawy, ani 
wszelkiej zieloności; a wasana szarańcza żyto 
kosi. —

— No to cóż? no to cóż? — odpowie­
dział zakłopotany nieco Chorąży — kosi, ale 
wszystko odrasta, i trawa i żyto. Sądźże 
sam. xięże Kwestarzu, czy to niewidocznie? 
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czy to nie jak na dłoni? Kometa! kometa! 
I cóż ten kometa? Przyszedł swoją drogą i 
pójdzie swoją drogą. Nie ma z nim biedy. 
Ale co będzie, kiedy druga pieczęć otworzy 
się? i trzecia, aż do siódmej? kiedy Gog 
i Magog (*)  nadejdą.... —

— Nie bredź ! nie bredź ! — przerwał 
z gniewem Marszałek. — To mi głowa do 
tłómaczenia tych hgperbolów i tajemnic. 
Tu widoczny znak na niebie, tu wraz idzie 
i widoczny skutek: wojna, a on mnie tu baki 
świeci o Gogack i Magog ach. Powiadają 
wszakże, że i Napoleon ma swoją gwiazdę, 
w którą wierzy; i w Apokalipsie nawet 
czytasz wasan, że będą znaki na niebie. —

— O to, to, to, to, zaraz waspanu o 
tćm się sprawię — rzekł, biegać staruszek 
do alkierzyka po Biblję.

A tymczasem Marszałek pokazał palcem 
za odchodzącym, a potem kręcił nim na 
czole i mówił z cicha : — Ma.... ma .... 
tu ... ma !... —

— Obu wam biednym klepki nie dosta- 
je — pomyśliłem.

Otóż to ci dwaj rzeżwi niegdyś, strojni 

(*) Ibidem yl/iocalipsis.
32
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i przystojni dworacy, fantazją piękną i ani­
muszem dodający lustru i powagi pańskiemu 
dworowi, a mogący iść о prym na każdym 
innym; teraz pokurczeni, podupadli, niedo­
łężni, niepodobni do siebie, dysputują o 
skończeniu świata, a nie myślą, że sami wnet 
się skończą. Oj starość! starość!

• Wyskoczył z alkierza staruszek zBiblją; 
ale ja rzekłem:— Dobrodzieje wiecie co? 
oto zamiast tych tajemnic apokaliptycznych i 
niebieskich, dokończmy tajemnic koronki 
świętej. Ja pomogę, i pochwalim Pana Boga, 
w którego mocy wszystkie komety i wszyst­
kie bestje i smoki. —

Spojrzeli oba na mnie. Chorąży położył 
spokojnie Biblję na stole. Oba ucałowali 
krzyżyki wiszące przy koronkach, i oba u- 
siedli cichuteńko przy stoliku, jak dzieci 
zgromione w swawoli.

— Na którejże tajemnicy przestaliśmy? 
panie Chorąży! — zapytał Marszałek.

— Na ósmćni Ave Marja, tajemnicy 
trzeciej. Na pana Marszałka kolej. —

— Ave Marja gratia plena . . . — roz­
począł zatém nabożnie Marszałek — Sanela 
Marja Mater Dei.... odpowiedzieliśmy, 
i dokończyliśmy koronki, po którćj posła­
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łem się na tapczaniku, i poszliśmy spać. 
Marszałek jednak, nim się układł, spojrzał 
przez okno na kometę, a rezydent Biblję 
pod głowę podłożył.

SNY.

XXXIII.
Obudziłem się. Moi gospodarze wstali ra­
niej i oba siedzieli już przed kominem. Je­
den grzał piwo, drugi gotował sobie kawkę; 
i rozmawiali sobie pocichu, wrzekomo aby 
mnie nie rozbudzić.

— Imagimij sobie wasan — mówił Mar­
szałek — śniłem dziś, że kometa do mnie 
przemówił. Zniżył się jakoś, ogon po zie­
mi wlekł. Głowa rychtyk jak w Janinie (*)  
wymalowana. Horret animus ! na sam ten 
widok pot zimny na mnie wystąpił! Kiedy 
to huknie: — Za-pa-dasz! za-pa-dasz! — 

(*) Janina — opisanie wyprawy Jana III pod Wiedeń, 
gdzie jest i rysunek komety, który natenczas na 
niebie świecił. Xiçgç tę piękną czytałem w klaszto­
rze Wileńskim. Nota Autora.

32’
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Drgnąłem ze strachu i ocknąłem się.... 
aż patrzę — zapadłem i siedzę na ziemi, a 
głowa tylko na wierzchu, cały zaś corpus 
pod łóżkiem: bo płótno pękło do reszty, i 
ja z piernatem zapadłem. No proszę uniże­
nie, powiedz waspan, zkąd kometa wie­
dział, że u mnie łóżko dziurawe? —

— Extruorihjnaryjnd rzecz! panie Se- 
bastyanie! extraordynaryjna rzecz! — od­
powiedział rezydent; a tćm hardziej, że i 
mój sen także dziwny i straszny.

— Imaginuj sobie wasan, śni mi się, że 
wychodzi zmorzą besłja ogromna, o sied­
miu głowach, a na każdój głowie po dwa­
dzieścia cztery rogi, i w każdej paszczy po 
dwadzieścia cztery trąby. Jakże zatrąbi ze 
wszystkich trąb, aż ziemia zatrzęsła się !.. 
Gwałt! Zatknąłem uszy — nic nie poma­
ga!.. Dreszcz mnie przeszedł ocknąłem 
się. Aż to xiądz Kwestarz, ta besłja, chra­
pie na całą izbę. No proszę uniżenie, pytam 
waspana, jakim to sposobem z Kwestcrza 
zrobiła się bestja?—

— Sen mara — rzekłem powstając — a 
dzień-dobry Dobrodziejom. —

Nie wspominając o snach, nieco zawsty­
dzeni, oddali mi pozdrowienie, i — na co 
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wola? — zapytali — na piwko? czy na 
kawę ? —

— Et haec facienda, et Ula non omit- 
tenda — odpowiedziałem — można jedno 
drugiém zapić.—

— Wyśmienicie! Obu nam zrobisz łaskę. 
Bo widzisz Jegomość — mówił rezydent — 
obadwaj w rannym posiłku żywimy się de 
propriis. Nie ma kawiarni wspólnej, jak 
dawniej ; więc pan Sebastjan, większej ode 
mnie substancyi, kupuje sobie kawkę, a 
ja cerevisiam popijam. —

Po śniadaniu takowém podwójnćm wy­
szliśmy na przechadzkę po dworze.

O Boże! jakaż to ruina i pustki! jaka 
różnica od tego, co dawniej było !

— Musiała i tu być szarańcza francuz- 
ka — rzekłem,

— Nie. My sami tak pięknie wszystko 
to urządzili, a zaczęli zacni Jaśnie Wielmo­
żni Opiekunowie. Poszły świdrem i dostatki 
i fortunki ojcowskie, a synek bogatego pana 
będzie mógł wkrótce powiedzieć :

Chodziłem niegdyś strojno, a teraz odarty.
Trzy rzeczy mnie zgubiły: Venus, wino, karty (*).

(*) Dawne wierszyki z przestrogą młodym mawiane. — 
n. w.
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— Oh ! niech go Bóg od ostatniej ruiny 
zachowa, bo-bym tego nie przeżył ! —

— I ja także — dodał rezydent, a oba 
z łez oczy otarli.

— Teraz — mówił dalej Marszałek — 
do towarzystwa Wenery, Bachusa i Faraona, 
przybył Mars. Nie wiem, czy on nam po­
może ? chyba że Panicz nasz miał go w swo­
im horoskopie: bo jeżeli rodził się pod 
tym planetą, a w Z ody аки miał Lwa...—

— A dajże wasan temu pokój! — prze­
rwał niecierpliwie Chorąży — dajże wasan 
temu pokój ! Nie może być inaczej, jak jest. 
Czy tam nie pisze, że gdy „Snlok wielki 
,,rydzy, pozrze dziecko niewiasty (*),  
„natenczas upadną wszyscy mocarze i 
„bogacze tego świata.” Więc i upadają 
bogacze, a między niemi i Starościc. Bo 
mogę dowieść jak na dłoni, że smok ry- 
dzy znaczy.... —

— A niech cię kaduk porwie i z twoim 
smokiem rydzym ! — wrzasnął zniecier­
pliwiony Marszałek.

— Niech ciebie porwie z twemi horo­
skopami — wrzasnął wzajemnie rezy- 

(*) Ibidem, .dpocalipsis.
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dent — bo to, prawdę mówiąc, mag ją pa­
chnie. —

— Dajcie pokój Dobrodzieje temu wszyst­
kiemu — rzekłem. — Ot wolej powiedzcie 
mi i pokażcie, czyli dawna kaplica piękna 
stoi jeszcze? i czy nie zrujnowana tak,jako 
i wszystko, co tu widzę ? —

— 0 nie, chwała Bogu, nie! — odpo­
wiedział Marszałek—obaj my z kochanym 
Chorążym jesteśmy zakrystyanami tej świąty­
ni Pańskiej, i z ostatniego ważym na jej utrzy­
manie. Co niedziela moich parę kuców posy­
łam po xiędza, imamy mszę świętą,do którćj 
kolejką jeden z nas służy. Ludek prosty i 
kilku starych sług, którzy nam dotrzymują 
w tern życiu kroku, gromadzi się natenczas 
około nas, i razem chwalimy Boga , a mo- 
dlim się za duszę naszych Panów i Dobro­
dziejów.—

— Tak, tak—dodał kollega — póki ży- 
jem z kochanym Marszałkiem; nie damy 
upaść temu Domowi Bożemu.—

— Jaka przykładna jedność około chwa­
ły Bożej—rzekłem—a w innych mate- 
ryach...—

— Cóż robić ? — przerwał Marszałek — 
Jedni na starość uczą się rozumu, a dru-
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dzy...... a drudzy—mówił, patrzając z uko­
sa na rezydenta— a drudzy, Boże od­
puść!! ! —

— 0 to to to to to— przerwał znowu re­
zydent— jedni na starość uczą się rozumu, 
a drudzy—rzucając także z ukosa okiem na 
Marszałka— a drudzy... Jezu mój Pa­
nie ! ! ! —

Obejrzeliśmy kościółek, pomodliliśmy się; 
a tymczasem wstał Półkownik i wyszedł na 
ganek z fajką na sążniowym cybuchu, i 
z bursztynem, którego gęba objąć nie mo­
gła; a za nim kilku wczorajszych adhe­
rentów.

— Dzień dobry ! — zawołał on, postrzegł­
szy mnie. — Achodż-no tu, xięże Kwe- 
starzu! —

Podszedłem do ganku, oddałem pokłon, 
i postrzegłem, że Starościc blady, smutny, 
jakby niewyspany, czy chory. Jakaś mię 
troskliwość o nim przejęła. Stanął mi on na 
pamięć w miłej maluczkiej dziecinie. Poża­
łowałem go. Dla czegóż biedny został wcze­
śnie sierotą ? Słowem, sam nie wiem dla
czego zapytałem:— Czy nie chory JW. 
Pan? —
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— Dla czego? —
— Bo cóś mi się bladym i zmienionym 

Wydajesz, Dobrodzieju ! —
— W rzeczy samej—rzekł on—jestem 

słabym. — Nie spałem, a raczej sen mię 
bardziej udręczył, niżby wzmocnił. Może wi­
no , może twój(; zjawienie się tutaj, było te­
go przyczyną, a może to oboje razem. Le- 
dwom zamrużył oczy, wnet jakieś marze­
nia napastować mię zaczęły. Widziałem po­
tem siebie w jakiejś przepaści. Węże koło 
mnie, straszydła jakieś, mary... Zrywałem 
się, odcykałem i znowu zasypiałem. Pły­
nąłem potem po jakićmś morzu. Łodź pę­
kła — potonąłem, ale się nie utopiłem. Ży­
łem na dnie morza jak w krysztale, widzia­
łem daleko i szeroko... Tysiące, krocie, 
miljony postaci rozmaitych; białych, sza­
rych, przezroczystych, mętnych, ogarnęły 
mię, snuły się koło mnie, jawiły się tłu­
mami jak pokusy, i nikły w głębinach. Z nie­
mi i ja unosiłem się miotany na falach; po­
grążałem się i wybijałem na wierzch; chwy­
tałem się rąk podawanych mi jakby dla ra­
tunku, ale te ręce były z piany. Cały świat, 
cały Paryż, wszyscy i wszystko, co gdzie­
kolwiek i kiedykolwiek widziałem, zalewa­
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ło mię, dusiło, jak topielca, i niknąć zno­
wu z odbiegającemi wałami, na chwilę wol­
nie oddychać mi dozwalało.... Ocknąłem się 
nakoniec; a chociaż przez sen byłem w wo­
dzie, na jawie jednak (i jakaż to jawa?) 
głowa mi pałała, a piersi jakbyś kamieniem 
przycisnął. Oczu otworzyć nie mogłem; i 
lubo ocucić się zupełnie, wstać i otrząść 
się z tego dręczącego marzenia chcia­
łem, napróżno jednak. Znowu marzyć za­
cząłem. Jakiś kościoł ogromny a ciemny. 
Ja w nim sam jeden... a jednak słyszałem 
około siebie jakieś szepty głuche, mro­
wiem mię przejmujące.... Dzwony potćm się 
odezwały, kościoł się blado oświecał... mo­
głem rozpoznawać co się działo,., organza- 
brzmiał Dies irae czy De profundis, tak 
mi się przynajmnićj natenczas wydawało, i 
przy każdćj kolumnie kościelnćj ujrzałem 
białe marmurowe posągi, a przy dwóch 
mnie najbliższych poznałem ojca i matkę 
moję. Chciałem biedź ku nim, ale, jak przy­
kuty, ruszyć się z miejsca nie mogłem; rę­
ce tylko ku nim wyciągałem. Przy innych 
kolumnach stały także posągi; między nićmi 
byłeś i ty, Kwestarzu, jak Pastor bonus, 
trzymając baranka na ramionach; byłidaw-



383

nymój nauczyciel X. Joachim. Oczy wszyst­
kich , a szczególniej rodziców moich, ogniem 
pałały.... Okropny był stan mój !.. Nakoniec 
w takićm martwem otrętwieniu zdawało mi się, 
że sam stygnę i na śrzodku kościoła kamie­
nieję....... Pod dzień spokojniej zasnąłem.—

— Dziwny sen, Panie! — rzekłem, sam 
nad nim rozmyślając — dziwny sen!... Któż 
wié, czy nie nauka ? —

Starościc stał zadumany.
— A nauka—odezwał się wczorajszy 

kropiący Jegomość—nauka, że mięszać 
trunków nie należy. Szampańskie szumi, a 
węgierskie rzuca. Pan zaś wczora po odej­
ściu Kwestarza piłeś jedno i drugie, jak 
gdybyś gwałtem rozum i pamięć utopić pra­
gnął. Dla tego we śnie utopiłeś się w mo­
rzu szumiącćm, a węgrzyn rzucał cię na fa­
lach. Cha ! cha ! cha ! czy źle sny tłóma- 
czę? Byłbym drugim Józefem, gdybym żył 
za Faraonów.

— A więc może Dobrodziej i mój sen 
dzisiejszy wytłómaczysz, bo także dziwny.—

— Jak to? i ty także śniłeś?—odezwał 
się Starościc?

— Tak—rzekłem — a nawet sen mój 
ma niejakąś konjunkcję i Pańskim.—
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— Mów—odezwali się wszyscy. — Słu­
chamy !

— Oto, byłem w piekle. Jak tam się do­
stałem? nie wiém; i nie będę opisywał 
Ichmościom wszystkiego, com tam widział: 
bo sami z czasem tam dostaniecie się i zlu­
strujecie wszystko należycie.—

— A zkąd ta pewność, popie — prze­
rwał tłómacz snów— że my tam będzie­
my?—

— Qualis vita, et mors ita. Jaka za­
sługa , taka i nagroda. Ale mniejsza oto. 
Dość, że przeglądając kotły, w których 
smażą się potępieńcy w smole, jak pampu- 
szkiwoleju, posłyszałem: — Bracie Micha­
le ! ratuj mnie ! — Obejrzę się , kto tu mój 
znajomy? aż postrzegani mojego kochanego 
Starostę, ojca Pańskiego. Siedzi po szyję 
w smole ; a Francuz, dyrektor niegdyś Pań­
ski, który w piekle iunkcyę pieczurnika 
spełnia, poddmucha ogień, szumuje żelazną 
stągwią warzącą się smołę, jak kuchcik 
garnki na kuchni, i urąga się JW. Staro­
ście. — Ach Dobrodzieju ! — rzekłem — ex 
inferno nulla redeniptio ! Cóż ja tu dopo­
mogę? Ale za jakież grzechy tak cnotliwy 
Pan poszedłeś na potępienie? —
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— Za syna mojego tak pokutuję — odpo­
wiedział mi żałośliwie.— On mię tu wsadził, 
za to najbardziej, że, zaniechawszy rad i 
przestróg poczciwych ludzi i kapłanów, da­
łem mu w młodych jego latach za precep­
tora tego wcielonego szatana, który‘mię 
teraz dręczy, a który zepsuł jego serce i za­
łożył w niém fundamenta złego. A oto obok 
siedzą panowie opiekunowie, którym powie­
rzyłem umierając dziécko moje, a którzy za­
wiedli moje zaufanie, z fortunki mojej ko­
rzystali , a syna mego zaniedbując, dozwo­
lili mu napawać się trucizną dzisiejszéj na 
świecie panującej bezbożności. Oj, takich 
opiekunów jest tu moc nieprzeliczona, i co- 
dzień przybywają. Cokolwiek więc on te­
raz zbroi albo zbluźni, spada to wszystko 
na moję i na ich głowy; a tak zamiast kro­
pel ochłody, któreby mnie z jego cnót spły­
wały, dolewa on mnie codzień po garncu go­
rącej smoły...,—

— Łżesz ! xięże ! — przerwał mi Półko- 
wnik, rzucając fajkę — kłamiesz niedorze­
cznie ! Ojciec mój tak poczciwy człowiek, 
że pewnie w niebie.—■

— Czy tak? w niebie? A więc miał du­
szę!... Sequilur, Dobrodzieju!...—

33
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— Żeś wygrał zakład — przerwał uspa­
kajając się Starościc i uśmiechając się. — 
Chętnie ci zapłacę przegranę.—

— Brawo Kwestarz ! — zawołali towarzy­
sze — brawo ! —

— Ale to mało na tćm, Dobrodzieje! Także 
kto ma duszę a duszę dobrą i poczciwą, ten 
obdarzy Kwestarza; a kto jej niema, niech 
nic nie daje, bo od bydląt nie biorę.—

Spojrzeli po sobie wszyscy, rozśmieli się, 
i każdy do kieski. Starościc dukatów dzie­
sięć , a ci Ichmość po kilka złożyli, i tak 
od razu zebrała się sumka, z którą bez dal- 
szćj kwesty do klasztoru wrócić mogłem.

Gdym żegnał Starościca, rzekł on mi: — 
Bracie Kwestarzu! nie zapomnę twój tu 
bytności... z wielu przyczyn i względów... 
Jeżeli mnie kule oszczędzą, (bo nie myśl, 
ażebym moję wojskowość tu przy kielichu 
odbywał), powróć kiedyś do mnie.... Wszy­
stko się jeszcze odmienić i.... poprawić mo­
że.... Bóg nam natenczas inne sny.... pomyśl­
niejsze zapewne zesłać raczy....—

Podniosłem oczy i ręce w niebiosa. On 
sie odwrócił i śpiesznie odszedł.

Pożegnałem potem poczciwych, a po czę­
ści zdzieciniałych moich staruszków. Marsza­
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łek dał mi z dawnych swoich zapasów fla­
szkę wybornej gorzałki, a rezydent ze swój 
partykularnej spiżarni szczupaka wędzonego 
na zakąski, i ruszyłem, zawracając się ku 
domowi.

Ł O S T A J E. (*)

XXXIV.

Zakopałem znowu moje złotko i ruble w ta­
bace głęboko, nauczony niedawną exye- 
rjencyą, źe nosy maroderów na tabakę 
s e bon! ale kruszcu pod nią zwietrzyć nie 
mogą; i wlokłem się, zbliżając się codzień 
do Bienicy. Baranów zebrało się kilkana­
ście , i miałem nadzieję dostawić ich w ca­
łości xiçdzu Professorowi In firny.

Jużem się pod Krewo podbiórał, i wje­
chałem w leśne i pagórkowate okolice, mię­
dzy któremi i samo Krewo sytuowane, gdy 

(*) Nazwisko okolicy kraju w powiecie Oszmiańskim, 
zamieszkanej przez Tatarów.
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postrzegłem po wzgórkach i dolinach roz­
rzucone gęsto dworki, przy niektórych o- 
gródki, przed niektóremi sadzawki, niektó­
re nawet z ganeczkami, a przy każdym za­
budowania gospodarskie, mniejsze od pań­
skich, większe od okolicznej szlachty, z któ­
rą znam się od dawna. W pośrzodku nad 
strumieniem kapliczka z kulistym dachem i 
jedną z boku wieżyczką cienką. Zdziwiłem 
się jednak, że i kapliczka i wieżyczka bez 
krzyża.

— Już blizko Bieuica — rzekł Jaś wio­
zący mnie— tylko półtora mili. To Ło- 
staje.—

— A cóż to za Lostaje ? —
— Tu na Łosi ai mieszkają Talary. Oto 

dworek pana Rotmistrza Ulana, tamten 
pana Porucznika Baranowskiego, tamten 
przy meczecie, to ich Molny, a ten przy 
naszej drodze, to największego ich Murzy 
Majora Jmurata Bielaka. My tu często 
bywało z tatulą na robocie rymarskiej bywa­
liśmy, nim mnie on do klasztoru nie od­
dał.—

— Ha ! — pomyśliłcm sobie — więc nie 
ma po co do Muzułmanów zajeżdżać. Mi­
jaj — rzekłem do Jasia.
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Mijaliśmy więc dworek pana Amurata, 
gdy on sam powracając z pola spotkał nas 
przed swojemi wrotami, i — stój ! — za­
wołał.

— Niech będzie... upadam do nóg ! — 
zacząłem z nałogu, dokończyłem postrzegł­
szy się.

— Na wieki wieków.... kłaniam uniże­
nie ! — odpowiedział uśmiechając się.— A 
dla czegóż to mijasz poczciwych ludzi i są 
siadów7? boś pewnie z Bienicy.

— Spieszę— rzekłem — do klasztoru.—
— Kłamiesz, siężulu! Widzę, żeś no- 

wieyusz w tych stronach, bo cię nie znam; 
a niezajeżdżasz do Tatarów, bo myślisz, że 
Muzułman zamknie ci wrota, albo powie : 
fora ze dwora l A mylisz się. Twoi po­
przednicy nie mijali nas, a my też nie mi­
jamy waszego klasztoru. Na tamtym świę­
cie rozsądzim się o wiarę, a na tym żyj- 
my w sąsiedztwie po przyjacielsku. Wstąp 
więc do mojej Witoldowkia obaczysz, 
że kołdun Tatarski wart Bernardyńskiego 
brzucha.— f„

Hora canonica zbliżała się, wzmógł się 
apetyt, a jak na licho, lubię kołduny. Przy­
szło mi wprawdzie na myśl, że to tam u 

33"
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nich i młoda źrzebięcinka uchodzi podobno; 
ale jednak nie bardzo temu wierząc, i szczć- 
remu zaproszeniu odmówić nie mogąc, za­
wróciłem we wrota.

Sam pan Amurat, lat z górą pięćdziesiąt 
mieć mogący, łysy jest, ale was ma za­
wiesisty , i nie po dworsku zakręcony i gu­
mowany , a suty, siwy i obwisły, źe mu 
aź gębę zakrywa. Fades przystojna , cho­
ciaż nieco śniada i tandem za szeroka, wy- 
daje jego progéniture, Na nim kurtka i 
szarawary płócienne, szyja i łeb nagie, a 
w ręku harap myśliwski.

— Héj Âjeszko ! •— zawołał wchodząc do 
sieni, a na to wybiegła w jubce tarletano- 
wćj młoda et quidem jak na Tatarkę ła­
dna dziewczyna. Stropiła się nieco, po- 
slrzegłszy mnie.

— Oto moja jedynaczka— rzekł pan Ma­
jor.— Nie lękaj się, córko! Mamy widzisz 
gościa, więc drugą kopę kołdunów wsyp 
do radia. A tymczasem napijem się wódki. 
Mahomet zabronił nam wina, miłościwy xię- 
źulu! ale o wódeczce w Alkoranic cyt! A 
zatem my winu dajem kwit, a wódeczkę 
i laleczkę ciągnieni sobie po troszeczkę.
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— Proszę na tę stronę do mojej izby, 
bo tam po waszemu klauzura, a po na­
szemu harem. —

— Jak to? — zapytałem — więc Jego­
mość utrzymujesz seraj? —

— Oho ! przeląkłeś się ! A gdybym i u- 
trzymywał, co waści do tego? Wszak gdy­
byś w moich oczach jadł szynkę, jabym nic 
na to nie powiedział. Ale uspokoj się: my 
doświadczyliśmy źe z jedną kobietą często 
trudno dojść ładu, a cóż dopiero gdyby ich 
mieć tuzin! Tam stancja mojej córki i nic 
więcej ; a jam wdowiec. —

Weszliśmy więc do izby pana Âmurata. 
Pierwsza obszćrna ; stół dębowy na śrzodku, 
zćdle naokoło. Druga maleńka, tam łóżko 
i na ścianie wojenny rynsztunek pana Ma­
jora. Między tym zdziwił mnie łuk jakiś sta­
rodawny, więc zacząłem go rozpatrywać.

— A co? Kwestarzu! dziwisz się broni, 
z którą przodkowie moi wojowali? Tak, tak, 
jest to najdroższa nasza familijna pamiątka, 
jest to łuk naszego przodka Stara Mirzy, 
który długo wojując z Litwą, nakoniec gdy 
w bitwie jednej dowodził przeciw Aięciu 
Witołdowi ; okryty ranami dostał się z wiel­
ką częścią swej Ordy w niewolę. Poosadzał 
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ich miłościwy ten Xiążę a waleczny rycerz 
w różnych miejscach swojego kraju: w Nie- 
mieży, w Wace, a Kara Mirza, nasz przo­
dek, dostał tu na Łostai ziemię. I Xiążę 
nazwał go Bielakiem naprzeciw imienia 
Kara, co znaczy w naszym języku Czar­
ny (*).  Służył mu potem Bielak w wielu 
różnych wyprawach, wszędzie mężnie i 
wiernie stawając, a skarbiąc sobie coraz 
większe łaski Xiçcia.

Dawno to już było, panie bracie, bo 
przed laty czterysta, a może i więcej, ple­
mię tatarskie rozmnożyło się na Litwie, 
i zawsze poczciwie krajowi służyło. A po 
naszym walecznym przodku dochowujemy 
razem z ziemią jemu nadaną i łuk ten jego. 
Z głowy na głowę dziedzictwem to przecho­
dzi. Ani ziemi, ani łuku żaden Bielak za 
miljony nie odda; a choć który zholeje, to 
składamy z ostatniego na zapomogę brata, by­
le nie wpuścić cudzego intruza między nas. 
Gospodarstwo u nas nie wielkie; często na 
Bejram ostatnia idzie pod nóż krow a ; ale za 
to do kordu każdy gracz; do trzeciego Ta­
tarowi nie gadaj ; każdy od młodości prochu 

(*) Podanie.
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powąchał ; a tchórza i piecucha z tureckim 
abszytem wypędzilibyśmy i Łostaj $ i żadna 
Tatarka nie poszłaby do jego haremu, to 
się rozumie, nie wzięłaby go za męża. —

Przy tym rozhoworze pan Major dostał 
flaszkę z policy, i — do wasana — rzekł, 
nalewając sobie spory kieliszek; a wychy­
liwszy do dna i ocierając wąsy, rzekł: — 
Tacto pectore upewniam cię, że wyśmie­
nita ! —

— Tacto pectore! a to co? — rzekłem 
zdziwiony—zkąd ta łacina? —

— Z ust szlacheckich, Mospanie ! bo cho­
ciaż w szkole nie bywałem, rózgi nie wi­
działem, ale przysłowiów poczciwych szla­
checkich od dziadów i ojców uczymy się; 
a choć i z nich żaden łaciny nie umiał, ale 
kiedy położywszy rękę na sercu powiedział 
Tatar Litewski: tacto pectore! to jakby 
na głowę Mahometa, przysiągł. Nie chlu­
biąc się, krew ich i we mnie płynie. Jestem 
synem Generała Bielaka, którego znała cała 
Litwa.. .. Dźgnij zatem bracie Kwestarzu ! 
bo przez ścianę słyszę, że wrą kołduny 
w ukropie. —

Jakoż wnet weszła panna Âjesza z przy- 
borem stołowym, a za nią służąca wniosła 
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runtowa misę kołdunów. Smakowita woń 
rozeszła się po izbie. Zasiedliśmy we dwóch 
tylko, bo ze zwyczaju tatarskiego rodzaj 
żeński osobno stołuje się a służy do stołu 
mężczyznom, jakoby panom swoim.

Wyśmienite! mtu/ni saporis kołduny! 
Odjeść się i odchwalić się ich nie mogłem, 
a gospodarz prożbą i przykładem zachęcał. 
Jakoż misa się wypróżniła, i popiliśmy dla 
konkokcyi wódeczką.

Wstawszy od stołu, podziękowałem Bogu 
po swojemu ; Pan Major jakby tego nie wi­
dział; potem i jemu samemu; a po takim 
bankiecie, niedługo czekając, poszliśmy oba 
spać do odryny; i już słońce dobrze za po­
łudnie przeszło, gdyśmy się ze smacznego 
spoczynku obudzili.

— No, teraz, xiężulu, dam ci barana 
pięknego na pierwszą znajomość. —

— A więc tu na Łostai nie widzieliście 
maroderów francuzkich, kiedy jeszcze są 
barany. —

— Oho! jak to? tak blizko traktu żyje- 
my, a więc zawitali oni i do nas. Doczeka­
łem się w Witołdowce dawnych znajomych, 
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bo poznałem się z Francuzami na przeszłych 
wojnach. Ale przyjęliśmy tu ich po tatar- 
sku i po żołniersku. Trafiła kosa na kamień, 
to jest, trafiły karabiny i bagnety na dubel­
tówki, pałasze i pistolety. Wiedzieliśmy już 
z sąsiedztwa, co dokazują ci nieproszeni go­
ście ; codzień więc byliśmy gotowi na przy­
jęcie.

— Gdy się nakoniec pokazali, wystąpi­
liśmy wszyscy w mundurach naszych ofi­
cerskich. Było ich kilkudziesięciu, ale i nas 
było ze trzydziestu; w odwodzie zaś ukry­
łem w życie drugie lyle chłopków z czém 
kto miał: z fuzją, z siekierą, choćby z do­
brym kijem.

Szli rabusie długim obozem. Kilkanaście 
fur ciągnęło się wśrzód nich z narabowa- 
nemi rzeczami i z ich cielęcinkami. Gdy 
weszli w ulicę, postrzegli nas na dziedziń­
cu— zastanowili się. Patrzaliśmy na siebie 
zdaleka. Oni się naradzali; a my nie rusza­
liśmy się z miejsca, czekając, aż z całym 
taborem wejdą w ciasną tę co widzisz wy­
grodzoną ulicę, i pominą moję zasadzkę 
w życie za płotem ukrytą. Po naradzie na­
bili broń i kupno ruszyli ku nam.

— Wzajemnie zakomenderowałem: —
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Dubeltówki z ramienia ! — i maszerowa­
łem ku nim. —

— liuss ? — zawołali oni, podnosząc ka­
rabiny.

— Tartar ! — odpowiedziałem, podno­
sząc dubeltówki, a pałasze gołe wisiały u 
nas na temlakach na rękach.

— Opuścili karabiny, patrząc to na sie­
bie, to na nas. My natenczas, nie dając 
czasu do opamiętania się, fuzje na plecy, 
pistolety z za pasa i hojze ku nim! Razem 
gwiznąłem przeraźliwie, i rezerwa moja 
wypadła z krzykiem zza płotu. Nie było im 
czasu do karabinów, albo do nasadzenia ba­
gnetów , ho baźdy prawie miał pistolet u 
piersi. Wrzasnąłem więc: — Pardon! albo 
cayul! — a gdyby który palcem tylko ki­
wnął, kula mu byłaby w sercu... Przera­
żeni w mgnieniu oka parddnowali się, i ba­
talia wygrana. Zabraliśmy cały oboz i broń, 
i samych rycerzy dostawiłem do Oazmiany. 
Rabowane rzeczy porozbierali sąsiedzi, każ­
dy swoje. Było i potem jeszcze kilka har­
ców, z których zawsze zwyciężko wyszli­
śmy. W jednym z nich moją damascenką 
uciąłem dwa bagnety, jakby świeczki łojo­
we, co niezmiernie zadziwiło Francuzów.
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Nakoniec zaniechali nas, co dla obu stron 
szczęśliwie, i dla waści xięźulu, bo ci Ba­
rana dać mogę. —

Jakoż i dał.
— A pokaż-no, Dobrodzieju — rzekłem 

wróciwszy do izby, gdy nam panna Jjesza 
kawę podała — ową damuscenkę, którą 
bagnety jak świeczki rozcinasz. —

— Zkądże ta Bernardynowi sympatia do 
pałasza ? —

— Aj, bo go niegdyś, jako szlachcic, 
przy boku nosiłem. —

— Oto go masz — rzekł, zdejmując z koł­
ka i obnażając z pochwy.— To moja suk- 
cessja po ojcu moim Generale Bielaku. Wart 
być obok łuku liar a Mirzy, bo był w rę­
ku nieodrodnego odeń potomka. —

— Prawda — rzekłem — klinga praw­
dziwa turecka, ale osada i furdyment nasz. —

— Tak, bracie! — odpowiedział J mu­
rât— takie pałasze nosim przy boku, i sa­
mi takimi jesteśmy. Rozumiesz? —

Patrzałem mu w oczy, które się nagle 
zapłomieniły, i rzekł dobitnie :

Tak ! Tatarskie prawe i ogniste serce — 
to klinga ! Szlachecka mowa i głowa — to 
furdyment ! —

31
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W tém Moina zaryczał na meczecie ; pan 
Âmurat szedł na modlitwę; i pożegnaliśmy 
się ad felix videndum !

----------0>®4)----------

E L Ż U T К A.

XXXV.
Szło pod zachód słońca, gdym się wybrał 

od tego zacnego Muzułmana.—Półtora mili 
przebędę łatwo — myśliłem sobie — jedna 
tylko ciężka będzie rappa, to jest, kilka staj 
wielkiego gościńca. A nuż tam spotkam se 
bon kamrat! to jedna chwila, całej kwe­
sty, a szczególniej baranów, pozbawić mię 
może. Co do złotka — myślałem — zjedzą 
djabła. —

Powstając więc coraz na kałamaszce, 
rozpatrywałem się pilnie na wszystkie stro­
ny, jak żóraw'. Wjechałem na gościniec. Już 
mi widać kopułkę kościoła Bieniekiego. 
Chwałaż Bogu! Podjeżdżam pod jakąś pustą 
karczemkę... aż tu z niej jak wysypie się 
kilkunastu kamratów — bądźcież zdrowe 
barany ! ! !
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Jakoż wnet w moich oczach prewodyr i 
kilka przy nim legło na placu pod bagne­
tami tych rycerzy. Poczciwy haranisko ! 
przyzwyczaiłem go do rąk, biegł na zawo­
łanie, a nazywałem go Jonasz. Zabeczał 
biedny tak żałośnie, że aż mi się serce ści­
snęło. Gdziekolwiek byłem Kwestarzem, zo­
stawiałem zawsze moim następcom pięknie 
ułożonych prewodyrów, i częstokroć to tylko 
jedni przyjaciele, którzy się po mnie tam 
zostali, i jedni, których żałowałem.

Z wielkim hałasem zaprowadzono i mnie 
do pustej stodoły, a tam nastąpiła rewizja 
kałamaszki, a potem i mnie samego.

— Lalrones es lis !— krzyczałem; ale 
ci, zapalczywsi od pierwszych, tuzali mnie 
bez ceremonji. Pozbyłem kapelusza, paska, 
nawet i bólów. — Dobrze mi tak — pomy­
śliłem — a czemu, podług reguły, nie no­
szę trepków? —

Inni łupili ze skóry barany, inni rozkła­
dali ogień.

— Lecz jeden, wpatrując się we mnie czas 
niejaki, rozśiniał się, i klapiąc po ramieniu, 
zawołał: — A kamrat! Vilna, Osma­
na — słowem, pokazywał, że mnie zna.

— Ha ! — pomyśliłem znowu — ponie­
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waż to jeden z moich dawnych przyjaciół, 
więc mnie przecię zaproteguje.— Uścisną­
łem go z affektem, i on mnie. Potem pra­
wił im widać historję naszej wędrówki i po­
pasu w Miodnikach. Słuchali, uśmiechali 
się, ruszali ramionami. Nakoniec jakby przy­
pomniał rzecz ważną zacny narrator, od­
wrócił się nagle do mnie i krzyknął: — 
Kamrat! tobak!—

Zmieszałem się. Poznał Francuzisko mój 
kłopot; szust rękę do mojej kieszeni i wy­
jął tabakierkę, odemknął, traktował wszy­
stkich i mnie samego, a potem Herod po­
stawił swój kaszkiet na ziemi, wytrząsł nań 
tabakę, a z nią i dukaciki, i kilka rubelków 
wysypało się.... Obstupuerunt łotry, a ja 
z biedną miną stałem jak delinkwent.

Wnet łapczywie rzucili się na złoto ; ale 
wynalazca tej minery przystąpił do spra­
wiedliwego podziału : sobie wziął za piękne 
odkrycie dwa czerwone złote , a każdemu 
dał po jednym; gdy nie stało złota, dzie­
lił rublami, mnie pytając się na migach, 
wiele rubli za dukat należy. Po takiej dzie- 
lance, która spokojnie i przystojnie odbyła 
się , zebrał szkrupulatnie tabakę do tabakier­
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ki i mnie oddał. — Bon! bon! se bon 
kamrat!—

Ledwo się ta bolesna dla mnie operacja 
skończyła, i jeszcze nie naśmieli się dosyć 
i nie nacieszyli się szubrawcy z tego obło­
wił, gdy tentent koni dał się słyszeć na 
dworze i—stój! —zawołał głos mocny. 
Wybiegli Francuzi i ja z nimi. Kilkadzie­
siąt koni ułanów i oficer na ich czele za­
trzymało się przed karczmą.

Oficer zagadał do nich po francuzku. Cóś 
mu odpowiedzieli. A on do swoich : — To 
właśnie ptaszki, których zbierać i pędzić do 
Mińska mam ordynans — marodery i rabu­
sie, otoczyć ich ! —

W mgnieniu oka rozkaz ten spełniony. Już 
nawet nie mogli wrócić się do stodoły, 
gdzie gdyby broni dopadli, pewnieby wyda­
li batalję, miarkując po ich złości, dąsa- 
niach się i przeklęstwach.

— A co tu między maroderami robisz? xię- 
że Bernardynie, czy rabujesz razem z nimi?—

— Owszem, Dobrodzieju! jestem zrabo­
wany przez nich. Ubogi Kwestarz z klaszto­
ru Bienickiego, który oto postrzegasz Do­
brodziej przed sobą. Jeździłem po świecie, 
aby cóś zebrać na ogłodzony nasz konwent;

34"
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jakoż Pan Bóg pobłogosławił, i z kilkanaście 
baranów, a najbardziej kilkanaście dukatów7 
w gotówce wiozłem kościołowi na wspar­
cie, gdy oto przejęli mię ci waleczni ryce­
rze i obrali ze wszystkiego. Goły i bosy, 
bo mi i boty zdjęli, powrócę teraz do głod­
nych braci moich.—

— Krzyknął jak lew rozjuszony na Fran­
cuzów7 oficer, że aż ja zadrżałem; a gdy ci 
krnąbrnie cóś mu odpowiadali, wyrwał pa­
łasz z pochew, i kiedy nie zacznie okładać 
płazem bez różnicy którego napadł, jak 
huknie na ułanów, a ci w toż samo.... Wi­
dzą rabusie, że kuso koło ich.— Pardon! 
pardon\ — zaczęli wołać, i składali ofi­
cerowi moje dukaty.

— Czy wszystkie? — zapytał on, odda­
jąc mi garść złota.

— Zapewne wszystkie — odpowiedzia­
łem nie licząc—bo Bóg tam z niemi nare- 
ście.—

— Nie wszystkie — rzekł on — bo oto 
masz jeszcze jednego — dając mi własnego 
czćrwieńca cum effigie Bonap artego.

— Deus te benedicat\ młodzieńcze!—■ 
zawołałem.— I tę twóję własną ofertę, i 
zebraną od ludzi dobroczynnych, już teraz 
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mam z twojej łaski. Modlić się gorąco bę­
dziemy do Boga za twoją fortunę i zdrowie. 
A może tćż raczysz wstąpić na noc do na­
szego klasztoru, jeżeli w tamtą stronę Pan 
Bóg prowadzi. Właśnie byłoby w czas.—

— Mam tćż w marszrucie — odpowie­
dział— nocleg zapisany w Bienicy, więc 
ochotnie twe zaproszenie przyjmuję, i ru­
szajmy.— Chłopcy! kilku z koni! poskładać 
porznięte barany na furgony. Odwieziemy je 
do klasztoru, a Ojcowie i dla nas nie poża­
łują jednego na wieczerzę.—

— Z całego serca i na wieczerzę i na 
drogę. Ale ja mam i moję kałamaszkę w sto­
dole, którą mnie także skonfiskowali ci do­
brodzieje; więc teraz powracając do mojej 
własności, dowiozę na niej pobite moje ba­
rany do klasztoru, nie obciążając pańskich 
bagażów.—

I owszem — rzekł oficer.— A teraz za­
brać broń maroderów, ich wziąć we śrzo- 
dek; a jeżeliby który się upierał, płazem! 
choć nie szkodziłoby i rębem ; tylko że ja 
mojćj ElzuUii nie chcę poniewierać na szy­
jach tych podłych rabusiów, niegodnych 
imienia żołnierzy.— I schował szablę do 
pochew.
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EVzutka ! cóś mi przebiegło po głowie 
jak błyskawica. Elzutka ! Spojrzałem na tę 
szablę — osada staroświecka... zdaje mi się 
znajoma. Spojrzałem na samego oficera — 
twarz młoda, przystojna, ale także jakbym 
go gdzieś widział, albo podobnego jemu.

Tymczasem Francuzi mrucząc wkładali 
swoje cielęcinki, a ułani przypędzali ich 
grzecznie płazami.

— Dla czego się we mnie tak wpatru­
jesz? xięże Kwestarzu! — zapytał się o- 
ficer.

— Daruj — rzekłem nieśmiało i drżącym 
od jakiegoś nieznanego mi dotąd wzruszenia 
głosem — daruj, zacny wojowniku , że się 
zapytam: czyli to twoją szablę nazywasz 
Elżulką? i jeżeli tak, od kogo ją masz?—

— Tak — rzekł — to moja żonka Elzut­
ka , a wierniejsza i lepsza od wielu żonek, 
bo mi wierną będzie do śmierci; strzeże 
pilnie mego zdrowia i życia i nieraz mi już 
to oboje uratowała. A zaręczył mię z nią 
ojciec mój; bratu memu starszemu dał za 
przyjaciela i sekundanta U aras im a y mnie 
za towarzyszkę Elzutkę.—

— To więc ty jesteś — mówiłem, pa­
trząc nań łzą zabiegłem a niepewnóm jeszcze 
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okiem—to więc ty jesteś Władyś Swiebo- 
da, syn Stanisława ! ! ! —

— Zkąd mię znasz? xięże ! co to zna­
czy?— I zsiadł z konia.

— Na ręku cię mojem nosiłem. Byłem 
najlepszym przyjacielem ojca twojego za je­
go życia, modlę się codzień za jego duszę 
po śmierci. Tę szablę jam mu odesłał na pa­
miątkę , sam wdziewając ubogą zakonną su­
kienkę....—

— A więc ty jesteś Michał Ławryno­
wicz ! — zawołał on.— Tak ! przypominam 
cię jak przez sen !... Tyś towarzysz młodo­
ści ojca naszego.... o którym tyle kroć nam 
rozpowiadał, którego kochał aż do śmierci, 
do którego tęsknił zawsze... a oddając mi 
nawet tę szablę i wyprawując na świat 
z błogosławieństwem rodzicielskióm i łzami, 
jeszcze cię wspomniał !... A więc to ty je­
steś ?

— Ja ! — rzekłem —ja sam !... —
Młodzieniec rzucił się w moje objęcie.

Koniec rękopismu kwestarza.
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Przypisy do Hozdziału XV. str. 15Î i (Id. 
o Wołodkowiczn.

---- -------------

Dekret Trybunału Kadencyi Buskiój w Miń­
sku na Michała Wołodkowicza z rękopi­
su współczesnego.

Z Prolokułu. Dnia 12 February! 17G0 JW. 
JPan Michał Wołodkowicz Sędzia i Podskarbi 
Trybunału Gł. W. X. L. conveUendo prawo sta­
tutowe W. X. L, et correcluram jurium, quam 
slrictissime auctoritalem et securitatem subselio- 
rum, apraecipue supremi subselii Trybunału Gł. 
W. X. L. ubezpieczające, illicite ausu na dniu 
pierwszym Februaryi an ni praesenlis, w czasie 
agitujących się sądów, ad occlusum conclave na 
sądach poobiednich wszedłszy i tam wszyst­
kich na namowie zostających znalazłszy, najprzód 
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stoły w Izbie Sądowej rąbać, denique świece 
w lichtarzach stojące ważył się, insuper jeszcze 
krzyż na stole marszałkowskim rąbać intendebat. 
W czasie której iranzakcyi gdy JWW. Panowie 
Sędziowie Trybunału perswadować zaczęli, aby 
honeslalem zachował, wtedy JW. Pan Wołodko- 
wicz vexando wszystkich Sędziów laesivis verbis, 
perswadującego JW. Dłuskiego Deputata Lidzkie- 
go szablą w rękę zaciął, a przez to publicam 
tranquillilalem violavit. La czćm Judicium, per 
eandem inconvenienliam tegoż JW. Pana Wołodko- 
wieża od [unkcyi Deputackićj i od Podskarbstwa 
Trybunału Gł. W. X. L. odsądza, a oraz ne ul- 
teriora scelera mulliplicentur, praeveniendo pu- 
blicae tak JWW. Sędziów Trybunału, jako też 
wszystkich sub securitale judiciorum znajdujących 
się tranquillitali, denique inliaerendo prawu sta­
tutowemu W. X. L. Art. Ogo z Rozdziału Igo 
i Art. 10 z Rozdziału tegoż Igo korrekturze ju- 
rium i dalszym prawom de violatoribus opisują­
cym, tegoż JP. Wołodkowicza in poenam colli 
decidendö, ażeby tenże JP. Wołodkowicz przez 
żołnierzy Trybunałowi assystujących in spalio 
tridui był rozstrzelanym dekretuje. A lanlisper 
niżeli exekucya praesentis decreti succedet, ażeby 
quam slriclissime był opatrzony JP. Rotmistrzowi 
Trybunalskiemu praecommiltit.

Nolacya w tymże rękopisie. Roku 1760 12
February!. Za laski JW. JP. Michała Sapiehy
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Krajczego i Marszałka Trybunału W. X. L. avice- 
marszałkowstwa JW. Morykoniego Deputata Wił­
komirskiego , za uderzenie w zawarłem kole JP. 
Vice-Marszałka i cięcie JP. Józefa Dłuskiego De­
putata Lidzkiego ; WJP. Michała Wołodkowicza 
Deputata Mińskiego i Podskarbiego Trybunału W. 
X. L. w kilka dni po uczynionej akcji będącego 
na sądach przez tegoż Deputata Lidzkiego do są­
du wniesiono: najprzód dekret z przydaniem war­
ty temuż JP. Wołodkowiczowi, który wraz został 
wzięty od warty Trybunalskiej; potem w kilka 
godzin dekret poenam colli, aby był rozstrzela­
nym in spatio tri dni: jakoż wziętego z wieczora 
przed szóstą godziną, w kordygardzie z północy 
o godzinie w pół do trzeciej tegoż dnia przez żoł­
nierzy został rozstrzelanym, wieku swojego ma­
jąc lat 24 lub 25, zostawiwszy brata rodzonego 
JP. Józefa Wołodkowicza Wojskowicza Mińskiego. 
Ta akcya niepraktykowana w W. X. L. stała się 
w Mińsku.

Listy w tejże inaterji, ж innego 
ówczesnego rękopisu.

Kopia listu JW. Pana Hrabi Sapiehy Kraj­
czego i Marszałka Trybunału Gł. W. X. 
Ł. do JO. Xiçcia Wojewody Wileńskiego 
Hetmana W. X. L. z Bychowa.

Namiestnicza Jego królewskiej Mości władza, 
w nim pański honor jakową świeżą doznał obel- 

35 
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gę, prowincja nasza zadziwić się musi, kiedy la 
ważna magistrature, przed którą najwyższych fa- 
inilij i domów drżać musiały imiona, zuchwały 
ausus JP. Wołodkowicza kollegi naszego zgwałcił 
i znieważył. Parlykularniejsze dawniej zwady i 
nieuszanowania Izby Sądowej przez tegoż Jego­
mości czynione łagodnie umarzałem, i skombi- 
nowania dabantur sposoby. Ale Sędziów na namo­
wie siedzących zbrojną ręką nachodzić, Deputa­
tów porąbać, nie jest to partykularnej osoby, ale 
Jego królewskiej Mości despecl, crimen status i 
honoru mego contempt: Co wszystko iż exem- 
plarną wyciąga karę do Waszej Xiążęcćj Mości, 
jako ad custodem legum prześwietny ucieka się 
Trybunał, wraz ze mną prosząc, gdybyś W. X. 
Mość wynalazł środek i sposoby satysfakcyi Try­
bunałowi , kiedyś na rekwizycją J. K. Mości war­
tę Trybunalską nie wzmocnił. W czćm oczekując 
W. X. Mści rezolucyi, z najgłębszćm uszanowa­
niem piszę się.

Dnia lOgo Februarji 1760.

Kopia listu JO. Xiçcia Hetmana W. X. Lit. 
do JW. Vice Marszałka Trybunału Gł. 
W. X. L. dnia 12 Februarji 1760 r. z Nie- 
świza.

Z wielkićm nieukontentowaniem odbieram od 
WW. Pana wiadomość niegodziwej akcji JPana 
Wołodkowicza, a z umartwieniem czytam wyra­
żenie sprawiedliwego żalu jego, z zaszłego i naj­
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wyższych tych sądów, i samego WW. Pana po­
krzywdzenia , które jako merelur sąd i karę, tak 
quid juris est, et juslitia potest, czynić przyna­
leży. Ja się w to mieszać nie będę, ani ochraniać 
zechcę jako przyjaciela mego JP. Wołodkowicza : 
bo każdego natenczas mam i wzajemną serca 
przychylnością prosequor, kiedy się zachowuje in 
orbita wszelkich moderacyj i chwalebnych postęp­
ków ; każdego zaś sądzę być nieprzyjacielem mo­
im, kiedy lemerarie waży się gwałcić prawa i 
grzeszyć przeciwko słuszności, ani się może na­
tenczas pomocy i ochrony mojej spodziewać. W tej 
rzetelności sentymentów zostawam corde tener- 
rimo etc.

Kopia listu tegoż JW. Pana Marszałka Try­
bunału do JW. Mniszcha Marszałka Na­
dwornego Koronnego, dnia 10 Februarji 
4760 r. z Bychowa.

Zważając rozpoczętego Trybunału w Wilnie 
progressa, i dziejących się pod Trybunałem vio- 
lencyj i excessôw, z ubliżeniem namiestniczćj Je­
go Królewskiej Mości władzy, która dla małej i 
szczupłej warty, powagi nie miała, a obawiając 
się jeszcze gorszej sekwencyi na Kadencyi Ruskiej, 
z przezornej myśli upraszałem Jego Królewskiej 
Mości Pana miłościwego , gdyby wartę naszę Try­
bunalską wzmocnić kazał, i do JO. Xiçcia Jego­
mości Wojewody Wileńskiego, Hetmana W. Li­
tewskiego, zalecając straż powagi sądowej, pisał.

35'
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Co gdy się stało, ci, którzy dalsze excessa do­
pełniać byli w zamiarze, reprezentowali JO. Xię- 
ciu Hetmanowi, iż moje takowego ordynansu u 
najłaskawszego Pana uproszenie na to tylko zmie­
rzało, żeby podać w iiwidję władzę hetmańską, 
a przykrość uczynić przyjaciołom. Daremniem 
explikowat się z tego i przytaczał, że w Koro­
nie gwardja assystuje Trybunałom; coraz zawi- 
kłańsze wynajdowano explikacye. a tak wola Pań­
ska skutku nie wzięła, i Trybunał dolende wzmo­
cnienia nie otrzymał warty.

Porywczy do gwałtów JMść Pan Wołodkowicz 
Deputat Miński, gdy na ustępie byli kolledzy je­
go, on zagrzawszy głowę naszedł sądową izbę 
z dobytym pałaszem, Sędziego Lidzkiego Dłu­
skiego porąbał, a Vice-Marszałkowi Morykonie- 
mu zelżywemi dostało się słowy.

Takowa niegodziwa obelga, pod żadnym nie­
znana słońcem, kary wziąść nie może, kiedy Try­
bunał nie ma siły zuchwałego skarać człowieka, 
z przybraną tyranją na większe odważającego się 
excessa. Więc do Jego Królewskiej Mości, jako 
ad fontem suum, ucieka się trybunał, prosząc, 
aby Jego Królewska Mość wynalazł sposób bra- 
chio suo otrzymania satysfakcyi z tak niebezpie­
cznego konlemptu, co jeśli pójdzie inpune, pew­
nie i strony sędziów znieważać zaczną, z poni­
żeniem tak poważnej magistratury, którą dotąd 
ob tremorem obserwować najwyższej dystynkcyi 
ludzie musieli. Odezwałem się w tej mierze do
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JO. Xiçcia Hetmana, i kopią aktu mego przyłą­
czam. Będąc z dystyngwowaną obserwancyą etc.

Kopia listu JW. Pana Podkanclerzego W.
Xiçstwa Litewskiego do JW. Pana Mnisz- 
cha Marszałka Nadwornego Koronnego 
z Bychowa ejusdem pisanego.

Swiątnica sprawiedliwości, najwyższa Jego 
Królewskiej Mości namiestnicza władza Trybuna­
łu Głównego W. X. L., który najmocniejszym 
w ojczyźnie ludziom straszny, dla najzuchwalszych 
ogromny, et saeculis poważany, jakowy gwałt 
teraz ucierpiał, i w wielkićm dotąd jest niebez­
pieczeństwie, donosi JW. Pan Marszałek tegoż 
Trybunału, i szuka u Jego Królewskiej Mości, 
jako najwyższej głowy swojej, zdania i rady. Quo 
facto opus zna każdy z nas (*)  i wie, że takie­
go Trybunału oppressera sądzić i karać należało­
by. Ale szczupłe Trybunału siły , excessanta zu­
chwałość i hajdamactwo, przy nim zgraja mię- 
szająca się, czynić sprawiedliwości nie dozwala. 
Nie trzeba explikowac JW. Panu Dobrodziejowi, 
jako w tern laedilur powaga Jego Królewskiej 
Mości, jaka dla przyszłych Trybunałów konse- 
kwencya, jaka dla postronnych narodów ustawa 
pogorszająca rządów naszych, i jako rigorose to 
zgromić należy : bo wysokie sentymenta i amor 
boni publici zaszczepiony w JW. Panu mato wu- 

(*) Może to być domówka do Radziwiłłów.
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myślę i oczach, co sumienność każę, a praw u- 
trzymanie utorowało drogę. Jednak bym się nie 
zdał porywczym, zdałoby mi się, gdyby Jego 
Królewska Mość listem swoim do Xiçcia Jegomo­
ści Hetmana ordynował, zalecając, ażeby wraz 
wartę Trybunalską sieni ludzi wzmocnił, a Mar­
szałka Trybunału zobowiązał, żeby irremissibili- 
ter JP. Wołodkowicza sądził ad inslanliam Insli- 
galoris. Lecz że event może być nieprzewidziany, 
więc Jego Królewska Mość mógłby listem swoim 
inlimować Inslygalora W. X. L. , jako w spra­
wie laesi llegalis brachii, i aby tę sprawę ad ul­
timum juris gradum tak w tym, jako i w przy­
szłych następujących Trybunałach przeprowadził. 
Takowe wzięcie się za honor Trybunału Jego 
Królewskiej Mości uczyni inpressją w narodzie 
poszanowania Trybunałów, powściągnie od podo­
bnych złych akcyj pro futuro, zagęszczone bajda- 
mactwa utrzyma, i tranquillitatem przyniesie oj­
czyźnie naszej.

Kopia listu JW. Pana Hrabi Sapiehy Kraj- 
czego i Marszałka Trybunału Gł. W. X. 
Ł. do JM. Pana Morykoniego Vice-Mar- 
szałka tegoż Trybunału.

Niesłychanej odwagi akcya JP. Wołodkowicza 
jako jest kryminalnej importancyi. bo laedit po­
wagę Jego Królewskiej Mości, znosi SupremiJu- 
dicii bezpieczeństwo, a przeto jest crimen status. 
Więc odezwałem się (jo Jego Królewskiej Mości,
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jako do najwyższej Trybunału głowy Pańskiej, 
exquirendo w tein jego sentimenta. I nim nastą­
pi w tym punkcie rezolucya, i nim sam zjadę do 
Mińska, w całym tym interesie wstrzymać się 
proszę i nic cunclanler nie czynić w tej sprawie, 
póki ((dysponowania się modus non datur: bonie 
partykularnej osobie stała się krzywda, ale hono­
ru mego uszczerbek. Nie wątpię tedy, że W. Pan 
całego Trybunału piastując honor i powagę, fri­
vole nie uczynisz kroku, któryby vili passione 
Trybunału, a laski dyzhonor przyniósł. O co 
W. Pana oblestando, z wielką piszę się esty- 
macyą etc,

— To, czegom się w opowiadaniach dziada 
mojego, naocznego świadka śmierci Wołodkowi- 
cza, nasłuchał, to, co się z powyższych aktów 
i listów wypisanych z ówczesnych pamiętników 
domowych, wyświeca, zgodnćm jest zupełnie z o- 
powiadaniem Bielewicza.

Wypadek ten, jakkolwiek tyczący się losu je­
dnej tylko osoby, obojętnym jednak nie jest w dzie­
jach kraju tego z ostatnich jego czasów, i za hi­
storyczny pod pewnym względem uważanym być 
może.

Ileż tu bowiem razem objawia się okoliczno­
ści i rysów charakterystycznych ludzi i wieku 
tamtego ?
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Sapieha niepewny, czyli w powszechnym nie­
ładzie i ścieraniu się możnowładnych partij do- 
piastuje spokojnie laskę swoje Trybunalską, któ­
rą naprzekor Radziwiłłom potrafił osięgnąć; „prze­
zornej myślia może i z przekornej myśli, u- 
prasza Króla o rozkaz Hetmanowi Radziwiłłowi 
powiększenia wari y trybunalskiej.

Rozkaz ten dany od Króla, ale go Hetman nie 
spełnia. Ro jakżeby miał powiększać sam po­
wagę współmagnata i domu pragnącego zrównać 
mu w potędze, otaczając go świetną wojskową 
assystencyą, po niewoli odeń wymuszoną?

Niema tu względu na niebezpieczeństwo naj­
wyższej w kraju magislratury i publiczne, bo też 
może nie było i bojaźni, by ono prawdziwie za- 
kłóconćm być mogło. Duma tylko, arystokracka 
zarozumiałość i chęć upokorzenia Sapiehy a przy­
sporzenia mu kłopotu w sprawowaniu urzędu, po­
woduje Radziwiłła do nieposłuszeństwa Królowi, 
a tém samem do podniesienia w oczach gminu 
potężnej swój władzy hetmańskiej, którą tak tro­
skliwie piastuje i chroni, że się lęka poddać 
„w invidjç powszechną,” spełniając ordynans 
królewski. Przyczyna ta wszakże zręcznie wybra­
ną i stosowną jest do panujących natenczas w na­
rodzie wyobrażeń, i łamać się z nią Sapieha bez 
wydania na szwank swej popularności nie mógłby.

Zatem rozpoczyna się Kadencja Ruska Trybu­
nału w Mińsku. W kole sędziów jest kreatura Ra- 
dziwiłłowska : Michał Wołodkowicz wybrany De- 
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pu tat em z Mińska, zuchwały, w swawoli, gwał­
tach , pijatykach i hajdamactwach trawiący swe 
lata młode, sam dawnego i możnego w Litwie 
rodu, a związkami pokrewieństwa z takiemiż po­
łączony , ale oddany całkiem domowi Badziwił- 
łowskiemu, gotowy na wszelkie skinienia Xiążąt, 
zaufany w ich protekcyi, a zatem niepomyślny 
dla Sapiehy kollega.

Sapieha znowu, zapewne z przezornej myśli 
zareassumowawszy Trybunał, jedzie do domu. 
Zastępuje go w prezydencyi Morykoni Vice-Mar- 
szałek a Deputat Wiłkomirski. Nazwisko i cudzo­
ziemski ród jego, lubo dawno w kraju zabyły, 
podnieca pychę rozhukanego śmiałka, nie mogą­
cego ścierpieć, że siedzi niżej od cudzoziemca, a 
co gorsza, że ten rozumem, znajomością prawa 
i roztropną stałością dostojnego i mądrego urzę­
dnika przeważnie wpływa na zdanie kollegów i 
utrzymuje powagę Trybunału, a upokarza Wo­
łodkowicza napominkiem, przestrogą i samem na­
wet pobłażaniem jego swawoli.

W takim stanie rzeczy i rozdrażnienia, zdarza 
się sprawa jakiegoś kolligata Wołodkowiczowskie- 
go, w której wyrok, mimo próśb i gróźb jego, 
nie padł mu po myśli. Dotknięty do żywego, a 
podżegany w zawziętości i pijatyce przez dobra­
ną hajdamaków drużynę, nachodzi on Trybunał.... 
spełnia się szkaradny exces!

Wielkie i powszechne było wzruszenie umy­
słów , wzbudzone niesłychanym dotąd takim wy­
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padkiem. Występek główny i nadzwyczajny wy* 
magał rychłej i surowej kary, bo targnął się na 
spokojność i bezpieczeństwo urzędu, piastującego 
własność i losy wszystkich, a co najgorsza, przy­
kładem ośmielić mógł bezprawia i gwałty w kra­
ju, w którym prawa codzień w swej sile i po­
wadze słabły.

Lecz z drugiej strony, sama nadzwyczajność 
występku trudnćm czyniła zastosowanie kary, 
zwłaszcza nad człowiekiem, którego szerokie 
związki familijne, stosunki popularne, nakoniec 
protekcya domu Radziwiłłowskiego osłaniały. Tar­
gnąć się więc na to wszystko niełatwo było, a 
zatem i trudny środek pogodzenia tych wszyst­
kich względów z prawem i sprawiedliwością.

Na taką próbę wydana przezorna myśl Marszał­
ka Trybunału, nie mogła na rychłą i stanowczą 
zdobyć się determinację. Sapieha nie wić co po­
cząć? Zna, że obecność jego w takim razie ko­
nieczną jest na Trybunale, lecz zna także, że 
przybywszy do Mińska, wnet cóś postanowić i 
działać potrzeba będzie. Nie jedzie więc, ale się 
wybiera; zapowiada swą bytność Morykoniemu; 
zastrzega, aby on żadnego w tej sprawie frivole 
nie czynił kroku, nim sam nię zjedzie do Mińska 
i nie wyexkwiruje sentymentu Jego Królewskiej 
Mości, do którego, jako ad fontem swej sądo­
wniczej władzy, uczynił odezwę. Z kolei, wymo­
wne napisawszy listy do Mniszcha Marszałka Nad­
wornego Koronnego, do Hetmana Radziwiłła, 
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któremu przy zręczności odmówkę warty wyma­
wiając, winą excessu dotyka, umyślił tandem 
spocząć sobie po tak ciężkiej listowania pracy i 
oczekiwać w Bychowie rezolucjów. A nuż zkąd- 
kolwiek nie przyjdzie sposób wywikłania się z tej 
biedy tak, aby i kontenpt honoru jego, i prawo, 
i osobiste podległe okolicznościom czasu wzglę­
dy, zaspokojonemi być mogły.

Stary Hetman Michał Xiążę Radziwiłł dokony­
wał natenczas w Nieświżu wieku i niewojennego 
swego hetinaństwa.

Wieść wypadku w Mińsku, o mil kilkanaście 
od Nieświża odległego, wnet go doszła. Bo i 
stronnicy Wołodkowicza przylecieli doń szukać 
wsparcia i ratunku, i Morykoni napisał list, pra­
gnąc wiedzieć myśli i zamiary Xiçcia. Cnotliwy 
ten pan, jakkolwiek w powszechnćm otrętwieniu 
kraju nie był zdolnym do wzbudzenia w nim 
żywotnego ducha, słynął jednak ze sprawiedli­
wości i spokojnych cnót domowych, a nie nadu­
żył nigdy na przemoc lub ucisk współbraci po­
tężnej przewagi, jaką mu, najpierwsze w kraju 
Hetmana Wielkiego i Wojewody Wileńskiego do-’ 
stojeristwa, oraz niezmierne bogactwa jednały; 
owszem, gromił często i surowo własnego syna 
Karola, natenczas Miecznika Litewskiego, nieu- 
noszonćj młodości zapędy. I jeżeli, jako głowa 
najmożniejszego w Litwie rodu, wpływał na we­
wnętrzny obrót stronnictw i możnowładczych 
uporów, nie cierpiał jednak wyuzdanej swawoli, 
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ani ją kiedykolwiek ochraniał lub bronił. Wystę­
pek więc Wołodkowicza, odezwy Sapiehy i Mo- 
rykoniego, ucieczka nawet adherentów excessanta 
po jego opiekę, wszystko dało poznać Hetmano­
wi, że powszechność i potomność imię Radzi­
wiłła do wspomnienia Wołodkowicza przyłączy.

Zatrwożyła Xiçcia ta myśl nienawistna. Prawe 
przekonanie, że w obu swoich urzędach jest 
stróżem bezpieczeństwa publicznego, wsparło to 
pierwsze wrażenie. Wyrzeka się więc wszelkich 
z winowajcą stosunków i odmawia stanowczo bła­
ganego ratunku.

Nie wiemy czyli? i co? odpisał Sapiezie; Mo- 
rykoniemu zaś odpowiada, że się mięszać w tę 
sprawę wcale nie będzie, i że quod juris est el 
juslilia posset, czynić przynależy.

Uderzeni jak piorunem stronnicy Wołodkowi­
cza tern postanowieniem ojca, pobiegli szukać 
skuteczniejszego wsparcia u syna, złączonego z ich 
pryncypałem osobistą skłonnością. Ale, n’a nie­
szczęście ich i Wołodkowicza, Xiąźę Miecznik był 
natenczas aż w Białej, hrabstwie o mil kilkadzie­
siąt od Nieświża odległćm.

Trzecie i główne miejsce sceny tego dram- 
matu, był sam Mińsk. Tam po ujęciu i osadze­
niu Wołodkowicza, niełalwćm było położenie 
Trybunału, a szczególniej prezydującego w nim 
Morykoniego. Nazwisko jego cudzoziemskie żle 
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brzmiało w uszach szlachty, komparującej one 
z Wołodkowiczami, dawną i popularną między 
niemi rodziną. — Włoch prześladuje szlachcica! 
wołano zewsząd; nie pamięta na ,,Neminem ca- 
ptivabimus, nisi jure viclum!” — Warta trybu­
nalska ze trzydziestu ludzi i dwóch oficerów zło­
żona, ani liczna ani mężna, z trudnościąby u- 
strzegła więźnia i ochroniła sam Trybunał, gdy­
by zburzony gmin od przegróżek przeszedł do czy­
nu. Ale strzegła go mocniejsza od siły zbrojnej 
tarcza, bo siła wiekami utwierdzonej w narodzie 
czci, i świętej że tak powiem adoracyi dla Try­
bunałów, przed któremi, jak pisze Sapieha, naj­
wyższej dystynkcyj ludzie drżeć musieli. Bo też 
i najwyższej dystynkcyi ludzie składali go pospo­
licie; a jeżeli czasami stronnictwa i emulacje mo­
żnych, kierując wyborem Deputatów, pokalały 
poważne to sądownicze grono, rzadko się to je­
dnak przydarzało, i zawsze w nićm znaleźli się 
mężowie prawi, sumienni i mądrzy, którzy rój 
wodzili w kole, tak, że nieraz się zdarzało, iż 
gdy przyszło do sekretnego turnum, w wątpli­
wych i interesowanych namowach, zwykle przez 
któregokolwiek z bezstronnych sędziów wzywa­
nego, a przez Marszałka zaprzeczyć się niemo- 
gącego, Radziwiłłowski, Sapieżyński lub Czarto­
ryskich Deputat sam jeden juzy swojćm zostawał 
się volum. Oprócz tego najzapaleńszym rębaczom 
i codziennym towarzyszom hajdamactw Wołod- 
kowicza opadały ręce i opuszczał zapał, gdy 
przypomnieli na porąbany przezeń krucyfix; już 
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wtenczas uznawali go winnym sądu i kary, lecz 
duchowne mu tylko poenitentiae, nie zaś kapi­
talny przeznaczając dekret.

Morykoni zdolnym był przewodniczyć Trybu­
nałowi i kierować zdaniem kollegów w tej tru­
dnej okoliczności. Mądry i stały w postanowie­
niach, świadomy praw krajowych i stosunków 
tamtoczesnych obywatelskich, osądził on w swćm 
sumieniu i w surowej lecz koniecznej sprawiedli­
wości występek i los Wołodkowicza; lecz niżeli 
stanowczym wyrokiem mógł sam go rozstrzy­
gnąć, musiał wprzód wezwać Sapiehy, któremu 
obowiązek i przyzwoitość nakazywały nie opusz­
czać nigdy, a tćm bardziej w lakiem zdarzeniu, 
Trybunału; zbadać też determinację Radziwiłła: 
gdyż jeżeliby on cbciał bronić Wołodkowicza, 
stając natenczas otwarcie i opornie naprzeciw 
Hetmanowi, można byłoby do większego zgor­
szenia dać powód, i nie obronić się jednak słabą 
trybunalską komendą naprzeciw hetmańskiemu 
żołnierzowi.

Dnia 1 Lutego 1760 roku stała się akcja, i 
ujęty Wołodkowicz, osadzony został i strzeżony 
w kordygardzie warty trybunalskiej. Morykoni 
wnet posłał do By chowa, odległego mil więcej 
trzydziestu od Mińska, do Sapiehy, i zapewne 
niedługo zwlekając, i do Nieświża. Nie mamy 
w rękopisie naszym tych listów jego; że były 
pisane, z odpowiedzi Hetmana i Marszalka 
widno.
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Czas oczekiwania na te odpowiedzi najtru­
dniejszym był dla Morykoniego i Trybunału, bo 
czas niepewności i próby. Morykoni z jednostajną 
spokojnością oblicza przewodniczył nieprzerywa- 
jącym się sądom; a lubo w namowach mniej o 
toczących się processach niżeli o rzeczy Wołod- 
kowiczowskićj, wszystkich zajmującej, rozpra­
wiano, jednak po namowie nikt z tłumu, cze­
piającego się zwykle Trybunałów, nie mógł prze­
niknąć ani zbadać myśli Marszalka i Deputatów.

Przyjaciele Wołodkowicza spodziewali się co 
chwila Radziwiłła, nie Hetmana, ale syna jego 
Xiçcia Karola, którego Wołodkowicz był polu- 
bieńcem; wierzyli więc, i słusznie, że nie da mu 
zginąć, i czy to zgodnie z wolą ojca, czy to i 
mimo woli jego, przybędzie oswobodzić więźnia.

Miał Morykoni swoje przesłuchy; wiedział, że 
Xiąże Karol aż w Białej, liczył więc niecier­
pliwie dni i układał plany na przypadek przy­
śpieszonego przybycia Xiçcia, a zatem zagrozić 
się mogącej spokojności publicznej; błagał tylko 
trwożliwszych kollegów, aby dotrwali przystojnie 
do końca i najmniej się nie wydawali ze swą bo- 
jaźnią lub wątpliwością. Nakoniec prawie w je­
dnej godzinie zeszły się odpowiedzi Radziwiłła i 
Sapiehy, to jest, 12 Lutego. List pierwszego 
uwalniał Trybunał od wszelkiej niespokojności ze 
strony Hetmana, i owszem ośmielał do wymie­
rzenia kary na przestępcę; drugi majaczył, od­
krywał niepewność zdania, puszczanie się na 
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zwlokę, a zatem w przyszłości bezkarność dla 
Wołodkowicza, którćjby on niedługo nawet ocze­
kiwał, bo coraz gęściej krążyła wieść, że Xiąźe 
Karo] ze swojém myślistwem, które rzeczywiście 
za siłę zbrojną uważać można było, tuż tuż się 
zbliża.

Gdy więc tu już było prawdziwe periculum 
in mora, Morykoni, po odczytaniu tycli listów 
wr kole, odkrywa otwarcie swoje zdanie, wzywa 
Boga na świadectwo, że żadnej osobistej do Wo- 
łodkowicza niema na sercu urazy, że mu Mory­
koni przebacza .... lecz że go Sędzia potępia ! 
wystawia niebezpieczne i gorszące skutki dla kra­
ju, gdyby czyn tak zuchwały i występny poszedł 
bezkarnie, nakoniec odwołuje się do przysięgi 
Sędziów, i konkluduje wyrokiem, że Wołodkowicz 
winien śmierci! — Jakież jest wasze zdanie? 
Sędziowie! zapytał, Mamże otworzyć turnum? —

— Nie potrzeba! zawołali wszyscy. Poena colli! 
Pisać wniesienie i dekret. —

Porąbany przez Wołodkowicza Lidzki Deputat 
Dłuski daje natychmiast wniesienie — los wino­
wajcy rozstrzygnięty.

W kilka godzin Morykoni odbiera nagle wia­
domość, że Xiąże Miecznik przybywa; przyśpie­
sza więc exekucjç dekretu, a oszczędzając Ra­
dziwiłłowi gorszącego czynu, a sobie i swoim 
niebezpieczeństwa wraz po exekucji, limituje 
na dwa tygodnie Trybunał, i rozjeżdżają się 
wszyscy,
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Dziad mój, Towarzysz natenczas Usarski zna­
ku Buławy Wielkiej W Xiçslwa Litewskiego, a 
przebywający ciągle przy boku i dworze Hetma­
na (*),  posłany był przezeń wraz po ujęciu Wo­
łodkowicza do Mińska dla uważania obrotów rze­
czy i wypadków, i donaszania wszystkiego do 
Nieświża, z zaleceniem jednak najściślejszej taje­
mnicy o swojej missji i niewdawania się naj­
mniej w żadne kroki, któreby tę missję odkryć 
mogły.

Opowiadanie jego szczegółowe o tym i o wielu 
innych wypadkach dworu Radziwiłła Hetmana, a 
po jego zgonie Xiçcia Karola (Panie Kochanku), 
przy którym także lat kilka przebywał, wyryło 
się dokładnie w mojej dziecinnej i młodzieńczej 
pamięci; w pamiętniku zaś jego domowym zna­
lazł się dekret, listy i noty powyżej wydruko­
wane, które on, znajdując się ówcześnie i u- 
myślnie in loco delicti, miał łatwą zręczność 
zebrać.

A tak rys ten wypadku tego nadzwyczajnego 
mniemam być prawdziwym. Sprzecznym on jest 
z opowiadaniem tejże samej okoliczności w Pa­
miętnikach starego szlachcica niedawno w Wilnie 
wydrukowanych, najprzód głównie w tćm, źe 

(*) Michał Borejko Chodźko, w roku 1760 Towarzysz 
Usarski znaku Buławy Wielkiej W. X. L. ; potem 
w roku 1777 Deputat z powiatu Oszmiańskiego na 
Trybunał Główny W. X. L. ńa kadencję Buską do 
Grodna; w roku 1785 Deputat na Trybunał na Ka­
dencję Litewską do Wilna; nakoniec po rozdziale 
powiatu Osziniańskiego , Wojski Zawilejski.
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dekret śmierci Wołodkowicza ogłasza być Sądów 
Kapturowych, a zatem w ciągu bezkrólewia po 
śmierci Augusta 111., gdy wątpliwości niema, że 
go Trybunał 1760 za życia jeszcze tego Króla 
osądził, z kolei we wszystkich okolicznościach 
towarzyszących akcji, wyrokowi i exekucji wy­
roku na Wołodkowiczu. Błąd ten autora wyso­
kich literackich zalet ztąd zapewne poszedł, że 
wieść pomięszała, i Sbtąd mięsza, swawole i los 
dwóch Wołodkowiczów współczesnych sobie: Mi­
chała, rozstrzelanego w 1760, i Ignacego, bro­
jącego jło kraju właśnie w czasie bezkrólewia, 
okrytego i manifestami współ-braci i wyrokiem 
Sądów tamtoczesnych Kapturowych i Konfedera- 
ckich, którym jednak nie stało się zadosyć, i 
które potem list żelazny pokonał.

Ośmdziesiąt cztery lata upłynęło po tym wy­
padku, wspomnienie Wołodkowicza trwa do dziś 
dnia po Litwie, lecz codzień się już, wraz z in- 
nemi podaniami, zaciera i niknie. Gmin pospo­
lity, szczególniej drobnej szlachty, gromadząc swa­
wole obu Wołodkowiczów pod jedną osobą, i 
z przesadą one rozpowiadając, śmierć jego nie­
słusznym męczeństwem osądził i pamięć polito­
wania swego nad nim pieśnią pozgonną uwiecz­
nił................. Rozmyślny zaś badacz przeszłości
kraju tego widzi tu dowód, że w ówczasowćm 
rozstrojeniu sprężyn rządu i wewnętrznego po­
rządku zepsucie jednak nie tak daleko zaszło, 
aby wyniszczyło zupełnie wzgląd na dobro pu- 
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bliczne. Bo i w możnowładczych głowach, jakim 
był Hetman Radziwiłł, wzgląd osobisty ustępo­
wał bez namysłu i niknął jak mara przed in­
teresem powszechnym i przed bojaźnią pogwał­
cenia praw i spokojności krajowej, a w szlache­
ckim zastępie nie wyplenił mężów cnoty i energji 
pełnych, bezwzględnie i śmiało postępujących na 
drodze obowiązków swoich, a godnych jak Mo- 
rykoni zaufania ziomków i urzędów wysokiego 
dostojeństwa, na których dobro i bezpieczeństwo 
ogólne polegało.

------«ogo------
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